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ROK V I

RADY NARODOWE 
terenow ym i organam i 

jed n o lite j w ładzy państwowej

wodawczy u”? W dniU 20 marca br- Przez Sejm Usta- 
władzy ’ ń ? aWa °  terem>wych organach jednolitej 
'vaniu ustro' " ° U e]" Jest doniosłym etapem w budo- 
dalszym, don  ̂Vf Ch Zrębów soti alizmu w Polsce, jest 
h»okratyzac1i 0S‘Vm. krokiem naPrzód w procesie de- 
Ko, w u ’ plebcizacji naszego aparatu państwowe-
ciiłganiu szerok^1!!*1 Władzy mas Pracujących, w przy
d z ia łu  w  . *C mas 1 udowych do bezpośredniego 

rządzeniu państwem.

niaiąc na pos^ed M .'nistrów J- Cyrankiewicz uzasad- 
kreślii, iż jest , u Sejmu Projekt tej ustawy pod-
"  tadz terenowvr°i, r ^T °1UCyi" a reforma w organizacji 
tyczną. J **’ ht°ra  posiada głęboką treść poli-

I/M ,
lż ra«iy narodowe ^  ,reforiny P«b'ga na tym,
Jednolitej władzy ,ając terenowymi organami
Pełniejszego niż 1/ * * S;two'yej, będą formą jeszcze 
flrZez masy pracui ir ny<i CZaS . wykonywania władzy 
nncjatywy, energii i t ’ b'"dą środkiem mobilizowania 

Przyciągani/*.^' twórczej zdolności mas, będą for- 
^ C U #^ h  mas ludzi pracy'do bez- 

Znaez • . rZądzeniu Państwem“.

kre/ l  W swymCwyTtani'ej- ref° rmy Polega, jak pod-
" a ty*«. że „skupTeni“ "  J‘ Cyyankiewicz,
znacza zniesienie sn dZy W ręku rad narodowych

^  Podzia,ueT a  T S S T 0 Z iSt° tą PańStwaadministrację rządową i samorzą

dową, stanowiącego pozostałość obalonego ustroju ka
pitalistycznego“.

„Poprzez rady narodowe, jako organa jednolitej 
władzy państwowej, realizować się będzie demokra
tyczna władza mas ludowych z klasą robotniczą na 
czele, stanowiąca cechę państwa demokracji ludowej“.

Znajduje to wyraz w znacznym rozszerzeniu kom
petencji rad narodowych, które kierować będą dzia
łalnością gospodarczą, społeczną i kulturalną. Kady 
narodowe obowiązane są czuwać nad ochroną porząd
ku publicznego, nad przestrzeganiem praworządności 
ludowej, ochraniać własność socjalistyczną i prawa 
obywateli, współdziałać w umacnianiu obronności 
kraju.

Rady naredowe uchwalać będą terenowe piany 
gospodarcze i terenowe budżety w ramach państwo
wych planów gospodarczych i państwowego budżetu. 
Rady narodowe wykonywać będą kontrolę nad dzia
łalnością urzędów, zakładów i instytucyj.

Reformy w dziedzinie struktury, charakteru i za
kresu działania rad narodowych są doniosłym, rewo
lucyjnym wydarzeniem w naszym życiu państwowym. 
Zasady uchwalonej przez Sejm ustawy doczekają się 
obszerniejszego omówienia na lamach naszego pisma. 
Tu chcielibyśmy tylko z punktu widzenia tej wielkiej 
reformy w dziedzinie organizacji struktury i zakresu 
działania rad narodowych wskazać, iż w związku 
* zasadniczymi przeobrażeniami w organizacji i ste-
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rsc kompetencji rad narodowych wynikają dalsze za
dania dla organów wymiaru sprawiedliwości.

Na gruncie tej wielkiej, rewolucyjnej reformy 
powstaje konieczność pogłębiania kontaktu organów 
wymiaru sprawiedliwości z terenowymi radami naro
dowymi, ściślejszego powiązania pracy sądownictwa 
z pracą terenowych organów jednolitej władzy ludo
wej.

Rady narodowe obowiązane są czuwać nad prze
strzeganiem praworządności demokratycznej, ochra
niać własność socjalistyczną. Te zadania są zasadniczy
mi obowiązkami organów wymiaru sprawiedliwości. 
Stąd konieczność ściślejszego kontaktu tych organów 
z działalnością rad, konieczność składania radom na- 
narodowym sprawozdań przez sądy o wynikach osiąg
niętych przez organa ścigania i karania na polu wal
ki z przestępczością i zabezpieczenia prawnej ochrony 
mienia socjalistycznego.

Prezydent Bierut na Kongresie Zjednoczeniowym 
powiedział:

„Ogromne możliwości dalszej demokratyzacji 
Polski Ludowej są założone w procesie rozwojo
wym rad narodowych, w  rozszerzaniu zakresu 
działania związków zawodowych jako szkoły rzą
dzenia, w dalszym rozwoju form kontroli społecz
nej oraz w u d z i a l e  c z y n n i k a  s p o ł e c z 
n e g o  w państwowych organach kontroli pro
dukcji, w w y m i a r z e  s p r a w i e d l i w o -  
ś c i“ (podltr. nasze).

Prezydent Bierut wskazując na perspektywy dal
szej demokratyzacji Polski Ludowej tkwiące w pro
cesie rozwojowym rad narodowych, wymienia także 
udział czynnika Społecznego w wymiarze sprawiedli
wości, jako jedno z założeń dalszej demokratyzacji 
Polski Ludowej.

Proces rozwojowy rad narodowych wszedł, na 
gruncie uchwalonej przez Sejm reformy, w nową fa
zę. Rady narodowe podniesione zostały na wyższy 
szczebel rozwojowy. Na gruncie tego staje się coraz 
bardziej pilne pogłębienie demokratyzacji naszego 
wym iaru sprawiedliwości, zagadnienie wzmocnienia 
czynnika ludowego w sądownictwie. Zagadnienie to 
wiąże się bezpośrednio z funkcjami rad narodowych, 
gdyż czynnik społeczny w  wymiarze sprawiedliwo
ści, ł a w n i c y ,  powoływani są przez terenowe rady 
narodowe. Rady narodowe poprzez udział ławników  
realizują na swoim odcinku zasadę pleheizacji nasze
go sądownictwa, mogą wpływać na właściwy kie
runek polityki sądowej.

W związku ze wzmocnieniem i rozbudową pozycyj 
rad narodowych i ich funkeyj, władze wymiaru spra
wiedliwości wysuwają pilny i nieodzowny postulat 
w sprawie zwiększonej aktywizacji czynnika społecz
nego w wymiarze sprawiedliwości, w sprawie rozta
czania przez rady narodowe coraz lepszej opieki nad 
doborem i pracą ławników.

Ten postulat wypływa z wielkiej, rewolucyjnej re
formy, jaką wprowadziła ustawa z dnia 20 marca 
1950 r. o terenowych organach jednolitej władzy pań
stwowej.
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K o d e k s  r o d z i n n y
Dr Seweryn Szer, prof. U. Ł.

i .

l i la d n iu  3 m arca r.b . Rada M in is tró w  uchw a- 
n is ' P r° je k t Kodeksu rodzinnego oraz p ro je k t p rze - 
.1 a k qW W:Drowadzaj ących K odeks rodz inny , k tó re , 

Pr °Jek ty  rządow e, w e jd ą  w k ró tc e  pod ob ra - 
n ie i ° Jmu b O koliczność . ta  u s p ra w ie d liw ia  n i-  
2asacf ^  a r*yku ł, k tó rego  zadaniem  je s t w ykazan ie  
zu ia c niCZyCh różn ic ’ i a k ie w  po ró w n a n iu  z obow ią - 
d z in n y 11 S^anem P raw nym  w prow adza  K odeks ro -

u , y n ^ t '.lany  te=) dotyczą n ie  ty lk o  p ro b le m a tyk i 
y, , aH ce j ze stosunków  społecznych, wchodzącej 
dz inn  rSS ]Za®adn ień  n o rm ow anych Kodeksem  ro - 
}u n r ^ m ' ^SCZ rów n ież  samej  sys tem a tyk i m a te ria - 
czas aWneg0> -laki tra d y c y jn ie  o b ję ty  b y ł do tych - 

m ianem  p raw a  cyw ilnego .

tyczac02^ ^ 31113 nasze rozpoczn iem y od zm ian do- 
yc w spom niane j sys tem atyk i.

I I .

d e k re ty ^ k t f ^ ° dekSU rodz inneg °  zastępuje cz te ry  
z 2 5 IX  ig łę  lka cy j ne ! s3 to  m ia n o w ic ie  d e k re ty : 
K r  48 nn on °  p ra w ie  m a łżeńsk im  (Dz. U . R. P. 
sk im  m a ■ z 29.V  1946 r. o p ra w ie  m a łżeń -
o raz o S i 0^ -  & z .  U . R. P. N r  31, poz. 196 
E>z. U. R  p  ifenie M m - s P raw ied l. z 1 0 .III 1947 r .—  
r °d z in nv in  m  *  r 4, poz' 95k z 22d 1946 r - °  p ra w ie
W e  C S  ? '  U ' R - P - N r  6' !* » •  52> O p ra -
W z. 135“  " “ y m  2 W 1 9 «  r .  (Dz. U . R. P. N r  20. 

W  ten
żuje koncenD° SOk p rzyszky K odeks ro d z in n y  re a li-  
kóvy fa m iliin ’,ę’v,W myŚ1 k tó re j ca łoksz ta łt stosun-
osobny dz ia ł „ a w ^ P  by f  1W yodrQbniony  j ako 
kodeks c y w iln a  „u  •' P rZy ta k lm  u jęc iu  p rzysz ły  
n ia  p raw a  m a^ati,6'11110™30 będzie ^ k * 5 zagadnie- 
-—----- owego, t . j.  zobow iązaniowego,

prze p isów  ogó lnych^nro  uch w a liła  rów n ież  p ro je k t 
PoswięCony z t p  w a  c yw iln e g o ; przep isom  ty m  
„ 2) Ogólne ° SObny a rty k u ł.

Zostały  w  a r ty k u le Vy ideo l?Słczne p ro je k tu  poda-

« ¡ p K / s p Ń S  .ŁiS S iś it
w pr» o " w i :

Pr. m ałż. ® dm en o ja k ic h  m ow a w  a rt. 37

rzeczowego i  spadkowego. Jest to  koncepcja  z re a li
zowana w  ustaw odaw stw ie  R e p u b lik  R adzieckich: 
ta k  w ięc np . s tosunk i fa m ilijn e  unorm ow ane są 
w  K odeksie  Z akonow  o B ra k ie , S iem ie i  O piekie  
R SFRR (kodeks u s taw  o m ałżeństw ie , rodz in ie  
i  opiece) z 1926 r., zaś s tosunk i m a ją tko w e  w  G raż- 
danskom  Kodeksie  (c y w iln y m  kodeksie) RSFRR 
z 1922 r.

N ie  można n ie  uznać słuszności stanow iska 
d o k try n y  radz ieck ie j, w yod rębn ia jące j p raw o  fa 
m il i jn e  w  oddzielną gałąź praw a. Jak  pow iada 
p ro f. D. M . G ie n k in : „W  społeczeństwie, k a p ita li
s tycznym  zagadnienia m ałżeństw a, rodz iny , s to 
su n k i m iędzy rodz icam i i  dziećm i, to  przede 
w szys tk im  zagadnienia stosunków  m a ją tko w ych , 
zagadnienia p raw a  p ryw a tnego . N a tom ias t w  spo
łeczeństw ie soc ja lis tycznym  p ro b le m y  te w  żadnym  
razie  n ie  mogą być w  sw ym  założeniu sprow adzo
ne do stosunków  m a ją tko w ych . C złonkow ie  ro 
d z in y  radz ieck ie j spe łn ia ją  na jrozm a itsze  w za jem 
ne obow iązk i o charakte rze  n ie m a ją tko w ym , w ło 
żone na n ich  przez państw o. P raw ne uno rm ow an ie  
zagadnień m ałżeństw a, ro d z in y  i  o p ie k i jes t do 
tego stopn ia  swoiste, różnorodne, ta k  dalece w y 
kracza poza zakres z w y k ły c h  n o rm  p ra w a  c y w il
nego i  do tyczy ta k  sam odzielnej i  w ażnej dzie- 
d z ih y  życia, iż  zachodzą w sze lk ie  podstaw y d la  
w ydz ie len ia  p ra w a  fa m ilijn e g o  w  odrębną gałąź 
p ra w a  radzieckiego. Po te j drodze idz ie  rów n ież  
ustaw odaw stw o re p u b lik  zw iązkow ych , k tó re  nie 
w łącza no rm ow an ia  stosunków  fa m ilijn y c h  w  ko 
deksy cyw ilne , a s tw o rzy ło  odrębne kodeksy o m a ł
żeństw ie, ro dz in ie  i  opiece“ 3 4).

Powyższe p rzes łank i p ra w a  radzieckiego 
u s p ra w ie d liw ia ją  rów n ież  zasadniczą zm ianę w  do
tychczasow ej system atyce po lsk iego p ra w a  c y w il
nego, k tó re  s tanow i odm ianę p ra w a  soc ja lis tycz
nego').

Pew ną specyfiką  po lskiego p ra w a  będzie 
is tn ie n ie  odrębnych  p rzep isów  ogó lnych  p ra w a  cy
w ilnego . W yodrębn ien ie  ogółu  p rzep isów  o rg a n i
zu jących  s tosunk i rodz inne  w  osobny kodeks ro 
d z in n y  pociąga za sobą konieczność pew nej p rze 

3) G rażda nsko je . praw o, M oskw a, 1944 (ros.),
rozdz. 1 § 3, str. 12 —  13.

4) Por. co do tego m ó j a r ty k u ł „P o jęc ie  i przed
m io t p ra w a  cyw ilnego“  w  D.P.P., N r  2, z r .  1950.
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b u d o w y  dotychczasow ych n o rm  p ra w a  c y w iln e 
go, dotyczących czynności p raw nych .

N o rm y  te, zaw arte  ja k  do tąd w  kodeksie  zo
bow iązań, a w ięc w  akc ie  ustaw odaw czym  z dzie
d z in y  p ra w a  m a ją tkow ego , n o s iły  z konieczności 
p ię tn o  tego p ra w a  i  ty lk o  z dużą trudnośc ią  w  na
szej rzeczyw is tośc i m o g ły  i  mogą być stosowane 
do s tosunków  fa m il ijn y c h  w  na jszerszym  tego 
s łow a znaczeniu.

W yda jąc  n o w y  kodeks ro d z in n y  na leżało  
w  szczególności p rzep isy  o czynnościach p ra w n ych  
s fo rm u łow ać  w  o d rębnym  akcie  ustaw odaw czym  
w  sposób, k tó ry  b y  c zyn ił m o ż liw y m  ich  stosowa
n ie  do w szys tk ich  dz iedzin  dotychczasowego p raw a  
cyw ilnego , a w ię c  za rów no  do p ra w a  fa m ilijn e g o , 
t j .  K odeksu rodzinnego, ja k  i  do p ra w a  m a ją tko 
wego. N a leża ło  je  nad to  zw iązać w  całość system a
tyczną  z p rzep isam i dotychczasowego p ra w a  oso
bow ego (dekre t z dn ia  28.V I I I  1945 r .  —  Dz.U.R.P. 
N r  40, poz. 223 —  zagadnienia: podm io tu  p raw a  
i  zdo lności p ra w n e j, zdolności do czynności p ra w 
nych) i  z p rzep isam i de k re tu  z dn ia  12.X I  1946 r. 
pod  nazw ą „P rze p isy  ogólne p ra w a  cyw iln e g o “  —  
(Dz. U . R. P. N r  67, poz. 369). D e k re t te n  dotyczy, 
ja k  w iadom o, pew nych  zasad n a jb a rd z ie j is to tn ych  
d la  ca łoksz ta łtu  p ra w a  cyw ilnego , m. in . zasad in 
te rp re ta c ji p rzep isów  tego p ra w a  i  tzw . „nadużyc ia  
p ra w  p ry w a tn y c h “ , m ocy w stecznej ustaw y, cię
ża ru  dow odu itp .

P ro je k t u s ta w y  uchw a lone j ró w n ie ż  w  pow yż
szej dacie 3 m arca rb . przez Radę M in is tró w  pod 
ty t .  „P rze p isy  ogólne p ra w a  cyw iln e g o “  czy
n i zadość ty m  postu la tom . W y b ija  on  też na 
czoło now e s fo rm u ło w a n ie  a rt. 1 i  3 p ro je k 
tu , u jm u ją ce  w  szczególności zagadnienia in te r 
p re ta c ji o raz stosow ania p ra w a  i  tzw . „nadużyc ia  
p ra w  p ry w a tn y c h “  zgodnie z zasadami p raw o rząd 
ności Państw a Ludow ego. Te doniosłe s fo rm u ło w a 
n ia  m ieć będą zatem  zastosowanie i  do Kodeksu 
rodzinnego.

W ed ług  a r t. 1 p ro je k tu  P rzep isów  ogó lnych  —  
p rzep isy  p ra w a  w in n y  być  tłum aczone i  stosowane 
zgodnie  z zasadam i u s tro ju  i  ce lam i Państw a L u 
dowego.

W ed ług  a rt. 3 tychże  p rzep isów  —  n ik t  n ie  
m oże czyn ić ze swego p ra w a  u ż y tk u , k tó ry  b y  na
ra ża ł in te re s  lu d u  pracu jącego  lu b  k tó r y  b y łb y  
sprzeczny z w ym a g a n ia m i dob re j w ia ry . D z ia łan ia  
sprzeczne z tą  dyspozycją  n ie  ko rzys ta ją  z ochro 
n y  p ra w n e j.

I I I .

P rzechodząc d o  zm ian  w p row adzonych  przez 
K odeks  ro d z in n y  do  p ra w a  obow iązującego, k o le j
no  o m ó w im y  zm ia n y  dotyczące zagadnień o b ję ty c h ' 
ob o w ią zu ją cym  jeszcze p ra w e m : a) m a łżeńsk im  

m a łżeńsk im  m a ją tk o w y m , b) ro d z in n ym , c) op ie
kuńczym .

A d  a. 1) N a p la n  p ie rw szy  w ysu w a ją  się 
p rzep isy  rozw odow e. P ro b le m a tyka  rozw odow a 
w ym aga  przede w s z y s tk im  us ta len ia  stosunku  m ię 
d zy  dw iem a tendenc jam i, ja k ie  p rz y  kw estiach

rozw odow ych  w ystępu ją . P ierw sza z n ich , w ycho 
dząc z trw a łego , zupełnego ro zk ła d u  pożycia m a ł
żeńskiego, akcen tu jąc społecznie niepożądane sku t
k i, do ja k ic h  p row adz i n ie w ą tp liw ie  sztuczne u trz y 
m yw a n ie  m ałżeństw a m im o  is tn ie n ia  tego ro z k ła 
du, uw aża go za decydującą przesłankę rozw odu, 
abs trahu jąc  od okoliczności po s tron ie  k tó rego  
z m a łżonków  leży przyczyna  ro zk ła d u  w sp ó ln o ty  
m ałżeńskie j. P rz y  ta k im  u ję c iu  naw e t m ałżonek 
w y łączn ie  w in n y  ro zk ła d u  pożycia, m óg łby  dom a
gać się orzeczenia rozw odu i  sąd o rze k łb y  rozw ód  
w  raz ie  usta len ia , iż  zupe łny  i  t r w a ły  ro zk ła d  
w sp ó ln o ty  nastąp ił.

D ruga  tendencja, w ychodząc ró w n ie ż  z decy
du jące j p rzes łank i rozw odow e j, ja ką  je s t t r w a ły  
i  zu p e łny  ro zk ła d  pożycia, m im o je d n ak  jego is tn ie 
n ia  odm aw ia  m a łżonkow i, k tó r y  ten  ro zk ła d  spo
w o dow a ł, dom agania się rozw odu. N adanie  m u. bo
w ie m  tak iego  p raw a  s tw arza łoby , psycho log iczn ie  
rzecz b io rąc, zachętę do ro z ryw a n ia  m ałżeństw a, co 
podw aża łoby doniosłą społecznie zasadę jego 
trw a ło śc i.

W  o rzeczn ic tw ie  po lsk im , ja k ie  się w y k s z ta ł
c iło  na t le  n ie  dość w y ra źn ie  s fo rm u ło w a n e j d y - 
spozyc ji a r t . 24 obow iązującego p ra w a  m ałż., z w y 
ciężyła  d ruga  tendencja . C h a ra k te rys tyczn y  je s t 
pod ty m  w zg lędem  zasadniczy w y ro k  Sądu N a j
wyższego z 28.V.1948 r .  (Wa. C 126/48: Zb. Orz.
S. N., N r  87 z 1948 r.): „N e g a tyw n a  przesłanka, 
w  m yś l k tó re j rozw odu n ie  może żądać ta  strona, 
po k tó re j 2achodzi w y łączna  p rzyczyna  rozk ładu , 
n ie w ą tp liw ie  u sp ra w ie d liw io n a  je s t społeczną za
sadą trw a ło ś c i zw ią zku  m ałżeńskiego. W yk ła d n ia , 
k tó ra  b y  dopuszczała rozw ód  także na żądanie tego 
z m a łżonków , k tó ry  w y łą czn ie  spow odow ał roz
k ła d  pożycia małżeńskiego, s tanow iłaby , psycho
log iczn ie  rzecz b io rąc, zachętę do ro z ryw a n ia  m a ł
żeństw a (m óg łby  np. m ałżonek, k tó r y  p o rzu c ił ro 
dzinę, p o w o łu ją c  się na w y w o ła n y  ty m  czynem  
n ie w ą tp liw y  ro zk ła d  w sp ó ln o ty  m ałżeńsk ie j, żądać 
następnie rozw odu)“ .

W spom niana druga tendencja  w ys tę p u je  ró w 
n ież w y ra ź n ie  w  o rzeczn ic tw ie  rad z ie ck im  na tle  
R ozporządzenia P re zyd iu m  N a jw yższe j R ady ZSRR 
z 8 lip ca  1944 r., dotyczącego rozw odów . W spom 
n ia n y  a k t p ra w n y , ja k  po d kre ś la ją  c y w iliś c i ra 
dzieccy, oznacza „w zm ożen ie  k u ltu ra ln o -w y c h o - 
w awczego w p ły w u  socja listycznego państw a na 
s tosunk i b y tu  w  k ie ru n k u  um ocnien ia  rodz iny , 
w a lk i z le k k o m y ś ln y m  stosunkiem  do ro d z in y  
i  obow iązków  rodz innych , w zm ożenie  ochrony 
p ra w  je d n o s tk i i  społeczeństwa“ 5). J a k k o lw ie k  
w spom niane  rozporządzenie n ie  p recyzu je  prze
słanek rozw odu, ale pozostaw ia sądow i ocenę p rz y ' 
toczonych przez stronę  podstaw  żądania rozw odn 
(por. a rt. 19, 20 kod. ustaw , o b ra k ie , s iem ie i  o p ie ' 
k ie  RSFRR), dotychczasowe o rzeczn ic tw o  sądowe 
w ska zu je  na to, że sąd n ie  orzeka rozw odu, g d y  P° 
s tro n ie  pozwanego b ra k  w in y  w  naruszen iu  trw a 
łośc i m a łżeństw a, zaś zaw in ione  postępow anie P0'  
w oda (np. naruszenie w ie rnośc i m a łżeńsk ie j) m L

5) G. M . S w ie rd łow , B ra k  i  rozw od, M oskw a 
Le n ing ra d , 1949 (ros.), str. 75.
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n>oze spowodować uw zg lędn ien ia  żądania o roz
w iązanie m ałżeństw a6). Jak pow iada  S w ie rd ło w : 

w  spraw ach o rozw ód sąd spe łn ia  zadanie w y - 
c owawcze ogrom nej w a g i i  zapom inanie o ty m  
Powoduje n ie  um ocnien ie  w  św iadom ości lu d z i: 
Uczucia odpow iedzia lności przed rodziną, zasad 
- ycznych, zasad m ora lności socja lis tyczne j, lecz na 
odw ró t, osłabienie ty ch  zasad“ 7).

N ależy p rz y  ty m  zauważyć, w  uzupe łn ien iu  
"Wspomnianych założeń ideologicznych, że ta k  ja k  
' v obow iązu jącym  p ra w ie  po lsk im , p ra k ty k a  ra -  

ziecka odm aw ia z w y k le  rozw odu w -p rzypadkach , 
s.uy m ałżonkow ie  posiadają n iepe łno le tn ie  dzieci. 
”  '^H ienie dzieci i  w zg ląd  na te u jem ne konsek- 
£ - j e ,  ja k ie  w  w y n ik u  rozw odu mogą powstać 
no* , lc |1 in teresów , s tanow i w  ten  sposób oko licz- 
dow :“ s ^ a zw ^ ksza a rgum en ty  p rzec iw ko  rozw o-

P ro je k t Kodeksu rodzinnego, idąc po l in i i  roz- 
J°wej orzeczn ictw a pp lskiego i  radzieckiego, za- 
as dyspozycji a rt. 24 p r. małż., n ieścis łe j, ro - 
? eJ w ą tp liw ośc i, i  ponad obow iązek us taw y sta
jące j się p rzyk ła d a m i podać i  w y ja śn ić  m ożliw e  

ro zk ła d u  —  w  a rt. 29 s tanow i: § 1 —  
j ? 11 ’^ i^ d z y  m a łżonkam i nas tąp ił z w ażnych po- 

w  zupe łny i  t rw a ły  ro zk ła d  pożycia, każdy

) Swierdłow, op, cit. str. 87.
8 °P-. « t., str. 89.

,,Sowietsł-^lerCii° W’ 0p' c it '’ s tr- 87’ rdw - tegoż aut or 
\1i . sud w  borb ie  za ukrep len ie  s iem ji'

Na a, 1949 rr  s tr- 23 — 27-
nogo |  uw a9<? zasługują m otyw y Ogól
dzieckipo.0mf ^ zenia s ?óu N a jw yższego Z w ią z k u  Ka 
W ziernika0 19̂ 49 6dł)Ug k o m u n ik a tu  T A SS-a z 4 paź

Radzieckie16 ^gromadzenie Sądu Najwyższego Związki 
Wach o r 9°  rP°ddído ocenie praktykę sądową w  spra 
sZego post° ZWOcl.' ° 9Ólne Zgromadzenie Sądu N a jw yż 
Poznawaniu11̂ 110 2wr° cić uwagę sądów, że przy roz 
wowego zai . aif  tych w inny  one wychodzić z podsta 
5 . małżeństwa°Zf i la : wzmocnienie radzieckiej rodziny 
n ie  w n ik i iw ;¿ v> ,?aay sądowe w inny przeto szczegół 
cos r o z w o d m im M ,  m o ty w y , które spow odow a ły  pro 
w  a niezgoda ~ ^ aezy m ieć na uwadze, że chwilo 
kow e i  p rZem^ ^ 0dzln,ie t . w y w.ołana prze? p rzypad  
Poważnych r¡,,,.Jaj?ce1 okoliczności, lu b  n ie  oparta  n; 
kon tynuo w a n ia  ° daf k  0<*m ow a jednego z małżonków 
Za dostateczna 'n aizcnstwa, nie m ogą być  uważam 
Radku, gdy siL  P° Wod do rozw odu. Jedynie w przy 
Ważnych i u»*«.?.? ? r02wód wniesiona została z po 
branie małżeństwa monycb pobudek, a dalsze utrzy 
komunistycznei i sprzeciwia się zasadom moralność 
bych Warunków ,íe w stanie stworzyć normal 
J td  może w ydać ,,f,POizycła wychowania dzieci 

odstaw ow ym  nhn™ y r ®k  rozwiązujący małżeństwo 
p0Zpa.tryw an iu  f c 1“ ®  lu d o w y c h  p rz j
czyw is tych  p o b u d e k ™ , r ° zw.od i est us ta len ie  rze 

y  pogodzenia m ałż 0 ° .du  1 P rzeprow adzenie p ró  
t prauw, do tyczących rt^n k ° W- P rz y  ro z p a try w a n a  
^ jc h o d z ić  przede w « ,  . w 1 m a ło le tn ic h  sąd w in ie n  

resów tych dzieci h/ Stklnl z zaJ°żenia ochrony inte-

W;ic7 am nk i życ ia ’ każdeCnoP° d J I ag. ^ Ż,ycz,enia. rodz i"nich, w iek dzieci
cow, warunki *7  . * blor^c Pod 
osobiste p rz y L fJ “ 3- ka,zde9° z
W ycho sprawach o^o zw ó d ^n n  -Urf “ atkk W y ro k i są 
w ychow aw cze, p o w in ą  7 P adają w ie lk i® znaczę
^ “ rozumieniaznaczenia r«rtCZyni?c si? do Prawić
dzm radzieclsim i  S  rod źm y  , m a łżeństw a w  p  
zasad I . maJżeństwa Udnośi  szacunku do
zaO dach moralności i  0p 'eraN  się na Szczytn,
P z Prawo rad z ie ck ie ". IStyCZ“ ei 1 chro id° n e '

z m a łżonków  może żądać, ażeby sąd rozw iąza ł 
m ałżeństw o przez rozwód.

§ 2. Rozwód n ie  może być orzeczony, je że li 
żąda go m ałżonek w y łączn ie  w in n y  ro zk ła d u  po
życia, chyba, że d ru g i m ałżonek w yraża  zgodę na 
rozw ód.

§ 3. Jeżeli m a łżonkow ie  m a ją  m a ło le tn ie  
dzieci, rozw ód n ie  je s t dopuszczalny, g d yb y  sprze
c iw ia ł się dobru dzieci“ .

W yk ła d n ia  pow yższych przep isów  (pom ijam y 
na razie  zagadnienie rozw odów  za w za jem ną zgodą,
0 czym  n iże j) pozw ala w ysnuć dalsze w n io sk i cha
ra k te ryzu ją ce  p rzyszłe  p rzep isy  rozwodowe.

T ak w ięc, skoro rozw ód n ie  może być orzeczo
ny, je że li z pow ództw em  w ystępu je  m ałżonek 
w y łączn ie  w in n y  rozk ładu , to  sąd może rozw iązać 
m ałżeństwo, gdy  w in a  ro zk ła d u  zachodzi po obu 
stronach, n ieza leżn ie  od stopnia  te j w in y  każdej 
ze stron. I  to  stanow isko polskiego p ro je k tu  zgod
ne je s t z p ra k ty k ą  naszego Sądu Najwyższego. 
Jak  w y ja ś n ił S. N . w  pow o łanym  w yże j orzecze
n iu : „S tanow isko, k tó re  b y  n ie  dopuszczało roz
w odu wówczas, gdy  p rzyczyna ro zk ła d u  pożycia 
leży  po obu procesujących się stronach, ponieważ 
do tyczy ona także  m ałżonka żądającego rozw o
du, b y ło b y  rów n ież społecznie niewskazane. 
P row adz iłoby  bow iem  do sztucznego u trz y m y w a 
n ia  w ęzła  małżeńskiego, m im o  że s ta ły  rozk ład , 
w y w o ła n y  zachow aniem  lu b  stanem obojga m a ł
żonków , w yłącza nadzie ję  p o w ro tu  do w sp ó ln o ty  
m ałżeńskie j. U trzym a n ie  w ęzła praw nego, gdy  za
n ik ła  ju ż  w spó lno ta  m ałżeńska, je s t n ie w ą tp liw ie  
złem, k tó re  może być u sp ra w ie d liw io n e  w yłączn ie
1 jedyn ie  don ios łym i celam i społecznym i. T a k im  
celem społecznym  jes t niedopuszczenie do sy tuac ji, 
w  k tó re j m ałżonek w y łączn ie  p rzyczyn ia ją cy  się 
do rozb ic ia  zw iązku  m ałżeńskiego m ó g łb y  w  ten  
sposób s tw orzyć  dla siebie podstawę do żądania 
rozw odu “ .

W yk ła d n ia  pow o łane j dyspozyc ji a rt. 24 p ro 
je k tu  p row adz i rów n ież  do w n iosku , że n iezaw i
n iona p rzyczyna  rozk ładu , zachodząca po s tron ie  
m ałżonka, k tó ry  żąda rozw odu (np. niem oc p łc io 
w a) n ie  s tanow i p rzeszkody orzeczenia rozw odu.

Następne doniosłe zagadnienie, ja k ie  w ysuw a 
p ro b le m a tyka  rozw odu, to  zagadnienie rozw odów  
za w zajem ną zgodą stron.

W  p ra k tyce  radz ieck ie j, ja k  podaje S w ie rd ło w , 
rozw o d y  za w za jem ną zgodą stanow ią  2/3 sp raw  
rozw odow ych . Chodzi tu  zarów no o p rzypadk i, 
g d y  o rozw ód wnoszą zgodnie obie s trony , ja k  
i  o p rzypadk i, g d y  jedna strona  w ystępu je  o roz
wód, zaś -druga w yraża  sw ą zgodę lu b  n ie  sprze
c iw ia  się9).

Poruszone zagadnienie w iąże się z p rob lem em  
sw obody rozw odów . W  cyw ilis ty c e  radz ieck ie j * 24

9) S w ie rd łow , op. cit., str. 76 - -  83; por. rów n ież 
w yże j pow o łany m ó j a r ty k u ł „W spółpraca po lsko- 
czechosłowacka w  dziedzin ie p raw a  cyw ilnego“ , s tr.
24, ods. 2.

t
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rozw ażano10 11), czy pow ołane w yże j Rozporządzenie 
z 8 lip ca  1944 r., zastępujące dotychczasow y stan 
p ra w n y , w e d łu g  k tó rego  re je s tra c ja  rozw odów  od
b y w a ła  się na zasadzie w n io sku  naw e t jednego 
z m a łżonków  —  u c h y liło  swobodę rozw odów , 
w  spraw ie  k tó re j w y p o w ia d a li się k la sycy  m a rk 
s izm u 1 x) oraz L e n in 12). U czeni radzieccy w yp o 
w ia d a ją  się zdecydowanie, że n o w y  a k t p ra w n y  
n ie  u c h y li ł  w spom niane j swobody. P ro f. G ie n k in  
zaznacza: „M a łżeństw o... i  ko n tynuow an ie  m ałżeń
s tw a  jes t spraw ą m a łżonków . I  d latego, je że li 
w  sp raw ie  stw ie rdzono , że m a łżonkow ie  rzeczy
w iśc ie  p rz e rw a li zw iązek m ałżeński, to  m ałżeństw o 
ju ż  n ie  is tn ie je . Sąd orzeka rozw ód. W  ten  sposób 
swoboda rozw odu n ie  została uchylona. Różnica 
w  obecnym  stan ie  p ra w n y m  co do rozw iązan ia  
m ałżeństw a w  po ró w n a n iu  ze stanem  is tn ie ją cym  
przed w yd a n ie m  rozporządzenia z 8 lipca  1944 r. 
polega na tym , że fa k t  p rze rw an ia  stosunków  
m a łżeńskich  s tw ie rdza  się n ie  w ed le  su b ie k tyw ne j 
oceny jednego z m ałżonków , a usta len iem  przez 
sąd fa k tu , że m ałżeństw o jes t m artw e ...“ 13).

S w ie rd ło w  s taw ia  p y ta n ie : „C o  cha ra k te ryzu 
je  m a te ria ln ą  treść radz ieck ich  n o rm  o m ałżeńst
w ie  po w y d a n iu  rozporządzenia z 8 lipca? Czy roz
porządzenie to  zachw ia ło  w  ja k im k o lw ie k  s topn iu  
zasadami naszego p ra w a  małżeńskiego? N ie w ą tp li
w ie  nie....“ .

„Jedną  z podstaw ow ych zasad radzieckiego 
p ra w a  fa m ilijn e g o  je s t swoboda m ałżeństw a. Opie
ra  się ona na zasadzie swobodnej i  dob row o lne j 
zgody. Nasze p ra w o  rów n ież  i  obecnie zdecydo

10) D yskusja we W szechzw iązkowym  Ins ty tu c ie  
N auk P raw nych : S ekto r praw a cyw ilnego, r. 1948 nad 
re fe ra tem  A bram ow a pt. „P odstaw y rozw odu w  p ra k 
tyce Sądu Najwyższego ZSRR“ —  przedstaw iona 
w  czasopiśmie Sow ie tsko je  gosudarstwo i  p raw o  N r  2 
z 1949 r., Str. 59 —  60.

11) Np. Engels w  p racy „Pochodzenie rodziny, 
w łasności p ry w a tn e j i  państw a“  (W arszawa, „K s ią ż 
k a “ , r. 1948, str. .93 —  94) pow iada: „...z całą pewnością 
odpadną od m onogam ii te w szystk ie  cechy charakte
rystyczne, k tó re  zosta ły na n ie j w y ry te  na skutek 
je j pochodzenia ze stosunków  w łasności: po pierwsze, 
panowanie mężczyzny, po w tó re , n ierozerwalność 
m ałżeństwa. Panow anie mężczyzny w  m ałżeństw ie 
jes t p rostym  bezpośrednim  sku tk ie m  jego panowania 
ekonomicznego i  zn ikn ie  samo przez się w raz  ze znie
sieniem  tego panowania. N ierozerw alność m ałżeństw a 
jes t po części sku tk ie m  sy tua c ji ekonom icznej, w  k tó 
re j pow sta ła  m onogamia, po części —  tra d y c ji cza
sów, gdy zw iązek m iędzy tą sytuacją ekonomiczną 
a m onogam ia nie b y ł jeszcze jasno rozum iany i  przez 
re lig ię  s k a ry k a tu ro w a n y . Już obecnie w id z im y  w  n ie j 
tys iąckro tne  w y łom y. Jeśli m ora lne je s t ty lk o  m ałżeń
stw o oparte na m iłośc i, to, je s t n im  ty lk o  takie , w  k tó 
ry m  trw a  m iłość. Czas trw a n ia  in d y w id u a ln e j m iłośc i 
p łc iow e j jes t różny u  różnych jednostek, szczególnie 
u  mężczyzn, i  w  razie zupełnego w ygaśnięcia m iłośc i 
lu b  w yparc ia  je j przez nową m iłość nam ię tną, rozw ód 
jes t dobrodzie js tw em  zarówno d la  obu s tron  ja k  dla 
społeczeństwa. Zaoszczędzi się ty lk o  ludz iom  zbytecz
nego babran ia  się w  brudach procesu rozwodowego“ .

12) N a  w y p o w ie d z i L e n in a  p o w o łu je  się A b ra 
m ó w  w  czasie w spom n iane j d y s k u s ji (p. odsył. 10). 
P o r. ró w n ie ż  p rze m ów ien ie  L e n in a  na IV  M osk. 
B ezpart. K o n fe r. R o bo tn ic  z 1919 r., D z ie ła , t. X X IV  
s tr. 467— 472, 3 w yd . (ros .).

13) Por. odsyłacz 9.

w an ie  odrzuca możność pow stan ia  zw iązku  m a ł
żeńskiego opartego na podporządkow an iu  w o li je d 
nego z m a łżonków  w o li drugiego. Z  te j zasady 
w y łącza jące j m a łżeństw o z p rzym usu  w y n ik a  ró w 
n ież zasada sw obody rozw odu, zna jdu jąca  sw ó j 
w y ra z  w  tym , że m ałżeństw o zaw ie ra  się z m ocy 
dobrow olnego porozum ien ia  i  ty lk o  na te j podsta
w ie  może być  rozw iązane. Państw o w in n o  m ieć 
je d yn ie  gw aranc ję  co do is tn ien ia  w  rzeczyw istości 
dobrow olnego porozum ien ia  oraz co do tego, że 
ludz ie  z w ró c il i się do n iego z na leży tą  powagą, 
n ie  lekkom yś ln ie . Tem u ce low i s łuży  n o w y  tr y b  
sądowego rozw iązan ia  m ałżeństw a“ 14). W spom 
n ia n y  a u to r cy tu je , m iędzy in n y m i, następujące 
m o ty w y  Sądu N ajw yższego ZSRR (K o leg ium  d la  
sp ra w  c y w iln y c h )15): „W  spraw ie  ustalono, że na 
sku tek  w y tw o rzo n ych  m iędzy m a łżonkam i n ie 
p rzy ja zn ych  stosunków  z pow odu rozbieżności 
w  zapa tryw an iach , b ra k  w spó lnych  in te resów  ro 
dz innych  i  w zajem nego zrozum ien ia  —  ich  dalsze 
w spó łżycie  m ałżeńskie sta ło  się do tego stopn ia  n ie 
m ożliw e, że obie s tro n y  na ro zp ra w ie  sądowej 
p ro s iły  sąd o rozw iązan ie- m ałżeństwa.... P rzy  
is tn ie n iu  w spom nianych  okoliczności i  gdy  obie 
s tro n y  proszą sąd o rozw iązan ie  m ałżeństw a, b ra k  
podstaw , aby przypuszczać, iż  m iędzy n im i mogą 
być p rzyw rócone  s tosunk i rodzinne. U kaz P rezy
d iu m  R ady N a jw yższe j ZSRR z 8 lipca  1944 r., 
k ie ro w a n y  na um ocn ien ie  rodz iny , n ie  w yłącza 
możności rozw iązan ia  m ałżeństw a, je że li is tn ie ją  
k u  tem u pow ody“ .

Sposób rozstrzygn ięc ia  om aw ianego p ro b lem u  
przez p ro je k t Kodeksu rodzinnego św iadczy n ie 
w ą tp liw ie  o tym , iż  analog iczn ie  do założeń, ja 
k ie  spo tykam y w  p ra k tyce  i  d o k try n ie  radz ieck ie j, 
o p a rł się on na dw óch przes łankach16). Po p ie rw 
sze, ta k  ja k  zaw arcie  zw iązku  m ałżeńskiego jes t 
w yrazem  sw obodnej w o li i  dob row o lne j zgody 
obu m ałżonków , ta k  i  z d ru g ie j s tro n y  sprzeczne 
z tą  zasadą b y ło b y  prze jście  do porządku  nad zgod
ną w o lą  stron, n ie  chcących pozostawać d łuże j 
w e  w spólnocie  m ałżeńskie j. Po d rug ie , społeczny 
ch a ra k te r in s ty tu c ji m a łżeństw a sp raw ia  jednak, 
że zgodna w o la  s tro n  w  ty m  w zg lędzie  sama przez 
się n ie  może i  n ie  pow inna  w ysta rczyć  d la  o rze
czenia rozw odu przez sąd. Zgodna w o la  m a łżonków  
ty lk o  wówczas może być  podstaw ą rozw odu sądo
wego, gdy  u sp ra w ie d liw io n a  je s t zasadniczą p rze
słanką, m ianow ic ie  spow odow anym  w a żn ym i 
p rzyczynam i, zupe łnym  i  trw a ły m  rozk ładem  po
życia. O koliczności te  u lega ją  sp raw dzen iu  przez 
sąd.

Z  treści pow ołanego a rt. 29 § 2 p ro je k tu  w y 
n ika , iż  rozw ód ty lk o  wówczas n ie  może być orze
czony, gdy  żąda go m ałżonek w y łączn ie  w in n y  
ro zk ła d u  pożycia, chyba że d ru g i m ałżonek w y ra z i 
zgodę na rozw ód. W yk ła d n ia  tego przep isu p ro 
w adzi do w n iosku , że zgoda pozwanego m ałżonka

14) Op. c it., str. 74 —  80.
15) Op. cit., str. 77 —  78 (orzeczenie w  zbiorze 

„P ra k ty k a  sądowa Sądu Najwyższego ZSRR, 1947,

16) Por. w yże j pow o łany  m ó j a rty k u ł, str. 24 i  25.
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na rozw ód zarów no wówczas, gdy  po s tro n ie  po -' 
^ o d a  zachodzi p rzyczyna  ro zk ła d u  (zaw in iona j  ak 
1 n iezaw in iona), ja k  i  w tedy , g d y  po jego s tron ie  
P rzyczyny te j b ra k , na tom iast spow odow ał ją  po
zwany, u p ra w n ia  sąd do orzeczenia rozw odu. Ze
s taw ien ie  jednak dyspozyc ji § 2 a rt. 29 z § 1 
1 § 3 tegoż a r ty k u łu  św iadczy, iż  sąd w  p ow yż-
szych p rzypadkach  może orzec rozw ód ty lk o  w te - 
dy. g d y  s tw ie rd z i, iż  z w ażnych pow odów  nastą- 
Pd zupe łny i  t rw a ły  ro zk ła d  pożycia oraz gdy  
dojdzie do w n iosku , że rozw ód n ie  sp rzec iw i się 

° k ru  m a ło le tn ich  dzieci.
P rzy  te j o k a z ji w ypada zauważyć, że ja k k o l

w ie k  Zgodnie z obow iązu jącym  p raw em  (a rt. 27 
S 1) w  m yś l a rt. 30 § 1 p ro jek tow anego  Kodeksu 
»orzekając rozw ód sąd orzeka także, czy i  k tó ry  

m ałżonków  ponosi w in ę  rozw odu“  —  § 2 tegoż 
fir t. 30 s tanow i: „Jednakże na zgodne żądanie 

a łzonków  sąd zaniecha orzekan ia  o w in ie “ . 
N ależy w  zw iązku  z om aw ianym  zagadnie-

m em mieć rów nież, na uwadze norm ę p rocedu ra l-
dzi W PrzeP*sacP w prow adza jących  K odeks  ro - 

ny» k tó ra  s tanow i: „ Jeżeli w  spraw ie  o  roz- 
Ocr P °zw any uznaje żądanie pozwu, sąd może 
n ia  Postępowanie dowodowe do przesłucha-

prz ^ 02:wazając inne  zm iany, w prow adzone przez 
dżin '3 rozw odow e p ro je k tu  Kodeksu ro - 
z ko]16̂ 0’ należY podkreś lić  zm iany dotyczące 
r o , .e i‘ s k u tk ó w  rozw odu w  stosunkach m iędzy 
kach am i J' dziećm i oraz w e w za jem nych  stosun- 

osobistych i m a ją tko w ych  m ałżonków . 
a r t  Okoliczność, że b ra k  w  p ro je kc ie  dyspozyc ji 
się , 1 26 obow iązującego p ra w a  m ałż. tłum aczy
charaktó  Z& ana lo§iczny  przep is z u w a g i na jego 
s t0S0w Sr znai ^ u i e s i? w  norm ach procesowych, 
cych d °  Pro io k tu  przep isów  w p row adza ją - 
Potrzeba ^ s r °d z m n y 17), z ty m  ty lk o , że odpadła 
sP raw y" i .nacaw ania m a łżonkow i po w ytoczen iu  
n ia. g j ^ o d o w e j ,  p ra w a  osobnego zam ieszka- 
p isów  OHT ie ^ ow iem  do a r t. 15 p ro je k tu  p rze
de dysp07v Pycdl P raw a cyw ilnego , analogicznego 
m a łżonkow i a r t  9 k ° d ' us taw - R S F R R z 1926 r . ls), 
kania. Wle rno®^ m ieć osobne m iejsce zamiesz-

dzieci ro z w n ^ WeStU sytuaci i  p ra w n e j m a ło le tn ich  
poświęca ied Zą?ych S1<? rodz iców  p ro je k t kodeksu 
»Jeżeli m a łż rf1] y lk °  PrzePis a r t. 31, k tó ry  b rzm i: 
Wód n ie rnQn °w ie  m a ją  m a ło le tn ie  dziecko, ro z - 
0 Prawach u f ^  orzeczony  bez rozstrzygan ia  
osoby i  m a ją tk u  m a łżonków  w zględem

17) w
or7n i r °zwód unieważnienie małżeństwa
ka»hka Posmnow:eniemą aamCl ' 1Cdnego 2 małżonków 
nv naSrzyczymama su r, °  lch wzajemnych obowiąz- 
2  P?dczas procesu o w  zaspokojenia potrzeb rodzi
c u  Pl6Czy nad roztoczenia w  tym  cza-
po t Z i nałz°nków, Pk tó fv  nndZleCmi ° raz °  wydanie te-

7? n Osht f u Pm&dmiotów“ Za WSpÓlne micszkanie,

przez^ jednego l  br2>m i: ” ?m iana miejsca 
RSpRR,gle? °, obowiązku na iia ^ lałz0nk ów nie stwarza 
żeństnr- W a ś n ił-  w  r  ląą i Ji „ la za nj m<- Sąd Najw . 
Wsnób?e 1)16 stwarza dl» »P°z°stawanie w  m a ł- 

eS° zamieszkania“ m ałżonków  obowiązku

Lakoniczność w spom niane j dyspozyc ji w  po
ró w n a n iu  z obow iązu jącym  a rt. 31 p r. m ałż., 
w  szczególności b ra k  w  n im  w yra źn ych  rozs trzyg 
nięć, a m ia n o w ic ie : k tó re  z rodz iców  będzie w y k o 
n y w a ło  w ładzę rodzic ie lską , ja k ie  są u p ra w n ie n ia  
wobec dziecka tego z rodziców , k tó ry  n ie  będzie spra
w o w a ł te j w ładzy , w  ja k ie j w ysokości każde z ro d z i
ców  obowiązane je s t do ponoszenia kosztów  u trz y 
m an ia  i  w ychow an ia  dziecka —  tłu m a czy  się na
s tępu jącym i w zg lędam i. N ie  ma po trzeby  szczegó
łow o  norm ow ać w  zw iązku  z rozw odem  w spom 
n ianych  zagadnień, pon iew aż sposób, w  ja k i  sąd 
w in ie n  rozstrzygać o obow iązkach rozw iedz ionych  
rodz iców  wobec ich  m a ło le tn ich  dzieci, da je  się 
w ysnuć z in n ych  p rzep isów  kodeksu19). N a leży 
p rz y  ty m  m ieć na uwadze przep is ró w n ie ż  uchw a
lonego przez Radę M in is tró w  w  pow yższej dacie 
p ro je k tu , dotyczącego postępow ania w  spraw ach 
m ałżeńskich, w  spraw ach ze s tosunków  m iędzy 
rodz icam i i  dziećm i oraz w  spraw ach op iek i i  k u 
ra te li. k tó ry  b rzm i: „S ąd  rozstrzyga  o p raw ach  
i  obow iązkach rodz iców  rozw iedz ionych  w zg lędem  
osoby 4 m a ją tk u  dziecka m ało le tn iego, je ś li n ie  
rozs trzygn ię to  o ty m  w  orzeczeniu o rozw odzie, 
a lbo  je że li zm iana rozs trzygn ięc ia  s ta ła  się ko 
nieczna w sku te k  zm iany  stosunków . Postanow ie
n ie  sądu zapada po przeprow adzen iu  ro z p ra w y “ .

W ażniejsze zm iany w  stosunkach m a ją tko 
w ych  rozw iedz ionych  m a łżonków  są następujące:

P ro je k t opuszcza a rt. 28 p r. m ałż.; zbędny je s t 
bow iem  przepis, s tanow iący, że z c h w ilą  up ra w o 
m ocnien ia  się w y ro k u  orzekającego rozw ód, osoba 
rozw iedziona może w stąp ić  w  n o w y  zw iązek m a ł
żeński, oraz że z tą  c h w ilą  us ta ją  dotychczasowe 
w zajem ne p ra w a  i  obow iązk i m a łżonków  (art. 28 
§ 1 zd. 1 i  2), pon iew aż je s t oczyw is tym , że 
z up raw om ocn ien iem  się w y ro k u  orzekającego roz
wód, m ałżeństw o usta je. Następnie, skoro ex d e fi-

1S) Należą tu  w  szczególności: a rt. 38 § 1, „O bo je  
rodzice ponoszą w  rów ne j m ierze ciężary związane 
z u trzym an iem  i  w ychow an iem  d’ziecka. Zadośćuczy
nien ie  tem u obow iązkow i może polegać także w  cało
ści lu b  w  części na osobistych staran iach o w ychow a
nie  dziecka.

§ 2. „O bow iązek u trzym yw a n ia  dziecka ciąży na ro 
dzicach, dopóki dziecko n ie  będzie w  stanie u trz y m y 
wać się sam odzieln ie“ .

A r t .  40, „W szelk ie  u k ła d y  i orzeczenia dotyczące 
u trzym an ia  i  w ychow an ia  dzieci mogą być zm ieniane 
w  raz ie  zm iany stosunków “ .

A r t .  51, „D ziecko pozostaje aż do pe łnołe tności 
pod w ładzą rodz ic ie lską“ .

A r t .  59, „Jeże li rodzice n ie  spraw u ją  należycie 
w ładzy  rodz ic ie lsk ie j, w ładza opiekuńcza w yd a  od
pow iedn ie  zarządzenia. W  szczególności w ładza opie
kuńcza  może poddać jedno  lu b  d w o je  rod z icó w  og ra 
niczeniom , ja k im  podlega op iekun; może rów n ież po
w ie rzyć  zarząd m a ją tk u  dziecka k u ra to ro w i“ .

A r t .  60, § 1. „W  razie p rzem ija jące j przeszkody 
w  w yk o n y w a n iu  w ładzy  rodz ic ie lsk ie j w ładza opie
kuńcza  m oże orzec je j zaw ieszenie“ .

§ 2. „G d y  rodzice n ie  mogą sprawować w ładzy  
rodz ic ie lsk ie j z powodu trw a łe j przeszkody albo gdy 
nadużyw a ją  sw ej w ładzy  lu b  w  sposób rażący zanied
b u ją  swe obow iązki, w ładza opiekuńcza orzeknie poz
baw ien ie  w ładzy  ro d z ic ie lsk ie j“ .

A r t .  61. „Jeże li w ym aga tego dobro dziecka, w ła 
dza opiekuńcza zakaże rodzicom  pozbaw ionym  w ładzy  
rod z ic ie lsk ie j osobistej styczności z dz ieck iem “ .
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n itio n e  w y n ik a , żs dziedziczenie ustaw ow e m ałżon
ka  (a rt. 22— 26 p r. 'spad.) do tyczyć może je d yn ie  
osoby, k tó ra  pozostaw ała w  zw iązku  m a łżeńsk im  
do c h w il i  jego ustan ia  na sku te k  śm ie rc i drug iego 
m ałżonka, p rze to  n iepo trzebny  je s t ró w n ie ż  prze
pis, głoszący, że usta je  ustaw ow e p ra w o  spadko
b ra n ia  m ałżonka, pozostałego p rz y  życiu .

Jeże li na tom ias t idz ie  o p ro b le m  korzyści, w y 
n ika ją cych  z rozporządzeń na w ypadek  śm ie rc i, 
na leży  on do dz iedz iny p ra w a  spadkowego. P ro 
je k t  d latego rów n ież  p o m ija  m ilczen iem  kw estię  
u tr a ty  ko rzyśc i w y n ik a ją c y c h  z m a ją tko w e j um o
w y  m ałżeńsk ie j, pon iew aż zagadnienie ty ch  um ów  
zostało zasadniczo odm ienn ie  uregu low ane w  p ro 
je kc ie  K odeksu (o czym  n iże j).

N astępnie K odeks ro d z in n y  ca łkow ic ie  w y łą 
cza p ra w o  n iew innego  m ałżonka do żądania na
p ra w ie n ia  szkody, spow odow anej przez rozw ód 
oraz w yrządzone j czynem, k tó ry  b y ł podstaw ą roz
w odu, a nad to  zadośćuczynienia za k rzyw d ę  m o
ra ln ą  (por. a rt. 29 p r. m ałż.); n o rm u je  na tom ias t 
p ro je k t analogicznie do p rzep isów  obow iązu jących 
(a rt. 30 p r. m ałż.) spraw ę dostarczania środków  
u trzym a n ia  (a lim en tów  —  a rt. 33)20).

Szkoda spowodowana przez rozw ód, to  z re 
g u ły  szkoda w yn ika ją ca  z pozbaw ien ia  m ałżonka 
ko rzyśc i o p a rtych  na stosunkach m a ją tko w ych  
m iędzy  m a łżonkam i. N ow e uno rm ow an ie  ty c h  sto
sunków  w  p ro je kc ie  Kodeksu, ana log iczn ie  do re 
g la m e n ta c ji m a ją tko w ych  stosunków  w  ro d z in ie  
soc ja lis tyczne j (o czym  n iże j), w y łącza  w  p ra k tyce  
m ożliw ość tego ro dza ju  szkód, k tó re  pow sta ją  
w  ka p ita lis tyczn ych  rodzinach.

N iew prow adzen ie  p ra w a  żądania na p ra w ie n ia  
szkody w yrządzone j czynem, ja k i  b y ł podstaw ą 
rozw odu  (np. zarażenie m ałżonka chorobą w ene
ryczną ) tłu m a czy  się n ie w ą tp liw ie  okolicznością, 
iż  w ys ta rcza jące  są w  ty m  w zg lędzie  p rzep isy  kz  
(a rt. 134 i  157).

W reszcie usunięcie  zadośćuczynienia za k rz y w 
dę m ora lną  w y n ik a  stąd, iż  p ro je k t zarzuca ko n 
cepcję p rze liczen ia  na p ien iądze k rz y w d  m o ra l
nych , w y ro s łą  na g ru n c ie  s tosunków  k a p ita lis ty c z 
nych , n ieznaną soc ja lis tycznem u p ra w u  radz iec
k iem u . Ja k  pow iada  p ro f. A g a rk o w 21): „P ra w o  
radz ieck ie  n ie  zna pieniężnego odszkodowania za 
szkodę n ie m a ją tko w ą . Sąd n ie  może przysądzić 
poszkodow anem u sum y p ien iężne j w  charakte rze  
odszkodow ania za fizyczne  lu b  m ora lne  c ie rp ie 
n ia ....“ .

20) A r t .  33 § 1. „M ałżonek,, k tó ry  n ie  został 
uznany za w innego rozw odu i  k tó ry  n ie  jes t w  stan ie 
u trzym ać  się w ła sn ym i s iłam i, może żądać od d ru g ie - 

i go z m ałżonków , naw e t n iew innego, ażeby ten  dostar
czał m u ś rodków  u trzym a n ia  stosownie do sw ych m oż
liw o ś c i zarobkow ych i  m a ją tk o w y c h “ .

§ 2, „Jeże li oboje m ałżonkow ie  są w in n i rozw odu, 
sąd może przyznać ś ro d k i u trzym a n ia  także m ałżon
k o w i w in n e m u “ .

§ 3. „Powyższe p ra w o  do środków  u trzym a n ia  n ie  
wygasa przez śm ierć zobowiązanego, je że li zosta ło ju ż  
uznane lu b  sądow nie przyznane. W ygasa natom iast, 
gd y  u p ra w n ! ony zaw rze nowe m a łżeństw o“ .

- i )  G rażdanskoje p raw o , pod red', p ro f. p ro f. 
A g a rko w a  i  G ienkina, t. I ,  M oskw a, 1944 r „  str. 330—  
331, N r 480.

2) D oniosłe zm iany  w prow adza  p ro je k t K odeksu 
w  dziedzin ie  stosunków  m a ją tko w ych  m iędzy m a ł
żonkam i.

A ) P rz y ję ty  przez obow iązu jące p raw o  m a ł
żeńskie m a ją tko w e  u s taw ow y u s tró j m a ją tk o w y  
nos i na sobie p ię tn o  kom prom isu  m iędzy syste
m em  rozdzie lności i  w spólności22). Jak w iadom o 
is to ta  tego u s tro ju  polega na tym , że m a ją te k  
każdego z m a łżonków  rozpada się na dw ie  odręb
ne m asy m a ją tkow e , a m ia n o w ic ie  na m a ją te k  
osob isty i  do robkow y. D opók i t rw a  u s tró j us ta 
w o w y , podz ia ł m a ją tk u  na te  dw ie  m asy n ie  m a 
p rak tycznego  znaczenia, gdyż każdy  z m a łżonków  
zachow uje  p ra w o  zarządzania i  rozporządzania 
sw ym  m a ją tk ie m  osobistym  i  do ro b ko w ym  (a rt. 
15 § 1 p r. m. m.). Z  c h w ilą  jednak, gdy  us tró j usta
w o w y  usta je, a w ięc z c h w ilą  rozw iązan ia  m a ł
żeństw a przez śm ierć, rozw ód łu b  un iew ażn ien ie  
m ałżeństw a, a lbo  z c h w ilą  zm iany  u s tro ju  w  cza
sie trw a n ia  m ałżeństw a, dorobek obojga m ałżon
k ó w  uważa się za ich  w spó lną  w łasność i  to  
w  ró w n ych  częściach, a w ięc  n iezależnie od tego, 
czy i  o i le  każdy z m a łżonków  p rz y c z y n ił się do 
pow stan ia  tego do robku  ( por. a rt. 15 p r. m.m.).

Jak  ju ż  zaznaczono, z is to ty  u s tro ju  podz ia łu  
do ro b ku  w y n ik a , że ja k  d ługo  trw a  te n  system, 
każdy  m ałżonek pozostaje w łaśc ic ie lem  n ie  ty lk o  
m a ją tk u  osobistego, lecz także i  dorobkow ego 
i  może n im  sw obodn ie  rozporządzać. Od te j zasady 
is tn ie ją  pew ne w y ją tk i,  k tó re  m a ją  na celu ochro 
nę in te resów  w spó łm ałżonka.

I  ta k  przede w szys tk im  p rze d m io ty  urządzenia 
domowego, n aby te  w  czasie trw a n ia  u s tro ju , a po
trzebne  do w spólnego u ży tku , ja k  m eble, naczyn ia  
kuchenne i  sto łow e, s tanow ią  zawsze w spó łw łas 
ność m ałżonków , chociażby b y ły  nabyte  z m a ją tk u  
jednego z m a łżonków  (a rt. 19 p r. m. m.). Różnica 
w  s tosunku do innego  do ro b ku  polega na tym , że 
wspólność pow sta je  ju ż  w  czasie trw a n ia  u s tro ju  
ustaw ow ego.

D ru g i w y ją te k  polega na tym , że jeden  m a ł
żonek n ie  może bez zgody drug iego, w y rażone j 
na p iśm ie, zbyw ać lu b  obciążać pew nych  p rzed
m io tó w  m a ją tko w ych , je że li zosta ły  one nabyte  
w  czasie trw a n ia  u s tro ju  i  to  w  sposób in n y , 
a n iże li przez spadek, zapis lu b  darow iznę  (art. 
20 p r. m . m.).

Inacze j zgoła n o rm u je  s tosunk i m a ją tko w e  
m a łżonków  soc ja lis tyczne  p ra w o  radz ieck ie23).

M ia ro d a jn e  są pod ty m  w zg lędem  w y ja śn ie n ia  
G. M . S w ie rd ło w a , za rów no  co do h is to r i i  p rze 
p isó w  tego p raw a, ja k  i  co do obow iązu jącego 
s tanu24). K odeks z 1918 r. w  a rt. 105 s ta n o w ił:

2* 2) Por. S. Szer.: „W spółpraca polsko-czechosło
w acka  w  dziedzin ie  p raw a  cyw ilnego“  w  D  P  P.s 
N r  3 —  9 z 1949 r „  s tr. 25 —  27.

2 ') D la  jasności w yw odó w  pow tó rzyć  muszę 
pewne ustępy z powołanego mego a r ty k u łu  w  D P. P., 
N r  8 —  9 z 1949 r.

24) G. M . S w ie rd łow , „B ra k  i  rozw od“ , M oskw a- 
Le n ing ra d , 1949, str. 129 —  139, oraz a r ty k u ł tegoż 
au to ra  „ I i  w oprosu ob obszczem im uszczestw ie sup ru - 
gow “  w  S ow ie tskom  G osudarstw ie i  P raw ie , N r  10 
z 1948 r., str. 50 i  nast.
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„M a łże ń s tw o  n ie  s tw arza  w spólności m a ją tko w e j 
m a łżonków . Jak  pisze S w ie ra ło w 25) : „D la  tego 
okresu, k ie d y  pisano i  w ydaw ano  te n  kodeks, 
ta ka  norm a b y ła  w ystarcza jąca; odpow iada ła  cał
ko w ic ie  ogólnem u zadaniu, ja k ie  stanę ło  przed 
ustaw odaw cą: oczyścić s tosunk i rodz inno -m a łżeń - 
sk ie  od w sze lk ich  e lem entów  i  p rze ja w ó w  podpo
rządkow an ia  i  n ie rów nośc i ko b ie ty , k tó re  charak
te ry z u ją  p ra w o  burżuazy jne . P rok lam ow an ie  roz 
dzie lności m a ją tko w e j m a łżonków  bez w prow adze
n ia  ja k ic h k o lw ie k  ograniczeń p ra w  ko b ie ty  w  
dz iedzin ie  zarządu i  rozporządzania  swą w łasno
ścią, ograniczeń, k tó re  są cha rakte rystyczne  d la 
w szys tk ich  bu rżu a zy jn ych  system ów  praw a, zna
jących  rozdzie lność m a ją tkó w  m ałżonków , oczy
w iśc ie  i  w y ra źn ie  podkreś la ło  ideę rów nośc i 
męża i  żony, ideę, ja k a  b y ła  dom inu jąca  w  ty m  
kodeksie“ .

Jed na kże  ju ż  na w cze snych  e tapach  sąd ow e j 
p r a k ty k i  ra d z ie c k ie j poczę ła  to ro w a ć  sob ie  d rogę  
m y ś l, że d la  ró w n o u p ra w n ie n ia  żo n y  w  ro d z in ie  
»n ie  m a łe  znaczen ie  pos iada  uzn a n ie  w y s o k ie j 
w a r to ś c i spo łe czne j je j  p ra c y  w e w n ą trz  ro d z in y . 
^  p o c z ą tk u  w  p ra k ty c e  sąd ow e j, a na s tę p n ie  
w  u s ta w o d a w s tw ie  poczę ło  p rz e n ik a ć  uzn a n ie  p ra 
w a  o b o jg a  m a łż o n k ó w  do n a b y te g o  w  czasie t r w a 
ł a  m a łż e ń s tw a  m a ją tk u ,  n ie z a le ż n ie  od tego, k to  
je s t p ra w n y m  w ła ś c ic ie le m  tego  m a ją tk u , na  czy je  
im ię  zos ta ł on n a b y ty “ .

K o d e k s y  o b o w ią zu ją ce  obecn ie  w  re p u b lik a c h  
z w ią z k o w y c h  o p ie ra ją  m a ją tk o w y  u s tró j u s ta w o 
w y  na  d w ó c h  je d n a k ic h  zasadach: p o  p ie rw sze , 
M a ją te k  n a le żą cy  do m a łż o n k ó w  p rz e d  z a w a rc ie m  
m a łż e ń s tw a  p o zo s ta je  ic h  w y łą c z n y m  m a ją tk ie m , 
P °  d ru g ie , m a ją te k  n a b y ty  p rze z  m a łż o n k ó w  
w  czasie t rw a n ia  m a łż e ń s tw a  je s t u w a ż a n y  za ic h  
M a ją te k  w s p ó ln y .

Jednakże m iędzy  kodeksam i zachodzą nastę
pu jące różnice. Jedna g rupa  kodeksów  ho łd u je  za- 
?a zie, że m a ją te k  w spó lny, n a b y ty  przez m ałżon- 
ioW ’ uważa się że na leży do m ałżonków , w  ró w - 

^y c   ̂ częściach (kod. g ru z iń sk i, b ia ło ru sk i, a do 
rześnia 1945 r. także u k ra iń sk i) .

D ruga  g rupa  n ie  określa  u d z ia łu  w  m a ją tku  
W spólnym , na tom ias t s tanow i, że w  razie  sporu 

4 oznacza wysokość udz ia łu , przypadającego 
ta d ' e i’riU -Z rna*z°n k ó w  (kodeksy R SFRR uzbeckie j, 
a zyck ie j, tu rk m e ń s k ie j, azerbe jdżańskie j, a od 

m-zesnia 1945 r. u k ra iń s k ie j SSR). N a leży p rzy

n o T - r ? aĆ’ ŻS sądowa P ra k ty k a  RGFRR w  zależ- 
łącz^ ° d ko n k re tn ych  okoliczności sp ra w y  nie w y -  
u d ^ ł  n ?w,e  ̂ m ożności zupełnego pozbaw ien ia  
n y  3 11 ludnego z m a łżonków  w  m a ją tk u  w spó l- 

. ' j-en sposób m am y dw a system y: jeden  —
do g ru Py kodeksów, w ed ług  k tó rego  p ra w o
f au i neS° m a ją tk u  m ałżeńskiego nada je  sam 
udz ia łP° ^ 0f ta 'T ania W z w i3zku m ałżeńskim , zaś 
cześcia.m  Z°,n -I0W zawsze w yraża  się w  ró w n ych  
udz ia łu  yyi !drU,g l w ed le  k tó rego  wysokość 
od stonnH  ałZw k f  w sPó ln y m  m a ją tk u  zależy 
tego m a ją tk u  3 U PraCy’ Pow °du jącego  pow stan ie

) W powoi, pracy, str. 129 130.

W  cyw ilis ty ce  radz ieck ie j w ysu n ię to  py tan ie , 
czy zasada wspólności m a ją tk u  nabytego w  czasie 
trw a n ia  m ałżeństw a n ie  je s t sprzeczna z zasadą 
soc ja lizm u: „o d  każdego w ed ług  jego zdolności —  
każdem u —  w ed ług  jego p ra cy “ ? W  odpow iedz i 
na to  p y ta n ie  S w ie rd ło w  w yw o d z i: „W  m ałżeństw ie  
ludz ie  łączą sw o je  życie w e  w sze lk ich  stosunkach 
—  n ie  ty lk o  w  m a ją tko w ych , gospodarczych, ale 
w  p ie rw szym  rzędzie w  m o ra ln ych  i  f iz jo lo g icz 
nych... Z  tego w zg lędu  stosunków  m iędzy m a ł
żonkam i w  ro dz in ie  radz ieck ie j n ie  można budo
wać je d yn ie  w ed ług  ty p u  stosunku z ty tu łu  p racy. 
Jeżeli w  ty m  os ta tn im  n iepodz ie ln ie  panu je  zasada 
w ynagrodzen ia  w ed ług  p racy, to  przeniesienie te j 
zasady do w za jem nych  stosunków  m iędzy m a ł
żonkam i b y ło b y  m echaniczne; w ypaczy łoby  sto 
su n k i m ałżeńskie, w n ios łoby  do n ich  zasady roz
rachunków , k tó re  są dla n ich  ca łkow ic ie  n ie w ła 
ściwe. R eguła —  w ynagrodzen ie  w edle  p racy  —  
przeniesiona do stosunków  m ałżeńskich, w ym aga
ła b y  n ie  ty lk o  uw zg lędn ien ia  czasu trw a n ia  m a ł
żeństwa, ale rów n ież  oceny: jakości, k w a lif ik a c ji 
p racy, rozróżn ian ia  u p ra w n ie ń  m ałżonka w  zależ
ności od cha ra k te ru  jego pracy. P rzy  ty m  system ie 
m u s ia łb y  np. sąd p rzy  w yso k ie j k w a lif ik a c ji p racy  
poza m ałżeństw em  jednego z m ałżonków , w  oko
licznościach g d y  d ru g i p racu je  w  domu, p ro w a 
dząc gospodarstwo domowe, troszcząc się o ro 
dzinę, przysądzić p ierw szem u lw ią  część m a ją tku , 
pon iew aż op ie ra jąc się je d yn ie  na k ry te r iu m  
oceny —  porów naw cze j w a rtośc i p ra cy  —  zawsze 
będzie rzeczą n ie tru d n ą  udow odn ić w iększą w a r
tość p racy  p ierwszego w  zestaw ien iu  z pracą d ru 
giego. Jednak to  k ry te r iu m  oceny w  odniesien iu  
do m ałżeństw a je s t b łędne. N ie  uw zg lędn ia  ono, 
że w  m ałżeństw ie  jeden z m a łżonków  w nosi d ru 
g iem u n ie  ty lk o  swe s ta ran ia  w  k ie ru n k u  tw o rze 
n ia  w artośc i m a te ria ln ych , lecz coś w ięce j: m iłość, 
p rzy jaźń , troskę, m o ra lną  i  m a te ria ln ą  pomoc... 
Samo us iłow an ie  w artośc iow an ia  i  oceny n ie 
uch ronn ie  m us ia łoby  doprow adzić do obcej d la 
naszego p ra w a  zasady m a te ria ln e j oceny n iem a
te r ia ln y c h  w a rto śc i2®)“ .

Z  w yże j przedstaw ionego s tanu p raw nego do
tyczącego s tosunków  m a ją tko w ych  m iędzy m a ł
żonkam i w  ZSRR w yn ika , że zm iana zasady, na 
ja k ie j op ie ra ł się kodeks z 1918 r., m ianow ic ie  za
sady, że m ałżeństw o n ie  s tw arza  wspólności m a
ją tk o w e j przez system  w spólności dorobku, 
w y ra żo n y  w  obow iązu jących  kodeksach, uspra 
w ie d liw io n a  je s t nas tępu jącym i p rzes łankam i. Po 
p ierw sze p rzep isy  z r. 1918 s ta w ia ły  sobie w  ty m  
okres ie  zadanie podstaw ow e: usunięcie ze stasun- 
k ó w  m a łżeńskich  w sze lk ich  ś ladów  podporządko
w an ia  i  n ie rów ności, cha rak te ryzu jących  ustaw o
daw stw o  bu rżuazy jne . Po d rug ie  —  g d y  zadanie to  
zosta ło spełnione, ustaw odaw ca radz ieck i uzna ł za 
w skazane p rok lam ow ać  doniosłą  zasadę, że praca 
żony p rz y  w ych o w a n iu  dzieci i  p row adzen iu  go
spodarstw a dom owego je s t p rzy ró w n a n a  do p ra cy  
męża p rz y  zdobyw an iu  środków  u trzym a n ia , je że li 
id z ie  o p ra w a  m a łżonków  do m a ją tk u  w spó ln ie  na- 26

26) w  pow o łanej p racy, str. 137 —  139.
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bytego  w  czasie trw a n ia  m ałżeństw a. W yd a je  się, 
żepow yższe  w n io s k i n ie  pozw ala ją  zgodzić się z w y 
w o d a m i p ro f ,  W a s ilko w sk ie g o ,: k tó r y  tw ie rd z i* 27): 
„O cena obecnych przep isów  o  stosunkach m a ją t
ko w ych  m iędzy m a łżonkam i sprow adza się w  is to 
c ie  do k w e s tii, czy zasada rozdzie lności m a ją tk o 
w e j, je s t rzeczyw iśc ie  zgodna z in te resem  ko b ie t 
k las  pracu jących . W yda je  się, żę w  obecnym  o kre 
sie ro zw o jo w ym  zasada rozdzie lności m a ją tk u  
męża i  żony re a lizu je  ró w n u p ra w n ie n ie  mężatek 
je d yn ie  fo rm a ln ie , na tom ias t n ie  p rzec iw dz ia ła  
w ca le  n ie rów nośc i ekonom icznej. Jest znam ienne, 
że w  ro sy jsk ie j R epublice  R adzieckie j, na g runc ie  
p raw odaw stw a , k tó re  sankc jonow a ło  zasadę roz
dzie lności (kodeks ro d z in n y  z 1918 r.), o rzeczn ictw o 
u s ta liło  tezę, że w  ro dz in ie  p racu jące j oboje m a ł
żonkow ie  m a ją  jednakow e  p ra w a  do m a ją tk u  do
robkow ego nabytego w  czasie trw a n ia  m ałżeń
stw a. D opók i ekonom iczne ró w n o u p ra w n ie n ie  ko 
b ie t n ie  s tan ie  się rzeczyw istością, dopók i n ie  zn i
kną  ca łkow ic ie  w p ły w y  ideologiczne epok i m i
n ione j, zasada, w e d łu g  k tó re j dorobek każdego 
z m a łżonków  s tanow i w spó lną  w łasność ich  obojga, 
w yd a je  się na jw łaściw szą. Zasadę tę  p rz y ję ły  od 
przeszło dw udziestu  la t  kodeksy rodz inne  ra 
dz ieckich  re p u b lik  zw ią zko w ych “ . Z w yw o d a m i 
pow yższym i z tego w zg lędu  tru d n o  się zgodzić, 
pon iew aż z jedne j s tro n y  w  r. 1918 ró w n o u p ra w 
n ie n ie  m ężatek na o d c inku  s tosunków  m a ją tko 
w y c h  w  rodzinach p racow n iczych  w  ZSRR n ie  
m og ło  m ieć cha ra k te ru  fo rm a lnego , z d ru g ie j zaś 
s trony , m im o  iż  zrów nan ie  ekonom iczne ko b ie t 
w  państw ie  ra dz ieck im  s ta ło  się fak tem , rządzi 
ta m  n ie  zasada rozdzie lności, lecz w spólności m a
ją tk o w e j i  n ie  są w ysuw ane w  cyw ilis tyce  ra 
dzieck ie j de lege fe renda  koncepcje  zm iany  sy
stem u w spólności do robku28).

U sta lone w  o rzeczn ictw ie  sądow ym  radz ieck im , 
u trw a lo n e  w  ustaw odaw stw ie  rad z ie ck im  uznanie 
d o iro s łe j społecznej p ra cy  m ężatek w  ro dz in ie  p rz y  
w ych o w a n iu  dzieci, p row adzen iu  w spólnego gospo
darstw a, je s t w y n ik ie m  rzeczyw istego ró w n o u p ra w 
n ie n ia  ko b ie ty , p rzy rów nu jącego  je j pracę w e 
w spó lnocie  m a łżeńsk ie j do p ra cy  za robkow e j męża.

System  w spó lności m ien ia  dorobkow ego n a j
b a rd z ie j odpow iada w spó lności m a łżeńskie j, ro d z i
n ie  i ch ro n i na leżycie  p raw a  mężatek.

P ro je k t kodeksu rodzinnego p rz y jm u je  te n  sy
stem , ja k o  u s ta w o w y . Odnośny przep is a rt. 21 sta
n o w i: § 1. P rze d m io ty  m a ją tkow e , nabyte  przez k tó 
re g o k o lw ie k  z m a łżonków  w  czasie trw a n ia  m a ł
żeństw a i  stanow iące jego  dorobek, są w sp ó ln ym  
m a ją tk ie m  obo jga  m a łżonków  (wspólność ustaw o
w a). W  § 2 dodaje  je d n ak  p ro je k t: „N ie  są ob ję te  
w spó lnością  us taw ow ą p rze d m io ty  nabyte  przez 
spadek, zapis lu b  darow iznę, p rze d m io ty  osobis
tego u ż y tk u  oraz p rze d m io ty  po trzebne do w y k o 
n y w a n ia  zaw odu“ .

U jęc ie  pow ołanego § 1 a rt. 2 św iadczy, że sam 
fa k t  nabyc ia  przez jednego m ałżonka p rze d m io tu

*ry W yw ia d  w  ty g o d n iku  „O drodzen ie“ , N r  9 
z 1950 r., „S ta r t  do kongresu N a u k i P o lsk ie j“ .

28) P or. S w ie rd łow , pow. praca, str. 136 —  137.

m ają tkow ego , stanow iącego jego  do robek99), po
w odu je , iż  p rzedm io t ten  s ta je  się w sp ó ln ym  m ie 
n ie m  obojga m ałżonków . Ten u s ta w o w y  sku tek  
nabycia, w y łącza jący  potrzebę usta len ia , czy i  w  
ja k im  zakresie w spó łm ałżonek p rz y c z y n ił się do 
pow stan ia  wspólnego m a ją tku , doznaje ważnego 
w y ją tk u  w  raz ie  rozw odu lu b  un iew ażn ien ia . W ów 
czas p rzychodz i do głosu przep is a rt. 27 p ro je k tu  
(por. ana log iczny a rt. 27. obow. p r. m m .), k tó r y  
s ta n o w i w  § 1: „M a łżonek  uznany za w innego  roz
w o d u  może być na żądanie d rug iego  m ałżonka po
zbaw iony  w  całości lu b  części udz ia łu  w  m a ją tk u  
w spó lnym , je że li do jego pow stan ia  n ie  p rz y c z y n ił 
się w cale  a lbo  p rz y c z y n ił się ty lk o  nieznacznie. 
W  raz ie  w in y  obojga m a łżonków  sąd może na żą
dan ie  k tó re g o ko lw ie k  z n ich  us ta lić  ich  u d z ia ły  w e  
w sp ó ln ym  m a ją tk u  w  zależności od stopnia, w  ja 
k im  każdy z n ich  p rz y c z y n ił się do jego pow stan ia “ .

„N a  uw agę zasługuje § 2 w spom nianego a rt. 27. 
„P rz y  ocenie, w  ja k im  s to p n iu  jeden  z m a łżonków  
p rz y c z y n ił się do pow stan ia “  w spólności, uw zg lęd 
n ia  się także  n a k ład  osobistej p ra cy  p rz y  w ych o 
w a n iu  dzieci i  w e  w spó lnym  gospodarstw ie“ .

D yspozycja  ta  na w ią zu je  do ty ch  założeń ideo
log icznych, ja k ie  zn a jd u je m y  w, p ra w ie  radz iec
k im , O dpow iada ona zresztą ogó lne j zasadzie, usta 
la jące j w e d łu g  p ro je k tu  treść obow iązków , w y n i
ka jących  z m ałżeństw a, bow iem  zadośćuczynienie 
obow iązkow i m ałżonka p rzyczyn ien ia  się do zaspo
ko jen ia  po trzeb ro d z in y  w ed ług  sw ych  s ił i  odpo
w ie d n io  do m ożliw ości za robkow ych  i  m a ją tk o 
w ych  —  „m oże polegać także  w  całości lu b  w  czę
ści na osobistych s ta ran iach o w ychow an ie  dz iec i 
i  o w spólne gospodarstw o" ( ja k  g łosi a rt. 18 in  fin e  
p ro je k tu  Kodeksu Rodzinnego).

Jak ie  są cechy charak te rys tyczne  w spólności 
ustaw ow ej?

R óżni się ona ja ko  ty p  w spó łw łasności łącznej 
od uno rm ow ane j w  p ra w ie  rzeczow ym  w spó łw łas 
ności w  częściach idea lnych  (condom in ium  p ro  p a r
te  in d iv is a )30 *) ze w zg lędów  następujących:

Po p ierw sze, p ó k i t rw a  wspólność ustaw ow a, 
u p ra w n ie n ia  m ałżonka zarów no w  te j w spólności, 
ja k  i  w  poszczególnych p rzedm io tach  należących 
do n ie j, n ie  są oznaczane udz ia łem ; u d z ia ły  bow iem  
w  m a ją tk u  o b ję ty m  wspólnością pow sta ją  dop iero  
po je j us tan iu ; w  czasie zaś trw a n ia  w spó lności 
us taw ow e j m ałżonek n ie  może rozporządzać s w y m i 
n ieoznaczonym i p ra w a m i w e  w sp ó ln ym  m a ją tku . 
N ie  posiada zatem  p raw , ja k ie  służą w sp ó łw ła śc i
c ie lo w i z m ocy a rt. 79 p r. rz.

Po d rug ie , inaczej n iż  w spó łw ła śc ic ie lo w i z m o
cy  a rt. 93 p r. rz., n ie  s łuży  w  zasadzie w sp ó łm a ł
żo nkow i p ra w o  żądania zn iesien ia  w spó łw łasności

, 29) Zastrzeżenie, iż  n a b y ty  p rzedm io t ma stano
w ić  dorobek m ałżonka, k tó ry  go n a b y ł —  w y jaśn ia , że
p rzew idz iany  w  § 1 art. 22 kodeksu skutek nabycia  
n ie  zachodzi w  p rzypadku  surogac ji: gdy p rzedm io t 
m a ją tk o w y  został uzyskany w  zam ian dotychczasowe
go m a ją tk u  osobistego.

30) Por. p r. rzecz, ze wstępem  W asilkow skiego,
Zabrze, 1948 r., str. 41 — 45.
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us taw ow e j; ty lk o  bow iem  z „w ażnych  pow odów  
każdy z m a łżonków  może żądać zniesienia w spó ł
w łasności us taw ow e j przez sąd“  (a rt. 24 § 1 p ro 
je k tu ); je d yn ie  „ w  raz ie  ubezw łasnow o ln ien ia  je d 
nego z m a łżonków  wspólność ustaw ow a usta je  z sa
mego p ra w a “  (a rt. 24 § 2 p ro j. Kod.). Zn iesien ie  
w spó łw łasności us taw ow e j pow odu je  pow stan ie  
rozdzie lności m a ją tko w e j. W ażne k u  tem u  pow ody 
zachodzić będą w  szczególności w  p rzypadkach  
faktycznego  ustan ia  w sp ó ln o ty  m ałżeńskie j. N a le
ży dojść do w n iosku , że naw e t za w za jem ną zgo
dą m a łżonkow ie  n ie  będą m o g li spowodować usta- 
m a wspólności, b y ło b y  to  bow iem  sprzeczne z za
sadą p ro je k tu  Kodeksu Rodzinnego (art. 28), w  
m yś l k tó re j m a łżonkow ie  mogą przez um ow ę je 
dyn ie  p rzy ją ć  wspólność .m a ją tko w ą  w  zakresie 
szerszym lu b  węższym n iż  współw łasność ustaw o
wa; n ie  mogą przeto  w prow adzać rozdzie lności m a
ją tk o w e j3-).

Po trzecie, w  odniesien iu  do m a ją tk u  w spó ł* 
nego, stosow nie do a rt. 22 p ro j. Kodeksu, „ka żd y  
z m ałżonków  może w yko n yw a ć  sam odzie ln ie zw y- 
' y  zarząd m a ją tk iem , o b ję tym  w spólnością usta

w o w ą “ , na tom i ast „d o  dokonyw an ia  czynności, 
? r^e^ raczających zakres zw yk łego  zarządu“ , a Więc 

cio czynności rozporządzania m a ją tk ie m  w spó l- 
^ y m  „po trzebna  je s t zgoda d rug iego z m a łżonków “  

u f• ja k ic h k ° lw ie k  w  ty m  w zględzie  w y ją tk ó w , 
Pmie dopuszcza a rt. 82 p r. rz.

Po czw arte  —  z zasady, iż  w  czasie trw a n ia  
spolności us taw ow ej m ałżonek n ie  może rozpo- 

Za<̂  &w°^m i n ieoznaczonym i p ra w a m i w  m a- 
t ą , Ll w sp ó ln ym  lub  w  poszczególnych przedm io- 
żeCn na leżących do wspólności ustaw ow ej w yn ika , 
^  Przed je j ustan iem  w ie rzyc ie le  m ałżonka n ie  
n iż §ą zaspokojenia na tych  p raw ach  (inaczej
rze DrZ^  w spó łw łasności uno rm ow ane j p raw em  
U N atom iast, chron iąc p raw a  w ie rzyc ie -
Wspól i Pro .lek tu  s tanow i: „Z  m a ją tk u  objętego 
ta k ż e n0Sc^  ustaw ow ą może żądać zaspokojenia 
den z VV ^ rz y c ie l, k tó rego  d łu żn ik ie m  jes t ty lk o  je 
n o ^  ma zonków “ > co w  odniesien iu  do w spó łw łas
n i łoi« 1Tl0cy  Pr awa rzeczowego n ie  może m ieć 

eJsca (Por. a rt. 82, 88 p r. rz.).
Wej , ° P ie ro  od c tlw i l i  ustan ia  w spólności ustaw o- 
W o ln ienT°Ĉ  orzeczenm sądu, w  razie  ubezw łasno- 
ją tk u  u f-  na sku te k  ustan ia  m ałżeństw a) do ma
n io  p rz e n i^  n i3 ob ję ty , stosuje się odpow ied- 
dz ia ł I n  Sy °  w spó łw łasności (czy li T y tu ł I I I ,  
rów ne  ,rz '̂  * w te d y  oboje m o łżonkow ie  m a ją  
deksu). 213 ^  W m a ją tk u  (a rt. 26 p ro j. K o -

c ym  (a rt. 22__p o ro w n a n iu z p ra w e m  obow ią :
P isy  d o tv p 7Q„ P r ' m 'm  ) znaczn ie  up raszcza  ] 

______ _ ' ‘ e sP °sobu  p o d z ia łu  m a ją tk u  do rc

Podział wsnólneB?nae radz ieck ie j is tn ie je  spór, 
w  P r z y p S  ro fw o d u °o 7kU t m ° Że do
nia m ałżeństwa z meó CZy ro w n ież w  czasie 1 
sądowe w ypow iada n na' w y ro k u  sądu. Orzeczn 
m f“ s tanow i koniec™  ze rozw iązan ie m ałżei 
dokonał w s p o m n ia n i  p rzesłanki żądania, ab j 
?e. Podział może nasfa°ni^°dZ'a ł^ ' Jednak uznajt 
k ° w  (por. S w ie rd łow  w  ^  r °w m ez za zgodą ma 

i cuow w  Powoi, pracy, s tr. 140 —

wego. S tanow i ty lk o , że p rz y  podziale tego m a ją t
ku , z jedne j s tro n y  każdy  z m a łżonków  pow in ie n  
zw róc ić  w y d a tk i i  n a k ła d y  poczynione z m a ją tk u  
w spólnego na rzecz m a ją tk u  n ieobję tego w spó lno
ścią ustaw ow ą, z d ru g ie j zaś s tro n y  każdy z m a ł
żonków  może żądać zw ro tu  w y d a tk ó w  i  nak ładów , 
ja k ie  sam poczyn ił ze swego m a ją tku  na rzecz 
m a ją tk u  w spólnego (art. 26 p ro j. Kodeksu).

B) Zagadnien iem  um ow nego uno rm ow an ia  sto
sunków  m a ją tko w ych  m iędzy m a łżonkam i za jm u je  
się rów n ież  p ra w o  radzieckie . Jak g łos i np. a rt. 13 
kod. us taw  o m ałżeństw ie, rodz in ie  i  opiece 
z 1926 r . : „M a łżo n ko w ie  mogą m iędzy sobą w stę
pow ać w e w sze lk ie  dozwolone ustaw ą m a ją tkow e  
s tosunk i um ow ne. P orozum ien ia  m iędzy m ałżon
kam i, sk ie row ane na zm nie jszenie m a ją tko w ych  
p ra w  żony lu b  męża są nieważne i  n ie  obow iązu ją  
a n i osób trzecich , a n i m a łżonków , k tó rz y  mogą 
w  każdej c h w ili odm ów ić ich  w yko n a n ia “ .

Jest rzeczą znam ienną, że (o ile  m i w iadom o), 
an i d o k tryn a  radziecka p rob lem em  tych  um ów  się 
n ie  za jm u je , an i n ie  m ia ło  ku  tem u o ka z ji radziec
k ie  orzeczn ictw o sądowe. W yda je  się n ie w ą tp liw e , 
że w spom niane u m ow y w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  
należą do in s ty tu c ji skazanej na c a łk o w ity  zanik, 
bow iem  z jedne j s tro n y  in te resy  m a łżonków  p ra 
cujących, in te resy  ro d z in y  p racu jące j w  społeczeń
s tw ie  soc ja lis tycznym  re a lizu ją  us taw ow y u s tró j 
w spólności dorobku, z d ru g ie j zaś s trony , je że li 
z „ ja k ic h k o lw ie k  w zg lędów  m ałżonkow ie  pragną 
ustanow ić  m iędzy sobą pew ne szczególne stosunki 
m a ją tkow e , m ogą to  uczyn ić w  gran icach p raw a  
powszechnego, a lbow iem  p ra w o  socja listyczne n ie  
ogranicza ich  zdolności osobistej. Jednakże stosun
k i  tego rodza ju  n ie  należą do treści m ałżeństwa... 
i  d la tego przep isy, k tó re  ich  dotyczą, n ie  mogą 
w chodzić do p raw a  m ałżeńskiego“ 32).

Z pow yższych w zg lędów  p ro je k t Kodeksu 
R odzinnego n ie w ie le  poświęca u w ag i um ow om  
m a ją tko w ym  m ałżeńsk im  (a rt. 28). W ychodząc zaś 
z założenia, że p ro je k to w a n y  u s tró j us taw ow y n a j
le p ie j odpow iada w spólności m ałżeńskie j, dopusz
cza te  u m o w y  w  w ą sk im  ty lk o  zakresie; mogą 
m ianow ic ie  m a łżonkow ie  przez um ow ę p rzy ją ć  
wspólność m a ją tko w ą  w  zakresie szerszym lu b  
w ęższym  n iż  wspólność ustaw ow a, mogą inaczej 
u regu low ać zarząd m a ją tk u  wspólnego, n iż  to  p rze
w id u je  wspólność ustaw ow a; mogą w reszcie za
strzec, iż  wspólność ta  pow sta je  dopiero z ch w ilą  
śm ie rc i jednego z n ich.

W  doniosłe j k w e s tii ważności zw iązku  
m ałżeńskiego oraz un iew ażn ien ia  m ałżeństw a 
p ro je k t K odeksu Rodzinnego w prow adza szereg 
is to tn ych  zm ian, w yn ika ją cych  z jego zasadniczej 
tendenc ji w  ty m  względzie. P ro je k t idz ie  po l in i i  
ty c h  założeń, ja k ie  zna laz ły  ju ż  sw ó j w y ra z  w  po
p rzedn im  p ro je kc ie  K odeksu C yw ilnego  (Księga I I ,  
T y tu ł I, D z ia ł I  —  M a łżeństw o)33 *); zm ierza m ia n o 

32) J. W as ilkow sk i w  powoł. num erze tygo dn ika  
„O drodzen ie“ .

33) S. Szer, P ro je k t kodeksu cyw ilnego , w  D.P.P.,
N r  6 z 1948 r., s tr. 5.
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w ic ie  do ograniczenia is to tn ych  przesłanek w aż
ności zaw arc ia  zw ią zku  m ałżeńskiego, sprow adze
n ia  ich  do m in im u m  koniecznego, czy li do u trz y 
m an ia  w  m ia rę  możności m ałżeństw a o ile  ty lk o  
n ie  pozostaje to  w  sprzeczności z is to tą  i  ce lam i 
m ałżeństw a w  państw ie  lu d o w ym . W  ten  sposób 
p ro je k t s ta ra  się przesunąć p u n k t ciężkości w  oce
n ie , czy zw iązek m a łżeńsk i p o w in ie n  trw a ć  —  na 
zagadnienie fu n kc jo n o w a n ia  w sp ó ln o ty  m ałżeń
sk ie j. Je j zupe łny i  t rw a ły  ro zk ła d  z w ażnych  po 
w odów  stanow ić ma zasadniczą przesłankę roz
w iązan ia  m ałżeństw a przez rozw ód. N a tom iast 
un iew ażn ien ie  może być  ty lk o  w y ją tk o w y m  środ
k ie m  techn iczno -p raw nym , pow odu jącym  ustan ie  
zw ią zku  m ałżeńskiego. N ie  tru d n o  dopatrzyć się 
w  ta k im  u ję c iu  zagadnienia p rze ja w u  podstaw o
w e j społecznej zasady, ja k ą  jes t zasada trw a ło śc i 
m ałżeństw a. W spom niane tendencje  zaobserw uje
m y  rów n ież  w  ustaw odaw stw ie  radz ieck im , o czym 
n iże j.

P rze ja w ia ją  się te  tendencje  w  p ro je kc ie  K o 
deksu odnośnie zagadnień dotyczących: a) fo rm y  
zaw arc ia  m ałżeństw a, b) w a d  ośw iadczenia w o li 
i c) tzw . nrzeszkód zaw arc ia  zw iązku  m ałżeńskiego.

a. P ro je k t, w  sposób w y ra źn y , podkreś la jąc 
św ieck i ch a ra k te r in s ty tu c ji m ałżeństw a, s tw ie r
dza ty lk o  (w  a rt. 1 § 1), że jeże li ośw iadczenie 
s tro n  o w s tąp ien iu  w  zw iązek m ałżeński n ie  zosta
ło  złożone przed u rzę d n ik ie m  stanu cyw ilnego, 
m ałżeństw o nie -.jest zaw arte . Zachodzi wówczas 
„m a tr im o n iu m  non existans“  (n ie istn ie jące), w  sto
sunku  do k tó rego  n ie  zachodzi potrzeba un iew aż
n ien ia . Na tzw . m ałżeństw o n ie is tn ie jące , a ściślej 
m ów iąc, na fa k t n ie is tn ie n ia  zw iązku  m ałżeńskie
go, w ła d n y  jes t każdy, m a jący  w  ty m  in te res 
p ra w n y , pow ołać się ja k  na okoliczność fak tyczną ; 
okoliczność tę  b ierze pod uw agę sąd z urzędu oraz 
w szelka w ładza.

Poza ty m  n ie  dostosowanie się do nakazów  
i  zakazów ob ję tych  przep isam i o fo rm ie  i  t r y b ie  
zaw ie ran ia  zw iązku  m ałżeńskiego n ie  ma w p ły w u  
na ważność m ałżeństw a zaw artego przed u rzędn i
k ie m  stanu cyw ilnego. N ie  pom nie jsza to, oczy
w iście , w  n iczym  w a g i ty ch  przepisów . N ak łada ją  
one na u rzędn ika  stanu cyw iln e g o  obow iązek: n ie  
p rzy jm o w a n ia  w  pew nych okolicznościach ośw iad
czenia s tron  o w stąp ien iu  ze sobą w  zw iązek m a ł
żeński, przestrzegania  przez niego szczególnych 
fo rm a lnośc i. Jeżeli jednak, m im o  to, przed u rzęd
n ik ie m  stanu cyw ilnego  m ałżeństw o zostało zaw ar
te, spow oduje to  je d yn ie  odpow iedzia lność urzęd
n ik a  (por. a rt. 11 p r. o aktach stanu cyw ilnego), 
w  żadnym  zaś raz ie  n ie  może spowodować un ie 
w ażn ien ia  m ałżeństwa.

T ak w ięc is to tną  zmianę, idąc za pow o łanym  
w yże j poprzedn im  p ro je k te m  Kodeksu C yw ilnego  
(art. 142), w p row adza  p ro je k t Kodeksu R odzinne
go (art. 2) stanow iąc, że m ałżeństw o pow inno  być 
zaw a rte  przed u rzę d n ik ie m  stanu cyw ilnego  m ie j
sca zam ieszkania jedne j ze s tro n 34). Otóż norm a ta

34) A r t .  2 p ro je k tu  Kod. Rodź. s tanow i jednak, 
że „Z  w ażnych pow odów  w łaśc iw a  w ładza może zez
w o lić  na zaw arcie m ałżeństw a przed in n y m  u rzędn i
k ie m  stanu cyw ilnego“ .

m a ch a ra k te r porządkow y- N ie w ła śc iw y  u rzę d n ik  
n ie  p o w in ie n  p rzy ją ć  ośw iadczenia s tro n  o zam ia
rze  w stąp ien ia  w  zw iązek m ałżeński (a rt. 23’, 26 p r. 
o aktach st. c yw il.), je dnak  pogw ałcen ie  p rzep isów
0 w łaściw ości n ie  spow oduje  un iew ażn ien ia  zaw a r
tego m ałżeństw a. N ie  inaczej sy tuac ja  się p rzed
s taw ia , gdy m ałżeństw o zaw arte  zostało przed 
u rzę d n ik ie m  s tanu  cyw ilnego , lecz n ie  w  u rzędzie  
stanu cyw iln e g o 35),lub  bez udz ia łu  dw óch św iad
k ó w 36). Jeżeli chodzi o św iadków , to  zauważyć w y 
pada, że w  m yś l kodeksu us taw  o m ałżeństw ie , 
ro dz in ie  i  opiece RSFRR z 1926 r. (art. 134) p rz y 
w o ła n ie  św iadków  odbyw a  się ty lk o  na żądanie 
s tro n 37).

W reszcie bez w p ły w u  na ważność m ałżeństw a 
pozostanie zaw arc ie  go w  urzędzie stanu c y w iln e 
go, lecz n ie  p u b liczn ie  i  n ie  uroczyście. Za w zorem  
poprzedniego p ro je k tu  Kodeksu C yw iln e g o  
(art. 148, 150), p rzep isy w prow adza jące  K odeks 
R odzinny (now y a rt. 743 p r. o akt. s tanu cyw il.)  
stanow ią, że u rzę d n ik  s tanu cyw ilnego  w  sto
sow nym  p rzem ów ien iu  w y ja śn ia  m ałżonkom  zna
czenie i  wagę m ałżeństw a dla państw a i  społe
czeństwa oraz p ra w a  i  obow iązk i m a łżonków “ .

N ie  podobna n ie  doceniać znaczenia pow ołane
go przepisu, k tó re g o  n ieprzestrzegan ie  pow odu je  
odpow iedzia lność u rzędn ika  s tanu cyw ilnego . D o
niosłe s k u tk i społeczne, ja k ie  w y w o łu je  zaw arc ie  
m ałżeństw a oraz okoliczność, że w iąże się ono z re 
g u ły  ze szczególnym  przeżyciem  psych icznym  
stron , n ie  p o w in n y  pozostać bez w p ły w u  na fo rm ę  
zaw arc ia  m ałżeństw a przez nadanie je j ch a rak te ru  
uroczystego i  poważnego. Godne u w a g i są pod ty m  
w zględem  w yp o w ie d z i S w ie rło w a : „...fo rm a  za
w a rc ia  m ałżeństw a pow inna  być  tego rodza ju , aby 
sama przez gię podkreś la ła  społeczne oraz państ
w ow e znaczenie czynności; w inna  ona pozostaw iać 
ślad w  pam ięci w s tępu jących  w  zw iązek m ałżeń
sk i....“ , na leży „...fo rm ę  zaw arc ia  m ałżeństw a pod
nieść do poziom u zw iększonych w ym agań now e j, 
socja lis tyczne j k u ltu ry  odpow iedn io  do znaczenia, 
ja k ie  socja listyczne państw o nada je  m a łżeństw u
1 ro d z in ie “ .

Na zasadzie Rozporządzenia P rezyd ium  R ady 
N a jw yższe j ZSRR z 8 lip ca  1944 r. (a rt. 30) po le
cone zostało Radzie K om . Ludów , zarządzenie 
środków , m ających na celu uporządkow an ie  re je s t- 
ra c y j a k tó w  s tanu cyw ilnego , w p row adzen ie  u ro 
czystego try b u  dokonyw an ia  te j re je s tra c ji, w y 
dzie len ie  odpow iedn ich  k u  tem u pomieszczeń

35) A r t .  4 p ro je k tu  Kod. Rodź. g łosi m ianow ic ie : 
„M ałżeństw o pow inno  być zaw arte w  urzędzie stanu 
cyw ilnego pub liczn ie  i uroczyście, w  obecności diwóch 
św iadków . Poza urzędem  S tanu C yw iln e g o  w o ln o  je  
zawrzeć ty lk o  z w ażnych pow odów “ .

36) N ow y a rt. 742 pr. o akt. st. cyw il, (przep- 
w p row . Kod. Rodź.): „Ś w iadk iem  przy zaw arc iu  m a ł
żeństwa może być  każda osoba pe łn o le tn ia , znająca 
ję zyk  po lsk i, k tó re j stan fizyczny  i psychiczny nie  poz
baw ia  możności zdawania sobie spraw y z czynności, 
p rzy  k tó rych  jes t obecna“ .

3 7 ) J. L i tw in ,  pow o łu jąc się na p rzyk ła d  pow o ła
nego Kodeksu uważa, że in s ty tu c ja  św iadków  przy  za- 
v ' i« ra n iu  m ałżeństw  ma cha rak te r schy łkow y (Glosa 
w  P aństw ie i  P raw ie , zeszyt 3 z 1950 r., str. 105).
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1 urządzeń, w ydan ie  do rą k  obyw a te lom  fo rm a l-  
uych dokum entów . S tosow nie zaś do u ch w a ły  
R ady K om . Ludów , z 8 styczn ia  1946 r .  po re je 
s tra c ji m a łżeństw a następuje w ręczenie  m a łżon
kom  zaświadczenia o m a łżeńs tw ie  w  obecności 
P rzedstaw icie la  w łaśc iw ego  k o m ite tu  w yko n a w - 
c?eS° R ady de legatów  p racu jących  lu b  p rzeds taw i- 
C1ela o rgan izac ji społecznej lu b  kołchozu.

b. P ro je k t w prow adza  w ażną zm ianę w  po
ró w n a n iu  ze stanem  obow iązu jącym , usuw ając ia -  

® Przesłankę n ieważności m ałżeństw a w a d y  
° sw iadczenia w o li, o ja k ic h  m ow a w  a rt. 5 p. 3,9 
Pr- m ałż. (stan ,,n iep rzy tom nośc i łu b  chociażby 
Przem ija jącego zakłócenia  czynności psych icznych, 

3d co do osoby drug iego m ałżonka, groźba). 

P ro je k t, idąc po  l in i i  w y ż e j w spom nianych  
endencyj w ychodz i z założenia, że w a d y  ośw iad- 

^ e n ia  w o li o ty le  ty lk o  mogą spowodować usta- 
z e ^Hułżeństwa, o ile  s ta ją  się w ażną p rzyczyną  

Pełnego i  trw a łe g o  ro zk ła d u  pożycia, p row adzą- 
za °  ro zw °d u ; g d y  bow iem  m im o  is tn ien ia  p rz y  
t  a rciu m ałżeństw a w ad ośw iadczenia, ro zk ła d
W a '1̂  nast(^ e> r iz n s n ie  w a d y  za p o d s ta w ę  u n ie - 
t r - „Zntle n ia  sP rzeczne b y ło b y  z p o d s ta w o w ą  zasadą 
r w a łośc i m a łże ń s tw a .

dv .mozna P ^ y  ty m  pom inąć a rgum entu , że 
n iu  Wa^ ^ k o w a n ie  ośw iadczenia s tro n  o w stąp ie - 
u y  hW ZW âze’k  m ałżeńsk i z pow odu w spom nia - 
; i ,Wad w prow adza  do te j czynności p ra w n e j, 
Wa * Zawarcie m ałżeństw a, zaczerpnięte z p ra - 
W rema^ą tkow eg ° obce je j e lem enty  ko n tra k to w e . 
2 u . Szcie p ra k ty k a  sądowa na podstaw ie  obow ią - 
te i Cej °  p raw a  n ie  św iadczy w ca le  o s tosow aniu 
s ta : P0^ aw y  un iew ażn ien ia ; co w p ra w d z ie  pozo- 
czeA W Zw} azku  z k ró tk im i te rm in a m i do w y to -  
p r  ^ aP °w °^ z tw a  o un iew ażn ien ie  (a rt. 19 § 1 p. 4 

a z'k  Jednocześnie je dnak  dow odzi n ieżyc io -

uńiewaTniStrUl<Cy^nOŚCi<' wsPomnianej podstawy

m ożn^ zw iązku  z poruszonym  zagadnieniem  n ie  
na ,P°m inąć pog lądów  d o k try n y  radz ieck ie j, 

k o d e k 'la ^ an^ Ĉ  W zw i a-zku  z okolicznością, że 
obow" US<;aw °  m ałżeństw ie , ro dz in ie  i  opiece, 
kow ych  U -Ce W poszczególnych re p u b lika ch  zw iąz- 
uośnie ' .n ie  zaw i era ją  w y ra źn ych  p rzep isów  od- 
ruałżeń^T3^  °ś wi' adczenia w o li  p rz y  za w ie ra n iu  
sie do ,, Wa' Sw i e rd ło w 3s) w p ra w d z ie  p rzych y la  
staw a ZS gr0Żba’ Podstęp w in n y  być pod-
c°  do b ł d azn ienia> je dnak  jego  słuszne w n io s k i 
n iem  ró w  U .p rzem aw ia ją  raczej za ich  uogó ln ie - 
T w ie rd z i "ni eZ. - p r zyPadk ó w  g roźby  i  podstępu, 
małieńęu, ° n ’ 26 W k w e s tii, czy można un iew ażn ić  
druo-iecrr, °  2 Powodu b łędu  co do w łaśc iw ośc i 
z ch a ra k ton ia <.ZOnka ” w  k u rż u a z y jn y m  p ra w ie , 
n iem  m e to d ^  ycznym  d la  tego p ra w a  przenosze- 
§0“ , bo7v (, cyw ilis tyczn ych  do p ra w a  m ałżeńsk ię - 
Inaczei odPow iedź n ie  bu d z i w ą tp liw o śc i.
P raw nych ' ^  ^  p rz y  z w y k ły c h  czynnościach
ra n iu  m a łżpńś łraW ai . n ia i a tkow e®0 »—p rz y  zaw ie- 
k tó re  w y s t ę p u ^  C, ° d z i . °  dw a p o d m io ty  p raw a, 

<P 11 wobec s iebie ze z łożonym  zespo

°P . cit., str. 57 — 59.

łem , mnogością i  rozm aitością  sw ych fizycznych , 
m o ra ln ych  i  psych icznych w łaściw ości. D arem ne 
b y ło b y  w  k o n k re tn y m  p rzyp a d ku  us iłow an ie  usta
len ia  is tn ien ia  b łędu  co do n ie k tó ry c h  lu b  k i lk u  
w łaśc iw ośc i d ru g ie j osoby, ja k o  że poza ty m i w ła 
śc iw ościam i pozostaje jeszcze w ie le  innych , k tó re  
w  sposób dostateczny m ogą u sp ra w ie d liw ia ć  u trz y 
m an ie  m ałżeństw a. I  d latego sądzim y, że b ra k  ta 
k ich  lu b  in n ych  w łaściw ości, k tó re  m ia ło  się na 
w zg lędzie  p rz y  zaw ie ran iu  m ałżeństw a, ba rdz ie j 
p ra w id ło w o  je s t oceniać w  zw iązku  z uzasadnie
n ie m  niem ożności dalszego w spó łżycia  m ałżeńskie
go w  sp raw ie  o rozw ód, n ie  zaś ja k o  sam oistną 
podstaw ę nieważności m a łżeństw a“ .

c. Już poprzedn i p ro je k t kodeksu cyw ilnego , 
inacze j n iż  p raw o obow iązu jące (art. 7 p. 6 pr. 
małż.), za licza ł g ruź licę  o tw a rtą  oraz chorobę w e
neryczną w  stanie za raź liw ym  do przeszkód tam u
jących , tzn. tak ich , k tó ry c h  is tn ien ie  pow odu je  
w praw dz ie  zakaz małżeństwa, jednak zaw arcie 
m ałżeństw a w b re w  ty m  przeszkodom  n ie  stanow i 
pow odu jego un iew ażnien ia .

N ie w ą tp liw ie  w zgląd na zdrow ie  w spó łm ałżon
ka  i  potom stwa, ja k  rów n ież p rzeciw dzia łan ie  
w  rozpow szechnien iu  się w  społeczeństw ie w y 
m ien ionych  chorób aż nadto u sp ra w ie d liw ia ją  oma
w ianą  przeszkodę. P rzeciw dzia łać w  zaw ie ran iu  
m ałżeństw  z osobą do tkn ię tą  jedną ze w spom nia
nych  chorób będą n ie w ą tp liw ie  rów n ież św iadec
tw a  leka rsk ie . Jednakże, gdy  m im o zakazu m ałżeń
stw o doszło do sku tku , jego un iew ażn ien ie  w yd a je  
się n iece low e z następujących pow odów . Ingeren
c ja  p ro ku ra to ra  n ie rzadko m og łaby prow adzić  do 
sy tu a c ji trag icznych, gdy strony, choć jedna z n ich  
lu b  obie do tkn ię te  są chorobą, zw iązane s iln ym  
uczuciem, pragną pozostawać w  m ałżeństw ie (aby 
np. roztoczyć pieczę nad chorym  w spó łm a łżon
k iem , u lżyć  m u w  c ie rp ien iu ). Z d ru g ie j s trony, gdy 
z pow odu tych  chorób nastąp ił trw a ły  i  zupe łny 
rpzk ład  pożycia  m ałżeńskiego, stać się one mogą 
pow odem  rozw odu.39)

Również p ro je k t Kodeksu Rodzinnego n ie  za
licza  w spom nianych chorób eugenicznych do prze
szkód, k tó re  s ta n o w iłyb y  podstawę un iew ażn ien ia  
m ałżeństw a w b re w  n im  zawartego.

P ro je k t ten  nakłada na s tro n y  obow iązek z ło 
żenia zapew nien ia  u rzę d n iko w i stanu cyw ilnego , 
że znany im  jes t naw za jem  stan  ich  zd row ia . N a to 
m iast znow elizow ane p rzep isy praw a o aktach 
st. c y w il. (art. 74 § 1) stanow ią, że u rzę d n iko w i 
stanu cyw iln e g o  n ie  w o lno  p rzy ją ć  ośw iadczenia 
w o li  w stąp ien ia  w  zw iązek m ałżeński, je że li jes t 
m u urzędow nie  w iadom o, że jedna ze stron  jes t 
d o tkn ię ta  g ruź licą  o tw artą , lub  chorobą w enerycz
ną w  stanie zaraźliwym.. Ponadto pow ołane prze
p isy  (art. 74 § 2), podobnie ja k  p raw o  obow iązu
jące  (art. X I  przep. w p ro w . p r. małż.), p rzew idu ją , 
że w ła ś c iw i m in is tro w ie  mogą w prow adz ić  w  ca
ły m  pańs tw ie  lu b  na pew nych  jego  obszarach 
obow iązek przedstaw ian ia  przez osoby zam ierzają-

39) S. Szer, loc. cit.
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ce w stąp ić  w  zw iązek m ałżeński św iadectw a le k a r
skiego, że n ie  są one do tkn ię te  g ruź licą  o tw a rtą  
lu b  chorobą w eneryczną w  stanie zaraźliw ym .

N ieco  inacze j rozstrzyga p ro je k t Kodeksu Ro
dzinnego zagadnienie cho roby  psych icznej lub  
n ie do rozw o ju  psychicznego. Zasadniczo, w  m yśl 
tego p ro je k tu  s tanow i ona przeszkodę, k tó ra  pow o
d u je  un iew ażn ien ie  m ałżeństw a zaw artego w brew  
te j przeszkodzie. Z  uw ag i na to  jednak, że pewne 
odm iany te j cho roby  lub  n iedo rozw o ju  n iekon iecz
n ie  muszą w yłączać z g ó ry  norm alne fu n kc jo n o w a 
n ie  w sp ó ln o ty  i  n iekon ieczn ie  w y w ie ra ją  u je m n y  
w p ły w  na potom stw o, p rzysz ły  kodeks inacze j n iż  
p raw o  obow iązu jące (art. 7 p. 6 pr. małż.) —  sta
now iąc, że n ie  może zawrzeć m ałżeństw a osoba 
d o tkn ię ta  chorobą psych iczną lub  n iedorozw o jem  
psych icznym  —  zaznacza: „Jednakże sąd może ze
zw o lić  ta k ie j osobie na zaw arc ie  m ałżeństwa, je 
że li je j stan zdrow ia  n ie  pozosta je w  sprzeczności 
z is to tą  i  ce lam i m ałżeństw a" (art. 9 § l ) 40. Zna
m ienne jes t p rzy  tym , że un iew ażn ien ia  m ałżeń
stw a z pow odu cho roby  psych icznej lub  n iedoroz
w o ju  psychicznego może żądać każdy z m ałżonków  
(pow oł. art. 9 § 2), n ie  zaś p roku ra to r.

Jest rzeczą godną uw agi, że kodeksy  fa m ilijn e , 
obow iązu jące w  poszczególnych repub likach  ZSRR, 
ja k k o lw ie k  stanow ią, iż  s tro n y  re je s tru ją c  m a ł
żeństw o w in n y  p rzedstaw ić m iędzy in n y m i p isem 
ne stw ierdzenie , iż  znany im  jes t naw zajem  stan 
zdrow ia , w  szczególności co do choroby w enerycz
ne j, psych icznej i  g ruź licy , to  jednak  n ie  w iążą 
z zaniechaniem  tego obow iązku możności un iew aż
n ien ia  m ałżeństw a (por. art. 132 kod. ustaw  o m a ł
żeństw ie, ro dz in ie  i  opiece R SFRR)41).

Idąc konsekw entn ie  po l in i i  w spom nianych 
na w stęp ie  tendency j, p ro je k t Kodeksu Rodzinnego 
z jedne j s tro n y  w prow adza dalsze ograniczenie 
przeszkód ro z ryw a jących , z d ru g ie j zaś s tro n y  od 
n ie k tó ry c h  z n ich  dopuszcza zw oln ien ia .

O prócz w yże j w ym ie n io n e j „w a ru n k o w e j"  
p rzeszkody cho roby  psych icznej i  n iedorozw o ju  
psychicznego, zna ju ż  ty lk o  przeszkody: b igam ii, 
p o k rew ieńs tw a  w  l in i i  p roste j, zaś w  bocznej w  od
n ies ien iu  do rodzeństw a; pow inow ac tw a  w  l in i i  
p ro s te j oraz przysposobien ia , dopók i ono trw a  
(por. art. 8). W  ten  sposób p rzysz ły  kodeks n ie  
uznaje  rów n ież  ja k o  przeszkody nastaw ania  na 
życ ie  w spó łm ałżonka lub  m ałżonka d ru g ie j s trony, 
celem  zaw arc ia  m ałżeństw a (por. art. 7 p. 5 pr. 
m ałż.), pon iew aż w spom niane s tany  fak tyczne  n ie  
w ys tę p u ją  na ogół w  naszym  społeczeństw ie, ja k  
o ty m  p rzekonyw a  p ra k ty k a  sądowa.

W  odn ies ien iu  do p ow inow ac tw a  p ro je k t sta
n o w i, że sąd z w ażnych  pow odów  może zezw olić 
na zaw arc ie  m ałżeństw a m iędzy p o w in o w a tym i 
w  l in i i  p ros te j (art. 8 § 1).

K odeksy  obow iązu jące w  ZSRR jeszcze b a r
dz ie j og ran icza ją  ilo ść  przeszkód, k tó ry c h  o m in ię 

4G) Na tym  samym stanow isku sto i ustawa cze
chosłowacka z 7 grudnia 1949 r. o praw ie rodzinnym  
(art. 10 Z b ió r Ustaw  R epub lik i Czechosłowackiej z 1949 r., 
poz. 265). '

cie pow odu je  nieważność m ałżeństwa; np. w  m yśl 
kodeksu R SFRR z 1926 r. n ie  ulega za re jes trow a
n iu  m ałżeństw o m iędzy osobami, z k tó ry c h  chociaż
b y  jedna pozosta je w  zw iązku  m ałżeńskim , albo 
została z pow odu cho roby  psych icznej ubezw łasno
w o ln iona  oraz m iędzy k re w n ym i w  l in i i  p roste j 
ja k  i rodzeństwem  rodzonym  oraz p rzyrodn im .

Przy om aw ian iu  przeszkód zaw arcia  m ałżeń
stwa w ypada zw róc ić  uwagę na następujące ważne 
zagadnienie.

U norm ow anie  zagadnienia n iew ażności na tle  
obow iązu jącego praw a w  pew nych  przypadkach 
okazu je  się n ieprzydatne, n ie  rozstrzyga m ia n o w i
c ie n ie k tó rych  p ra k tyczn ych  kw e s tii, ja k ie  w y n i
ka ją  z n iew ażności małżeństwa. D o tyczy  to  n ie 
w ażności z pow odu przeszkody b ig a m ii lu b  p o k re 
w ieństw a. W obec p rzy ję c ia  przez obow iązu jące 
p raw o  słusznej n ie w ą tp liw ie  zasady, że nieważność 
m ałżeństw a w  żadnym  p rzypadku  n ie  zachodzi 
z samego praw a, lecz w inna  być  orzeczona przez 
sąd, zw iązk i b igam iczne lub  zaw arte  w b re w  prze
szkodzie pokrew ieńs tw a  trw a ją  tak, ja k  g d yb y  b y 
ły  w ażnie zawarte, p ó k i n ie  zapadnie p raw om oc
n y  w y ro k  un iew ażn ia jący  m ałżeństw o w  w y n ik u  
pow ództw a p ro ku ra to ra  lub  k tó re g o k o lw ie k  z m a ł
żonków . Co w ięce j, w  razie śm ierc i jednego z m a ł
żonków , je że li n ie  w y to c z y ł' on za życia  pow ódz
tw a  o un iew ażnien ie , n ie  można już  z ta k im  po
w ództw em  w ys tąp ić  (por. art. 22 pr. małż.); w  spra
w ie  zaś o un iew ażn ien ie  m ałżeństwa, w ytoczone j 
przez p roku ra to ra , postępow anie ulega um orzen iu  
w7 razie śm ierc i m ałżonka (art. 47515 kpc). Z po
w yższych p rzep isów  w y n ik a  po pierwsze, że w o 
bec w ąskiego k ręgu  osób u p raw n ionych  do u n ie 
w ażnien ia , w spom niane zw ią zk i m ałżeńskie mogą 
zby t d ługo u trzym yw a ć  sw ó j pozór ważności, po 
drug ie , w  razie ich  ustania w  pow yższych p rzypad 
kach śm ierc i m ałżonka, w yw ie ra ć  będą one te sa
me s k u tk i praw ne, co ważne małżeństwa. P rzy tego 
rodza ju  stanie p raw nym , gdy  p ro ku ra to r lub  m a ł
żonkow ie , k tó rz y  za w a rli m ałżeństw o w b re w  prze
szkodzie b ig a m ii lu b  pokrew ieńs tw a , n ie  w y s tą p ili 
o un iew ażnien ie , n ie je d n o k ro tn ie  osoba, m ająca in 
teres p ra w n y  w  un iew ażn ien iu , n ie  będzie m ogła 
skutecznie dochodzić sw ych  p raw , zwłaszcza po 
ustan iu  m ałżeństw a (np. gdy  mąż pozostaw ił dw ie  
żony lub  dzieci z ważnego m ałżeństwa, żona i  dzie
c i z p ierwszego m ałżeństw a n ie  będą m o g ły  w y 
stąp ić o un iew ażn ien ie  d rug iego m ałżeństwa, aby 
w  ten  sposób usunąć drugą żonę od spadku; w  ra 
zie m ałżeństw a kazirodczego k re w n i zm arłego m a ł
żonka n ie  będą m og li w y łą czyć  od spadkobran ia  
pozostałego p rz y  życ iu  m ałżonka; skom plikow ane 
kw estie  pow sta ją  p rzy  k o n k u re n c ji dw óch żon, 
je ż e li idz ie  o w yp ła tę  przez w ładze św iadczeń, rent, 
zas iłków  itp .

P ro je k t Kodeksu Rodzinnego u trzym u je  w spo
m nianą zasadę praw a obow iązu jącego, że o n ie 
ważności m ałżeństw a orzeka sąd, że zatem n ie -

4l) W y ją tk o w o  kodeksy Azarbejdżanskie j oraz 
G ruzińsk ie j SRR, w  braku złożenia przez strony pisem
nego stw ierdzenia o stanie zdrow ia, wprowadzają n ie
ważność małżeństwa (por. Sw ierdłow , op. cit., str. 25).



N r 3 PRZEGLĄD PRAW NICZY Str. 15

ważność ta  (inaczej n iż  p rzy  tzw . m ałżeństw ie  n ie 
is tn ie jącym ) n ie  następuje z samego praw a. Jest 
to  rów n ież s tanow isko ustaw odaw stw a radziec
k iego. Ja k  pow iada S w ie rd łow  42): ,,Z obow iązu ją 
cego ustaw odaw stw a radzieckiego z całą pew noś
c ią  w yn ika , że m ałżeństw o w  żadnym  p rzypadku  
n ie  może b yć  uznane za n ieważne bez orzeczenia 
s ą d u . . .  W  ta k im  rozs trzygn ięc iu  zagadnienia zna j
du je  sw ó j w yra z  to  szczególne znaczenie, ja k ie  
ustaw a radziecka nadaje  zaw arc iu  zw iązku  m a ł
żeńskiego. M ałżeństw o uznane przez państw o na 
sku tek  jego zare jestrow an ia , może b yć  wzruszone 
je d yn ie  rów n ież  aktem  w ładzy  państw ow e j, m ia 
now ic ie  orzeczeniem  sądu".

O tóż p rzysz ły  Kodeks Rodzinny, u trzym u jąc  
powyższą zasadę, jednak  wobec w yże j w ym ie n io 
nych  b ra kó w  w  sposobie unorm ow ania  zagadnie
n ia  n iew ażności w  p ra w ie  obow iązu jącym  (gdy je j 
pow odam i są: b igam ia  i  pokrew ieństw o), w p ro w a 
dza (zgodnie z. u jęc iem  poprzedniego p ro je k tu  k o 
deksu cyw iln e g o )43) —  dw ie  ważne zm iany. Po 
P ierwsze rozszerza k rą g  osób up raw n ionych  do żą
dania un iew ażn ien ia ; stanow i m ianow ic ie , że 
w  p rzypadku  b igam ii, pokrew ieńs tw a  (lub p rzyspo

42) op. cit., str. 60.
43) S. Szer, loc. cit.

sobienia), un iew ażn ien ia  m ałżeństw a może żądań 
p ro ku ra to r oraz każdy, k to  ma w  ty m  in te res 
p ra w n y  (art. 7 i  8). Po drugie, w  drodze w y ją tk u  
od., regu ły , że n ie  można un iew ażn ić m ałżeństw a 
po jego ustan iu , zaznacza, iż p ro k u ra to r i  każdy, 
k to  ma w  tym  in te res p raw ny, może po ustan iu  
m ałżeństw a żądać jego un iew ażn ien ia  z pow odu 
pokrew ieńs tw a  lub  z tego powodu, iż  jeden z m a ł
żonków  w  c h w ili zaw arc ia  m ałżeństw a pozosta
w a ł ju ż .w  zw iązku  m ałżeńskim  (art. 11 § l ) 44).

4J) Przy okaz ji omawiania problem ów dotyczących 
nieważności małżeństwa należy podkreślić jeszcze 
jedno zagadnienie. Jak wiadomo, obowiązujące prawo 
(art. 6 § 2 pr. małż,) uprawnia władzę opiekuńczą do 
udzie lan ia z ważnych powodów zezwolenia na wstąpie
nie w  związek małżeński osobie, k tó ra  nie ukończyła 
osiemnastego roku życia, nie podaje jednak dolnej gra
n icy  w ieku. P ro jekt oznacza tę granicę stanowiąc, że 
zezwolenie takie  może być udzielone m ałoletniemu, ale 
ty lk o  takiem u, k tó ry  ukończył szesnasty rok życia 
(art. 10). Małżeństwo z osobą młodszą godzi n ie jedno
kro tn ie  w  zdrow ie kob ie ty, a poza tym  w yw o łu je  za
strzeżenia na tury obyczajowej.

Ustawodawstwo radzieckie również stanowi, że 
w  w y ją tkow ych  przypadkach, na wniosek zainteresowa
nych, m iejscowe kom ite ty  wykonawcze mogą obniżać 
granicę w ieku  do wstąpienia w  związek małżeński, ale 
ty lk o  o rok i ty lko  w  odniesieniu do kob ie t (UW. 5 do 
art. 5 kod. ustaw, o małżeństwie, rodzin ie i opiece, 
1926 r. RSFRR).

(dokończenie nastąpi).
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Społeczne niebezpieczeństwo i bezprawność
Dwa elementy przestępstwa w Polsce Ludowej

Igor Andrefew 1 Jerzy Sawicki

i .

1. W  p ra cy  pośw ięconej is toc ie  przestępstw a 
w  Polsce L u d o w e j1) p ró b o w a liśm y s fo rm u łow ać 
m a te ria ln ą  treść przestępstw a w  Polsce Ludow e j. 
W  zw iązku  z ty m  w  d e fin ic ji p rzestępstw a zna laz ł 
w y ra z  e lem ent n a jw ażn ie jszy  —  „społeczne n ie 
bezpieczeństwo d la  mas p racu jących  w  okresie  
bu d o w y podstaw  soc ja lizm u“ .

N ie  pow inno  u jść uwadze, że w  państw ach 
eksp loa ta to rsk ich  społeczne niebezpieczeństw o 
oznacza niebezpieczeństwo d la  k la sy  panu jące j. 
Ó w  fa k t nauka  bu rżuazy jna  us iłow a ła  i  u s iłu je  
u k ry ć  w  sposób na jrozm a itszy. Zadan iem  n a u k i 
je s t w ydobyć  p ra w d z iw ą  is to tę  przestępstwa.

Jest cenną zasługą uczonych radzieckich , k tó 
rz y  w  k ra ju  w o lności i  sp raw ied liw ośc i społecznej, 
opa rłszy  się na zdobyczach postępowej n a u k i 
M arksa  i  L en ina  da le j ją  ro z w ija li  w  dziedzin ie  
p ra w a  karnego, odsłan ia jąc k lasow ą is to tę  p rze
stępstwa, jego m a te ria ln ą  treść.

D e fin ic ja  przestępstw a w  naszym  k ra ju  obok 
m a te ria lnego  e lem entu  zaw ie ra  nad to  e lem enty  
dalsze. E le m e n ty  te —  e lem enty  fo rm a ln e  —  są 
w ym agane przez nasze ustaw odaw stw o. Pełna 
d e fin ic ja  przestępstw a, k tó ra  zaw ie ra  zarów no 
e lem enty  m a te ria ln e  ja k  i  fo rm a lne , b rzm ia ła b y :

P r z e s t ę p s t w o  j e s t  t o  c z y n  
c z ł o w i e k a  s p o ł e c z n i e  n i e b e z 
p i e c z n y  d l a  m a s  p r a c u j ą c y c h  
P o l s k i  L u d o w e j  w  o k r e s i e  
b u d o w y  p o d s t a w  s o c j a l i z m u ,  
b e z p r a w n y ,  z a w i n i o n y  i  k a 
r a l n y .

2. Zachodzi py tan ie , w  ja k im  s tosunku w za 
je m n y m  pozostaje e lem ent społecznego n iebezpie
czeństwa do e lem entów  bezpraw ności, w in y  i  ka 
ra lności?  Czy n ie  je s t zbyteczne w prow adzen ie  do 
d e fin ic ji  p rzestępstw a e lem entu  m ateria lnego, 
skoro  i  ta k  przestępstw em  je s t „czyn  zab ron iony  
pod groźba k a ry  przez ustaw ę“ . I  od w ro tn ie , czy 
bezpraw ność n ie  m ieści się ju ż  w  elem encie „spo 
łecznego n iebezpieczeństw a czynu“ ? C zy w  zw iąz
k u  z ty m  n ie  można b y  pom inąć w  d e fin ic ji tego 
e lem entu  form alnego? W reszcie, sp raw dz ian  n a j
is to tn ie js z y  d la  zagadnień teo re tycznych  —  czy

*> A n d re fe w -S a w ic k i: Is to ta  przestępstwa w  P o l
sce L u do w e j, 1949.

i  ja k ie  konsekw encje  p łyn ą  d la  p ra k ty k i z w p ro 
w adzenia do d e fin ic ji p rzestępstw a obu ro dza jów  
elem entów? N egatyw na odpow iedź p o tw ie rd z iła b y  
tezę te o re tykó w  bu rżuazy jnych , że skoro  ju ż  obo
w ią zu je  zasada „n u llu m  crim en  sine lege“ , to  
od rę b n y  e lem ent „n iebezpieczeństw a społecznego“  
je s t w łaśc iw ie  zbędny i  zgoła „n iepożądany“ . Pod
waża on bow iem  zasadę legalności (léga lité  du 
d é lit) i  w  następstw ie  zagraża „p raw o rządnośc i“

D o  tych  zastrzeżeń dochodzi a rgum ent, pozor
n ie  zaczerpn ię ty z arsenału m arksis tow skiego. 
Poniew aż m etodolog ia  m a rk is tow ska  p rzec iw sta 
w ia  się bu rżuazy jnem u rozb ic iu  n a u k i o p rze 
stępstw ie  na dw a niezależne od siebie dz ia ły : ju 
ryd yczn y  i  socjo logiczny, teo re tycy , negu jący po
trzebę zaznaczenia m a te ria lnego  e lem entu, w p ro 
w adza ją  to  rozb ic ie  w  fo rm ie  zaw oalow anej. 
Tw ie rdzą , że skoro p ra w o  je s t w o lą  k lasy  panu
jące j, je że li n o rm y  p raw ne  s to ją  ty lk o  na s tra ży  
stosunków  społecznych dogodnych i  ko rzys tnych  
d la  k la sy  panu jące j, to  bezprawność zaw ie ra  i  ta k  
ju ż  w  sobie e lem ent społecznego niebezpieczeństwa 
czynu d la k lasy  panu jące j. N ie  trzeba w ięc  w  ta 
k im  w yp a d ku  odrębn ie  tego podkreślać.

J a k i zatem  je s t stosunek e lem entu społecznego 
niebezpieczeństwa do bezpraw ności i  ja k ie  w y n i
k a ją  konsekw encje  z w prow adzen ia  obu elem en
tó w  do d e fin ic ji przestępstwa?

3. D e fin ic ja  przestępstw a w  Polsce L u d o w e j 
m a odpow iadać założeniom  m etodo log ii m a rk s i
s tow sk ie j. W y n ik a ją  stąd następujące p o s tu la ty : 
ma ona być m a t e r i a l i , s t y c z n a ,  k  1 a-
s o w o - p a r t y j n a  o r a z  t w ó r c z o  
i  c z y n n i e  z w i ą z a n a  z a k t u a l 
n y m i  f u n k c j a m i  n a s z e g o  
P a ń s t w a  L u d o w e g o .  Jako  m a- 
te r ia lis tyczn a  ma ona w y p ły w a ć  z rzeczyw istego 
poznania życia społecznego i  jego m echan ik i. M us i 
w ięc  uw zg lędn iać procesy ro zw o ju  ekonom icznego 
i  w a lkę  klas. T ym  sam ym  odetn ie  się od w sze lk ich  
te o r ii  bu rżuazy jnych , k tó re  w  ten czy in n y  sposób 
u s iłu ją  zn iekszta łc ić  lu b  zam askować rzeczyw is ty  
obraz życia  społecznego.

Z  p o s tu la tu  p a r t y j n o ś c i  w y n ik a , że de
f in ic ja  ta  n ie  może być o b iek tyw is tyczna . M a ona 
być k la so w ym  orężem b o jo w ym  p rze c iw ko  ideo lo 
g ii bu rżu a zy jn e j.

W reszcie pow inna  ona wyznaczać ko n kre tn e  
zadania, k tó re  w  zw ią zku  z fu n k c ją  państw a lu -
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dowego na o k reś lonym  etapie spe łn ia  p raw o  
w  ogóle, a p ra w o  ka rne  w  szczególności.

T y lk o  pe łna  d e fin ic ja  p ra w a  karnego  P o lsk i 
Ludow e j w skazu je , ja k i  ok reś lony  u k ła d  stosun
kó w  społeczno-gospodarczych ono ch ro n i i  ja k i  
równocześnie budu je . W prow adzen ie  do d e fin ic ji 
m a te ria lnego  e lem entu  pozw ala  dop iero  w łaśc iw ie  
zrozum ieć i  zastosować norm ę p raw a  karnego 
W w alce z w ro g ie m  k lasow ym , z p rze ży tka m i daw 
nych  fo rm a c ji w  św iadom ości p ra w n ik ó w  i  ogó łu  
° ° y w a te li  oraz p rzec iw staw ić  się na jśw ieższym  
atakom  ideo log icznym  na ty m  odc inku  ze s tro n y  
te o re tykó w  w  s łużb ie  im p e ria lizm u .

S łusznie w skaza ł Len in , że m a te ria lizm  za
w ie ra  ju ż  w  sobie pa rty jn o ść  „obow iązu jąc  p rz y  
W szelkiej ocenie z jaw iska  do za jm ow an ia  jasnego 
i  o tw a rtego  stanow iska  okreś lone j g ru p y  spo- 
ecznej2). Żdanow  zaś z w ró c ił uwagę, że aby w y -  
'ia d  teo re tyczny  n ie  m ia ł cha ra k te ru  scholastycz- 

be§°, m usi on być „ tw ó rc z y  i  czynny“ , „zw ią za n y  
ezpośrednio z zadan iam i współczesności3) oraz 

W ytyczać p e rsp e k tyw y  dalszego ro zw o ju  nauk i.
D op ie ro  „m a te r ia ln y  su b s tra t“  um ie jscaw ia  

Przestępstwo w  okreś lonych  w a ru n ka ch  h is to rycz 
k i * 1’ gospodarczych i  społecznych, czyn i z p raw a  

arnego w ła śc iw y  oręż do w a lk i z w ro g ie m  k la 
sow ym  na zew ną trz  i  w ew ną trz . E lem en t m a te - 
n ić  dop*ero pozw ala na leżycie zrozum ieć i  oce- 

. wartość, ja ką  klasa panująca w yznacza poszcze- 
l un ym  dobrorn, k tó re  czyn przestępny narusza
lu b  zagraża.
d f  . op iero e lem ent m a te r ia ln y  w p row adzony do 

ln ic ] i  p rzestępstw a u m o ż liw ia  w łaśc iw ą  in te r -  
odo aC^  PrZepisów Pra w a karnego, t j .  taką, k tó ra  

powiada, fu n k c jo m  państw a na okreś lonym  e ta-

ekwd°iZW0J"0W ym' D °zbaw ia w y k ła d n ię  cha ra k te ru  
s^a 1 1 ry s ty k i fo rm a ln o -s ło w n e j, do k tó re j często 
w ia ^ 3 f  -W m iędzyw o jennych .. U m o ż li-

je ż e n ie  stosującego p rav /o  w  proces budo- 
m o rizo  socja lizm u . D a je  podstawę do shar-
kam i Wania l'eS° p racy  z o b ie k ty w n y m i w a ru n -
jednocześ°łeCZn?rSOSpodarczymi’ n ie  w y łącza jąc 
k u ra tu  n ie  suk iek ty w n o -tw ó rc z e j sądu i  p ro - 
dzen ie1^  mas Pracu j4 cych zaś —  w p ro w a -
m ia łym  6^ °  e*em erdu czy n i p ra w o  ka rn e  zrozu- 
czościa ’ ^ w y p u k ła  jego ro lę  w  w alce z przestęp- 
sce. ’ ° ra  G ru d n ia  budow ę soc ja lizm u  w  P o l-

trzebne -° SCe PudoW ej  jes t to  ty m  ba rdz ie j 
».hawet f 26 s^u sznie p o d k re ś lił tow . M i
Procesu ?la z ’ po la ta ch d łu g o trw a łe g o  i  tru d  
Wei iau  rys  a :zacj i  państw a d e m o kra c ji ] 
w iu jace^o °nf^ 1̂ n y  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , u 
k ra c ie  lu d ™  dSt£\W° We dźw ig n ie  w ładzy , d 
d łu g ie  n,„ e„  w *ok3 jednakże jeszcze za 
in s ty tu c ji ° ny  ’ sk łada jące się z przestarzs 
naw et z r !  nor,TI poprzedniego okresu, a cz;

cyjn y m  p rz e k s z tfł° lny,Ch ” ie  poddanych rev 
zyjnego ! n l  ) Ceniom ° g n iw  daw nego bu i
kudow n ictw /a^or- Panf  WoweS°- H am u je  to  ro  
- — -----s cjahstycznego i  s tw arza  pewne

u A e ż a anDo te łp  1 I ’ .Str' 270 (wyd. ros.) 
k u s ji nad ks j żk j ^ z™ ° w ie n ,s wygłoszone w
■^io-europejskiej filoVofii“kSaS-d^°Wa ” H is t° r ia  zac J mej M ozołu  , „K siążka“ , 1949, str.

bezpieczeństwa, gdyż w  okreś lonych  w arunkach  
„o g o n y “  z pop rzedn ie j epok i s ta ją  się jeszcze do
godnym i p u n k ta m i zaczepienia d la  w roga  k la 
sowego“ '1).

4. W  św ie tle  w yże j przedstaw ionego uznać 
na leży  a rt. 1 k k  z 1932 r. za ta ką  p r z e s t a 
r z a ł ą  i n s t y t u c j ę ,  za ta k i „ogon “  p rze
ję ty  z poprzedn ie j, ka p ita lis tyczne j fo rm a c ji. 
P r z e p i s  t e n  m u s i  o b e c n i e  s p e ł n i ć  
z a d a n i e  p o d s t a w o w e j  n o r m y  p r a 
w a  k a r n e g o  P o l s k i  L u d o w e j ,  pom i
m o  swego abstrakcyjnego, fo rm a lis tycznego  b rz m ie 
n ia , k tó re  czyn iło  zeń (o czym  świadczą k ro n ik i są
dow e n iedaw ne j przeszłości) doskona ły in s tru m e n t 
p rzym usu  w  rękach  k l ik i  bu rżuazy jno -obsza rn i- 
czej w  okresie  te r ro ru  faszystowskiego. Jest 
w  te j c h w ili e lem en ta rnym  obow iązk iem  d o k try n y  
uzupe łn ić  tę  fo rm a ln ą  d e fin ic ję  zgodnie z po
trze b a m i mas p racu jących  P o lsk i L u d o w e j5).

M asy pracu jące d a ły  ju ż  zresztą w y ra z  sw e j 
w o li w  k ie ru n k u  uzupe łn ien ia  czysto fo rm a ln e j 
d e fin ic ji z a rt. 1 k k  e lem entem  m a te ria ln ym  —  
niebezpieczeństw a społecznego —  w  znow e lizow a
n y m  k p k  z 1949 r. A r t .  54 k p k  głosi, że: „P ro 
k u ra to r  może je d n ak  um orzyć śledztwo, je że li 
w n ies ien ie  oskarżenia do sądu b y ło b y  n iecelow e 
ze w zg lędu na zn ikom ą szkodliw ość społeczną 
czynu“ .

Z  tego w yn ika , że p o  r a z  p i e r w s z y  w y 
raźn ie  podkreślono w  no rm ie  us taw ow ej k lasow ą 
is to tę  przestępstwa, a ty m  sam ym  od rębny e lem ent 
w  d e fin ic ji p rzestępstw a —  a m ianow ic ie  szko
d liw ość  społeczną. U czyn ione to  zostało je dnak  
w  sposób fragm en ta ryczny , m arg inesow y i  —• 
można śm ia ło  pow iedzieć —  w  akcie ustaw odaw 
czym, k tó r y  n ie  odpow iada ta k ie m u  podstawo
w em u zadaniu  k o d y fika cy jn e m u  w  zakresie p raw a  
karnego m ateria lnego. N iepe łne  s fo rm u łow an ie  
w ym ogu  m a te ria lnego  e lem entu w  d e fin ic ji p rze
stępstwa narzuca nauce obow iązek jego uzupe ł
n ien ia . P rzesłanką bow iem  a rt. 54 kp k , k tó re j n ie  
s fo rm u ło w a ła  dotychczas żadna norm a p raw na , 
a co w  je j m ie jscu  m usi uczyn ić d o k tryn a , je s t 
przede w szys tk im  uzupe łn ien ie  zaw a rte j w  a rt. 1 
k k  z 1932 r. d e fin ic ji p rzestępstw a określen iem  
e lem entu  społecznego niebezpieczeństwa w  w a ru n 
kach P o lsk i Lu d o w e j w  1950 r.

Tego dotjrchczas w  ustaw ie  n ie  uczyniono. W y 
da je  się, że sta ło się to  w y łączn ie  z p rzyczyn  
te ch n iczn e -ko d y fika cy jn ych . D op iero  ta k ie  uzupe ł- 
m en ie  da łoby  pe łną d e fin ic ję  przestępstw a w  P o l
sce L u d o w e j i  u czyn iło b y  z ro zu m ia łym  a rt. 54 
k p k  ja k o  w ypadek, w  k tó ry m , m im o  s tw ie rdzen ia  
bezpraw ności, w in y  i  ka ra lności, n ie  ma przestęp

4) H. M inc, N iek tó re  zagadnienia de m okra c ji lu -  
aowe.i w  ś w e tle  len inow sko-s ta linow sk ie .i na u k i o d 'yk- 
ta tu rz e  p ro le ta r ia tu , „N o w e  D ro g i“  N r  6 (18) z 1949 r., 
str. 99. Z w róc ić  należy uwagę, że prob lem  ten zgoła 
inaczej ksz ta łto w a ł się w  Z w ią zku  R adzieckim , gdzie 
ju ż  w  1918 r. zniesiono całe ustaw odaw stw o przedre
w o lucy jne .

B) Por. L e rn e ll: U w ag i o n o w e liza c ji i  k o d y fik a 
c j i  p ra w a  karnego, D. P. P. N r. 10/1947, str. 27. —  L e r
n e ll: Założenia ideologiczne re fo rm y  p rocedury  k a r
ne j —  w  p racy zb io row e j: R e fo rm a procedury  kar-, 
ne j —  1949, s tr. 113. ,
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s tw a  z p o w o d u  b r a k u  e lem entu  m a te r ia l
nego..

5. Z  m a te ria lnego  e lem entu  ja k o  koniecznej 
p rze s ła n k i p rzestępstw a w  Polsce Lu d o w e j 
(w  zw iązku  z a rt. 54)6) w y n ik a ją  następujące 
konsekw encje :

a) b e z  e l e m e n t u  s z k o d l i w o 
ś c i  s p o ł e c z n e j  d l a  m a ś  p r a 
c u j ą c y c h  P o l s k i  L u d o w e j  n i e  
m a  p r z e s t ę p s t w a ,

b) j e ż e l i  o d p a d a  e l e m e n t  
s z k o d l i w o ś c i s p o ł e c z n e j  
d l a  m a s  p r a c u j ą c y c h  P o l 
s k i  L u d o w e j  z p o w o d u  
z m i e n i o n e j  s y t u a c j i  s p o 
ł e c z n o - p o l i t y c z n e j ,  n i e  
m a  p r z e s t ę p s t w a ,  c h o c i a ż 
b y  c z y n  b y ł  u z n a n y  f o r 
m a l n i e  z a  b e z p r a w n y  i  k a 
r a l n y ,

c) z n i k o m a  s z k o d l i w o ś ć  s p o -  
ł  e c z n a  d a j e  t y l k o  p r a w o  
p r o k u r a t o r o w i  i  s ą d ó w  i 7), 
l e c z  n i e  n a k ł a d a  o b o w i ą z 
k u  u m o r z e n i a  p o s t ę p o w a 
n i a .

W  Polsce Lu d o w e j zatem  p ro k u ra to r i  sędzia 
m u s z ą  um orzyć postępow anie d la  b ra k u  cech 
przestępstw a, m im o  że czyn podpada fo rm a ln ie  
pod norm ę p raw a  karnego  ja ko  bezp raw ny  i  ka 
ra ln y , je że li b ra k  je s t w  czynie e lem entu  szkod
liw o śc i społecznej. O bow iązek ten  ciąży na o rga
nach w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w  każdym  stad ium  
postępowania.

T ym  też zasadniczo odcina się d e fin ic ja  m a
te r ia ln a  od o p o rtu n izm u  znanego n ie k tó ry m  pro 
cedurom  b u rżu a zy jn ym 8). Tam, gdzie obow iązu je  
zasada opo rtun izm u , zależy od w o li lu b  sam ow o li 
o rganów  sądow ych zaniechanie ścigania. Jeże li 
np. d w ie  osoby p o p e łn iły  ten  sam czyn —  p rz y  
zasadzie op o rtu n izm u  —  organa sądow o-p roku ra -

6) Por. rów n ież art. a rt. 22 i  404 kpk .
7) A rgu m en tu m  a m in o r i ad m aius z art. 54 kpk , 

oraz z art. 398 § 1 l i t .  a kpk , k tó ry  da je sądow i re w i
zy jnem u p ra w o  um orzen ia postępowania z powodu 
b ra ku  znam ion przestępstwa.

8) Zdan iem  naszym uznać należy za m y ln y  
w  zw iązku z w yże j przytoczonym  pogląd J. Potępy, 
k tó ry  w  art. 54 kpk . d o pa tru je  się zasady „o p o rtu n iz 
m u  p ro ku ra to rsk ieg o “ . Por. J. Potępa, R e fo rm a Postę
pow ania  K arnego  w  Sądach Powszechnych, 1949, 
str. 21.

For. rów n ież  S. Ś liw iń s k i: Proces k a rn y , U s taw y 
z 27 k w ie tn ia  1949 r., s tr. 21 i  22.

A u to r  w p raw d z ie  słusznie zaznacza, że art. 54 k p k  
„chociaż je s t przepisem  procesowym , naw iązu je  je d 
na k  w yra źn ie  do tzw . m ate ria lnego  po jęc ia  przestęp
s tw a ja k o  czynu społecznie niebezpiecznego i  szkod li- 

.w ego  i  dlatego zagrożonego k a rą “ , lecz nie w yciąga 
stąd żadnych w n iosków . W ręcz przec iw n ie  — 
podobnie ja k  Potępa uważa, że a rt. 54 k p k  w p ro w a 
d z ił do naszego system u praw nego zasadę op o rtun iz 
m u. S łuszny w n iosek p łyn ą cy  z tezy au tora  w in ie n  
b rzm ie ć : z po w o du  b ra k u  m a te ria ln eg o  e lem entu  od 
pada rów n ież  samo przestępstwo, podobnie ja k  w  w y 
pa dka ch  b ra k u  is to ty  czynu. A r t .  54 k p k  ty m  sam ym  
n ie  w prow adza  zasady oportun izm u, lecz wzm acnia 
jeszcze ba -dz ie j praworządność.

to rs k ie  mogą dow o ln ie  co do jedne j osoby zanie
chać ścigania, d rugą  zaś ścigać. Jest to  jeszcze 
jeden  ze sposobów uc isku  klasowego i  łam an ia  
p raw orządności b u rżuazy jne j

Szkod liw ość społeczna je s t w p ra w d z ie  ka te 
go rią  zm ienną i  k lasow ą, lecz o b ie k tyw n ą  i  poz
naw a lną , n iezaw is łą  od swobodnego uznan ia  o r
ganów  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.

T o  samo odnieść na leży rów n ież  do pojęcia 
z n i k o m e j  szkod liw ośc i społecznej. P ro k u ra to r 
n ie  może dow o ln ie  oznaczać, co s tanow i zn ikom ą 
szkodliw ość społeczną. Od stopn ia  jego uśw iado
m ien ia  spo łeczno-po litycznego zależeć będzie, czy 
tra fn ie  zdo ła ł on rozpoznać n ieszkodliw ość lu b  
zn ikom ą szkodliw ość społeczną czynu. D la tego 
e lem ent szkod liw ości społecznej s łuży um ocn ien iu  
praw orządności socja lis tyczne j, pozw ala on bow iem  
u n ikn ąć  zbędnej fo rm a lis ty k i, bezcelowego po
ciągania do odpow iedzia lności ka rn e j przez organa 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i P o lsk i Ludow e j.

6. W yraźne odb ic ie  zna laz ły  konsekw encje  
w yn ika ją ce  ze „społecznego niebezpieczeństw a“  
ja k o  ko n s ty tu tyw n e g o  e lem entu przestępstw a 
w  ustaw odaw stw ie  radz ieck im .

Zgodnie  z a rt. 8 k  k  R SFRR dzia łan ie , k tó re  
w  c h w il i  jego pope łn ien ia  b y ło  przestępstwem , 
w  c h w ili je d n ak  dochodzenia lu b  ro zp a tryw a n ia  
jego przez sąd u tra c iło  ch a ra k te r społecznego n ie 
bezpieczeństwa z pow odu zm ien ione j sy tu a c ji spo
łeczno -po lityczne j —  n ie  pociąga za sobą ka ry .

U waga zaś do a rt. 6 głosi, że „n ie  s tanow i 
przestępstw a dzia łan ie , k tó re  m im o  iż fo rm a ln  e 
podpada pod znam iona ja k ie g o k o lw ie k  a r ty k u łu  
części szczególnej n in ie jszego kodeksu, z pow odu 
je d n ak  w yra źn e j zn ikom ości lu b  b ra ku  szko d liw y  ca 
następstw  pozbaw ione je s t ch a rak te ru  społecznego 
n iebezpieczeństw a“ .

W reszcie w  rozporządzeniu  C K W  i  R K L  
ZSRR z dn ia  13.X  1929 r. zaw ie ra  now elę  do zasad 
postępow ania karnego z 1924 r., k tó ra  g łos i: „ś c i
gan ie  k ry m in a ln e  może być zaniechane w  każdym  
s tad ium  procesu, je że li czyn, pope łn iony  przez 
oskarżonego, m im o  że fo rm a ln ie  zaw ie ra  cechv 
czynu społecznie niebezpiecznego, ze w zg lędu  
je d n ak  na m ałe  znaczenie oraz b ra k  szkod liw ych  
następstw , a lbo z uw ag i na ko n k re tn ą  sytuac ję  
spo łeczno-po lityczną n ie  ma i  n ie  może m ieć spo
łecznie niebezpiecznego c h a ra k te ru “ .

7. Z d e fin ic ji p rzestępstw a w  Polsce L u d o w e j, 
k tó re j e lem entam i są rów n ież  bezpraw ność i  ka 
ra lność w  c h w il i  pope łn ien ia  czynu, w y n ik a , że 
n ie  każdy  czyn społecznie n iebezpieczny d la  mas 
p racu jących  P o lsk i L u d o w e j w  okresie  b u d o w y  
podstaw  soc ja lizm u  s ta je  się au tom atyczn ie  p rze 
stępstwem . Do tego potrzebne je s t w yraźne  uzna
n ie  tego czynu za: a) Ibezprawny, b) k a ra ln y . 
O bow iązującą fo rm ą  uznania  czynu za społecznie 
n iebezpieczny w  Polsce L u d o w e j będzie s tw ie rdze 
n ie  tego przez norm ę p raw ną , k tó ra  go zakazuje  
lu b  nakazuje . Te nakazy i  zakazy n ie  muszą 
się m ieścić w y łączn ie  w  przepisach p raw a  k a r
nego. Mogą się one m ieścić w  in n ych  przepisach 
p ra w n ych  (w  p ra w ;e c y w iln y m , a d m in is tra c y j-  
n ym  itd .). A żeby czyn cz łow ieka społecznie n ie 
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bezpieczny b y ł uznany za przestępstw o, m usi on 
naruszać norm ę p raw ną, obow iązu jącą w  c h w ili 
jego pope łn ien ia8).

8. Czyn społecznie niebezpieczny, bezpraw ny, 
s ta je  się je d n ak  przestępstw em  dop iero  w tedy , 
je że li do tego dochodzi dalszy e lem ent —  jego
karalność.

Czyn bow iem  społecznie n iebezpieczny i  bez- 
o ra w n y  może być np. bezpraw iem  c y w iln y m  
ub a d m in is tra cy jn ym , a w te d y  odpow iedzia lność 

sp raw cy ogranicza się do ro zm a itych  świadczeń, 
n ajczęściej do p rzyw rócen ia  do p ie rw o tnego  sta- 
n u , do zaniechania lu b  odszkodowania.

K a ra lność czynu m usi być  przew idz iana  przez 
norm ę p raw a  karnego. W yraża to  zasada n u lla  
poena sine lege.

Jak sama kara lność czynu s tanow i n iechyb 
ną oznakę jego szczególnego niebezpieczeństwa 
j.oo ecznego, ta łi wysokość i  rodza j k a r  są w y -  

a n ik ie m  stopn ia  tego szczególnego n iebezpie
czeństwa społecznego.

I I .
Przeważająca w iększość te o r ii bu rżu a zy jn ych  

t i ° n yn e n t» europe jsk iego osta tn ich  la t  nadal 
,zym a się ku rczow o  fo rm a ln e j d e fin ic ji p rzestęp- 

szvf1 *' odżegn y w u ją c  się od w sze lk ich  p rób  „ro z -  
s tw  r ° Wania"  m a te ria ln e j, k lasow e j treśc i przestęp- 
łeczn ^ ernent m a te ria ln y , t j .  szkod liw ość spo- 
w  d*^- k la sy  panu jące j zostaje ca łkow ic ie  
n k ry 6 miC^  Prz estępstwa p o m in ię ty , lu b  zręcznie 
eepej'Tan^  23 Paraw anem  so lida rys tycznych  kon -

s ie r.iT  ten  sposńb d o k tryn a  ka rna  osta tn iego dzie- 
i  ‘ F ra 601"  ta k ic h  k ra jó w , ja k  np. S zw a jca rii 
fo rn  po w tarza  n iew zruszenie  stare, czysto
że sn ne d e fin ic je. Jest rzeczą charakte rystyczną , 
>,mater ° T adZa ° na rów n ież  po lem ikę  na tem a t 
ezyzne13 n6g°  e lem entu “  przestępstw a na p łasz- 
P ierwszv CZySt? i fo rm a ln ;t> w ysuw a jąc  na p lan  
k iego i p r ° b lern> czy przez w prow adzen ie  ta -  
narusza em entu ^o  d e fin ic ji narusza się lu b  n ie

U  -, zasadę n u llu m  crim en  sine lege. 
k o lw ie k  T *16 f rzez dok try n ę  tych  k ra jó w  ja k ie j-  
Wej  is to t e rv orycznej  d ysku s ji na te m a t k laso- 
m en tu  i T PJ ZeSt^P.s tw a  1 i eg °  m a te ria lnego  e le- 
ta  w  obec ^  CZy n ^echybnie o tym , że d o k tryn a  
gadnien ia  T T  etapie ,n ie  ł est naw e t w  stanie za- 
zy jn e i id e n iT ° - P0Ĉ ąć i  w  sam oobronie bu rżua - 
ta u to lo g iczn e fłlH Z?Sklepia się w  fo rm a ln e j sko rup ie  
W idzieć zanajq -6 ln ic j i  P rzestępstwa. N ie  chce ona 
go k lasowa i d l ? ’3 Pochodzenia przestępstwa. Je- 
te r ia ln y  i PC;+ • a. 1 z w i^zany z n ią  e lem ent raa- 
—---------- _ 1 1 m ew ygodny. Przestępczość je s t d la

analogii znamf i Pog^ad, ja ko b y  in s ty tu c ja
Przeczeniem zasady że 1° ° k lm  P raw ie k a rn y m  by ła  za- 
"b y  być uznanvm  Va czyn  społecznie niebezpieczny—  
Widziany n a k a rm  I h ^ T ^ ^ 0 ~  musi być prze- 
m n ym i s łow y __ uznanv PrZ6Z no™ ó  prawną,
dzieckim  chodzi i Priv „ ;  V Za, bezprawny. W p ra w ie  ra -  
We określenie ézvnu n ° / ° ’ ze kon k re tne  szczegóło- 
sadmczą, ale n ie  i c d v n f i  ® " 680 jeSt w p raw d z ie  za- 
P rawny. W  drodze w v in m  ą uznania go za bez- 
bezpraWn y  r ó w m e ż ^ ątkU ? yn  może być uznany za 
rodza jowych> ' Przez podanie jego cech ogólnych,

n ie j stanem  trw a ły m , n iezm iennym , fa ta lis tyczn ie  
zw iązanym  z każdym  społeczeństwem . Mogą się 
zm ien iać fo rm y  i  ty p y  przestępczości. Przestępczość 
sama n ig d y  zn iknąć —  ich  zdaniem  —  n ie  może.

I  ta k  w  os ta tn im  IX  w yd a n iu  klasycznego ju ż  
dziś un iw ersy teck iego  podręczn ika francusk iego  
G. V id a l-M a g n o l z 1949 r .1") au to rzy  s tw ie rd za ją : 
„T rw a ło ś ć  przestępstw a i  urządzeń z n im  zw ią 
zanych je s t tego rodza ju , że uznano przestępczość 
za z ja w isko  norm alne, p ro d u k t n o rm a ln y  i  ró w n o 
cześnie re g u la rn y  m o to r każdego życia  społecz
nego“  (un agent ré g u lie r  de tou te  v ie  sociale).

Podobnie  pesym istyczne b y ły  w n iosk i, k tó re  
p rzekazyw a ł sw ym  słuchaczom  w ychow aw ca k i lk u  
bu rżu a zy jn ych  poko leń  p raw n iczych , p ro fesor pa
rysk iego  u n iw e rsy te tu , E. Garçon. Z b rodn ia  —  
jego  zdaniem  —  n ie  zn ikn ie  w  n a jb a rd z ie j c y w i
lizo w a n ym  społeczeństwie, gdyż zw iązana je s t 
z „sam ą n a tu rą  cz łow ieka i  e lem en ta rnym i p ra 
w a m i jego ducha“  (aux lo is  é lém entaires de son 
e s p r it )J1).

K to  dochodzi do tego rodza ju  sm u tnych  ko n 
k lu z ji,  tem u  oczyw iście  n iew ygodne są ja k ie k o l
w ie k  d e fin ic je  przestępstw a, k tó re  w prow adza jąc 
e lem ent m a te r ia ln y  m u s ia łyb y  odsłonić n a rodz iny  
przestępstw a ja ko  z jaw iska  społecznego, h is to rycz 
nego, klasowego, zm iennego, posiadającego sw ój 
początek i sw ó j koniec. Ten w  sw ych badaniach 
ogran iczyć się m usi do e lem entów  fo rm a ln ych .

V id a l-M a g n o l12) uzna ją  za n ie b yw a łą  zaletę 
kodeksu francusk iego  z 1810 r. naw e t tę  oko licz 
ność, że n ie  da je  on ogólne j d e fin ic ji przestęp
stw a. „N a le ży  ja k  n a jb a rd z ie j p rz y c h y lić  się do 
tak iego  s tanow iska. D e fin ic ja  bow iem  je s t abso
lu tn ie  n iep rzyda tna  d la  dom eny p raw a, a może 
jeszcze w  dodatku, będąc n iepe łną  łu b  n iedokładną, 
spowodować n ieodpow iedn ie  następstw a“  (e lle  
peu t a v o ir des inconvénients).

W  konsekw enc ji za rów no c i au to rzy, ja k  
i  p ia s tu jący  obecnie ka ted rę  p raw a  na u n iw e rsy 
tecie pa rysk im , znany ze sw ych re a kcy jn ych  w y 
stąp ień  na aren ie  m iędzynarodow e j, H . D on
ned ieu  de Vabres, w p row adza ją  ja k o  sw oją, czy
sto  fo rm a lną , pochodzącą z d ru g ie j p o ło w y  X IX  w . 
d e fin ic ję  przestępstw a w łosk iego  uczonego C a rra - 
r y 13), w  k tó re j podkreślono ty lk o  e lem enty  bez
p raw nośc i i  kara lności.

Czysto fo rm a ln ą  d e fin ic ję  przestępstw a da je  
też w  sw ym  p o p u la rn ym  w  w ie lu  bu rżu a zy jn ych  
k ra ja c h  pod ręczn iku  części ogó lne j szw a jcarsk ie 

I 1') Por. G. V id a l-M a g n o l: Cours de d ro it  c r im i
ne l et de science pén iten tia ire , 1949, str. 2.

II ) E. G arçon: Le  D ro it  Pénal, O rig in e s -E v o lu 
t io n -E ta t A ctue l, 1922, str. 3.

3 2) i .  c., str. 76.
13) Por. Donnedieu de Vabres: T ra ité  de d ro it  

c r im in e l et de lég is la tion  pénale comparée —  1947,
str. 50.

Rzecz charakterystyczna , iż naw e t popu la rna  p ra 
ca sędziego śledczego try b u n a łu  Sekw any J. M à rq u i-  
set —  Le  C rim e 1948 —  tłum aczy la ikom , że „ ty lk o  
praw n icza  (fo rm alna ) w iedza może dok ładn ie  w y ja ś 
n ić  is to tę  przestępstwa (la  na tu re  du crim e). A u to r  ten  
rów n ież  przerażony je s t „m łodą  a rm ią  przestępców, 
k tó ra  s trac iła  ochotę do p ra cy “ (!!)
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go p ra w a  ka rnego  E. H a fte r, b. p ro feso r u n iw e r
s y te tu  w  Z u ry c h u 14). Jego zdaniem  n ie  na leży 
w y jś ć  poza fo rm a ln e  e lem en ty  bezpraw ności i  ka 
ra lnośc i. „J a k ie k o lw ie k  socjo logiczne rozw ażania, 
o  i le  n ie  zna laz ły  w y ra zu  w  sam ym  p raw ie , są 
n iedopuszczalne p rz y  rozw ażan iu  k w e s tii p ra w n o - 
ści lu b  bezpraw ności zachow ania się“ .

T ak ie  badania  e lem entu  „społecznego n iebez
p ieczeństw a“  p rzestępstw a a u to r ten  potępia, 
o k reś la jąc  je  p o g a rd liw ie  ja k o  „m e ta p ra w n e “ .

M łodsze poko len ie  szw a jca rsk ich  p ra w n ik ó w  
ta k  dalece bo i się naukow e j a n a lizy  is to ty  p rze
stępstw a ja ko  n iew ygodne j i  niebezpiecznej d la  
b u a rżu a z ji, że n a w e t przeczy, b y  ja k a k o lw ie k  
ogólna d e fin ic ja  przestępstw a b y ła  m ożliw a . Ce
lo w a  ucieczka- od p ro b le m a ty k i, ja k ą  narzuca ją  
z ja w iska  życia społecznego, k tó re  k s z ta łtu ją  się 
rozm aic ie  w  różnych  us tro jach , za bezpieczne re 
d u ty  n ic  n ie  m ów iące j fo rm a lis ty k i p ra w n e j, je s t 
tu ta j aż nadto  w idoczna.

P ro fesor u n iw e rs y te tu  w  B azyle i, G erm an15), 
rezygnu je  w łaśn ie  z d e fin ic ji ogó lne j przestęp
stw a . Taka d e fin ic ja  jes t —  jego  zdaniem  —• 
w  .ogóle n iem oż liw a . M ożna je d yn ie  podać d e fi
n ic ję  na tle  „okreś lonego  porządku  p raw nego“  
( fu r  eine bes tim m te  R echtsordnung). C a ły  skom 
p lik o w a n y  w y w ó d  je s t tem u  a u to ro w i po trzebny, 
b y  na sam ym  końcu n ie  w spom nieć a n i s łow em  

. o m a te ria ln y m  elem encie przestępstw a i  ja ko  
przesłankę uznać ty lk o  bezprawność. B ezpraw no
ści te j n ie p o jm u je  on zresztą czysto o b ie k tyw n ie  
(ja ko  zachowanie się sprzeczne z porządk iem  
p ra w n ym ), lecz czyn i ją  zaw is łą  od szeregu k r y 
te r ió w  s u b ie k tyw n ych  (tkw ią cych  w  św iadom o
ści spraw cy). Jeszcze jeden środek do łam an ia  
p raw orządnośc i bu rżu a zy jn e j przez poddanie sw o
bodnem u uznan iu  burżuazy jnego  sędziego oceny, 
czy ja k iś  czyn je s t bezp raw ny  zależnie od  p rz y 
p isan ia  sp raw cy  okreś lonych  przeżyć psychicz
nych.

Za rodow odem  te j d o k try n y  można śledzić 
w  im p e ria lis tyczn ych  N iem czech. Tam  w  okresie  
faszyzm u szedł konce n tryczn y  a ta k  na w s z y s t 
k i e  e lem en ty  przestępstw a. O czyw iście  n ie  
m og ło  być  m o w y  o u zu p e łn ie n iu  d e fin ic ji  p rze
s tępstw a m a te r ia ln y m  elem entem  —  klasow ą 
szkod liw ośc ią  społeczną. P rzec iw n ie  —  naw e t 
fo rm a ln e  e lem enty , ja k  w in a , czyn (zw iązek p rz y 
czynow y), bezprawność, będące rów nocześnie 
g w a ra n ta m i b u rżu a zy jn e j praw orządności, zostają 
zburzone.

W  in n y m  m ie jscu  w sp o m in a liśm y  ju ż , że d la  
n iem ieck iego  faszys ty  W o lfa  n ie  po trzeba czynu, 
a n i w in y , a n i bezpraw ności16). „C o  cz łow iek  rob i, 
je s t ty lk o  poszlaką na to, czym  on jest. N ie  czyn 
cz łow ieka , ty lk o  jego  is to ta  pociąga za sobą ko 
nieczną społeczną reakcję ... N a jw iększa  w in a  leży

H ) Por. E. H a fte r: Le h rb u ch  des schweizerischen 
S tra frech ts , A llg . T e il —  1946, str. 69 i  94.

i> ) Por. A . O. G erm an: Das V erb rechen im  
neuen S tra fre ch t, 1942, str. 140.

tam , gdzie ca łk iem  ogó ln ie  dopa tryw ać się na leży  
niebezpiecznej k o n s ty tu c ji do przestępnego dzia
łan ia , a n ie  tam , gdzie odosobniony czyn jes t 
w y p ły w e m  s iln e j, lecz po tęp ien ia  godnej jedno 
razow ej dyspozyc ji spraw cy... K a ra  sta je  się w te 
d y  ko n k re tn ą  społeczną reakc ją , k tó ra  odpow iada 
ogó lnem u s tanow i społecznego niebezpieczeństwa 
sp raw cy“ .

Podobne za p a tryw an ia  w y p o w ia d a li in n i 
„ te o re ty c y “  h itle ro w s c y 17 18 19). (Dahm , S cha ffs te in , 
G tir tn e r, F re iś le r).

Po w o jn ie  p o d rę czn ik i p ra w a  ka rnego  w y 
dane w  N iem czech Zachodn ich  w  w iększości swej 
na w ią zu ją  do, te j t ra d y c ji łam an ia  fo rm a ln ych  
e lem entów  przestępstw a, ich  w za jem nego mące
n ia . i  s tw orzen ia  tak iego  chaosu w  system atyce 
p raw a  karnego, aby s ta ła  się zupe łn ie  n ie p rze j
rzysta  n ie  ty lk o  d la  la ika , ale rów n ież  d la  fa 
chowca.

N aw e t b u rż u a z y jn y  p ra w n ik  P fe n in g e r jes t 
p rze rażony tą  ew o luc ją  w  d o k try n ie  k a rn e j N ie 
m iec Zachodn ich16). N ie  w id z i on oczyw iście  spo
łecznych ź róde ł te j l in i i  ro zw o jo w e j, ty p o w e j d la  
okresu im p e ria liz m u  i  zapy tu je  dość n a iw n ie , 
„d laczego m łode poko len ie  p ra w n ik ó w  n iem iec
k ich  oddaje się w  g runc ie  rzeczy ta k im  bezpłod
n ym  i  n iepow ażnym  za jęc iom “ .

U ka za ły  się n iedaw no  now e opracow ania syste
m ów  p raw a  karnego  W ebera, W elzela. M auracha1’ ,) 
W szystk ie  u n ik a ją  ja k ie jk o lw ie k  a n a liz y  e lem entu  
m a te ria lnego  przestępstw a. W elze l i  W eber p rze
m ilc za ją  go, M aurach  ta k ie  badania  uzna je  za 
n iece low e i  w ręcz szkod liw e. Jest zrozum ia łe , 
że d la  zysku jące j coraz w iększą k o n tro lę  nad ży
ciem  Zach. N iem iec sp ó łk i f in a n s je ry  a m e ryka ń - 
sko -n iem ieck ie j ta k ie  badania  m o g łyb y  się okazać 
niebezpieczne. O d s ło n iły b y  ego istyczny in te res 
m a łe j ga rs tk i, k tó re m u  p ra w o  ka rn e  N iem iec Zach. 
służy.

„M u s im y  się —  tw ie rd z i M aurach  —  o g ra n i
czyć do om ów ien ia  po jęcia  przestępstw a w y łą cz 
n ie  na płaszczyźnie czysto ju ry d y c z n e j“ . Za to  
w p row adza ją  te ks iążk i skom p likow ane  w yw o d y , 
m ające na celu zachw iać e lem entem  o b ie k tyw n e j 
bezpraw ności przez w prow adzen ie  i  rozbudow a
n ie  —  śladem  H eg lera , M ezgera i  S ieverta  —  tzw . 
„s u b ie k ty w n y c h  znam ion e lem entu  bezpraw ności“  
i  „o b ie k ty w n y c h  znam ion  e lem entu  w in y  ‘.

16) D la  ścisłości trzeba zaznaczyć, że pew ien od
ła m  teo re tyków  n iem ieck ich , w ychow anych  w  tra d y 
cjach fo rm a ln o -p ra w n e j dem okrac ji, p ró bo w a ł ra to 
w ać pozory lega lizm u, b ron iąc się p rze c iw  c a łko w ite 
m u n ih iliz m o w i d o k try n y  faszystow skie j.

Por. Schw inge un d  Z im m e rł: Wesensschau und 
K onkre tes O rdnungsdenken —  1937.

17) P or. A n d re je w  —  S a w ic k i: 1. c., s tr. 34 i  n.
18) Por. H. P fen inger: D ie m oderne deutsche 

S tra frech tsw issenscha ft —  Schw. Jur. Z. N r. 23/1949, 
str. 354.

19) w . W eber: G rundriss  des deutschen S tra f
rechts, 1948.

R. W elzel: Das deutsche in  seinen Grundzügen, 
1947.

R. M au rach : G ru n d riss  des S tra frech ts , 1943, I I  t.
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B urżuazy jna  nauka w  okresie przedfaszystow - 
sk im  rozgran icza ła  s ta le  z p ra k tyczn ych  p rzyczyn  
o b ie k tyw ne  e lem enty, a w  szczególności bezpraw 
ność, od sub iektyw nego e lem entu  w in y  w  celu lep 
szej ana lizy, i  u m o ż liw ie n ia  zachowania b u rżu a zy j- 
nej praw orządności. Pozornie logiczna ew o luc ja  
d o k try n y  bu rżuazy jne j ma fa k tyczn ie  u ła tw ić  
łam anie  bu rżu a zy jn e j praw orządności przez 
ue lastyczn ien ie  ob iektyw nego e lem entu  —  bez
praw ności. „P raw ność“  bądź „bezpraw ność“  za w i
s ły  od p rzyp isan ia  sp raw cy pewnego określonego 
sub iek tyw nego  nastaw ien ia . S ub iek tyw ne  nasta
w ien ie  zaś ocenia oczyw iście  b u rżu a zy jn y  sędzia.

In n i przez w prow adzen ie  do n a u k i p raw a  po
jęc ia  „ce low e j dz ia ła lnośc i“  (fin a le  H and lung) p rze
suw ają ca łko w ic ie  e lem ent w in y  um yś lne j do ele
m en tu  bezprawności.

W szelka log istyczna e k w ilib ry s ty k a  je s t d ja 
u ich  dobra na g runc ie  fo rm a ln ych  e lem entów , b y 
le b y  m ogła zamącić p ra w d z iw ą  k lasow ą is to tę  
przestępstwa, zasłonić rzeczyw is tą  m a te ria lną  
treść przestępstw a i  u m o ż liw ić  pod maską sub te l
n ie  rozbudow ane j fo rm a ln e j d e fin ic ji gnębienie 
mas p racu jących. One w  fo rm u le  kodeksu karnego 
m a ją  w idz ieć  ty lk o  na ju ry d y c z n y m  piedestale w y 
niesioną św iętość20).

R ów noleg le  z tą  fo rm a lis tyczną  tendencją  roz
b i ł 3 * się w  zm arsha lizow ane j Europ ie  ruch  neoantro- 
po logiczny. Szalejące bezrobocie stw arza  tam  ko 
nieczność w a lk i z tzw . w łóczęgą, przestępcą zawo
dow ym  itd . W spólnota ideow a renesansu a n tro 
po log ii w  E urop ie  Zach. z .ich m ocodawcam i ame
ry k a ń s k im i jes t aż nad to  w idoczna.21). O jczyzną 
eg °  ruchu  są W łochy  de G asperi‘ego.

W  k ró tk im  czasie po us tan iu  dz ia łań  w o je n - 
n>ch, k ie d y  s i ły  re a kcy jn e  zdo ła ły  się ponow nie  
^organizować, w ydano  dn ia  1 styczn ia  1947 r. m an i- 
ost  „C e n tro  In te rn a tio n a le  d i D ifesa Sociale“  pod- 

P’-sany m. in . przez faszystę p ro f. D i T u ll io  i adw o
ka ta  G ram m atica  ’ 2). C a ły  bagaż an tropo log iczny 
^  „a n tyso c ja ln ym  osobn iku“  p.redystynow anym  

0 Przestępstwa o d ro d z ił się w  ty m  manifeście, 
n r  do zastąpienia k a ry  ochroną społeczną

ze „p e rsona iita  an tisocia le “ .

N *  j - t  p rzypadk iem , że w łaśn ie  w  opanowa- 
j ^ Przez k le ry k a ln ą  reakc ję  w  s łużb ie  am ery- 
r o -  .lc î̂ m onopo li W łoszech z o lb rzym ią  fa lą  bez-

° cia 1 n ędzy an tropo log ia  k ry m in a ln a  pod zm ie-

lu c ie  7-1 , P °ko len ie  „uczonych“  uznaje tę ewi 
R. B u ^ n R ^ iu ra, zd°bycz na u k i zach.-n iem ieckie j. Pc 
lehre , 1949 JMoc*erne W and lungen  de r V erb rechen

są n r t ih lfS * * * *̂ r ^ T ym  P rzeciw ieństw ie  do tych  tendenc 
kra tyczne i 0 i t Cyn y  w  N iem ieck ie j R epublice Demi 
Pasu ? a celu Yzyjście z fo rm alnego in
eines dem Ad11 f.r z i“stepstwa. Por. I. Berger: P robiert 
g ń ! n o v f ^ : at,f chcn S tra fre ch ts  -  1949, a w  szcz

21 ? ozdzia ł p n -, » Ü be rw in dun g  des Form alism us 
Zjednoczonych* t®?^ach, an troP°lo Sic m y c h  w  Stanai 
Peria lizm n ^ a AaSd2le s.tan °w ią  dodatkow ą broń  i r  
w  Pr,rgce t H " re.lew  i  S aw ick i: Is to ta  przestępstw

22 p  d? C! ' s tr ' 38 1 nast.
I / I 947/  ° r- R lv is ta  d i difesa soziale, Genova, 1

n ioną f irm ą  „o ch ro n y  społecznej“  na now o p ró b u je  
p rzekreś lić  naukę o  e lem entach przestępstw a, 
w p row adza jąc  na to  m ie jsce nieoznaczoną izo lację , 
odpow iedzia lność bez dokonania czynu i  bez po
trze b y  w ykazan ia  w in y . P ie rw szorzędny środek 
do b ru ta lnego  tłu m ie n ia  w szelk iego n iezadow ole
n ia  mas! N ie  na leży p rz y  ty m  zapominać, że obo
w ią zu ją cy  tam  faszystow ski kodeks zna ju ż  po ję
cie przestępcy z te n d e n c ji (dé linquan t p a r ten 
dance) i  odpow iedzia lność bez dokonan ia  czynu, 
(de liquence p re d e lic tu e lle  —  a rt. 202 ab. 2 kod. 
z r. 1930).

G rupa  „o ch ro n y  społecznej“  w yka zu je  obecnie 
n ie zw yk łą  żyw otność i  zyska ła  w ie lu  zw o lenn ików  
w  in n ych  k ra ja ch  zm arscha lizow ane j E u ropy  (F ran 
c ji, A n g lii,  B e lg ii).

W  lis topadzie  1947 o d b y ł się p ie rw szy  kongres 
te j g ru p y  w  San Remo, a w  paźdz ie rn iku  1949 
w  L iège23).

W  uchw a łach  ty ch  kongresów  zn a jd u je m y  
pow tórzen ie  s ta rych  znanych ju ż  pojęć „o  niebez
p iecznym  cz łow ieku “ , „o  ochron ie  społecznej“  
i  po trzeb ie  zastosowania środków  p re w ency jnych  
(przed pope łn ien iem  przestępstw a przez sprawcę 
w  celu och rony społecznej) t j .  o ch rony  panow ania  
w yzysku  i  rodz im e j o lig a rc h ii finansow e j. Oczy
w iśc ie  te j gałęzi b u rżuazy jne j d o k try n y  obcą jes t 
ń ie  ty lk o  nauka o m a te ria ln y m  elemencie prze
stępstwa, lecz rów n ież  nauka o fo rm a ln ych  elem en
tach, ja k  bezprawność i  kara lność. Teorie  te m a ją  
uzasadniać nagą, b ru ta ln ą  represję. Teorie  te są 
d o k tryn ą  faszyzm u w sze lk ich  maści i  odcieni.

, I I I .

Uczeni radzieccy opracow u jąc zagadnienie is to ty  
przestępstw a w yka za li k la so w y  ch a rak te r przestęp
stw a. Z na laz ło  to  w y ra z  w  us taw odaw stw ie  ra 
dz ieckim  oraz w  te o r ii. D e fin ic je  radz ieck ie  o k re 
ślają, że przestępstw o jes t to  czyn społecznie n ie 
bezpieczny d la  k la sy  panu jące j —  zaś po z l ik w i
dow an iu  k las  eksp loatu jących —  d la  całego na ro 
du. S tw ie rdzen ie  to  można uw ażać za t rw a ły  do
robek m a rks is tow sk ie j n a u k i p ra w a  karnego. 
W szyscy au to rzy -m arks iśc i są zgodni co do tego,

23) po r. G raven J .: ‘ Le  I -e r  Congrès in te rn a tio 
na l de defense social —  Revue pénale suisse, s tr.
123/1949.

J. W .: I l - e  Congrès na tiona l de defense sociale
à Liège, 1949, Revue de D ro it Pénal et de c r im in o lo 
gie, Novem bre 1949, str. 191.

Por. J. G raven: In tro d u c tio n  à une procédure pé
na le ra tio nn e lle  de p réven tion  et de défense sociales:
I l  fa u t é tud ie r avan t tou t l ‘homme, l ‘ê tre  c rim in e l, 
c 'es t-à -d ire  antisocia l, „ la  personnalité  du dé lin qu an t 
dans ses fondam ents biologiques et psychologiques“ , 
pour reprendre le t i t re  de la „som m e“ du Recteur 
A gostino  G em elli, au jo u rd ' h u i p a rto u t connue et d i
scutée (Editions G iu ffrès , M ila n  1948), a fin  de deceler 
les causes profondes et le  mécanisme du  dé lit, de sa
v o ir  pourqois, avec quels antécédents et sous quelles 
in fluences son au teur a ag i comme i l  l ‘a fa it  si l ‘on 
juge un  fa ib le , un  pervers ou un m alade, m alencon
treusem ent confondus naguèra sous le nom  rép roba
te u r général de „m a lfa ite u r“ , et quelles sont les m e
sures les m ie ux  appropriées du po in t de vue b io lo g i
que, psychologique et social, â son cas.
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że w  d e fin ic ji  p rzestępstw a „społeczne n iebezpie
czeństw o d la  k la sy  p a n u ją ce j“  pow inno  być  odręb
n ie  i  w y ra źn ie  zaznaczone. Jednakowoż na pojęcie 
p rzestępstw a sk łada ją  się nad to  i  inne  e lem enty.

K o m e n ta to rzy  k k  RSFRR s tw ie rdza ją , że 
„ b y  uznać czyn za przestępstw o n ie  można o g ra n i
czyć się ty lk o  do pow o łan ia  się w  sposób ogó lny  
na  a rt. 6“  (k tó ry  zaw ie ra  m a te ria ln e  okreś len ie  
przestępstw a), lecz nad to  „trze b a  wskazać na 
o k re ś lo n y  a r ty k u ł części szczególnej, k tó ry  p rze 
w id u je  ko n k re tn e  p rzestępstw o24). Toteż ogólne 
okreś len ie  czynu społecznie niebezpiecznego jako  
czynu  „w ym ie rzonego  p rzec iw ko  u s tro jo w i ra 
dz ieck iem u lu b  naruszającego porządek p ra w n y  
u s ta n o w io n y  przez w ładzę  robo tn iczo-ch łopską  
na okres p rze jśc io w y  do u s tro ju  kom unistycznego“  
je s t ty lk o  w s k a z a n i e m  n a  t r e ś ć  k l a 
s o w ą  p r z e s t ę p s t w a ,  k tó rego  okreś le 
n ie  zna jdu je  się w  ko n k re tn ych  przepisach części 
szczególnej.

Zakaz lu b  nakaz w y n ik a ją c y  z p rzep isu  szczegól
nego u s ta w y  k a rn e j jes t n ieodzow ną dalszą p rze
s łanką  przestępstw a. W  oparc iu  o ustaw odaw stw o 
ZSRR a u to rzy  radzieccy podkreś la ją  ten  w ym óg  
fo rm a ln y  w  przestępstw ie . T ak  np. a u to rzy  pod
ręczn ika  d la  szkó ł p ra w n iczych 25) d e fin iu ją  p rze
stępstw o ja k o  „p rzew idz iane  przez radziecką usta
w ę  ka rn ą  społecznie niebezpieczne dzia łan ie  lu b  
zaniechanie, godzące...“ . W  now szym  podręczn iku  
części ogó lne j p ra w a  ka rnego26) n ie  w ym ie n ia  się 
w p ra w d z ie  w  d e fin ic ji p rzestępstw a te j is to tn e j 
jego  cechy, ja k ą  je s t bezprawność (sprzeczność 
z nakazem  lu b  zakazem praw a), z dalszych je d 
n a k  w yw o d ó w  podręczn ika  w y n ik a , że a u to rzy  
m ów iąc  o społecznym  niebezpieczeństw ie  czynu 
m a ją  na m y ś li czyny zakazane przez ustawę, 
a w ięc  bezpraw ne. N p. jeden ze w spó ł-au to rów , 
P ią tk o w s k i, podnosi, że przestępstw o je s t ze w zg lę 
du na jego cechy o b ie k tyw n e  „n ie  ty lk o  społecz
n ie  niebezpiecznym , lecz zarazem bezp raw nym  
dz ia łan iem  lu b  zan iechaniem “ 27).

W  dalszym  ciągu p ra cy  te  dw a e lem enty  
przestępstw a w ys tę p u ją  u  P ią tkow sk iego  ró w n o 
leg le : m ów iąc o „spo łecznym  n iebezpieczeństw ie“  
w  naw iasie  przy tacza cechę „bezp raw nośc i“ 28).

•W w y d a n iu  I I I  tegoż podręczn ika  z 1943 r. 
P ią tk o w s k i ta k  s fo rm u ło w a ł stosunek w za je m n y  
o m aw ianych  e lem entów  przestępstw a: „Społeczne 
n iebezpieczeństw o —  m a te ria ln a  ch a ra k te rys tyka , 
bezpraw ność —  fo rm a ln a  ch a ra k te rys tyka  ob ie k 
ty w n y c h  w łaśc iw ośc i p rzestępstw a“ . P isa ł: „O b ie k 
ty w n ą  w łaśc iw ośc ią  każdego przestępstw a w  socja
lis ty c z n y m  p ra w ie  k a rn y m  je s t jego społeczne n ie -

24) A . T ra jn in , W. M ieńszagin, Z. W yszyńska: 
U g o ło w n y j kodeks RSFRR, K om e n ta rz  pod red. I .  G o- 
lia k o w a , I I  w y d . M oskw a, 1946, s tr. 9.

-r‘ ) U g o ło w n o je  p ra w o  pod red . I .  G o liako w a , 
M oskw a, 1943, str. 57.

2 8 ) U go łow no je  p raw o , obszczaja czast‘, M oskwa, 
1948, str. 276.

27) s tr . 296.
28) s tr . 297.

bezpieczeństwo. Pojęcie bezpraw ności dz ia łan ia  je s t 
p ra w n y m  w yrazem  jego społecznego niebezpie
czeństwa“ 29). N ie  wchodząc w  analizę tra fn o śc i 
i  ścisłości ty c h  s fo rm u łow ań , k tó ry c h  zresztą n ie  
m a w  IV  w yd . pow ołanego podręczn ika, na leży 
zauważyć, że zarów no społeczne niebezpieczeństwo, 
ja k  i  bezprawność w g  P ią tkow sk iego  należą do 
is to tn ych  e lem entów  przestępstw a. A u to r  ten  om a
w ia ją c  okoliczności w yłącza jące społeczne niebez
pieczeństwo czynu rów n ież  rozróżn ia  oba om aw ia 
ne e lem enty. T ak  np. tw ie rd z i, że „ob rona  kon iecz
na je s t p raw ną  obroną przed społecznie niebez
pieczną napaścią“ , że prze to  obrona konieczna n ie  
je s t dz ia łan iem  społecznie n iebezpiecznym , lecz 
p rzec iw n ie  „spo łeczn ie  pożytecznym  i  p ra w 
n y m 30). N a tom ias t „p rzekroczen ie  g ran ic  ob ro n y  
koniecznej je s t dz ia łan iem  społecznie niebezpiecz
nym , be zp ra w n ym “ 31).

O i le  w ięc au to rzy  podręczn ika n ie  w y m ie 
n ia ją  w  samej d e fin ic ji p rzestępstw a e lem entu  
bezpraw ności, n ie  znaczy to  wcale, b y  ten  e lem ent 
b y ł  przez n ich  negow any32). A u to rz y  pow ołanego 
poprzedn io  podręczn ika  d la  szkó ł p ra w n iczych  
p rzep row adza ją  w  om aw ianym  przedm iocie  na
stępujące rozw ażan ia : P ow iada ją , że w ym og iem  
przestępstw a je s t ,,1) aby dzia łan ie  lu b  zaniechanie 
b y ło  społecznie niebezpieczne i  2) aby b y ło  zakaza
ne przez ustaw ę k a rn ą “ . D a le j ro z w ija ją  te zasa
d y : „W e d łu g  ogólnej re g u ły  te dw a znam iona zaw 
sze w ys tę p u ją  razem. Czasem je d n ak  pope łn ione 
dz ia łan ie  lu b  zaniechanie bezpośrednio (p riam o) 
p rzew idz iane  w  a rt. kodeksu karnego n ie  je s t spo
łeczn ie  niebezpieczne, w te d y  m ianow ic ie , gdy  to  
dz ia łan ie  lu b  zaniechanie jes t m a ło  ważne (m ało- 
znaczitie lno) i  poza ty m  n ie  spow odow ało szko d li
w ych  s k u tk ó w “ 33). D a le j następuje  p rz y k ła d : 
A  u m yś ln ie  uszkodz ił rzecz należącą do B, n ie  
p rzedstaw ia jącą  znacznej w a rtośc i (w  naszych w a 
ru n ka ch  w a r to ś c i—  pow iedzm y —  10 zł). Zgod
n ie  z ustaw odaw stw em  radz ieck im , m im o  że czyn 
ta k i je s t zakazany, n ie  będzie on przestępstw em  
w  m yś l a rt. 6 k k  RSFRR. Cźyn ta k i odpow iada 
w ięc  w ym o g o w i 2), na tom ias t n ie  odpow iada w y 

29) Por. U go łow noje  praw o, obszczaja czast‘,
1943, str. 114— 115.

3°) S tr. 368.
31) S tr. 375.
32) P ią tko w sk i d e fin iu je  przestępstwo ja k o  „spo

łecznie niebezpieczne, zaw in ione, ka ra ln e  dz ia łan ie
lu b  zaniechanie“ , p. str. 276. M ożna zauważyć, że 
w  zw iązku  z pom in ięc iem  bezprawności ja ko  elem en
tu  d e f in ic ji przestępstwa pow sta ją  w  te rm in o lo g ii 
naukow e j inne po jęcia na łączne oznaczenie bezpraw 
ności i  is to ty  czynu (stanu faktycznego), np. „ fo r m a -  
nego podpadania pod znam iona zaw arte w  a rt. części 
szczególnej“  (art. 6 k k  RSFRR); „społecznego niebez
pieczeństwa napaści ze w zg lędu na je j o b i e k t y  w -  
n  e c e c h y “  m im o  że pod względem  sub ie k tyw nym  
czyn nie  jest przestępny, np. napaść ze s trony  osoby 
n iepoczyta lne j, chore j um ysłow o (P ią tko w sk i na str. 
369 cyt. podr.); „d z ia ła n ia  przestępnego ze w zględu r - i 
c h a r a k t e r  z e w n ę t r  z n  y “  przedsiębranego 
w  stanie wyższej konieczności (P ią tko w sk i na Str. 379 
cyt. podr.).

33) S tr. 58,
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m ogow i 1). Jest bezpraw ny, ale n ie  je s t społecznie 
niebezpieczny '

Szczegółowo o m a w ia 1 stosunek szkod liw ośc i 
społecznej do bezpraw ności D urm anow , uzasadnia
jąc  konieczność zachowania w  d e fin ic ji przestęp
s tw a  obu tych  e lem entów . W skazując na k o n k re t
ne p rz y k ła d y  a u to r ten  fo rm u łu je  ta k ie  dw ie  za
sady: 1) czyn niebezpieczny n ie  zawsze jes t jedno
cześnie przestępstwem , 2) m om ent pow stan ia  n ie 
bezpieczeństwa i  jego zan iku  n ie  zawsze zbiega 
sie w  czasie z uznaniem  czynu za przestępny lub  
o d w ro tn ie  —  z w yłączen iem  czynu z ka te g o rii 
P rzestępstw 34).

IV .

1. W yraźne uw zg lędn ien ie  w  d e fin ic ji prze
stępstwa dwóch odrębnych e lem entów , społecznego 
niebezpieczeństwa i  bezprawności, w ysuw a  dalsze 
zagadnienie stosunku tych  e lem entów  do w in y  
(um yślne j). A  m ianow ic ie : czy można sp raw cy czy- 
nu  Przypisać w in ę  um yślną, je że li n ie o b ją ł swą

194834ś t rD 169lanOV/’ P on ia t'4e Priestu p len ija , M oskwa,

rv  N ie można się zgodzić z poglądem  T ra jn in a , k tó - 
j .  ro ™ ) a zakres społecznego niebezpieczeństwa 
n ip r 7^ ra ^ noac' w  odniesieniu do in s ty tu c ii obrony ko 
n i n T ?  1 s.t.anu wyższej konieczności. P or. A . T ra j-  
1946 s t r ^ ią ?  5° sostaw ie Pr i estu p le n ija , M oskwa,

p a n J ? 11' 1!  stw ierdza, że aczko lw iek w  lite ra tu rze  
wyżs7P P°  i ąd’- iż zar,ówno obrona konieczna, ja k  i  stan 
kam a t konieczności w y łącza ją  odpowiedzialność 
n i twYera uza.sadn ien ie  te j tezy byw a dw o jak ie : 1) je d - 
nu  w  .raz0’ ze w  w ypadkach obrony koniecznej i  sta- 

konieczności b ra k  jes t społecznego niebez- 
brak ir .? 7?  czynu, 2)_ in n i —  że w  tych  wypadkach 
le m a tJ St - .zp raw ności. T ra jn in  rozstrzyga ten  dy - 
P rzesten?sw ie tle  pgólnej n a u k i o stanie fak tycznym  
ną tir? ? ] W3' P ow od a , że obrona konieczna jes t obro- 
n y  prz  - zamachem  p r z e s t ę p n y m ;  „p rze to  czy- 
społe<*7„ ;  • ?e w  stan ie  obrony koniecznej nie są 
czynv  niebezPieczne“ . W yn ika  z tego wniosek, że 
Powiedziafnar Ze, 1 b e z w g l ę d n i e  w y łącza ją  od<- 
ac.ię Draum-?SC karną. D a le j cy tu je m y: „ In n ą  sy tu - 
kon iec7n r . i^  należy s tw ie rdz ić  w  w ypadkach wyższej
zachodzi k o n fm if  i ” 3- l u t.a i napastn ika 1 i e§ °  o fia ry ; 
n ionych ° n k t  dwóch in teresów , dwóch dóbr chro - 
Przeto o - « aWem'"  E ,em ent  w z g l ę d n o ś c i  jes t 
nie w  ra z ie niCZn3 cecha. wyższej konieczności... Jedy- 
run kóy / C7 przestrze8ania wskazanych w  ustaw ie wa- 
ności m’aia popeln ione  w  stanie wyższej koniecz- 
n ia  pope łn innarU^ te r p ra w ny. W  konsekw encji dz ia ła - 
baw ione pIp? 6 T  sYanie wyższej konieczności są póź
nie  w y n e łn i? entU bezprawności i  na te j podstaw ie 
zasadzie k 2ą znam 'on  przestępstwa... W  ten  sposób 
czynów  nonp? ) ^ z g l ę d n e j  b e z k a r n o ś c i  
na b raku  P1.onycb w  obron ie koniecznej, oparte j 
s t  w  a w  tveh e c z n e g o  n i e b e z p i e c z e ń -  
n e j  b e z k n r - czyi)acb’ odpow iada zasada w z g l ę d 
nie  wyższe! u  n  o s c i  czynów  pope łn ionych w  sta

nach b e z p T ? w n no T c ’i “ 113 brakU W tyCh CZy'

niesieniuCdo?,h?p0dÓT  w ynikałoby, że również w  od- 
zakres snołpP7,-,„„ny  .°n iecz.nej i wyższej konieczności 
nie pokryw ałby ? ° mobezpieczeństwa i  bezprawności 
czyn popełniony w  o h r? 0^  u k t f)re z te£° Płyną: albc 
Praw ny (chociaż ? ,!?  ! 6 k °n ieczne] może być bez-
albo czyn nonotrw ?6 l es  ̂ społecznie niebezpieczny) 
może być s p o ł e c z r w  stanie wyższej konieczności 
bpzP raw ny)P° * C 'n e  mebezpieczny (chociaż nie jes1 
w n ioski t ? b y i  pr^ zn0Tr? drug ie- N ie  sądzimy, aby y y przez ira jm n a  zamierzone.

Świadomością rów n ież  okoliczności,-Jż .czyn ‘jégo był*
a) społecznie n iebezpieczny i  b)‘ bozpraW uy? Gzy 
w ys tá rczy  może św iadomość jednego ź ty c h ’é lem en- 
tów ? Czy też św iadom ość;.tych okoliczności jes t 
w  ogóle zbędna?

W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym , gdzie p raw o  s łuży  
in te resom  m niejszości i  często g w a łc i e lem entarne 
in te resy  w iększości, w ym óg  św iadom ości bezpraw 
ności jest k lasom  panu jącym  n iew ygodny. D la tego 
muszą się one uciekać bądź do sztucznych k o n s tru k 
c j i  (e rro r iu r is  sem per nocet), bądź d la zachowania 
pozorów  praw orządności spraw ę regu low ać kom 
prom isow o (łagodzenie k a ry  w  w yp a d ku  uspraw ie 
d liw io n e j n ieśw iadom ości bezprawności).

B u rżuazy jne  kodeksy i  p ra k ty k a  okresu im 
p e ria lizm u  stosują oba w yb ieg i, Co im  n ie  prze
szkadza g łosić równocześnie nazew nątrz i  w y 
chwalać, że ich  system p ra w a  karnego o p a rty  je s t 
na zasadzie ściśle przestrzeganego su b ie k tyw izm u  
ja k o  podstawowego p ionu  całe j budow y. W  ty m  
w yp a d ku  jednak, gdy  ów  su b ie k tyw izm  może na
ruszyć ich  in te resy, bu rżuaz ja  n ie  w aha się —  ja k  
z w y k le  —  zasadę tę pom inąć, n iewzruszona naw e t 
tym , że w edle je j w łasnych  te o re tykó w  stanow isko 
ta k ie  jest n ie logiczne. Jakże bow iem  można —  sto
jąc  na g runc ie  su b ie k tyw izm u  —  przyp isać sp raw 
cy czyn z w in y  um yś lne j, je że li n ie  m ia ł on św ia
domości, że czyn jego b y ł w  ogóle przez p raw o  za
kazany?

Kodeks szw a jcarsk i z r. 1937 (art. 20 k.k.) w y 
raźn ie  n o rm u je  spraw ę w  ten  sposób, że uspraw ie 
d liw io n y  b ra k  św iadom ości co do p raw a  (tak k a r
nego ja k  i  cyw ilnego) może ty lk o  stanow ić podsta
w ę do nadzw yczajnego łagodzenia lu b  zw o ln ien ia  
od ka ry .

B u rż u a z y jn i kom en ta to rzy  p rzyzna ją , iż  „ h i 
s to r ia  pow stania tego przep isu poucza, że kodeks 
w  ty m  punkc ie  poszedł na n i e j a s n y  kom 
p ro m is “ 35) oraz że „dogm a t o n ieuw zg lędn ien iu  
b łędu  co do p ra w a  op iera się na f ik c j i ,  a zasada 
e rro r  iu r is  nocet ja sk ra w ię  k łó c i się z p rz y ję tą  
zasadą w in y “ 36).

W  system ie p raw a  anglosaskiego, k tó re  w  swej 
p rzew ażające j części je s t pochodzenia feudalnego, 
obow iązu je  zasada, iż  „b łą d  lu b  nieznajom ość p ra 
w a  n ie  jes t u sp ra w ie d liw ie n ie m  naw e t d la  cudzo
ziem ca37).

Sąd kasacy jny  fra n cu sk i w y ra źn ie  w yk lu cza  
m ożliw ość pow o łan ia  się na b łąd  co do praw a. W  
orzeczeniu z 31 paźdz iern ika  1930 r. poszedł bardzo 
daleko. S tw ie rdza  bow iem , że regu ła  nem  o cense- 
tu r  ig no ra re  legem  pow inna  być ta k  ryg o rys tycz 
n ie  stosowana, że n ie  można się pow ołać na uspra-

s5) German, I. c. str. 185.
36) H after, 1. c. str. 190.
37) „M istake or ignorance o f law  is no excuse 

fo r  crime, even in  the case of a fo re igne r“  —  por. 
S. F. H arris, P rincip les and practice o f the c rim ina l 
law , London, 1943, str. 28.

W  praktyce dowolność ustalenia, czy w  kon
k re tn ym  w ypadku zachodzi błąd co do praw a czy 
b łąd  co do faktu , jest o lbrzym ia. Por. A. Schońke: 
M ate ria lien  zum Englisch-Am erikanischen S trafrecht, 
Tübingen, 1948, str. 7.
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w ie d liw io n ą  nieśw iadom ość co do p ra w a  naw e t 
w  tych  w ypadkach , k ie d y  sąd w  sw ych poprzed
n ic h  orzeczeniach uzna ł ta k i sam czyn za n iezaka- 
zany38).

Sąd Rzeszy N iem ieck ie j i  sądy aus triack ie  
p rz y jm u ją  zasadę, że e rro r  iu r is  c r im in a lis  nocet39), 
na to m ia s t że na b łą d  co do innego  dz ia łu  p ra w a  
m ożna się pow ołać. W  p ra k tyce  po w s ta ły  w  zw iąz
k u  ze s tanow ien iem  te j zasady tru d n o śc i oraz 
sko m p liko w a n a  i  chw ie jna  ju d y k a tu ra 40).

2. W  Polsce na t le  a rt. 20 § 2 k k  z 1932 r. 
p o w s ta ł zaża rty  spór, k tó ry  p rzec ią ł Sąd N a jw y ż 
szy orzeczeniem w  sk ładz ie  7-u sędziów  N r  102/34, 
w  k tó ry m  s taną ł na s tanow isku, że „ś  w  i  a d o- 
m o ś ć  b e z p r a w n o ś c i  n i e  j e s t  
i s t o t n ą  d l a  u m y ś l n o ś ć  i “ . Sąd N a j
w yższy n ie  czyn i p rz y  ty m  żadnej różn icy , czy cho
dz i o nieśw iadom ość co do p ra w a  karnego, czy cy
w ilnego , adm in is tracy jnego  itd . W  ten  sposób bu - 
rż u a z y jn y  sąd p o lsk i w b re w  ta k  rek lam ow ane j za
sadzie s u b ie k tyw izm u  naszego kodeksu w y ła m a ł 
z n ie j trzo n  n a jis to tn ie jszy . D zia ło  się to  w  okresie  
Berezy, procesu brzeskiego, w  c h w ili,  k ie d y  zagra
n iczny  k a p ita ł fin a n so w y  chcia ł z P o lsk i s tw o rzyć  
bastion  w a lk i ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . M óg ł się 
ch w a lić  w  ty m  czasie p rzeds taw ic ie l k l ik i  faszy
s tow sk ie j Rom an G órecki, że „d o p ie ro  obecnie 
m ożem y dać k a p ita lis to m  zagran icznym  niezbęd
ną gw aranc ję  ła d u  i  po rządku  w ew nętrznego, ja 
k ie j oczek iw a li od nas od daw na41).

U s ta w y  s łu ż y ły  wówczas in te resom  m a łe j g a r
s tk i k a p ita lis tó w 4-), b y ły  w ro g ie  w obec szerokich  
mas p racu jących , b y ły  im  obce i  niedostępne. P re - 
sum pcja  znajom ości us taw  b y ła  f ik c ją  i  s tanow iła  
p rzekreś len ie  zasady w in y .

Trzeba z uznaniem  podkreś lić , że na t le  n ie 
m a l jednom yś lne j l ite ra tu ry  po lsk ie j, k tó ra  tezę 
Sądu N a jw yższego z o dchy len iam i co do je j uza

3s) V ida l-M agnol, 1. c. str. 341.
Donnedieu de Vabres, 1. c. na str. 86 .cytuje orze

czenia, w  k tó rych  sądy czyn iły  też różnice m iędzy 
błędem co do praw a karnego i  błędem co do inne
go praw a (cyw il.) .

39 ) Kodeks austriack i w  odróżnieniu od n iem iec
kiego zaw iera w  § 3 w yraźny  przepis w  ty m  k ie 
runku .

40) Por. H. Welzel, D er A llgem eine T e il des 
deutschen Strafrechts, B e rlin , 1944, str. 112 n.

Por. W. M alan iuk, Lehrbuch des Strafrechts, 
I  t „  W ien, 1947, str. 193.

41) W  pracy zbiorowej ;,Pięć la t na fronc ie  go
spodarczym“ , 1981, str. 551. Cyt. w g  L. Grossfelda 
(„K re d y ty  zagraniczne w  Polsce przedw rześniowej“ , 
Nowe D rog i N r 8 z 1948 r.) .

42) „C ała  „praworządność“  burżuazyjnego, o co
raz bardzie j faszystowskim  charakterze państwa 
polskiego, „dzia ła lność“  w szystkich ogniw  jego apa
ra tu  gospodarczego, politycznego, sądowniczego, ad
m in is tracy jnego , wojskowego —  podporządkowana 
jh y ła  coraz bardzie j interesom  k ra jo w e j i  m iędzy
narodow ej o lig a rch ii finansowej, a skierowana »prze
c iw ko  interesom  mas p racu jących“  —  pisze L . Gros
sfe ld  „Państw o w  służbie m onopoli w  Polsce przed
w rześn iow e j“  (Nasza 'M yśl, N r 11, 1948 r „  str. 39).

43) Por. Glaser, Igno ran tia  iu r is  w  p raw ie  k a r
nym , 1931. Jam ont-Rappaport w  kom entarzu do k k
d s tr . 222). W olte r, Zarys systemu praw a 'karnego,
1-933, t. I,  str. 97.

sadnien ia  akcep tow a ła43), odc ina ją  się odwagą w  
w a ru n ka ch  ówczesnej P o lsk i g łosy k ry ty c z n e  M a
ka rew icza  i  P ław skiego, k tó re  idą  ta k  daleko, że 
d la  p rzyp isan ia  w in y  um yś lne j dom agają się usta
len ia  św iadom ości n ie  ty lk o  bezpraw ności, lecz 
w ręcz ka ra lnośc i (przestępności) czynu. W  cza
sach, k ie d y  ana lfabe tyzm  szerzy ł się w śród  szero
k ich  mas, k tó re  ustaw  n ie  zna ły  i  znać n ie  m og ły, 
a k tó ry c h  na jis to tn ie jsze  in te resy  b y ły  ty m i usta
w a m i gw ałcone —  stanow isko  to  b y ło  ró w n ie  po
stępowe w  lite ra tu rz e  dw udziesto lecia , ja k  odosob
n ione44).

W  lite ra tu rz e  pow o jenne j W o lte r p o d trzym u je  
tezę Sądu Najwyższego, tw ie rdząc, że spraw ca od
pow iada  „m im o  nieśw iadom ości bezpraw ności za 
przestępstw o um yś lne “  „z  m ożliw ośc ią  nadzw y
czajnego złagodzenia ka ry , je ś li n ieśw iadom ość 
je s t u sp ra w ie d liw io n a 45 *).

Ś liw iń s k i na tom ias t w  pod ręczn iku  z 1946 r. 
o d s tąp ił od sw e j tezy p rzedw o jenne j40) s ta jąc na 
s tanow isku, że a czko lw ie k  „z a m ia r n ie  m usi obe j
m ow ać św iadom ości bezprawności, an i przestęo- 
ności czynu“ ; i  że „p rzes tęps tw o  um yś lne  is tn ie je  
n a w e t bez św iadom ości bezpraw ności, a ty m  b a r
dzie j przestępności“ , to  je d n ak  „u s taw a  każe zw ró 
cić uw agę na in n e  pozaustaw owe n o rm y  oceny 
czynu, w  św ie tle  k tó ry c h  dany czyn uchodzić m us i

44) Por. Makarewicz, B łąd  co do przestępności 
działania, „R uch praw n, ekon. i  socj.“ , N r 1 z 1936 r. 
str. 33; P ław ski, Stosunek art. 20 § 2 do art. 14 kk, 
Czasopismo Sędziowskie N r 4 1935 r.; P ław ski, N ie 
świadomość przestępczości a w ina, 1939 r.

*“ ) W olter, S tudia z zakresu praw a karnego, 
K rakow , 1947, str. 68.

Jak wnosić można jednak z poprzedniej pracy 
W oltera, pogląd, ja k i w y ra z ił w  zakresie św ia
domości bezprawności, jest ty lk o  in te rp re tac ją  a rt. 
¿0 kk, M o ry  narzuca —- jego zdaniem —  taką w y -  
kiadnię , chociaż uważa ją  za niesłuszną: i  sprzeczną 
z założeniami kodeksu w  spraw ie w iny . Por. W . 
W olte r: Nieświadomość bezprawności, K ra kó w  1934". 
str. 234 „ I  przyznaję, że in te rp re tac ja  Sadu N a j
wyższego jest z p unk tu  w idzenia w y k ła d n i ustaw y 
najlepsza, z  ̂ p u n k tu  w idzenia postu la tów  nauki, 
spraw iedliw ości i  postępu najgorsza. N iweczy to, 
o co w a lczy ł szereg na jw yb itn ie jszych  krym ino logów , 
o uznanie te j oczywistej „p ra w d y “ , iż sub iektyw ny 
zarzut za przełamanie no rm y może spotkać ty lk o  
tego, k tó ry  w ie, że działa bezprawnie, w  przeciw nym  
w ypadku  zna jdujem y się jeszcze wciąż w  granicach 
„ob iek tyw ne j odpowiedzialności“ , chociażby nawet 
o p ię tro  wyższej n iż ta, k tó ra  opierała się ty lk o  na 
spowodowaniu skutku, bez względu na to, czy prze
stępca m ia ł świadomość w szystkich okoliczności, 
należących do is to ty  czynu, czy też nie. O ile  chodzi 
o m oje zapatryw anie wobec tego całego contre- 
danse‘u in terpretacyjnego, to  muszę się przyznać, 
że m uta tis  m utand i: v ideo m elio ra  proboque, de- 
teo ria  sequor“ .

A u tg r ten staw ia rów nież zagadnienie, „czy 
zam iar obejmuje, w zględnie obejmować ma i  św ia
domość bezprawności, w zględnie możliwość św iado
mości bezprawności, ja k  rozum ieć tę bezprawność. 
Czy jako  bezprawność sensu stricto, czy sprzeczność 
z obowiązkiem, czy jako  szkodliwość społeczną?“ . 
Zagadnienia tego jednak nie rozw iązuje. Por. W. 
W o lte r: us taw a  karna a sędzia, Głos A dw oka tów  
1927, str. 6.

45) Por. Ś liw ińsk i, B łąd  w  św ietle  przepisów kk , 
„Gazeta Sądowa Warszawska“  nn. 20-—35 z 1934 r .
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za z ły , godny potęp ien ia , za czyn, do którego' na
da je  się w y ra z  „p o p e łn ić “ . Te pozaustawowe n o r- 
nay, to  n o rm y  etyczne, n o rm y  uczciwego postępo
w an ia  w  stosunkach w spó łżyc ia  społecznego (...), 
n o rm y  uczciwego, obow iązkow ego postępowania 
w  stosunkach społecznych, n o rm y  uczciwości spo
łecznej. Sprawca, k tó r y  postępuje n ieuczc iw ie  
w  stosunkach w spó łżyc ia  społecznego, dz ia ła  na 
w łasne ry z y k o  i  m usi być p rzygo tow any  na to, że 
leże li p raw o  dany czyn podda je  karze, to  n ieśw ia 
domość n o rm y  p ra w n e j go n ie  u ra tu je  od odpow ie
dzia lności k a rn e j“ . „P rz y  us ta len iu  zam ia ru  w y jść  
na ieży z założenia, że b łąd  p ra w n y  n ie  usp raw ie 
d liw ia  (a rt. 20 § 2), ale n ie  jes t obo ję tna  n ieśw iado
mość n ieuczciw ości czynu z p u n k tu  w idzen ia  n o rm  
® tyk i społecznej“ 47).

W idoczne jest, że Ś liw iń sk ie m u  teza Sądu N a j
wyższego w yd a ła  się je dnak  absurda lna i  w yszedł 
2 ra m  czysto fo rm a ln ych , w p row adza jąc  „poza- 
us taw ow y“  e lem ent ja k o  konieczny. R ozróżn ien ie  
Jednak, k tó re  p rzep row adz ił, ja k b y  naw iązyw a ło  
do kan tow sk iego  p rzec iw staw ien ia  b łędu  co do 
p ra w  n a tu ra ln ych , k tó ry  je s t in c u lp a b ilis  (e rro r 
m r is  n a tu ra lis  nocet), b łę d o w i co do p raw a  pozy
tyw nego, k tó ry  je s t cu lpab ilis . N o rm y  zaś „e ty k i“  
społecznej bez ich  k lasow e j treśc i są dalszym  c ią - 

koncepc ji so lida rys tycznych  p rz y ję ty c h  przez 
tego auto-ra p rz y  om aw ian iu  is to ty  p rzestępstw a48).

3- W  Polsce L u d o w e j p rzyp isan ie  w in y  
um yślne j m ożliw e  pow inno  być  ty lk o  p rz y  p r z y 
p i s a n i u  p r z e s t ę p c y  ś w i a d o m o ś c i  
s P o ł e c z n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  

2 y  n  u. W  ten  sposób w prow adzen ie  e lem entu  
m ate ria lnego  do d e fin ic ji p rzestępstw a pozw ala 
ua rozw iązan ie  zagadnienia, p rz y  czym  odpadają 

szystk ie  p ra k tyczn e  trudnośc i, zw iązane z usta - 
^emem k w e s tii czysto fo rm a ln ych  (znajomość prze- 
n i ° , w  Prawa). N a n ieśw iadom ość społecznego 
lać eZ^ ecze74Stw a  spraw ca będzie m óg ł pow o- 

" t  napraw dę ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w y -  
tvo ^  Polsce L u d o w e j bo w ie m  p rą 
du- C l ° n i in te resy  przew ażające j w iększości n a ro - 
w ie d ’ - ° la ’ . p a rt ie > °rgan izac je , prasa, apa ra t spra- 

iw o śd , l ite ra tu ra  in fo rm u ją  szeroko o no- 
/  1 Przepisach p raw nych . W ypadk i, w  k tó ry c h  

śv/ 7 Ca czynu będzie się m óg ł pow ołać na b ra k  
j, a^ 0^ 0Sc  ̂ ” sP°łecznego niebezpieczeństw a“  czy- 
czone^N 1 n êzwy k le  w y ją tk o w e  i  p ra w ie  w y k lu 
t y  . a sku tek  tego, że w  Polsce L u d o w e j usta- 
trz<=haUZą-1ilte.le ?0m Przeważającej w iększości, n ie  
ca^ni UClekać.si5  do sztucznej fo rm u ły : że sp raw - 

m ieć św iadom ości społecznego niebez-
Wo słJżvTn+ CZynu' T y lk o  w  Państw ie, gdzie p ra 
s y ^ ;  / j  • eresom zn ikom e j eksp loa tu iace j m n ie j
si,. t e ż u c i e k a ć  się do f ik c j i .  Tam  u n ik a  

■-^rzę n i6  m a te ria ln e j tre śc i przestępstw a.

iq 4r ’ . Ś liw iński,
y46’ str. 247—251. , - ----- ---- —  -

f i kac ii TOawaLe? e11, U w agi o nowelizacj.
N r 10 2 1947 r . Ł T '  ^  PrZegL

D latego n ie  d z iw i n ikogo, że bu rżuazy jna  dok
try n a  i  p o lsk i Sąd N a jw yższy  w  okresie  dw udzie 
sto lecia z rezygnow a li —  pom im o  sprzeczności w  
sam ym  założeniu —  z po trzeby  usta len ia  św iado
m ości p rz y  czynie z w in y  um yś lne j. Stało, się to  
przede w szys tk im  dlatego, że bezprawność b u rżu 
azy jna  oznaczała za społecznie niebezpieczne ta 
k ie  czyny, k tó re  go d z iły  w  in te res m a łe j g ru p y  
eksp loa ta to rów  . C zyny p ra w e m  uznane za bez
praw ne, n ie je d n o k ro tn ie  —  ja k  w ykaza ła  h is to 
r ia  —  w łaśn ie  odpow iada ły  in te resom  najszerszych 
mas. S łusznie p isa ł L e n in : „K a ż d y  u rzę d n ik  i  sę
dzia z a k ł a d a j  ą przeto, że każdy ro b o tn ik  
zna ustaw y. A le  przecież założenie ta k ie  je s t b u r-  
żu azy jnym  fałszem , fa łszem  w ym yś lo n ym  przez 
lu d z i m a ję tnych  i  k a p ita lis tó w  p rzec iw ko  n iem a- 
ję tn ym , ta k im  sam ym  fałszem  ja k  założenie, że ro 
b o tn ik  zaw iera  z gospodarzem „w o ln ą  um ow ę“ .

4. W  nowszej l ite ra tu rz e  radz ieck ie j p rzew a
ża zdanie, że „p rzyp isa n ie  w in y  um yś lne j w ym aga 
św iadom ości u sp raw cy  n ie  ty lk o  okoliczności fa k 
tycznych  w chodzących w  sk ład  określone j is to ty  
czynu, lecz ró w n ie ż  św iadom ości społecznego n ie 
bezpieczeństwa czynu“ 49).

„K ie d y  m ó w im y  o św iadom ości społecznego 
niebezpieczeństwa czynu, to  rozum iem y przez to  
n ie  św iadomość p ra w n e j k w a li f ik a c ji  czynu, lecz 
ogólną św iadomość jego społecznego niebezpieczeń
s tw a  d la  radzieckiego u s tro ju  lu b  porządku  p ra w 
nego, ustanow ionego przez w ładzę ro b o tn iczo -w ło - 
ściańską w  okresie p rze jśc iow ym  do kom un iz 
m u “ 50).

„W ładza  radziecka zawsze czyn iła  i  czyn i 
w szystko, co je s t konieczne, b y  treść je j now ych  
p ra w  ka rn ych  doszła do w iadom ości szerokich mas 
narodu. D la tego  ty lk o  w y ją tk o w o  może zajść w y 
padek, b y  spraw ca n ie  m ia ł te j św iadom ości“ 51).

Na id e n tyczn ym  stanow isku  s tanę li Hercenson 
w  sw ym  n iedaw no w yd a n ym  pod ręczn iku  części 
ogó lne j p raw a  karnego52 53) oraz M a ń ko w sk i w  sw ej 
m o n o g ra fii o  odpow iedzia lności w  p ra w ie  k a r 
n y m 52).

M . S trogow icz ana lizu jąc  w  p racy  „U czen ije  
o m a te ria ln e j is tin ie  w  ugo łow nom  prccessie“ 51) 
zagadnienie p re su m p c ji znajom ości p raw a, docho
dzi do podobnych w n io skó w  i  p o w o łu je  się na 
precedens w  spraw ie  o szkodn ic tw o  w  zakładach 
e lek trycznych , ro zp a tryw a ne j przez S. N. ZSRR 
w  1933 r., gdzie oskarżycie l W yszyńsk i o m aw ia ł 
ja k o  is to tne  d la  p rzyp isan ia  w in y  zagadnienie 
św iadom ości bezpraw ności czynu54 *).

’i») Por. U gołownoje prawo, obszczaja ezast‘,
1948, str. 341.

5°), 61) 1. c., str. 341 i  342. Niedostatecznie nato
m iast jasno wyrażone na str. 353.

52) Por. A. A . Hercenson, U gołownoje prawo,
obszczaja czast1, Moskwa 1949.

53) Por. M ańkow ski: O problem ie o tw ie tstw iennosti
w  sowietskom ugołownom  praw ie, 1949.

s-1) Moskwa, 1947, str. 209.
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V.

Powyższe w y w o d y  n ie  w ycze rpu jąc  prob lem a
t y k i  zw iązanej i  dw om a e lem entam i d e fin ic ji 
p rzestępstw a: społecznym  niebezpieczeństwem  czy
n u  i  jego bezpraw nością w  Polsce L u d o w e j pozwa
la ją  je d n ak  ju ż  na w ysnuc ie  pew nych  w n iosków , 
k tó re  b y ły b y  odpow iedzią  na postaw ione na w stę
p ie  pytan ia .

Z a rów no  społeczne - n iebezpieczeństwo ja k  
i  bezprawność p o w in n y  być e lem entam i d e fin ic ji 
przestępstwa. T y lk o  w  ten  sposób d e fin ic ja  ta  w y 
ra z i k lasow ą treść przestępstw a i  jego p rzes łank i 
fo rm a lne , p rzew idz iane  przez ustawę. M im o  że 
w  zasadzie zakres czynów  społecznie niebezpiecz-

54) T rzeba S tw ierdzić, że w  po d rę czn iku  U go- 
ło w n o je  p ra w o  z 1943 r. k w e s tia  św iadom ości spo
łecznego niebezpieczeństw a uznana została za obo
ję tn ą  d la  p rzyp isa n ia  w in y .

R ów nież A . T ra jn in  w  „U c z e n ije  o sostaw ie 
p r ie s tu p le n ija “ . M oskw a  1948, s tr. 141, n ie  uzna je  
św iadom ości społecznego niebezpieczeństwa za k o 
n ieczną p rzesłankę p rzyp isa n ia  sp ra w cy  czynu  do
konanego z w in y  u m yś ln e j. Zaznacza jednak , że 
„ w  te o r i i p ra w a  karnego  i  w  k o n s tru k c ji us ta w y  
zagadnien ie  je s t sporne“ , a „z  a rt. 10 k k . w y n ik a , 
że św iadom ość społecznego n iebezpieczeństwa je s t 
kon ieczną p rzes łanką  w in y “ .

W ym óg  św iadom ości społecznego n iebezpieczeń
s tw a ja k o  p rze s ła n k i p rzyp isa n ia  sp raw cy czynu 
z w in y  u m yś lne j s tw ie rdza  rów n ież , chociaż n a w ia 
sowo, W . M . C zchikwadze.

Por. W . M . C zch ikw adze : S ow ie tsko je  w o jen no - 
ug o łow n o je  praw o, 1948, str. 130 i  199.

nych  p o k ry w a  się z zakresem  czynów  bezpraw nych, 
is tn ie ją  w  ustaw odaw stw ie: P o lsk i Lu d o w e j w y 
padk i, gdy te  zakresy odbiegają  od siebie. F a k ty  
te  ty m  ba rdz ie j p o tw ie rd za ją  potrzebę w prow adze
n ia  obu om aw ianych e lem entów  do d e fin ic ji. N au
ka  bu rżuazy jna  n ie  m og ła  i  n ie  chcia ła  —  bo go
d z iło b y  to  w  żyw otne  in te resy  b u rżu a z ji —  u ja w 
n ić  k lasow ej treści przestępstw a; fo rm a lizm , do- 
gm atyzm  panu je  w  nauce b u rżuazy jne j po dzień 
dzisiejszy. N auka socja lis tyczna w ykaza ła  k lasow ą 
is to tę  przestępstw a, opracow ując zarazem jego 
ustawodawczą form ę.

R ozróżn ien ie  społecznego niebezpieczeństwa 
i  bezpraw ności (e lem entów  w  zasadzie k o re la ty w - 
nych) m a szczególne znaczenie w  nauce o w in ie  
(um yślne j), k tó re j -przesłanką pow inna  być św ia
domość Społecznego niebezpieczeństwa czynu. N a
tom ias t n ie  pow inna  być w ym og iem  w in y  u m yś l
ne j znajomość przep isów  p raw nych .

W ydobyc ie  o b ydw u  e lem entów  w  d e fin ic ji 
p rzestępstw a u ła tw ia  w ięc  p rzec iw staw ien ie  prze
stępstw a w  u s tro ju  socja lis tycznym , ja k o  z jaw iska  
jakośc iow o odmiennego, p rzestępstw u w  us tro jach  
antagonistycznych. D a je  sędziemu ne leżytą  w ska
zów kę in te rp re ta c y jn ą  p rz y  stosow aniu n o rm  p ra 
w a karnego, zgodną z fu n k c ja m i państw a na da
n y m  etapie h is to rycznym . R ozw iązu je  należycie 
zagadnienie treści św iadom ości sp raw cy p rz y  p rze
stępstwach um yślnych . Ocenia w reszcie ró w n o m ie r
n ie  znaczenie w  in s ty tu c ja ch  p ra w n ych  treśc i i  fo r 
m y, sta jąc się przez to  jeszcze jedną gw aranc ją  
soc ja lis tyczne j praw orządności.
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Z zagadnień orzecznictwa karnego*}
Kazimierz Czajkowski, sędzia S, A,

O rzeczn ic tw o  sądowe zw iązane je s t n ie roze r
w a ln ie  z fu n k c ja m i państw a na okreś lonym  etapie 
h is to rycznym .

F u n k c je  państw a bu rżuazy inego  sprow adza ją  
do p rzem ocy k lasow e j, do ro l i  żandarm a 

stróża panow an ia  b u rżu a z ji. Państw o d e m o kra c ji 
^udow ej, rea lizu jące  podstaw ow e fu n k c je  d y k ta tu -  
g? P ro le ta ria tu  ( l ik w id a c ja e lem en tów  k a p ita li-  
^y c z n y c h  i o rgan izow an ie  gospodark i so c ja lis tycz 

ni •: t łu m ią c  opór w ro g ó w  k lasow ych , p e łn i ró w - 
oczesnie fu n k c je  gospodarczo-organ izacyjne  oraz 
n cje  ku ltu ra ln o -w ych o w a w cze . 

c - ] .S ta lin  s tw ie rdza : „W  okresie  b u d o w n ic tw a  so

ku ] t?™ 1!1 SZCZególnie b ii e w  oczy  o rgan iza to rska , 
rząd ra- '  3 Praca dy k ta tu rY p ro le ta r ia tu , p ra w o - 

no.sc re w o lu c y jn a  itd . Jednakże z tego n ie  w y - 
’ ub strona. Przem ocy w  d y k ta tu rz e  odpadła 
P rzem °Ze ° dpaść w  okresie  b u d o w n ic tw a . O rgany 

p °_Cy mezbędne są w  dobie b u d o w n ic tw a “ .
-;P-j rio^r61! 1,0? w  st°s u n k u  do b u rż u a z ji to  burzen ie

" rz e c z n i t ° W:  P'rZem- ~  t0  n ie  t v lk o  k la s o w e
’ ow y L-i W°  ale ró w n ie ż  k la so w y  system  podat- 
------ &  Riasow y  system  cen i t d T ^  ----------- —

■r ° v m u  b ladow n ic tw a soc ja lizm u  cechuje wzm o- 
w  s>o 3 k l asowa- L e n in  okres ten  c h a ra k te ry - 

W ^ d z i ? ™ '  ” T rzeba Pamiętać, że im  b a rdz ie j 
heda Si e -iest sy tuac ja  w ro g ó w , ty m  chę tn ie j 
nych  Wy,taH s k ra jn ych  ś rodków , ja k o  je d y -
Walce“  j 9 - skazanvch  na zagładę w  ich  
m ienna d ia]eSZCZe -1edna w yPow iedź L e n in a  zna- 
s tw em  k a n ił11? 8^ 0 1̂ ezas° w : .»Walka ze społeczeń- 
zaciekła i ycznym  sta ła  się sto ra zy  b a rdz ie j

możem0 ‘ńzpieczria d latego, że n ie  zawsze 
w ró g  i u łr . , y  Postrzec, gdzie p rze c iw ko  nam  sto i 

K ie ru  naSZym P rzy ja c ie le m “ ,
fo rm  i  nm tod 1 Za,^5 g k a ra n ia za leżny w ięc  jes t od 
Wego Wa k l  ob ranych  przez w ro g a  klaso-

k ra c ji l u c w ! ! 6 PrZf Z Sądy w  w a ru n ka ch  demo- 
m °c y  uzasadni San* cyj  k a rn y c h  ja k o  fo rm  p rze-
Wych państw a T r o l l i  ° cbroną P °ds taw  u s tró j o- 
r ^ k Q ą  ^  3 w ychow aw czą  sądów, zm ie-
Uzmu Vv» ś w i^ r yCięŻania Przeż y tk ó w  ka p ita - 
w yraża oc ° SCi *u d zk ie j. W y ro k  sądow y 
------ -------------------------- P rzestępstw a i przestępcy

t  p u n k tu  w idzen ia  in te resów  i  pog lądów  mas lu -  
dow ych. S tąd  orzeczenie, k tó re  zostało w ydane 
przez sąd w  in te res ie  P o lsk i L u d o w e j (in n ym  ono 
być n ie  może), nazyw a m y orzeczeniem  k la so w ym ; 
ogół ty ch  w y ro k ó w  sądow ych łączn ie  z postępo
w a n ie m  sądow ym  —  orzeczn ic tw em  k lasow ym .

O rzeczn ic tw o  k lasow e P o lsk i L u d o w e j spe łn ia  
zadania naszego P aństw a w  zakresie  ka ran ia , za
pob iegan ia  p rzestępstw om  i  w ych o w a n ia  obyw a 
te li.

*

P rz y  k lasow e j ana liz ie  o rzeczn ic tw a  karnego 
w y ró ż n ić  na leży następujące zagadnien ia :

I. P ostępow anie  sądowe
I I .  A n a liza  p rzestępstw

I I I .  W y m ia r k a ry

IV . U zasadnienie w y ro k u

V . S ty l p ra cy  sędziego p rz y  orzekan iu .

I.  P O S T Ę P O W A N IE  SĄ D O W E

Zadan iem  postępow ania  sądowego karnego 
w  ogó lnym  znaczeniu je s t rea lizow an ie  p ra w a  k a r 
nego m a te ria lnego . P ra k tyczn ie  sędzia w  postę
po w a n iu  sądow ym  ma rozstrzygnąć p y ta n ia : czy 
oskarżony w in ie n  je s t zarzucanego m u czynu 
oraz ja k ie  p rzestępstw o tw o rz y  czyn zarzucany 
oskarżonem u i na ja k ą  ka rę  na leży go skazać.

Zadan ie  to  w  w a ru n ka ch  d e m o kra c ji lu d o w e j 
w iąże się n ie ro ze rw a ln ie  z fu n k c ją  w ychow aw czą  
sądu.

W  k w e s tii p ierw szego p y ta n ia , dotyczącego 
stanu fak tycznego  sp raw y , ro la  sędziego n ie  różn i 
się w  zasadzie od te j, k tó rą  . spe łn ia  każdy  in n y  
badacz, p ragnący  us ta lić , czy ja k iś  fa k t podany m u 
za p ra w d z iw y  zd a rzy ł się w  rzeczyw istości. Sędzia 
w  ty m  w yp a d ku  m usi dokładać w sze lk ich  starań, 
aby w yś ledz ić  i  zgrom adzić m a te ria ł dow odow y, 
m ogący rzuc ić  na spraw ę ja k  n a jw ię ce j św ia tła . 
W  p racy  nad us ta len iem  stanu faktycznego  n a j
w ażnie jsze je s t u m ie ję tn e  ko ja rzen ie  dow odów  d la  
w y k ry c ia  na ich  podstaw ie  p ra w d y  m a te ria ln e j.

Podstaw a fa k tyczn a  sp ra w y  je s t tego rodza ju , 
że w y k ry c ie  p ra w d y  m a te ria ln e j w ym aga  od sę
dziego n ie  ty le  w yksz ta łce n ia  p raw niczego, ile  
g ru n to w n e j zna jom ości życia, da ru  czyn ien ia  
b y s try c h  i  tra fn y c h  spostrzeżeń. W n iosk i, ja k ie  
sędzia w yp ro w a d za  z m a te r ia łu  dowodowego, m u-
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szą być  zgodne z jego  p rzekonan iem  o w in ie . P rz e 
konanie , sum ien ie  sędziow skie  n ie  je s t tu  czymś 
ode rw anym , ale je s t w y ra ze m  jego św ia topog lądu .

P ostępow anie przed sądem o rzeka jącym  posia
da bardzo doniosłe znaczenie w ychow aw cze. W a
ru n k ie m  spe łn ien ia  te j ro l i  przez sąd je s t dobrze, 
u m ie ję tn ie  i  z pow agą przeprow adzona  rozp raw a , 
inacze j m ów iąc  sp raw ne i  w łaśc iw e  k ie ro w n ic tw o  
nad zachow aniem  p ra w id ło w e g o  to k u  procesu oraz 
dążenie do u ja w n ie n ia  w  tra k c ie  zadaw ania na 
ro zp ra w ie  św iadkom  i  oska rżonym  py tań , ty ch  za
sadniczych i  is to tn ych  m om entów , k tó re  dotyczą 
s topn ia  zaa takow an ia  in te re só w  P o lsk i L u d o w e j, 
a w ięc  szkod liw ośc i społecznej czynu. U w y p u k le 
n ie  z ła i  szkody spow odow anej przez sp raw ców  
na leży  do podstaw ow ych  obow iązków  p rze w o d n i
czącego na ro zp ra w ie . O bow iązek ten  spoczywa 
ró w n ie ż  na oska rżyc ie lu  p u b liczn ym , a zwłaszcza 
na p ro ku ra to rze .

Osiągnięcie tego celu je s t m o ż liw e  p rz y  zacho
w a n iu  szeregu w a ru n k ó w . Przede w szys tk im  na
leży  zerw ać z o k ry w a n ie m  całego postępow ania 
ta jem n iczośc ią  p a ra g ra fó w . Do s tron , ś w ia d k ó w  
i  b ie g łych  na leży  p rzem aw iać  ję zyk ie m  p ros tym , 
jasnym  i  z ro zu m ia łym . Posiedzenia sądowe w ii in y  
być  prow adzone w  n a s tro ju  pow agi, ca ły  to k  p ro 
cesu w in ie n  w y w o ły w a ć  szacunek d la  sądu, a lbo 
w ie m  k u ltu ra ln y  stosunek do p ra cy  ze s tro n y  sę
dziów , zew nę trzna  s trona p row adzen ia  sp ra w y  
o d g ryw a  bardzo w ażną ro lę .

W  postępow an iu  sądow ym  doniosłe znaczenie 
posiada ustne  uzasadnienie w y ro k u  na nodstaw ie  
ro zp ra w y . W y ro k  w in ie n  p rzekonyw ać. A b y  zaś tę 
ro lę  sp e łn ił, m o ty w y  w in n y  zaw ie rać w ła śc iw y , 
k la s o w y  dobór a rgum entów . W  m o tyw a ch  w in n y  
być  u w y p u k lo n e  w szys tk ie  m om en ty  w skazu jące 
na s top ień  zaa takow an ia  in te resów  P o lsk i L u d o 
w e j; w  treśc i sw e j m a ją  one zaw ie rać ana lizę  czy
n u  i  sp raw cy, a w ięc  ocenę p rzedm io tu  ochrony, 
osoby sp ra w cy  i sposobu dz ia łan ia . Sędzia w  m o
tyw a ch  m us i dążyć n ie  ty lk o  do tego, aby w y k a 
zać, że czyn p rzestępny zosta ł przez oskarżonego 
pope łn iony , ale obow iązany je s t w  doborze a rg u 
m e n tó w  uzyskanych  na podstaw ie  ro zn ra w y , a na
w e t i  poza ro zp ra w ą  (np. dane sta tystyczne), w y k a 
zać w  ja k im  rozm ia rze  s z k o d liw y  je s t p rz /p is a n y  
oskarżonem u czyn. W  ten  sposób sędzia w y tw o rz y  
w o k ó ł oskarżonego a tm osfe rę  społecznego po tęp ie 
n ia. Czyn p rzyp isa n y  oskarżonem u p o w in ie n  być 
zagrożony n ie  ty lk o  ka rą , ale i po tęp ien iem  spo
łecznym . Uzasadnienie w y ro k u  na leży  w yg ło s ić  do
nośnym , sp o ko jnym  i  p o w o ln ym  głosem, aby b y ło  
zrozum iane  przez w szys tk ich  obecnych na sali.

Sąd w  sw o je j ro l i  w ychow aw cze j w in ie n  dą
żyć do tego, aby pociągnięcie  do o dpow iedz ia l
ności sądow ej b y ło  d la  oskarżonego i  jego otoczenia 
(sąsiadów, w sp ó łp ra co w n ikó w ) w yda rzen iem  ży
c io w ym  i  żeby w y ro k  uw ażany  b y ł przez społe
czeństwo za hańbę d la  skazanego.

K a lin in  na ten  te m a t p o w ie d z ia ł: „Z d b ln y  
i  p o lity c z n ie  ro z w in ię ty  sędzia w yd o b yw a  na 
w ie rzch  w  procesie sądow ym , w  poszczególnej kon 
k re tn e j sp ra w ie  w e w n ę trzn e  procesy, k tó re  zacho

dzą w  naszym  k ra ju . Sąd w y w ie ra  bardzo duży 
w p ły w  zarów no na tych , k tó rz y  są pociągn ięc i do 
odpow iedzia lności, ja k  i na obecnych na sa li roz 
p raw . Sędzia, k tó r y  u m ie ję tn ie , po p a rty jn e m u  
p ro w a d z i sp ra w y , zawsze p o tra f i p rzyc iągnąć do
b re  a u d y to r iu m . L udz ie  p rz y jd ą  go słuchać, uczyć 
się od n iego “ .

U staw a o u s tro ju  sądów Z w ią z k u  Radzieckiego 
g łosi, że sąd ra d z ie ck i ca łym  sw ym  postępow aniem  
w ych o w u je  o b y w a te li w  duchu oddania  d la  O jczyz
n y  i  d la  sp ra w y  socja lizm u, w  duchu ścisłego i  n ieza
w odnego w y k o n y w a n ia  us taw  radz ieck ich , t r o s k li
w ego stosunku  do w łasności soc ja lis tyczne j, dyscy
p lin y  p racy , uczciwego s tosunku do obow iązków  
sw ych  wobec państw a i społeczeństwa, do p rze 
s trzegan ia  zasad w spó łżyc ia  socja listycznego.

N a podstaw ie  zbadanych, w  N adzorze Sądo
w y m  a k t sp ra w  k a rn y c h  s tw ie rdzono , że p ro to k o 
ły  ro zp ra w  u ja w n ia ją  zb y t m a ło  e lem en tów  do
tyczących zagadnienia w a lk i k lasow e j. W y n ik a  to  
z n iedosta tecznych często m a te r ia łó w  w  spraw ie . 
N ajczęście j sp o tyka n ym  b ra k ie m  w  sp raw ie  są 
n iedostateczne dane o osobie oskarżonego, o osobie 
pokrzyw dzonego  oraz n ie u ja w n io n e  m o ty w y  dz ia 
ła n ia  oskarżonego. O koliczność ta  n ie  pozw ala  
często na k lasow e u jęc ie  is to ty  popełn ionego czy
nu  i osobowości spraw cy.

I I .  A N A L IZ A  P R ZE STĘ P STW

l P rzestępstw em  je s t ta rg n ię c ie  się na życiow o 
doniosłe  in te re s y . k la s y  panu jące j w  danym  społe
czeństw ie. P rzestępstw em  je s t czyn uznany za 
społecznie n iebezpieczny d la u k ładu  s tosunków  
P o lsk i L u d o w e j i z tego pow odu zab ron iony  pod 
groźbą k a ry  przez ustaw ę obow iązu jącą w  czasie 
jego pope łn ien ia . W  d e f in ic ji  te j da jem y łączne, 
d ia lek tyczne , k lasow e u jęc ie  zagadnien ia  przestęn- 
stwa.

K ażde p rzestępstw o je s t w ięc  czynem  o treści 
k lasow e j, w yra ża ją ce j się w  s topn iu  zaa takow a
n ia  in te re só w  P o lsk i L u d o w e j.

K a żd y  p rze to  czyn, k tó r y  je s t rozpoznawan* 
w  sądzie, w in ie n  być ana lizo w a n y  z p u n k tu  w id ze 
n ia  klasowego, to  znaczy z p u n k tu  w idzen ia  jego 
szkod liw ośc i d la  in te re só w  P o lsk i L u d o w e j.

P rzeprow adzone postępow anie i  w y n ik o w o  
rozs trzygn ięc ie  sp ra w y  przez sąd n ie  mogą b y '  
inne  ja k  ty lk o  k lasow e, to  znaczy tak ie , k tó re  jest 
zgodne z w o lą  i in te re sa m i k la sy  robo tn icze j, 
a w ięc nas tąp iło  w  celu um ocn ien ia  podstaw  
soc ja lizm u.

Szczegółowa ana liza  poszczególnych us taw o
w ych  stanów  fa k tyczn ych  da je  w  ogó lnym  u jęc iu  
obraz s topn ia  szkod liw ośc i społecznej ty ch  czynów . 
W zg lędn ie  określone sankcje  pozw a la ją  w  ram ach 
poszczególnych us ta w o w ych  s tanów  fa k tyczn ych  
na in d y w id u a liz o w a n ie  k a ry , a ty m  sam ym  na 
ró ż n ic z k o w a n y  s topn ia  zaa takow an ia  in te resów  
k la sy  robo tn icze j przez k o n k re tn y  czyn spraw cy. 
D la  p rz y k ła d u  p rze a n a lizu je m y  przestępstw a go
spodarcze i o szeptaną propagandę.
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1. Przestępstwa gospodarcze

Pojęcie przestępstw a gospodarczego posiada 
u  nas bardzo szerok i zakres. W yn ika  to  z n iedo
statecznego ustaw ow ego sprecyzow ania tego za
gadnienia. S ądow n ic tw o  powszechne rozpoznaje 
sp raw y, k tó re  określane są potocznie m ianem  
sp ra w  gospodarczych w  bardzo szerokim  rozm ia 
rze. Są n im i: sabotaże gospodarcze (art. 39 m kk), 
przestępstw a urzędnicze (a rt. 286 i  nast. kk ), k ra 
dzieże na szkodę gospodark i uspołecznionej, k ra 
dzieże rozbó jn icze  i  rozbo je  na szkodę te jże  gospo
d a rk i, p rzem yt, ga rbow an ie  skó r itp ., a naw e t 
udz ie lan ie  łapów ek u rzędn ikom .

Dlaczego przestępstw a gospodarcze są groźne 
d la  u s tro ju  i  w ym a g a ją  surow ego ich  p o tra k to w a 
nia? —  O dpow iedź na to  p y ta n ie  daje s tru k tu ra  
społeczno-ekonom iczna P o lsk i Ludow e j.

N a leży bow iem  pam iętać, że s tru k tu ra  eko
nom iczna P o lsk i L u d o w e j je s t podstaw ą u s tro ju  
po litycznego, od je j k ie ru n k u  ro zw o ju  zależy roz
w ó j s ił w y tw ó rczych  n iezbędny w  okresie b u 
d o w y  podstaw  socja lizm u.

S ta lin  podsum ow ując p ie rw szą p ięc io la tkę  
(1933 r.) p ow iedz ia ł: „G łó w n ą  troskę  p raw o rząd 
ności re w o lu c y jn e j w  obecnym  czasie stanow i 
ochrona w łasności soc ja lis tyczne j“ .

W  m yś l k o n s ty tu c ji s ta lin o w sk ie j każdy oby
w a te l obow iązany je s t ochraniać, w zm acniać so
c ja lis tyczną  w łasność, tę  powszechnie czczoną 
i  n ie tyka ln ą  podw a linę  u s tro ju  socjalistycznego. 
>>Kto ta rg n ie  się na socja lis tyczną  w łasność jes t 
W rogiem  lu d u “ .

W  w a runkach  dem okrac ji lu d o w e j w a lka  
z e lem entam i ka p ita lis ty c z n y m i trw a  i  trw a ć  m u 
si przez dość d łu g i okres czasu. Otoczenie k a p ita li
styczne i  nasi w rogow ie  w e w n ę trzn i zapisują 
W szystkie p rz e ja w y  k radz ieży  i  niszczenia m ien ia  
społecznego na sw oje dodatn ie  konto.

S tw ie rd z ić  tu  należy, że ogólne szkody w y rz ą 
dzone gospodarce P o lsk i Lu d o w e j narusza ją  u k ła d  
s i ł  k lasow ych  na korzyść zb rodn iczych ce lów  w ro 
ga- Ten stan  rzeczy zmusza państw o d e m o kra c ji 
lu d o w e j do wzm ożenia o fensyw y p rzeciw -przestęp- 
nej  na  o d c inku  sp raw  gospodarczych. T o  jednak 

y n a jm n ie j n ie  oznacza, abyśm y do w szys tk ich  
sp raw  podchodz ili jednakow o.

-Analiza sp raw  (p rzyk ładow o):
1) Spraw a R aula  i  innych . —  P ry w a tn i w ła śc i- 

Cle (; fa b ry k  m ilio n o w y m i ła p ó w ka m i opóźn ia li 
upaństw ow ien ie  fa b ry k  p a p ie ru  oraz p rz e c h w y ty - 
w a  i  z n ie lega lnego p rze robu  i  z bieżącej p ro d u k c ji 

ans w °w e j ze szkodą d la  państw a w yp ró d u ko - 
Wany  pap ier.

Na czym  polega k lasow a treść tego czynu? 
j_ uczącej się w a lce  k lasow e j g rupa  n ie d o b itkó w  
^a p ita lis tyczn ych  p rze c iw s ta w ia ła  się nac jona liza - 
-l1 p rzem ys łu  pap iern iczego w  Polsce, używ a jąc  
0 ego w yp ró b o w a n ych  ś rodków  —  ko ru m p o w a 

n a  apa ra tu  urzędniczego. D rugą  fo rm ą  w a lk i k la -  
chww-' Prze-iaw i ai9 cej  się w  spraw ie , je s t p rze - 

^y -yw a n ie  dób r w yp ro d u ko w a n ych  w  przedsię- 
lo r^ tw ach  zna jdu jących  się pod zarządem  państ- 
o w ym  d la  bogacenia się ze szkodą gospodark i

y
uspołecznionej i  ty m  sam ym  u n ie m o ż liw ie n ia  w y 
konan ia  p la n ó w  gospodarczych w  zakresie gospo
da row an ia  papierem . K o ru m p o w a n ie  u rzędn ików , 
a ty m  sam ym  dążenie do osłab ien ia  zw artośc i 
i  s i ły  m o ra ln e j w ła d zy  ludow e j je s t dalszą fo rm ą  
W a lk i k lasow ej p row adzone j przez w roga. Szkoda 
sięgająca k ilk u s e t m ilio n ó w  z ło tych , spow odow a
na dz ia łan iem  p ry w a tn y c h  p rzedsięb iorców  p rz y  
pom ocy ko rum pow anych  u rzę d n ikó w  oznacza 
os łab ien ie  p o tenc ja łu  ekonom icznego P o lsk i L u 
dow ej. D la  oceny szkod liw ości społecznej czynu, 
a w ięc stopnia  zaatakow ania in te resów  gospodar
czych P o lsk i L u dow e j, na leży tu  podkreś lić  fa k t, 
że g łó w n y  oskarżony w  sp raw ie  d y re k to r C.Z.P.P. 
R au l b y ł p rzedw o jennym  w łaśc ic ie lem  fa b ry k i 
pap ieru , że zatem jego in te resy  osobiste i  m a ją t
kow e b y ły  pow iązane ca łkow ic ie  z us tro je m  ka
p ita lizm u . O skarżony R au l w  procesie ty m  słusz
n ie  nap ię tnow any został ja ko  w ró g  k lasow y.

2) Spraw a K eslera  i  innych . —  D y re k to r ban
ku  pod zarządem pańs tw ow ym  w  zw iązku  z udzie
lan iem  k re d y tó w  p ry w a tn y m  przeds ięb io rs tw om  
o trz y m y w a ł od n ich  korzyśc i m a ją tkow e , w y ra ża 
jące się w  m ilionach  z ło tych , przez co n a ra z ił in 
teres S ka rbu  Państw a na o lb rzym ie  s tra ty . W  spra
w ie  te j zagadnienie w a lk i k lasow ej w ys tępu je  ró w 
nież jaskraw o . P ry w a tn i p rzedsięb iorcy w  celu bo
gacenia się, a ty m  sam ym  um acnian ia  e lem entów  
ka p ita lis tycznych  w  Polsce za pomocą w yp róbow a
ne j fo rm y  w a lk i k lasow e j —  ko ru p c ji, o b n iży li po
te n c ja ł gospodarczy P o lsk i Ludow e j. In ic ja ty w a  
w ysz ła  od samego d y re k to ra  banku, k tó ry  przez 
całe -życie i  pracę w  bankow ości (p rzedw o jenny 
d y re k to r  tego banku) zw iązany b y ł z k a p ita liz 
mem. U p rz y w ile jo w a n ie  przez d y re k to ra  banku  
p ry w a tn y c h  p rzeds ięb io rs tw  ze szkodą dla przed
s ię b io rs tw  uspołecznionych w7ykazu je  jego wrogość 
przez to, że p ien iądze państw ow e obracał na cele 
zw iązane z rozw o jem  e lem entów  ka p ita lis tycznych  
w  Polsce. B liże j n ie  określona s tra ta  S ka rbu  Pań
stw a sięga dz ies ią tków  m ilio n ó w , a lbow iem  n ie 
zależnie od tego, że n ie k tó rz y  p rzedsięb iorcy 
w s k u te k  b a n k ru c tw a  s ta li się n ie w yp ła ca ln i 
p rzeds ięb io rs tw a  państw ow e zosta ły  pozbawione 
m ożności ko rzys tan ia  z k re d y tó w , a ty m  sam ym  
doznaw ały przeszkód i  tru d n o śc i w  w yko n yw a n iu  
p lanów . W iązanie  k a p ita łu  należącego do państw a 
z dzia ła lnością  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, z k a p ita liz 
m em  ze szkodą d la in te resów  gospodark i P o lsk i 
L u d o w e j doprow adziło  ró w n ie ż  do skorum pow a
n ia  i  zdem ora lizow an ia  in n ych  u rzę d n ikó w  banku .

W ym ien ione  e lem en ty  w  ich  pow iązan iu  sk ła 
da ją  się na klasow ą treść przestępstw a, na szko d li
wość społeczną czynu oskarżonego K es le ra  i  in 
n ych  oraz p ry w a tn y c h  przedsięb iorców .

3) Spraw a Jo jnow icza. —  Jo jnow icz  oskarżony 
b y ł o przyw łaszczen ie  w ęgla, z iem niaków , m arm o
la d y  itp . p rze d m io tów  pozostaw ionych przez b y 
łego w łaśc ic ie la  m ieszkan ia  oraz w łaśc ic ie la  pa
la m i ka w y . M om en t w a lk i k lasow e j w ys tę p u je  
wT te j sp raw ie  w  sposób n ie  budzący żadnej w ą tp l i
w ości. O skarżonym  je s t ro b o tn ik , p rzo d o w n ik  p ra 
cy, k tó ry  po p rz y b y c iu  na Z iem ie  Odzyskane roz
począł sum ienną i  uczciw ą pracę w  fabryce , s ta ł
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się d z ięk i te m u  p rzo d o w n ik ie m  pracy. O skarżo
n y  Jo jnow icz  zam ieszkał w  ciasnym  p o ko iku  na 
poddaszu. W  ty m  sam ym  czasie do te j samej m ie j
scowości p rz y b y ł ob. K aczo r z rodziną . Z a ją ł 
cz te ro -poko jow e m ieszkanie  o raz za łoży ł p a la rn ię  
ka w y . K ie d y  P a rtia  i  w ładze  za ję ły  s ię losam i 
p rzo d o w n ikó w  p ra cy  i  ich  rodz in , w  w y n ik u  lu s t
ra c ji i  na podstaw ie  decyz ji U rzędu  K w a te ru n k o 
w ego ob. Jo jnow icz  o trz y m a ł p rzyd z ia ł m ieszkania 
za jm ow anego poprzedn io  przez ob. Kaczora. —  
K aczo r k ilk a k ro tn ie  p rzych o d z ił do m ieszkania  
Jo jnow icza  oraz zachodził do p iw n icy , gdzie pozo
s ta w ił część sw o ich  rzeczy, za każdym  razem  pod
k re ś la ją c  k rzyw d ę , ja k a  m u  została w yrządzona 
w sku te k  zabran ia  m ieszkania. Ob. Jo jnow icz  p rz y  
pom ocy M i l ic j i  o tw o rz y ł p iw n icę , gdzie zna jdow a ł 
się gazom ierz. Ten fa k t  da ł podstaw ę rzekom em u 
pokrzyw dzonem u do w n ies ien ia  ska rg i, iż  Jo jn o 
w icz  p rzyw łaszczy ł sobie szereg jego  rzeczy pozo
s taw ionych  w  p iw n icy , za k tó ry  to  czyn Sąd O krę 
g o w y  w e W ro c ła w iu  skazał Jo jnow icza  na 10 m ie
sięcy w ięz ien ia . A n a liza  k lasow a sp ra w y  w ym aga 
czujnego podejścia p rz y  u s ta la n iu  stanu fa k tycz 
nego. Ze s tanow iska  in te resów  k la sy  robo tn icze j 
je d y n ie  fa k ty  n ie  dające cienia w ą tp liw o śc i m og ły  
s tanow ić  podstaw ę do p rzyp isan ia  w in y  oskarżo
nem u. N ie  u lega bow iem  w ą tp liw o śc i, że p rze c iw 
ko  sobie w  te j sp raw ie  s tanę li p rzedstaw ic ie le  
dw óch różnych  św ia tó w  i  św ia topog lądów , że ob. 
K aczo r w  obron ie  Swoich p o zyc ji ekonom icznych 
zw iązanych z ka p ita lizm e m  uży je  w sze lk ich  środ
k ó w  godz iw ych  i  n iegodz iw ych . Jedną z fo rm  
w a lk i k lasow e j stosow anych przez p rze c iw n ikó w  
je s t rów n ież  fa łszyw e oskarżenie. W  ta k ich  p rz y 
padkach p rze c iw n icy  k la so w i zm ie rza ją  do tego, 
a b y  p ra w o w itą  w ładzę  ludow ą, k tó ra  m a być  na
rzędz iem  w a lk i k la sy  robo tn icze j, użyć d la  w ła s 
nych , obcych naszemu u s tro jo w i celów. Ten m o
m e n t na leży podkreś lić  w yraźn ie , pon iew aż w  spra 
w ie , oprócz w ą tp liw e j w a rtośc i zeznań Kaczora 
SDrzecznych zresztą w  w ie lu  p unk tach  z zeznania
m i in n ych  św iadków , żadnych in n ych  dow odów  
n ie  ma.

2. Sprawy o „szeptaną propagandę“

Jednym  z podstaw ow ych  założeń ideo log icz- 
n o -p o lityczn ych  m arks izm u-len in izm u  jest um ocn ie 
n ie  w ła d zy  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . P odryw an ie  au
to ry te tu  te j w ła d zy  i  w y tw o rze n ie  a tm osfe ry  n ie 
u fnośc i i  n iepew ności jes t jedną z fo rm  w a lk i 
w roga  klasowego. Szeptana propaganda, p lo tka , 
zn iew ażan ie  państw a i  jego  organów  je s t dziś częstą 
b ron ią  w roga  klasowego. Zdaniem  ce low o rozpo
w szechn iane j p lo tk i je s t ponadto zaham owanie 
tem pa pracy, odbudow y i  bu d o w y u s tro ju  P o lsk i 
Ludow e j przez w yw o ła n ie  zniechęcenia k la s y  ro 
bo tn icze j, przez s tw orzen ie  w rażen ia  n ie trw a ło śc i 
os iągn ięć k la s y  robo tn icze j. Jest to  d yw e rs ja  po 
lityczn a .

U jęc ie  in sp ira to ró w  w ro g ie j p ropagandy jes t 
rzeczą bardzo trudną. S praw y o szeptaną p ropa 
gandę, k tó re  w p ły w a ją  do sądów, m ają  różny  c ię 
ża r g a tunkow y. Zadaniem  sądu i  p ro k u ra tu ry  jes t

ocenić w  każdym  poszczególnym  p rzypadku  szko
d liw o ść  społeczną czynu, stop ień zaatakow ania 
i  zagrożenia in te resów  P o lsk i Ludow ej, inaczej 
m ów iąc, ocenić k lasow ą treść czynu.

I I I .  W Y M IA R  K A R Y

C e n tra ln ym  zagadnieniem  orzeczn ictw a je s t 
ka ra . W  klasow ej treśc i k a ry  m ożem y w y ró żn ić  
k i lk a  is to tn ych  m om entów :

1) kara  zw iązana je s t z pew nym  okresem  w a l
k i  k lasow e j i  okreś lonym  ustro jem . W  u s tro ju  .de
m o k ra c ji ludow e j, k tó ra  w ed ług  s łów  Prezydenta 
B ie ru ta  jes t ko n tyn u a c ją  w a lk i k lasow e j w now e j 
fo rm ie , kara  ć)Eok "Innych środków  ma za zadanie 
przyśpieszanie procesu w yp ie ra n ia  e lem entów  ka 
p ita lis tycznych ,

2) ka ra  jes t środkiem , narzędziem  w a lk i w  rę 
kach k la sy  robo tn icze j w  Polsce,

3) kara  d z ię k i tem u ma służyć in teresom  Pol
sk i Ludow ej.

K lasow a is to ta  k a ry  m ieści 'się w  ro li, ja ką  
cna ma spełn iać w  osiągnięciu  ce lów  państw a. 
W  u s tro ju  bu rżuazy jnym , w  system ie ś rodków  
przym usu, ka ra  jes t na jw ażn ie jszym  ogniwem , s łu 
ży  ona u trw a le n iu  uk ładu  stosunków  społeczno- 
ekonom icznych, ochron ie  system u w yzysku  w  in te 
resie m niejszości, p rzy  czym  skie row ana jes t g łó w 
n ie  p rzec iw ko  masom pracu jącym . K ara  w  tym  
u s tro ju  jes t z jaw isk iem  reakcy jnym , bo sk ie row ana 
je s t p rzec iw ko  n ieodw raca lnym  praw om  ro zw o ju  
społecznego.

W  u s tro ju  dem okrac ji lu d o w e j represja  ka rna  
je s t elem entem  pom ocniczym , n ie  g łó w n ym  środ
k iem  w a lk i z przestępczością. G łó w n ym i czynn ikam i 
w  budow an iu  podstaw  'socja lizm u są w  naszych 
w arunkach : rozw ó j przem ysłu , wzm ożenie tem pa 
ro zw o ju  ekonom icznego, w yp ie ra n ie  e lem entów  
ka p ita lis tycznych  m iast i  w s i itd .

K ara  w  u s tro ju  dem okrac ji lu d o w e j spełnia 
przede w szys tk im  ro lę  w ychow aw czą  i ca łkow ic ie  
s łuży  in teresom  k la sy  robo tn icze j, sk ie row ana zaś 
je s t p rzec iw ko  m nie jszości; celem k a ry  jes t w  na- 
szych w arunkach  ochrona zdobyczy mas ludow ycn , 
zwalczanie czynów  społecznie szkod liw ych , ham u
jących rozw ó j. Celem k a ry  je s t lik w id a c ja  w yzysku  
i uc isku  mas oraz p rze ży tkó w  ka p ita lizm u  w  św ia 
dom ości społeczeństwa. -

P osług iw an ie  się ka rą  w in n o  być  zorganizo
w ane w  sposób ja k  na jba rdz ie j c e l o w y ,  p rzy  
ty m  w  ta k i sposób, k tó ry  b y  gw a ran tow a ł c e l 
n o ś ć  i  s i ł ę  r e p r e s j i  oraz odpow iada ł 
zadaniom  w y c h o w a w c z y m  i  w ym ogom  
h u m a n i t a r y z m u .

Przechodzim y do is to ty  zagadnienia do tyczą
cego orzeczn ictw a sądów —  zasad w ym ia ru  ka ry .

A k t  w ym ie rzan ia  k a ry  na leży do n a jtru d n ie j
szych i  na jpow ażn ie jszych  zadań sędziów.

Sprawa w ym ia ru  k a ry  jes t zagadnieniem  d o ty 
czącym  g ran ic  swobodnego uznania sądu.

G ran ice  sędziow skiego w y m ia ru  k a ry  us ta la ją  
system  k a r i  inne p rzep isy  części ogó lne j kodeksu 
karnego  oraz u s ta w o w y w y m ia r ka ry . One to  sta
n o w ią  g ran icę  m oż liw ośc i sędziego swobodnego
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poruszania się. p rz y  w ym ja rzę  k a ry , M ó w in jy  w  tym  
W ypadku, p ustaw ow ych ' .granicach- m ożliw ośc i po
ruszania się sędziego p rzy  w ym ia rze  kary.- 

■ T a k ie  u jęc ie  n ie  b y ło b y  jednak kom ple tne . :
Swobodne uznanie sędziego w iąże się z jego 

postaw ą k lasow ą i  sum ieniem , k tó re  kszta łtow ane 
są przez c a ły  system  koncepc ji m ora lnych  i  św ia 
topog lądow ych, dom inu jących  w  społeczeństw ie
1 u danego sędziego.

Engels pod m ianem  ̂ ¡sum ien ie^rozum ie  „w y ra z  
śy /iac io ipośri c.złpw ięka",’ ''Zna jom ość praw a n ie 
zbędna p rz y  o rzekan iu— to  ró w n ie ż  zdolność o rie n 
tow an ia  się w  k ie ru n ku  n ieodw raca lnych  p raw  
ro zw o jo w ych  stosunków  społeczno-ekonom icznych.

E lem enty, na k tó ry c h  ma się op ierać w ym ia r 
ka ry , są oceniane przez sędziego z p u n k tu  Widze
w a  jego św iadom ości społecznej.

W  w arunkach  dem okrac ji lu d o w e j ocena ta
rnusi do tyczyć szkod liw ośc i....społecznej czynu

. 2. punk tu  w idzen ia  in te resów  mas .pracujących,
2 p unk tu  w idzen ia  zadań, ja k ie  ka ra  ma do spelnie- 
nia w  zw iązku  z je j zastosowaniem  w  ko n k re tn ym  
Przypadku pope łn ien ia  przestępstwa.

Ten stan rzeczy n ie  w y n ik a  jasno z obow iązu- 
Jącego w  Polsce Ludow e j kodeksu karnego, k tó ry  
V/ sposób ogó lny, a b s tra kcy jn y  w  art. 54 k k  i  w  m o
tyw ach  rzu c ił hasło „podm io tow ośc i" i „p re w e n c ji" .

Przepisem podstaw ow ym , zaw ie ra jącym  w y - 
Yczne d la  w ym ia ru  k a ry  m iędzy m in im um  a ma- 
sunum k a ry  jes t przepis art. 54 kk . W  m yśl tego 

arty k u łu  sąd w ym ie rza  karę w ed ług  swego uzna- 
rrra, zw raca jąc uwagę _ przede w szys tk im  na po- 

uak i i  sposób dzia łan ia  sp raw cy oraz jego  stosu- 
ek  do pokrzyw dzonego, na stop ień ro zw o ju  um y- 

^o w e g o  i cha rakte r spraw cy, na jego dotychczaso-
życie tudzież na jego zachowanie się po po- 

n ien iu  przestępstwa. Prócz art. 54 k k  a r ty k u ły
~~ 57 dają szczególne w skazów k i w  innych  

czególnych w ypadkach.

Swobodne uznanie sędziego, ja k  w yże j w y ja ś - 
prz °- ,0t,ran i czone jest systemem ka r i in n ych  
Usta^1S° W CZ^ C* ogó lne j kodeksu karnego oraz 
po lit7 ^  'wYm iarem  ka ry , a ponadto postawą 
P orusCZn^ * k lasow ą sędziego. Swoboda sędziego 
i  mak 31119 W 9 ran icach ustaw ow ego m in im um  
c]Zj^  . im um  k a ry  n ie może oczyw iśc ie  prze jjrow e* 
Zapobie W dow olność; tem u ustaw odaw ca stara się 
347 § 2 J 3rzeP*samr procesow ym i, m ianow ic ie  art. 
czy} w  Pk' k tó ry  w ym aga od sądu, aby p rzy to - 
m ia ł naUzasadn ien iu  w y ro k u  te oko liczności, k tó re  
PrzemNaT^-2^ ^ 2*6 Przy  w ym iarze  ka ry , a ponadto 
W yrok b v ł 911 ' ^05 kpk, k tó re  w ym agają , aby
spo}0 r„ ~ C - ^ - r-5^^ d l l w y  j odpow iada ł szkod liw ośc i 

-  2neJ c z y n u .' - .....

świadcza^n ^  ^  bk  ° raz m otYw Y ustawodawcze 
nia w  w ar. Zamask °w a n iu  p raw dziw ego ce lu  ka ra -
sąd w v m :IUnka,Ch burźuazy jn ych . S tw ierdzenie,
kieś b S 7 Za karę  W tym  celu

eJ n ieokreślone

ze
aby uch ron ić  ja - 

„spo łeczeństw o”  przed100^ j  r ' wŁŁv-' |fOj.

nie  Wvia<neńS-tWem 9 r02^cYm ze s tro n y  spraw cy, 
W ^ a r u n ^ ! ' 8101" 690 celu karan ia , k tó ry m  jest 

u s tro ju  kap ita lis tycznego  zawsze

u trw a la n ie  system u w yzysku  ze .strony g a rs tk i ka 
p ita lis tó w . , .• . .. , .

Ten sam przepis art. 54 k k  w  w arunkach demo
k ra c ji lu d o w e j b y ł początkow o przyczyną  w ie lu  
b łędów  w  orzekaniu. U zupe łn ien ie  tęgo ; przepisu 
znow e lizow anym i odnośnym i p rze p isa m i. kodeksu 
postępow ania karnego (art. 22, 54, 404 kpk) usu
nę ło  rzekom o nastręczające się w ą tp liw o śc i u, sę
dz iów  p rzyzw ycza jonych  do „a b s tra kcy jn eg o " oce
n ian ia  z ja w isk  przestępczości.

J a k im i zasadami w in ie n  k ie row ać  się. sędzia 
p rzy  w ym ie rzan iu  kary?

Zasady te w yn ika ć  będą z om ów ien ia  następu
jących  trzech zagadnień:

1) zadanie ka ry ,
2) szkodliw ość społeczna czynu,
3) orzekanie  ka ry .
Zagadnien ia  te  —  w  konsekw enc ji sprowadzą 

się do s tw ie rdzen ia , że k a r y , w y m ierzane są celem 
p re w e n c ji ogó lne j i szczególnej w  ich  maleJętyCZ^ 
'h e j jedności w  okreś lonych* w arunkach  czasu 
i  m iejsca.

1) Zadanie k a ry

A b y  móc w ym ierzać karę, m usim y zdawać so
b ie  w  p ie rw szym  rzędzie sprawę z ty ch  bezpo
średnich zadań, ja k ie  ma na celu a k t w ym ie rzen ia  
k a ry  i  ca ły  system k a r w  ogóle. O czyw iśc ie  zagad
n ien ie  to  n ie  pozostaje w  p łaszczyźnie ogó lne j, 
abs tra kcy jn e j, w  oderw an iu  od tego, o ja k im  pań
stw ie  je s t mowa.

W  u s tro ju  bu rżuazy jnym  ka ra  dzia ła ja k  „p re 
cyzy jne  narzędzie —  bezlitosne j d y k ta tu ry  k a p i
ta łu "  (Lenin).

W  w arunkach  dem okrac ji lu d o w e j oraz pań
stw a socja lis tycznego kara  łączy w  sobie zada
n ie  przym usu i zadanie w ychow an ia .

W  obecnej fazie w a lk i k lasow e j, w  w arunkach  
b u d o w y  podstaw  socja lizm u w  p racy  sądów na 
p ierw sze m iejsce w ysunę ła  się fu n kc ja  och rony  
w łasności soc ja lis tyczne j, ochrona i  um ocn ien ie  
porządku praw nego P o lsk i Ludow e j. Zw alcza jąc 
przestępstw a sąd P o lsk i Ludow e j jednocześnie w y 
chow u je  o b yw a te li i p rzyczyn ia  się do w yko n a 
n ia  przez państw o zadań organ izacyjno-gospodar- 
czych. K ara osiąga d z ięk i tem u doniosłe  znacze
n ie  w  w alce z e lem entam i przeszkadzającym i 
w szechstronnem u ro zw o jo w i gospodarczo-organiza- 
c y jn e j i  ku ltu ra ln o -w ych o w a w cze j p racy  państwa, 
w  w a lce  z przestępczością, k tó ra  jest p rzeży tk iem  
ka p ita lizm u  w  św iadom ości lu d zk ie j.

M o ło to w  na 18 Z jeździe W . K. P.(b) p o w ie 
dz ia ł: „K on ieczna jes t w a lka  z chu liganam i i z n ie 
zrów now ażonym i, z tym i, k tó rz y  m yślą  ty lk o  o u r 
w a n iu  d la  s iebie n a jw ię c e j. od państw a i  pd, go
spodarstwa ko lek tyw nego . T u ta j potrzebne są po
ważne środk i w  dziedzin ie  w zm ocn ien ia  d y s c y p lin y  
i  w  dziedzin ie  w ych o w a n ia “ . —  L e n in  tw ie rd z ił, 
że „w a lk i z żyw io łe m  drobnom ieszczańskim  n ie  
można p row adz ić  ty lk o  za pomocą propagandy 
i  a g ita c ji, w a lk ę  p row adz ić  trzeba i  za pomocą p rz y 
m usu".:—  Len in  w in n ym  m ie jscu  s tw ie rd z a :„C z y n *
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n ik i rozk ładu  tego okresu n ie  mogą inacze j u ja w 
n ić  się n iż  przez zw iększenie  się ilo śc i przestępstw , 
chu ligańs tw a , p rzekupstw a, sp e ku lac ji i  w sze lk ie 
go rodza ju  przestępczości. A b y  dać z ty m  radę, 
po trzeba na to  czasu, potrzeba s iln e j rę k i" .

P rezydent B ie ru t na o tw a rc iu  sejm u w  kw e 
s t ii zadań k a ry  i  ro l i  sądów na etap ie  w zm ożonej 
w a lk i k lasow e j pow iedz ia ł: „ Bez os tre j w a lk i z ten - 
denc jam i grab ieży, oszustwa, lic h w y , szabrow nic
k a ,  z łodz ie js tw a , czy naw et m n ie j . rażących, 
a ba rdz ie j zam askow anych nadużyć , p łyn ą cych  
z chciw ości, łapow n ic tw a , speku lac ji, w yzysku  itd ., 
dem okrac ja  ludow a  n ie  m og łaby osiągnąć sw ych 
ce lów , n ie  m og łaby u w o ln ić  społeczeństwa od 
w a rs tw  pasożytn iczych. W a rs tw y  te są czynn ik iem  
ro zk ła d o w ym ".

Powyższe stw ie rdzen ie  P rezydent B ie ru t uzu
p e łn ił s łow am i: „T rzeba  sobie zdawać spraw ę z te 
go, że w ró g  b a rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  będzie 
w zm agał sabotaż i  dyw ers ję , będzie p róbow a ł 
um ieścić się w  naszym  aparacie państw ow ym  i  go
spodarczym . W alcząc z w rogam i, k rzyżu je m y  p la 
n y  in sp ira to ró w  a g res ji".

W  innym  m ie jscu  Prezydent B ie ru t m ów i: 
„T rzeba zrozum ieć, że n ie  w ys ta rczy  ty lk o  dbać
0 w zrost p ro d u kc ji i  je j jakość, ale trzeba bez
w zg lędn ie  i  kon ieczn ie  ch ron ić  tę p rodukc ję  przed 
ciosam i w roga  klasowego, sabotażysty, d yw e r- 
santa".

Przym us w  fo rm ie  k a ry  odg ryw a  przede w szyst
k im  ro lę  w ychow aw czą. W  zw iązku  z tym  K a li
n in  słusznie pow iedz ia ł: „Zachęcając i  nagradzając 
na jlepszych p rzeds taw ic ie li p ra cy  soc ja lis tyczne j 
z jedne j s trony, karząc dezorgan iza torów  p ro d u k c ji 
z d ru g ie j s trony, p a rtia  i  w ładza ty m  samym poka 
zuje, w  ja k im  k ie ru n ku  trzeba prow adzić  w ychow a
n ie  ludz i".

W  państw ie  dem okrac ji lu d o w e j w y ro k  w yraża 
u jem ną ocenę przestępstw a i przestępcy z p unk tu  
w idzen ia  in te resów  i pog lądów  całego społeczeń
stwa. Kara w  tych  w arunkach  spełn ia zadanie ogó l
n e j i  szczególnej p rew enc ji. O gólne znaczenie p re 
w e n c ji posiada przede w szys tk im  ka ra  p rzew idz ia 
na w  ustaw ie. A k t  zastosowania środka zapobie
gawczego, w ym ie rze n ia  i  w ykonan ia  k a ry  odgryw a 
ro lę  p rew ency jną  i  w ychow aw czą  w  stosunku do 
n iezdecydow anych, chw ie jnych .

2) S zkodliw ość społeczna czynu

Zagadnienie to  w  now ym  u ję c iu  zostało w p ro 
wadzone do naszego ustaw odaw stw a przepisam i 
znow elizow anego kodeksu postępow ania karnego.

S zkodliw ość społeczną czynu okreś la  sto 
p ień  zaatakow ania  in te resów  P o lsk i Ludow e j przez 
czyn spraw cy. „D la  szkod liw ośc i społecznej czynu 
doniosłe znaczenie posiada p rzedm io t zamachu. 
a do is to tn ych  oko liczności, okreś la jących  społecz
ne niebezpieczeństw o czynu, na leży za liczyć oko,-, 
liczności dotyczące su b ie k tyw ne j s trony  czynu. 
W y ru ka  to~z jednośc i d ia lek tyczne j o b ie k tyw n ych
1 su b ie k tyw nych  m om entów , do k tó ry c h  za liczyć 
na leży  w łaściw ość podm io tu  i  sposób pope łn ien ia  
przestępstw a" JDurmanow).

Ocena przez sąd przestępstw a i  przestępcy 
z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  mas p racu jących  w in 
na m ieć m ie jsce p ra k tyczn ie  z uw zg lędn ien iem  na- 
SL?Pujących  w s k a ź n i k ó w  szkod liw ośc i spo
łeczne j czynu.

1) U staw ow y w y m ia r k a ry  je s t w y n ik ie m  zróż
n iczkow an ia  w a g i  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e 
s t ę p s t w .  Ustaw a zatem sama da je  ogólne i  za
sadnicze k ry te r iu m  szkod liw ośc i społecznej czynu. 
Z na jdu je  to  rów n ież sw o je  odb ic ie  w  przepisach 
procesow ych, do tyczących  w łaśc iw ośc i sądów oraz 
try b u  postępow ania. P raw o p ro ku ra to ra  k ie ro w a n ia  
spraw  do sądu ape lacyjnego oraz zgłoszenia w n io s 
k ó w  o k ie ro w a n ie  spraw  do sądów okręgow ych  
w  pow ażnym  s topn iu  rzuca ją  św ia tło  na szkod liw ość 
społeczną czynów  w  tych  sprawach.

2) Pojęcie społecznego niebezpieczeństw a czy
nu ulega z m i a n i e  w  różnych fazach ro zw o jo 
w ych  w a lk i k lasow e j. Form a i nas ilen ie  te j w a łk i 
oraz środk i i m etody stosowane przez p rze c iw n ikó w  
k lasow ych  okreś la ją  stopień zaatakow ania na pew 
n ych  odc inkach  in te resów  P o lsk i Ludow ej.

W a lka  k lasow a toc-zy się w  ska li m iędzyna ro 
dow e j i w  ska li k ra jo w e j. Sędzia m usi być  b y 
s trym  i  czu jnym  obserw atorem  toczącej się w a lk i, 
m ając na uwadze każdy odcinek życ ia  społeczno- 
gospodarczego, aby móc spe łn ić swe zadanie. 
Z  ch w ilą  wzm ożenia się w a lk i k lasow e j na o k re 
ślonym ^ odc inku  życia  (np. w ie jsk im ), w zrasta  s to 
p ień zagrożenia i  zaatakow ania in te resów  P o lsk i 
Ludow ej przez czyny  społecznie niebezpieczne. 
Przestępstwa te nab iera ją  ostrości, szkodliw ość 
społeczna czynów  stanow iących  przestępstw a 
wzmaga się. Sądowi p rzychodz i tu z pomocą 
w zg lędn ie  określona sankcja  i  ca ły  arsenał prze
p isów  p raw nych.

3) O c e n a  s p r a w c y  c z y n u .  K lasow a 
treść w in y  m ieści się w  nastaw ien iu  psych icznym  
spraw cy. Spraw ców  czynu na leży p rak tyczn ie  po 
d z ie lić  na: a) w rogów  k lasow ych , t j .  tych , k tó rz y  
dz ia ła ją  we w ro g im  zamiarze szkodzenia u s tro jo w i. 
Do w rogów  k lasow ych  na leży za liczyć: sabotażys- 
tów , szpiegów, zabó jców  z chęci zysku i  in nych  
przestępców pope łn ia jących  poważne przestępstw a 
w  celu bogacenia się kosztem  gospodark i uspołecz
n io n e j, b) osoby u k tó ry c h  nie zachodzi po tenc ja lna  
?wrogość, a wobec k tó r y c h . kara  w inna  w yw ie ra ć  
i przede .wszystkim , w p łyy r w ychow aw czy.

Zasada in d y w id u a liz a c ji w ym aga, aby każ
dego przestępcę rozpa tryw ano ja ko  cz łow ieka  ż y 
wego z in d y w id u a ln y m i cecham i charakteru , dz ia
ła jącego z okreś lonych  m o tyw ów . Stąd konieczne 
jes t zebranie danych o osobie oskarżonego, d o ty 
czących jego pochodzenia społecznego, w ieku , 
przeszłości, stanu rodzinnego i  m a ją tkow ego, zaw o
du, poprzednie j kara lności, ak tyw nośc i w  p ro d u k c ji 
itp .

Poza ty m  na leży pam iętać, że czyn przestępny 
pope łn iony  przez w roga k lasow ego zaw iera  w  sobie 
w ięce j o b ie k tyw n ych  e lem entów  szkod liw ośc i spo
łeczne j z p unk tu  w idzen ia  in te resów  mas ludow ych .

4) S p o s ó b  d z i a ł a n i a  i  m o t y w y  
c z y n u .  U jaw n ien ie  w  spraw ie  ty ch  m om entów  
ila je  możność stw ierdzen ia , czy i  o i le  czyn
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oskarżonego pow iązany jes t z dz ia ła lnością  w rogów  
k lasow ych . N aśw ie tla ją  one nastaw ien ie  psych icz
ne oskarżonego i  szkod liw ość społeczną czynu.

5} C z y n  i  j e g o  s k u t k i .  Czyn stanow i 
zew nętrzny a k t w o li o charakterze społecznie n ie 
bezpiecznym . Każde następstwo czynu przew idziane 
w  ustaw ie  oznacza fa k t w yrządzen ia  ob ie k tyw ne j 
szkody d la  is tn ie ją cych  stosunków  społeczno-go
spodarczych. S ku tk i czynu naśw ie tla ją  osobowość 
spraw cy, jego nastaw ien ie  psychiczne. Stąd d ia 
lek tyczna  jedność o b ie k tyw nych  i  sub iek tyw nych  
w a ru n kó w  odpow iedzia lności.

S ku tk i czynu —  to n ie  ty lk o  bezpośrednie, 
ale i  dalsze jego następstwa, k tó re  sędzia w in ie n  
przew idzieć. W ysokośc i szkody n ie  można m ierzyć 
cy frow o , a w iąże się ona z zam iarem  uczyn ien ia  
szkody (niebezpieczeństwo, zagrożenie). N a p rz y 
k ład  kradzież pasa w  fabryce oceniana b yć  po
w in n a  rów n ież  z p u n k tu  w idzen ia  szkody pow sta łe j 
z pow odu zatrzym ania p ro d u kc ji. Łapów ka dana 
przez osobę z p ryw a tn e j in ic ja ty w y  w inna  być 
oceniana n ie  ty lk o  z p unk tu  w idzen ia  szkody, jaka  
g rozi przez ew entua lną bezprawną czynność urzęd
n ika, ale rów n ież ze w zględu na niebezpieczeństwo 
poderw ania  au to ry te tu  organów  w ładzy  i  n iebez
pieczeństwo podporządkow ania u rzędn ika  in ic ja 
tyw ie  p ryw a tne j.

3) Orzekanie kary
Nasz kodeks ka rn y  oraz inne szczególne prze

p isy  praw a karnego m ateria lnego zaw ie ra ją  prze
p isy  o w zględnie  okreś lonych  sankcjach i da ją sę
dziemu bardzo szerokie m ożliw ości poruszania się 
m iędzy m in im um  i  m aksim um  ka ry .

Z now e lizow any kp k  ogran iczy ł ram y sw obody 
sędziowskiego uznania przepisem  art. 404 kp k  
(uzupełn ienie do a rt. 54 kk) oraz in n y m i p rzep i
sami.

■lak już  podkreśliłem , w y ro k  sądow y w yraża 
°cenę przestępcy i  przestępstwa z p unk tu  w idze- 
n ia in te resów  mas ludow ych. Czyn oskarżonego 
r °zp a tryw a n y  jest z p unk tu  w idzen ia  jego szkod li- 
^ ° s c i,  a w ięc z p unk tu  w idzen ia  przedm iotu  ochro- 

Y- osoby spraw cy, m o tyw ó w  i  sposobu działania.
ra m usi być w spó łm ierna do szkod liw ości spo- 

ecznej czynu (art. 404 kpk).
J-SEŚL łączy w. sobie.zadanie przym usu i zadanie 

-w-^ĄS.ia,- D latego p rzy  rozw ażaniu  w ychow aw - 
ze r ° d ^a ry , na leży zastanow ić się, na kogo mo- 
k l  1 w mna działać w ychow aw czo. Stąd w rogów  
stw ° Wycib k tó rz y  p o p e łn ili czyn w ro g i .wobec pań-. 
°k res  na' e^y  e lim inow ać na zawsze lub  na dłuższy 

ci asu- W roga  klasow ego n ie  karzem y jed- 
SośćT* -ięS?. wrogość, a za p rze jaw ien ie  te j w ro- 
de jśc - W Popełn ienia przestępstwa. Inne po
d ro b ił6 na leży do robo tn ika , k tó ry  pope łn ił
1 bona"1 kradzieź ' a jeszcze inne do spekulanta 
na tle  CZa W ie jsk ie9 ° ' ^ ó r y  p o p e łn ił przestępstwo 
dow ej W rogie9 °  ustosunkow ania  się do Polski Lu-

Przy  w v fc  in d y w id u a liza c ji k a ry  wym aga, aby 
W te rnu  , Ierzaruu pam iętano, że „różn ica
dego nJ™ : za.m knięcia w  w ięz ien iu  ma d la  każ- 
znaczeme każdego oskarżonego ogrom ne

ty lk o  zresztą d la  skazanego, lecz

także d la  całego państw a, k tó re  szacuje lu d z i p ra 
cy, ja k o  na jcenn ie jszy k a p ita ł“  (W yszyński).

Sąd P o lsk i Ludow e j w  każdym  p rzypadku  
zastosowania k a ry  w in ie n  zrea lizow ać zadania ka 
ra n ia  i  w ychow an ia  skazanego, ale równocześnie 
i  zadanie w ychow an ia  chw ie jnych  i  n iezdecydow a
nych  w  duchu poszanowania w łasności socja lis tycz
ne j i  p raw a. Sąd P o lsk i Ludow e j w in ie n  p rz y  
ty m  trzym ać się l in i i  p o lity k i k ry m in a ln e j, zakre
ślonej przez zadanie k a ry  w  określonych w a ru n 
kach czasu i  m iejsca. Sąd i  sądy danego okręgu 
n ie  p o w in n y  w  zasadzie w ykazyw ać rażąco róż
nych  k a r za podobne przestępstwa. To samo po
w in n o  dotyczyć sądów całego państwa.

K ie d y  m owa o zadaniach ka ry , pam iętać na
leży, że bardz ie j surow e k a ry  .stosować na leży 
wówczas, k ie d y  trzeba s iln ie jszy  w p ły w  w yw rzeć  
na przestępcę. K a ry  te w y w o łu ją  s iln ie jsze  ogólne 
zapobiegawcze dzia łanie. Surow e k a ry  wobec w ro 
gów  k lasow ych  odstraszają in n ych  w rogów  k la 
sowych. W ym ierzen ie  i  w ykonan ie  k a ry  wobec 
ro o o tn ika  w p ływ a  w sposób w ychow aw czy na ska
zanego i  jednocześnie w. ta k iż  "sposób d z ia ła 'ń a  
in n ych  cz łonków  k lasy  robotn icze j.

\ Powyższe w yw o d y  w skazują, że proces „d o 
zow an ia“  k a ry  na podstaw ie oceny szkodliw ości 
społecznej czynu jes t procesem złożonym  i  skom 
p liko w a n ym . Na uwadze m ieć należy, że ka ra  
s łuży ochronie zdobyczy k lasy  robotn icze j i  d la te 
go w inna  być w spó łm ie rna  do szkodliw ości spo
łecznej czynu, k tó rą  określa szereg e lem entów  do
tyczących o b ie k tyw nych  i  su b ie k tyw nych  w a ru n 
kó w  kara lności. Surow a lub  łagodna ka ra  łączyć 
się m usi z zadaniem, ja k ie  ka ra  ma do spełn ienia 
w  określonych w a runkach  czasu i  m iejsca. Jeżeli 
wzmożona przestępczość, k tó ra  przeszkadza roz
w o jo w i państwa, w ym aga ostrzejszych sankcyj, 
na leży je  zastosować. N a leży to  jednak  uczynić 
po dok ładnym  zbadaniu stanu rzeczy (konferencje  
z k ie ro w n ik ie m  sądu, z k ie ro w n ik ie m  p ro k u ra tu 
ry , z P a rtią  itd .). Po zastosowaniu sankc ji sąd 
obow iązany jes t obserwować i badać, ja k i w p ły w  
one w y w ie ra ją  na stan przestępczości. P rzy  ta k ie j 
a k c ji m usi być z g ó ry  u łożony p lan. K ie ru n e k  
p o lity k i k ry m in a ln e j w in ie n  być zachowany.

Na podstaw ie p ra k ty k i sądowej można s tw ie r
dzić, ze surow e k-ary p rz y  p rzestępstw ach  maso
w ych  pow odu ją  zm niejszenie ilo śc i przestępstw . 
ATe nie ty lk o  to  pow inno  być celem sądu, chodzi 
bow iem  rów n ież o w ychow anie , o usunięcie ze 
św iadom ości lu d zk ie j ba lastu  pozostawionego przez 
ka p ita lizm , a m ianow ic ie  przestępczości.

Z b y t łagodne k a ry  stosowane przez sędzie
go sp rzy ja ją  przestępczości i  często s ta ją  się za
chętą do ich  popełn ienia. Sędzia tzw . „ ła g o d n y “  
n ie  spostrzeże się naw et, w  ja k  szybk im  s topn iu  
w zrośn ie  przestępczość, a ty m  sam ym  i  w p ły w  
sp raw  do sądu. T yp o w ym  p rzyk ła d e m  tego stanu 
rzeczy są przestępstw a polegające na ga rbow an iu  
skó r na te ren ie  ape lac ji k ra ko w sk ie j oraz pędze
n ie  samogonu na te ren ie  ape lac ji lu b e lsk ie j. P lo 
n y  ta k ie j p ra k ty k i zb ie ra ły  rów n ież  i  inne  sądy 
na odcinkach różnych sp raw  np. o n ie lega lne p rze
kroczenie g ran icy , o kradzieże.
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Ta sama za§a4a«J>bowiązuje p rz y  zb y t częstym  
s tosow aniu  artj,J31 kń . S tosując zawieszenie w y k o 
nan ia  k a ry  sąd 'W in ien łączyć p rew enc ję  ogólną 
i  p rew enc ję  szczególną. Skazanie bow iem  z w a ru n 
k o w y m  zaw ieszeniem  k a ry  je s t dopuszczalne 
w  raz ie  uznania, że s top ień  niebezpieczeństwa 
społecznego czynu n ie  w ym aga re a liza c ji w yko n a 
n ia  pozbaw ien ia  w olności.

*

W  p ra k tyce  sądowej trudnośc i w y w o łu je  w y 
m ia r  g rzyw n y? )

W ylm errO na g rzyw na  za popełn ione przestęp
s tw o  je s t często ró w n a  lu b  niższa od te j, ja ką  
sędzia z w y k ł w ym ie rzać  św ia d ko w i za n ieuspra 
w ie d liw io n e  n ies taw ienn ic tw o . T a k ie  podejście sę
dziego do zagadnienia św iadczy o p rzyw ią za n iu  
dużej w ag i do d yscyp lin y  procesu. Jest to  sta
now isko  słuszne, ale n ie  pow inno  ono przesłaniać 
ra c jo n a ln e j p o l ity k i k ry m in a ln e j w  zakresie w y 
m ie rzen ia  k a ry  g rzyw n y . N ie  u sp ra w ie d liw ia  tego 
fa k t, podnoszony przez n ie k tó ry c h  sędziów, póź
niejszego częstego łagodzenia lu b  uchy len ia  g rz y w 
n y  porządkow ej.

K a ra  g rz y w n y  w  naszych w a runkach  może 
b yć  je d n ym  z na jpow ażn ie jszych  środków  w a lk i 
z oporem  żyw io łó w  drobnom ieszczańskich. Poucza
ją  nas o ty m  osiągnięcia K o m is ji Specja lne j.

P rzy  w ym ie rza n iu  k a ry  g rz y w n y  na leży w ziąć 
pod uw agę stan m a ją tk o w y  spraw cy.

3*5

Sądy często n ie  o rzeka ją  k o n f i s k a t y ^  
m a j ą t k u ,  choć ustaw a w yra źn ie  tego w ym aga 
lu b  daje sądow i p ra w o  w  ty m  k ie ru n ku . N iedo
cenianie  tego środka k a ry  doda tkow e j św iadczy 
o n iezrozum ien iu  is to ty  w a lk i k lasow ej. K o n fis k a 
ta — to  przym usow e w yw łaszczenie  m a ją tk u  bez -wy
nagrodzenia  ną rzecz państw a. Szczególną kon 
fis ka tę  s tanow i u  nas przepadek narzędzi i  p rzed
m io tó w  przestępstwa. Nasze sądy i  w  tych  
kw estiach  tk w ią  w  tra d yc jo n a lizm ie . W ysta rczy  
w spom nieć o w ypadku , w  k tó ry m  sąd nakaza ł 
zw róc ić  b y łe m u  fo lksd o jczow i 14 kg  z ło ta  zgro
madzonego przez n iego w  czasie okupac ji, o  w y 
padkach z w ro tu  ju b ile ro m  złota, o w ypadkach  
z w ro tu  skó r oskarżonym , o w ypadkach  z w ro tu  
oskarżonym  d o la rów  itp .

tN a w y m ia r  k a ry  w  znacznym  s topn iu  w p ły w  
w y w ie ra  stosunek d ru g ie j in s ta n c ji do k a r  w y 
m ie rzanych  przez sądy I  in s ta n c ji. Sąd I I  in s ta n 
c ji,  zwłaszcza sąd okręgow y, a często i  sądy ape
la c y jn e  n ie raz n ie  s to ją  na w ysokości zadania. 
K a ry  bardzo  często m im o  b ra k u  podstaw  są łago
dzone, bądź zawieszane, zdarza się naw e t złago

d z e n ie  k a ry  i  zawieszenie je j w ykonan ia . S k u tk i 
tego s tanu są n ie raz  w ręcz szkod liw e ; skazani 
lekcew ażą sąd I  in s ta n c ji, ja k  rów n ież  częste ła 
go d ze n ie  k a r  u tru d n ia  sędziem u I  in s ta n c ji p ro 
w adzenie  ra c jona lne j p o l ity k i sądu w  w a lce  z p rze
stępczością danego okręgu, zaś słabszego sędziego 
często zniechęca i  p ro w a d z i go do ru ty n y ,

•ł*

W  ja k im  zakresie powyższe zasady p ra w id ło 
w ego ; o rzekan ia  uw zg lędn iane  są przez sędziów?

A na liza  tego. zagadnienia w ym aga h is to rycz 
nego rzu tu  oka na z jaw isko , k tó re  n azyw am y orze
kan iem . Polska Ludow a  u trzym a ła  w  sw ych są
dach stare k ą d ry  sędz iow sko -p roku ra to rśk ie  w raz  
z ca łym  ba lastem  ideo log icznym  i  p ra w n ym  okresu 
przedw ojennego. S ty l p racy  i  treść p ra cy  sądów 
przedw rześn iow ych  ca łym  sw ym  ciężarem  zawa
ż y ły  na orzeczn ictw ie  sądów powszechnych. T ra 
d y c y jn y  sposób rozs trzygan ia  sp raw  po lega ł na 
fo rm a ln ym , a b s tra kcy jn ym  podejśc iu  do zagadnie
n ia , na s tw ie rdzen iu  p rzedm io tow e j sprzeczności 
pom iędzy czynem a p rzep isam i us taw y. Toteż 
początkow o orzeczn ictw o n ie  s ta ło  na n a le ży tym  
poziom ie. Ten stan  rzeczy u lega ł s topn iow o zm ia 
n ie  na lepsze. D ecydu jącym  tu  czynn ik iem  je s t 
w ym ow a  naszej rzeczyw istości, postępu jący w ciąż 
naprzód proces p rzem ian re w o lu cy jn ych , sukcesy 
mas lu dow ych  w  odbudow ie k ra ju  i  budow an iu  
podstaw  socja lizm u.

N ie  bez w p ły w u  na polepszenie się s y tu a c ji 
w  o rzeczn ictw ie  pozostaje p rzestaw ien ie  się w ie lu  
sędziów i  p ro k u ra to ró w  na to ry  m arks is tow sk iego  
m yślen ia . Rolę w  ty m  k ie ru n k u  spe łn iło  też w zm o
żenie nadzoru nad orzeczn ictw em  sądów.

Jak ie  cechy prze ję te  zosta ły z okresu p rzed- 
w rześn iow ego i  obecnie jeszcze d om inu ją  w  p ra k 
tyce  sądów? Odpow iedź n ie  tru d n a : —  ru ty n a  
i  b iu ro k ra c ja .

R u tyna  w  postępow aniu  sądow ym  to  auto
m atyczny, obo ję tny  stosunek sędziego do w łasne j 
p racy. B iu ro k ra c ja  to  p rzek ładan ie  pap ie rów  i  w e r
tow an ie  p a rag ra fów  bez pom yślen ia  o osobie, d la  
k tó re j spraw a jes t za ła tw iana  i  o sposobie w y k o 
nan ia  decyzji. O perow anie przep isam i p ra w n y m i, 
p a ra g ra fa m i w  sposób a b s tra kcy jn y  je s t często 
jeszcze u lu b io n ym  zajęciem  znakom ite j w iększości 
sędziów. A k ta  p rzes łan ia ją  n ie raz człow ieka, orze
czenie fe ru je  się z za pap ie rów  i  b iu rk a  w  sposób 
najczęściej ode rw any  od życia. M o ty w y  w y ro k ó w  
na p iśm ie  często szablonowe, schematyczne, po
stępow anie sądowe pokryw ane  je s t często ta je m 
n icą sz tu k i pos ług iw an ia  się p rzep isam i p raw a. 
P rze ros ty  ru ty n y  i  b iu ro k ra c ji— to  dw ie  s tro n y  je d 
nego zagadnienia w  sądzie, a m ianow ic ie  oderw a
n ia  się od życia, od ru ch u  mas ludow ych , od 
w a lk i, od postępu, od re w o lu c ji dokonyw a j ąćej 
się w  Polsce.

IV . Uzasadnienie w yroku

K a żd y  w y ro k  m usi być słuszny i  sp ra w ie d li
w y .

„T rzeba, ażeby w y ro k  p rzekonyw a ł, ażeby 
po w ys łuchan iu  go każdy  p o c h y lił przed n im  czoło 
ja k  przed w o lą  samego państw a“  (W yszyński), 
P rzekonyw ać może dobrze uzasadniony w y ro k .

W ytyczne  dotyczące uzasadnienia w y ro k u .z a 
w a rte  są w  przepisach a rt. 349 § 2, 10, 404, 405 
kp k . —  Uzasadnienie w y ro k u  w in n o  zaw ierać usta
le n ia  fak tyczne  czynu, ana lizę  czynu i  osobowości 
spraw cy, analizę k w a li f ik a c ji  p ra w n e j i  w y m ia ru  
k a ry .

Ocena ca łokszta łtu  danych, s tanow iących pod
s taw ę w y ro k u , w in n a  się opierać na zrozum ien iu  
wskazap. szkod liw ości .społecznej czynu .oraz zasad 
p o l ity k i k ry m in a ln e j. • •
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Zoadane w  Nadzorze Sądow ym  w y ro k i z uza
sadn ien iam i w yka zu ją  znaczne odchylen ia  od po
p rzedn io  w yłuszczonych zasad. Poziom  uzasadnień 
Jest n ie je d n o lity . N ie raz zachodzi sprzeczność po
m iędzy p ra w id ło w o  orzeczoną ka rą  a uzasadnie
n iem  w y ro ku . Częstym  m ankam entem  je s t b ra k  
u Jęcia klasowego cha ra k te ru  popełnionego czynu, 
co u tru d n ia  ocenę jego szkod liw ośc i społecznej. 
K w a lif ik a c ja  p raw na  czynu om ów iona jes t n a j
częściej ogó ln ikow o, zaś w y m ia r k a ry  ty lk o  w  n ie 
licznych  w ypadkach  je s t na leżycie  uzasadniony.

Szablonowe, w a d liw e  uzasadnienia w y m ia ru  
'a ry  ogran icza ją  się do następujących s fo rm u ło 

w ań:

..Sąd p rz y  w ym ia rze  k a ry  w z ią ł pod uwagę 
art. 54 k k  i  ciężkość p rze w in ie n ia “ .

..Sąd p rz y  w ym ia rze  k a ry  k ie ro w a ł się w zglę- 
am i dem okra tycznym i i  a rt. 54 k k “ .

..Sąd p rz y  w ym ia rze  k a ry  w z ią ł pod uwagę 
oskarżonego, jego dotychczasową n ie k a ra l- 

0sć, s tosunk i rodzinne i  m a ją tko w e “ .
, ” P rzy  w ym ia rze  k a ry  sąd m ia ł na w zględzie 

a rak te r  tych  przestępstw , w a ru n k i osobiste 
skarżonego, zachowanie się jego po dokonaniu  

zastępstwa oraz dotychczasową n iekara lność“ .
Sprzeczność pom iędzy p ra w id ło w y m  uzasad- 

k  eruena w y ro k u  a w a d liw ie  orzeczoną ka rą  w y - 
azu je następu jący w y ro k  Sądu A pe lacyjnego 

w O lsztyn ie :
•y

ló w  ”( pom oc3 w  rea lizow an iu  przestępczych ce-
.(^ k rz y ż o w a n ie  p lanów  gospodarczych w  za- 

du.ir'ie gcsp° d arow an ia  m a te ria łem  drzew nym , bu - 
ce ló0W^ m  ̂ p rzysz li l u<̂ zi e. k tó rz y  d la p ryw a tn ych  
p ra W’ da leko odbiegających od w ym ogów  c h w ili, 
k ia n b ^  * czerPać zysk i speku lacyjne  w  dziele ograr 
k tó a , dobra narodowego, ludzie, bez udz ia łu  
Puszcz ' ta - t r °^ka (u rzędn ików ) n ie  m og łaby do- 
i n i c j -  Przestępstw, ludz ie  przedstaw ia jący 
m am i P ry w atną, obraca jący znacznym i su-
P °w ań i ° rZy W p łynę li dużym i sum am i na sko rum - 
s tępstw “  Urz^dn ikó w  i  pchnę li ich  na drogę prze
k a z a ł - ’ ąZaŚ ” Przecb°dząc do w y m ia ru  k a ry  sąd

L ik i  ^ ne®° z n i cb na... 6 m iesięcy w ięz ien ia “ . 
We w y r° k i  zaw ie ra ją  p raw id łow e , klaso-

uzasadmenie ka ry .

uskarżo^ym  /  .a r t  22 m k k ' ” Sąd w ym ie rza jąc  
W ziął pod ° SC wysokA karę  (4 la ta  w ięzienia) 
stępne„o  szkodliw ość społeczną czynu prze-
Wiadomośc' Skarz° n y  rozpowszechniając fa łszyw e 
ale także v j ^y *ko w śród ludności c yw iln e j, 
szkodę urzędn ików ... w y rzą d z ił poważną®zkod *
ry w a i' vvśróde&i° m Pańatwa Polskiego, gdyż pod- 
°rg a n ó w  na * + rzędn ików  zaufan ie  do naczelnych 
D yw e rs v in a ~ ° T ych ł  Z w i^zku Radzieckiego... 
n y ch, k tó rzvP I° WOkat° rska działalność oskarżo- 
rzeczyw ist 0gcj'Sii. 'T1'0,g0 ustosunkow ani do obecnej 
w Prowadzaiak i  tÓrzy przeszkadzają w  pracy, 
m usi być dezorganizację, zamęt i b: rak w ia ry , 
° r ganów wvm ,ZeSOlnie naP 'ętnowana ze s trony  
d ° tk n ę ła o skm io  a p raw iedliwości... K a ra , jaka  
fro d k i; m «  *  ” " ^ h - ™  * *  ™  ty lk o  d l ,  „ ic h  
nież P r z e s t r o g a 1"  1 W ychowaw czym , ale ró w -
^ te re so m  P ofsk i L u d o w e j^  USilujących szkodzić

Spraw a Keslera. „P rzew ód  sądow y w  stosun
k u  do oskarżonego n ie  dostarczył żadnych oko licz
ności łagodzących. O skarżony ten, cz łow iek  w y 
b itn ie  in te lig e n tn y  i  w ykszta łcony, dośw iadczony 
fachow iec w  dziedzin ie  bankowości, zdaw ał sobie 
n ie w ą tp liw ie  spraw ę z is to ty  dokonyw a j ących się 
w  u s tro ju  społecznym  P o lsk i p rzem ian. O skar
żony je s t dz ięk i zw iązan iu  przez całe sw o je  życie 
i  pracę z kap ita lizm em , jego psych iką  i  e tyką  —  
człow iekiem , d la  któ rego  osobiste ko rzyśc i sta
now ią  g łó w n y  nakaz życ iow y. S koro jednak  w  m o
m encie m o b iliz a c ji w szys tk ich  s ił do odbudow y 
k ra ju  znalazł się na k ie ro w n iczym  stanow isku  
w  aparacie k re d y to w y m  P o lsk i Ludow e j, posia
da jącym  dla budow y u s tro ju  o lb rzym ie  znaczenie, 
m asy pracu jące m ia ły  p raw o  żądać od oskarżone
go, aby .n ie zaw iód ł ich  zaufania. Ze w zg lędu na 
sw o je  w ykszta łcen ie  i  k o n ta k ty  z k ie ro w n iczym i 
czynn ikam i gospodarki narodow ej ja k  i  z przed
s ta w ic ie la m i k a p ita łu  p ryw atnego , oskarżony bez 
w ą tp ien ia  lep ie j n iż k to k o lw ie k  in n y  m usia ł sobie 
zdawać sprawę, że w  w a runkach  dem okrac ji ludo 
w e j toczy się ostra i  zacięta w a lka  klasowa. 
W  tych  w a runkach  oskarżony K es le r m ia ł obo
w iązek  szczególnej w ie rnośc i i  czystości w  p racy 
na pow ie rzonym  m u stanow isku. S taw ia jąc na 
p ie rw szym  p lan ie  osobiste korzyści i w prow adza jąc 
ko ru p c ję  na ta k  pow ażnym  stanow isku, oskarżony 
m usi być p o tra k to w a n y  ja k o  niebezpieczny w róg  
k lasy  robotn icze j. D latego też oskarżony zasłużył 
w  zasadzie na na jw yższy  w y m ia r ka ry . Sąd w z ią ł 
pod uwagę, że oskarżony spędził 2 la ta  w  n ie 
m ie ck im  obozie koncen tracy jnym  i  że ten  okres 
jego życia m óg ł go, ja ko  cz łow ieka n ieuzbro jone
go w  e tykę  społeczną —  zdem oralizować bez 
jego w łasnej w in y . Wobec oświadczenia oskarżo
nego, że pragn ie  dać społeczeństwu zadośćuczy
n ien ie  oraz wobec okazanej sk ruchy  sąd ogra
n ic z y ł się do zastosowania k a ry  bezterm inow ego 
pozbaw ienia w o lnośc i“ .

V . S ty l p racy sędziego p rzy  orzekaniu

K lasow a analiza czynu przestępnego, klasowe 
stosowanie środków  zapobiegawczych, um ie ję tne  
p rzygo tow an ie  i  przeprow adzenie  rozp raw y, k la 
sowa treść w y ro k ó w  —  oto p rzes łank i p ra w id ło w e 
go s orzecznictwa. M ożem y i  m usim y je  osiągnąć 
m iędzy in n y m i przez now y s ty l pracy.

W  zw iązku  z w p łyn ięc iem  do sądu sp raw y 
o pow ażnie jszym  znaczeniu, w  p racy sądu oparte j 
o n o w y  re w o lu c y jn y  s ty l, rozróżn ić należy trz y  
fazy: a) przed w yznaczeniem  rozp raw y, b) w  cza
sie ro zp ra w y  zakończonej uzasadnionym  w y ro 
k iem , c) po w yd a n iu  w y ro ku .

A d  a). —  Z ch w ilą  w p łyn ię c ia  poważniejszej 
sp ra w y  do sądu i  po zaznajom ien iu  się z n ią, p re 
zes lu b  przew odniczący w in ie n  rozważyć celowość 
odbycia  ko n fe renc ji z p ro ku ra to re m  w  płaszczyź
n ie  a rt. 260 k p k  w -k w e s t ii,  uzupe łn ien ia śledztwa.,, 
zastosowanego środka zapobiegawczego, obran ia  
w łaściw ości sądu, zo rien tow an ia  się w  nas ilen iu  
przestępczości w  tego rodza ju  sprawach i w  nasta
w ie n iu  o p in ii pub liczne j w  stosunku do sp raw 
cy i  spraw y.
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P rzedm io tem  te j ko n fe re n c ji w inno  być ró w 
nież zagadnienie, czy n ie  b y ło b y  wskazane prze
prow adzenie  ro zp ra w y  poza gmachem sądu, np. 
w  zakładzie p racy  lu b  w  in n y m  pomieszczeniu. 
U sta len ie  tych  danych przed rozpraw ą stanow i 
jedną  z pow ażnie jszych przesłanek w yro ko w a n ia  
i  un ikn ięc ia  niejasności na rozpraw ie . M a to  
szczególne znaczenie p rzy  sądzeniu dw u in s tan cy j
nym , k ie d y  w y ro k  w  zasadzie pow in ien  być koń 
cow y w  I  in s tanc ji. K on fe renc ję  odbyć należy 
rów n ież  z w yznaczonym i do sp raw y  ła w n ika m i, 
k tó rz y  po tych  czynnościach p rzygotow aw czych 
prezesa łu b  przewodniczącego w in n i zapoznać się 
ze -sprawą i  z doda tkow ym i m a te ria ła m i uzyska
n y m i przez prezesa lu b  przewodniczącego na "kon 
fe re n c ji z p roku ra to rem .

W y n ik  tych  dwóch ko n fe re n c ji n ie  może pozo
s taw ić  w  spraw ie  żadnej w ą tp liw o śc i i  niejasności. 
Dobrze przygotow ana rozpraw a pozw ala sądow i na 
p ra w id ło w e  je j  przeprowadzenie, na w ydobycie  
w  to ku  je j trw a n ia  i  na podstaw ie w y ro k u  sądo
wego (w  uzasadnieniu) w szystk ich  m om entów  m o
gących m ieć w p ływ ' na w ychow an ie  oskarżonych 
i  obecnych na sa li sądowej, a pośrednio i  in nych  
obyw a te li, w  szczególności ze środow iska, z k tó rego 
oskarżony pochodzi. »

Powyższy s ty l p racy do tyczy spraw  pow ażn ie j
szych. P rzy  ro zp a tryw a n iu  tych  spraw , ja k  ró w 
nież sp raw  typow ych  sędzia w in ie n  o rien tow ać 
się w  sy tu a c ji po lityczne j i w  w ypow iedz iach  czo
ło w ych  p o lity k ó w  P o lsk i Ludow e j i  m iędzynarodo
wego ruchu  robotniczego na tem at zw alczania 
przestępczości, w  nas ilen iu  przestępczości (w ykazy 
sta tystyczne i  ogólne konferencje), a ponadto 
w  k ie ru n k u  i  zasięgu p o lity k i k ry m in a ln e j stoso
w ane j przez sądy  I  in s ta n c ji i przez sądy re w iz y j
ne (w ykazy  sta tystyczne i k o n fe re n c ji.

Sj! ,

W  sprawach d robnych  i  m asowych postępowa
n ie  przed rozpraw ą je s t ba rdz ie j skom plikow ane. 
Z ilu s tru ją  je  2 kon fe renc je  za in ic jow ane przez 
N adzór Sądowy:

1) kon fe renc ja  w  spraw ie  kradz ieży fab rycznych
(Łódź, B ie lsko) i

2) kon fe renc ja  w  spraw ie  n ie legalnego p rzekro 
czenia g ran icy .
Do p k t 1). —  Na podstaw ie nadsyłanych m e l

dunków  N adzór Sądow y s tw ie rd z ił wzmożoną dzia
ła lność przestępczą na te ren ie  fa b ry k  p rzem ysłu  
baw ełn ianego w  Łodz i i  w  B ie lsku . Nakazano zba
dać k ie ro w n iko m  sądów orzeczn ictw o sądów za 
os ta tn i ro k  oraz p rzygotow ać m a te r ia ły  w ra z  ze 
szczegółowym  spraw ozdaniem  i  w n ioskam i. Jedno
cześnie p rzeds taw ic ie l N adzoru Sądowego od b y ł 
kon fe renc ję  z N aczelnym  D y re k to re m  C .ZU .W . 
w  Łodz i i  o trzym a ł od niego dokładne dane c y f
row e, ilu s tru ją ce  ogólne s tra ty  S karbu  Państw a 
za rok , spowodowane przez drobne, a masowe 
kradzieże fabryczne. Takież same kon fe renc je  od
b y l i  k ie ro w n ic y  (prezesi) pow yższych sądów 
z p rzeds taw ic ie lam i p rzem ys łu  baw ełn ianego 
m iejscowego, z D y re kc ją  F a b ryk , z P a rtią  
i  Z w ią zka m i Zaw odow ym i, zapraszając ich  jedno 

cześnie na kon fe renc ję  w  sądzie, Na ko n fe re n c ji 
odbyte j w  Łodzi, w  k tó re j b ra li udz ia ł k ie ro w 
n ic y  .sądów i  p ro k u ra tu r, sędziowie orzeka jący 
w  sprawach, przedstaw ic ie le  w ładz  i  urzędów , 
p rzedstaw ic ie le  P a rtii, p rzedstaw ic ie le  Z w ią zkó w  
Zawodow ych, Rad Zak ładow ych, A d m in is tra c ji 
Fabryczne j, oraz robo tn ików , analizow ano p rzy  
czynę szerzenia się przestępczości. Okazało się 
w tedy, że p rzyczyną kradz ieży  n ie  je s t bieda, a lbo
w iem  za robk i są w ysokie , a poza ty m  w  rodz in ie  
robo tn icze j p racu je  na ogół po k i lk a  osób. Jako 
przyczynę zła przytoczono w  pew nym  s topn iu  de
m ora lizu ją cy  w p ły w  okupac ji, a stąd a tm osferę 
sPrz y ja jącą  k radz ieży w  środow isku robo tn iczym  
oraz niedostateczne zabezpieczenie m a ją tk u  pań
stwowego. Za na jis to tn ie jszą  przyczynę podano 
w  dyskus ji is tn ien ie  paserów; ro b o tn ik  k ra d n ie  
dlatego, że Skradzioną rzecz ma kom u sprzedać.

P rob lem  k a ry  za kradzieże fabryczne n ie  je s t 
ła tw y . N ależy zw rócić uwagę na to, że kara  zb y t 
łagodna n ie  osiągnie s ku tku  pożądanego. K a ra  
surow a zaś wobec w szystk ich  też n ie  je s t odpo
w iedn ia  i  celowa. N ie  oznacza to, że gdy  inne  
ś rodk i w  celu w ychow an ia  ro b o tn ikó w  fa b rycz 
nych  w  duchu poszanowania w łasności so c ja li
stycznej zawiodą, sąd P o lsk i Ludow e j n ie zasto
suje do n ich  środków  przym usow ych  —  ka r.

Ponadto na leży podkreślić , że surow e k a ry  
prow adzą często do w y tw o rze n ia  się now ych  b a r
dziej w y ra fin o w a n ych  fo rm  kradzieży, prow adzą 
do organizow ania się g rup , k tó re  pope łn ia ją  po
ważniejsze kradzieże w  fab rykach .

Jak zatem zwalczać kradzieże fabryczne? —  
Przede w szys tk im  bardzo surow o na leży karać 
pasera. (W  Łodz i s tw ierdzono bardzo duży odse
tek  zawieszeń w  tych  sprawach). Poza ty m  zada
n iem  k ie ro w n ik a  sądu jes t zb ie rać dane o nasile 
n iu  przestępczości w  te ren ie , zadaniem  M i l ic j i  
i  p ro ku ra to ra  jes t dakładne usta len ie  danych
0 oskarżonym  (stan rodz inny , stan m a ją tko w y , w y 
dajność jego pracy), w reszcie sąd m usi w spó ln ie  
z P a rtią  (Podstawowa O rganizacja  P a rty jn a ), 
Z w ią zka m i Zaw odow ym i, L ig ą  K o b ie t —  ana
lizow ać p rzyczyny  k radz ieży  oraz sposoby 
zaradzenia z łu, a dop iero po zbadaniu z ja 
w iska  w  całości można będzie zastosować odpo
w ie d n ią  ka rę  w  poszczególnej spraw ie .

Do p k t 2). —  O trzym yw ane  m e ld u n k i św iad
czyły , że sądy o rzeka ją  bardzo łagodne k a ry  
w  spraw ach o n ie lega lne przekroczenie  g ran icy . 
Zbadanie sp raw  w  sądach ape lac ji w ro c ła w sk ie j
1 opracow anie ich  przez k ie ro w n ik ó w  sądów po
tw ie rd z iły  stosowanie • w a d liw e j p o lity k i ka rn e j. 
K on fe renc ja  w  sądzie z udz ia łem  sędziów okręgu ' 
ape lac ji w ro c ła w sk ie j oraz p rzeds taw ic ie li W.TJ. 
B.P., K o m is ji S pecja lne j, P ro k u ra tu ry  W o jskow e j, 
Sądu tyo jskow ego  w ykaza ła , że do sądów w p ły 
n ę ły  n ie liczne sp raw y  o n ie lega lne przekroczenie  
g ran icy , bo spośród okoł o 3.000 spraw  —  2.000 
rozpozna ły sądy w o jskow e, a 800 K o m is ja  S pecja l
na. W  poszczególnych sądach ro zp a tryw a nych  by
ło  po k ilkanaście , k ilk a , a naw et i  po jedne j spra
w ie . Sędziow ie n ie  m ie li p rze to ' obrazu całego 
z jaw iska . To m iędzy in n y m i b y ło  powodem , d la
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k tó rego  sędziow ie źle o rzeka li. K on fe re n c ja  ta 
"Wykazała, że konieczne są k o n ta k ty  ■ z in n y m i 
W ładzam i i  P a rtią  celem pod jęcia  i  p row adzenia  
w łaśc iw e j, p lanow e j i  celowej p o l ity k i k ry m i
na lne j.

A d  b). —  O s ty lu  p ra cy  na ro zp raw ie  zakoń
czonej uzasadnieniem  w y ro k u  m ó w iliś m y  w yże j. 
T u  podkreś lić  na leży konieczność p rzygo tow an ia  
r °zp ra w y  i  punk tua lnego  je j rozpoczęcia. Jeżeli 
ogłasza się w  w ezw an iu , że rozp raw a  m a się za
cząć o godz. 9-te j, n ie  w o lno  w y w o ły w a ć  spra
w y  późnie j. Jako p rz y k ła d  służyć może w ypadek, 
3aki m ia ł m ie jsce w  Sądzie G ro d zk im  w  L u b lin ie .

0 Sądu G rodzkiego w  L u b lin ie  na rozpraw ę 
°  kra.dzież 1 kg  s k ó ry  w ezwano z fa b ry k i dwóch 
ekspertów  na godz. 9-tą. Ludz ie  ci n iezbędni 
^  P ro d u kc ji czeka li na w y w o ła n ie  sp ra w y  aż do 
godz. 16,30 i  w te d y  okazało się, że n ie  m a dowodu 
rzeczowego (skóry), a kasa sądową, gdzie dow ody 
“-eczowe są przechow yw ane je s t ju ż  zam knięta .

A d  c). —  W ydkn ie  w y ro k u  przez sędziego n ie  
■ Qzei ^yć  uważane za kon iec jego pracy. Na tle  

Q ^rokow an ia , na t le  k r y ty k i  w a d liw y c h  oraz 
w ia n ia .d o b ry c h  w y ro k ó w  podnosi się poziom  

n ejvaP''a- W y ro k i w ydaw ane przez sędziego w in -  
j yć co pew ien czas p rzedm io tem  ko n fe re n c ji

sędziów  w  try b ie  § 23 reg. og. ew en tua ln ie  z udzia 
łem  p ro ku ra to ra , a w  każdym  razie  z udz ia łem  
ła w n ik ó w , k tó rz y  o rzeka li w  spraw ach. N ie  na leży 
czekać na zarządzenia N adzoru Sądowego w  ty m  
k ie ru n ku . K o n fe re n c ja  taka  w in n a  być p rzygo to 
wana. Może być ona zorganizowana w  w y n ik u  
lu s tra c ji, w iz y ta c ji lu b  in d yw id u a ln e g o  badania  
orzeczn ictw a danego sędziego. Na k o n fe re n c ji 
om aw iać na leży orzeczenia rów n ież  w  płaszczyźnie, 
w  ja k im  s topn iu  orzeczn ictw o sądów w  podobnych 
spraw ach w p ły w a  na zm nie jszenie się przestęp
czości w  teren ie .

Sąd może akcję  w ychow aw czą wobec społe
czeństwa p row adzić  przez om aw ian ie  n ie k tó ry c h  
osądzonych sp raw  na pub licznych  zebraniach przez 
sk ładanie  spraw ozdań o p racy  i  osiągnięciach p ra 
cy sądu, o celach ja k im i k ie ru je  się -sąd p rz y  
orzekan iu  itp .

*

K o n tro la  powyższego s ty lu  p racy  w  fo rm ie  
c iąg łych  lu s tra c ji i  badania orzeczn ictw a na leży 
do czynn ików  nadzorczych. F o rm a  p racy  n ie  może 
być  oderw ana od treśc i pracy. W szelkie uchy
b ien ia  zarów no w  metodzie, ja k  i  w. treśc i p racy  
w in n y  być ’ sta le usuwane, zarów no przez czyn n ik i 
nadzorcze, ja k  i  przez sądy rew izy jne .

Doniosłe Orzeczenie Sądu Najwyższego

siedzeń i nNa;lW?ższy.w  dn iu  14 marca 1950 r. na po
w y ż s z e g o  skłacizie całej Izby K a rne j Sądu N a j- 
M m istra  o 10zpc!znał  Pytanie prawne zgłoszone przez 
Wniosku p ^ f w ^ i iw o ś c i ,  przy czym po wysłuchaniu 

oicuratora Sądu Najwyższego orzekł, iż:

Wanip'1"""/' skupywanie, gromadzenie lub ukry- 
w ?nar7 aru’ w kościach przekraczających 
czynnośr£ym -stopni.!1 normalne potrzeby, jest 
przestens? nieuczciwą, a co zatem stanowi 

2 art- 14 ust- 1 ustawy z dnia 
nych / t a ; . ' °  zvvalczaniu drożyzny i  nadmier- 
R. p ¿ r  ® w obroeie handlowym (Dz. U. • m  poz. 2 1 8 ).

ozenie d la ^ w n w * 11- Najwyższego ma doniosłe zna- 
łalności spekul.-w^i^f1̂ 8’ wszelfeic;h prze jaw ów  dzia- 
rzesz ludności pracuj' ’ " ocl2ącci  w  in teresy szerokich

W  uzasadnieniu Sąd N ajwyższy m iędzy in n ym i 
podkreślił, iż  o ile  celem handlu w  państw ie ka p i
ta lis tycznym  jest ty lk o  zbycie tow arów  ja k  n a j
szybsze i  na w arunkach na jkorzystn ie jszych d la 
sprzedawców, bez względu na to, czy tow a ry  te 
dostaną się do szerokich rzesz konsumentów, o ty le  
rzecz przedstawia się inaczej w  państw ie socja li
stycznym względnie, kroczącym ku  socjalizmowi.

W państw ie socjalistycznym celem, do którego 
dąży aparat handlowy, jest rozdział tow arów  m iędzy 
szerokie rzesze ludności, zaspokojenie potrzeb p ra 
cujących.

Stąd w yp ływ a  dla każdego obywatela obowiązek 
zaopatrywania się w  tow ary  w  tak ie j m ierze jaka 
odpowiada jego potrzebom i  potrzebom jego rodziny.

Ten zatem, k to  skupuje, gromadzi lub  u k ryw a  
tow ar w  ilościach przekraczających w  znacznym 
stopniu jego potrzeby, godzi w  interesy współoby
w ate li, postępuje społecznie szkodliw ie  i  nieuczciw ie.
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Z N a d z o r u  P r o k u r a t o r s k i e g o

Władze prokuratorskie prowadzą energiczna wal
kę z przejawami spekulacji w dziedzinie zaopatry
wania ludności pracującej w tekstylia. W ielu spe
kulantów zostało już osądzonych i skazanych; inni 
oczekują w  areszcie rozprawy sądowej. Wśród aresz
towanych znajdują się także przestępne karierowi- 
ezowskie elementy, którym udało się wślizgnąć do 
aparatu handlu państwowego i uspołecznionego.

Kurasz Tadeusz, kierownik magazynu rozdziel
czo - odbiorczego hurtowni Centrali Tekstylnej w  
Poznaniu, skazany został na 3 lata więzienia za na
dużycia przy dystrybucji towarów tekstylnych.

Kupiec Marszałek Stefan, który nabył od Kura- 
sza towary tekstylne za 500.000 zł, skazany został 
na karę więzienia i 1.000.000 zł grzywny.

Sąd Apelacyjny w Rzeszowie skazał kierownika 
podhurtowni Centrali Tekstylnej w Gorlicach, Ja
nika Adama na karę 6 lat więzienia i urzędnika 
tejże podhurtowni, Rabczaka Stanisława na 4 lata 
więzienia za nadużycia związane z rozdziałem 
i przywłaszczenie towarów tekstylnych. Tenże Sąd 
skazał kierownika placówki Centrali Tekstylnej 
w Dębicy —  Kantora Jana na 3 lata więzienia 
i  50.000 zł grzywny.

Sąd Apelacyjny w  Katowicach skazał komen
danta straży przemysłowej Papugę Tadeusza oraz 
strażników Gibasa Władysława i Semanowicza Jana, 
którzy przywłaszczyli towary tekstylne na kilkaset 
tysięcy złotych. Gibas został zasądzony na 3 lata 
i 6 miesięcy więzienia, Semanowicz na 3 lata, a Pa
puga na rok i  6 miesięcy wiezienia.

Ekspedientka Spółdzielni „Leśnik Poleski^ —  
Jadwiga Stankiewicz, wydając na karty odzieżowe 
materiały ubraniowe zamiast odmierzać po 3 metry, 
wydawała odbiorcom od 10 do 60 cm mniej i uzy
skaną w ten sposób nadwyżkę w ilości 75 m ma
teriału ubraniowego zamierzała przywłaszczyć sobie. 
Sąd Okręgowy w Siedlcach skazał ją  na karę wię
zienia.

Kierownik podhurtowni Centrali Tekstylnej 
w  Zamościu, Chmielewski Zygmunt za sprzedaż to
warów na fikcyjne rachunki został skazany na 3 lata 
więzienia.

Danielak Kazimierz, kierownik i Getler Euze
biusz, magazynier Biura Sprzedaży Lnu — filia  
w  Chełmie sprzedawali towary po wyższej cenie, 

•przy czym nadwyżki przywłaszczali sobie. Sąd ska
zał Danielaka na 2 lata i 6 miesięcy, a Getlera na 
1 rok i 6 miesięcy więzienia.

Foriura Marian, kierownik podhurtowni Cen
tra li Tekstylnej w Bochni za sprzedaż towarów oso
bom prywatnym po wyższej cenie skazany został 
na rok więzienia.

Sąd Apelacyjny w Poznaniu skazał na karę 3 lat 
więzienia  ̂ b, ^kierownika Spółdzielni Spożywców 
w Zielonej Górze, Jana Skrzypczyńskiego za to, że

zajmował się wbrew zakazowi hurtową sprzedażą 
towarów tekstylnych kupcom prywatnym, zaś kupca 
Antoniego Rogalewskiego, nabywcę tych towarów 
na karę 1 roku i 6 mieś. więzienia.

Władze prokuratorskie aresztował, w Warsza
wie dyrektora hurtowni wełny Centrali Tekstylnej 
Giatisa i dyrektora handlowego tejże hurtowni 
Sikorskiego za nadużycia przy dystrybucji towarów  
tekstylnych. Rozprawa sądowa odbędzie się w naj
bliższym czasie.

W  toku prowadzonych śledztw w  sprawie dys
trybucji towarów tekstylnych władze prokuratorskie 
ustaliły, iż w związku z przejęciem sklepu dla Cen
trali Tekstylnej w  Gdyni inspektor organizacyjny 
hurtowni C. T. w Gdańsku, Kruczkowski A rka
diusz oraz zastępca dyrektora Biura Handlu Hurto- 
ŵ ego C. T. w Łodzi Ciecierski przyjęli od właści
ciela sklepu 800.000 zł łapówki. Sąd skazał Cie
cierskiego na 6 lat, a Kruczkowskiego na 5 lat 
więzienia.

W  Warszawie aresztowany został delegat Cen- 
tra li Tekstylnej na ni. st. Warszawę, Neuman za 
przyjęcie łapówek od przedsiębiorstw prywatnych 
w łącznej sumie ponad 3.000.000 zł. Rozprawa są- 
dow’a odbędzie się wkrótce.

Pracownicy Warszawskiej Spółdzielni Spożyw
ców: Maksymilian Truszczyński, Ryszard Wysocki, 
Stefan Pszczołkowski, Stanisław Tuszyński i Bro
nisław Klimczak dopuszczali się następujących na-

Sprzedawali towary włókiennicze, tzw. kuran- 
towe, przeznaczone dla świata pracy, prywatnym  
handlarzom, za co pobierali od nich „prowizie 
w rożnych sumach w  zależności od wartości towaru
7o'oOOe z łSP° SC5ł każdy z nich otrzym»ł przy podziale

Nabywcom towarów rekrutującym się ze świata 
pracy nie wydawali pełnej miary i wykorzystując 
te nadwyżki, sprzedawali tekstylia spekulantom, 
a pieniądze przywłaszczali sobie i w ten sposób 
każdy z wyżej wymienionych pracowników otrzymał 
dla siebie 130.000 zł.

Za te przestępstwa skazani zostali przez Sąd 
Apelacyjny w  Warszawie: Ryszard Wysocki i Stefan 
Pszczołkowski po 4 lata więzienia, Maksymilian 
Truszczyński na 3 lata więzienia, Stanisław Tuszyń
ski na 2 i pół roku więzienia i Bronisław Klimczak 
na 1 i pół roku więzienia.

Krawiec Franciszek Jasionek i prywatny kupiec, 
Antoni Śliwiński za wręczanie łapówek wyżej w y
mienionym pracownikom Spółdzielni skazani zostali 
po roku więzienia.

Prokuratura S. O. w Łodzi prowadzi śledztwo 
przeciwko b. kierownikowi sklepu spółdzielczego 
„Spólnota“ w Skierniewicach, Heliodorowi Kacz
markowi, który dopuścił się nadużyć w zakresie
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planowanego rozdziału materiałów tekstylnych. 
Heliodor Kaczmarek otrzymał w styczniu br. z Cen
tra li Tekstylnej większą partię materiałów wełnia
nych, przeznaczonych do planowego rozdziału. Wełnę 
tę sprzedawał Kaczmarek jedynie wybranym, przy 
czym sam w  ciągu 4 dni wykupił około trzeciej 
części przydzielonej ilości. W  stosunku do swoich 
Prywatnych znajomych, zakupujących materiały 
Wełniane w  powierzonym mu sklepie, Kaczmarek 
Wykazywał szczególną pobłażliwość, zapominając 
2 reguły o nakazanym przez władze odnotowywaniu 
w  legitymacjach związkowych faktu dokonanego 
znkupu. Wełnę wykupioną przez siebie sprzedawał 
■Kaczmarek po odpowiednio wyższych cenach, kraw 
cowi Szusze i innym zaufanym osobom.

Prokurator S. O. w Lublinie prowadzi śledztwo 
w  sprawie Hieronima Abramka, b. urzędnika Urzędu 
zatrudnienia. Abramek pod różnymi pozorami wy- 
pi*za* swoich kolegów biurowych i innych osób 

wkładki do legitymacji Zw. Zaw., na podstawie 
torych Wykupywał w  sklepach materiały tekstylne, 

^jsysitane materiały Abramek sprzedawał następnie 
tar OC3yw*śc5e po wyższych oenach —  na lubelskim

- . Prokuratura Sądu Okręgowego w Łodzi sporzą- 
i  oskarżenia przeciwko małż, Władysławowi
k t- Sełigom oraz Feliksowi Konopińskiemu,

w»rzy działając w porozumieniu, dopuścili się na- 
w zakresie rozdziału materiałów tekstylnych, 

kdyąiaw Seiiga, kierownik sklepu Powiatowego 
w et?*™ . Samopomocy Chłopskiej“ —  „Rolnik“ 
hu 7 iuern’ewicach i jego żona Wanda sprzedawali 

'rtowo prywatnym kupcom towary tekstylne, 
^ 'ezkacz°ne wyłącznie dla rolników, ciągnąc z tego 
rown-b-era ZIlacz!le zyski. Feliks Konopiński, kie- 
z e z wi  zboża stoi pod zarzutem udzielenia
aianv w  na sprzedaż prywatnym kupcom wspom- 
zaimo *  ,  . a nadto śledztwo wykazało, iż
rnJr.;3 s*ę °n  skupem bonów premiowych od 
wmkow w celach spekulacyjnych.

czvłPr? ^ lI:ator Sadu Apelacyjnego w Lublinie ukoń- 
• smdztwo w sprawie nadużyć w  Spółdzielni 

r e„ ,  Chłopskiej“ w Piaskach, podczas któ-
mędzy innymi ustalono, co następuje:

mierf orni;0^  tekstylnego N r 4 wyżej wy-
dzai-jp i  ^Pmdzielni, Janina Humieniuk, sprowa
dź i ¿ n i ,V Ze SPÓ}dzielni w Lublinie dla Spół-
Urzędnikamł^skaeh, sprzedawała towary na miejscu 
ja  na Spółdzielni, jak  również oczekującym
picę nrzvLiS!>ekulantom po w YŻszych cenach, a róż- 
swym sobie, dzieląc się zyskami ze
śkim  ̂ mocmkiem sklepowym, Józefem Wiciń- 
t »Wm t  ¿ i-nęh w ten sposób kwotę 287.614 zł. 

> tarę sprzedawali Humieniuk i Wiciński

mogły być sprzedawane przez Spółdzielnię tylko na 
bony zbożowe. Prócz tego Janina Humieniuk do 
spółki z Wicińskim handlowała bonami zbożowymi. 
Janina Humieniuk ukrywała także pewne towary 
tekstylne, nie podając ich w remanencie, a następnie 
towary te sprzedawała spekulantom, osiągnięte zaś 
kwoty przywłaszczała.

Sklepowy Spółdzielni sklepu IV  3, Edward Ko- 
ciubowski sprzedał na wolny rynek towary, prze
znaczone na wymianę za dostarczone przez produ
centów włókno, na ogólną sumę 449.900 zł, którą 
przywłaszczył sobie.

Dostawca towarów do spółdzielni (pracownik 
spółdzielni) Lucjan Mazurek i referent skór tejże 
spółdzielni, Klemens Wojtowicz, przeprowadzili 
w początkach 1949 r. fikcyjny zakup skór dla spół
dzielni w ilości 32 kg skór twardych, równowartość 
wpłacili do kasy spółdzielni, skórę zaś rozsprzedałi 
spekulantom, osiągniętą zaś nadwyżkę przywłaszczyli 
sobie. Prezes i członkowie zarządu spółdzielni, po
siadając wiadomości o popełnionych nadużyciach 
przez personel spółdzielni, nie przeprowadzili kon
troli i nie zawiadomili władz wyższych.

Airt oskarżenia wniesiono przeciwko kierowni
kowi spółdzielni Antoniemu Bednarczykowi, sekre
tarzowi Janowi Kobyłeckiemu, pracownikom Spół
dzielni Janinie Humieniuk, Józefowi Wicińskiemu, 
Edwardowi Kociubowskiemu i innym, jak również 
przeciwko prezesowi Zarządu Spółdzielni Francisz
kowi Słowikowskiemu i członkom Zarządu.

Władze prokuratorskie we Wrocławiu wszczęły 
energiczne śledztwo przeciwko b. przewodniczącemu 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ w Śro
dzie Śląskiej — Józefowi Buezaczerowi, pełniącemu 
również funkcję kierownika Domu Rolniczo-Handlo
wego, należącego do tejże Spółdzielni oraz przeciwko 
zatrudnionym tam w  charakterze sprzedawców, Igo
rowi Żukowskiemu, Halinie Kowaiezyk i Irenie 
Brandt, pod zarzutem dokonania licznych prze
stępstw na szkodę Spółdzielni i konsumentów. 
Józef Euezaezer, wykorzystując swe stanowisko na
bywał systematycznie w podległym sobie Domu 
Rolniczo - Handlowym materiały tekstylne i sprze
dawał je po wyższych cenach, czerpiąc w ten sposób 
niedozwolone zyski, a nadto zezwala! wymienionym  
wyżej pracownikom Spółdzielni na dokonywanie ta
kich samych przestępstw. Ekspedienci Igor Żu
kowski i Halina Kowalczyk odpowiadać będą rów
nież za systematyczne przyjmowanie drobnych ła 
pówek od „swych klientów“ w zamian za sprzedaż 
różnych towarów w niedozwolonych ilościach. 
Śledztwo obejmuje także owych nabywców, którzy 
uzyskiwali za łapówki sprzedaż większych partii 
towarów tekstylnych w celach spekulacyjnych.
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Zagadnienia Sądownictwa dla nieletnich")

W  ko n fe re n c ji uczestn iczy ł m in is te r spra
w ie d liw o śc i ob. H e n ry k  Ś w ią tko w sk i. B ra li w  n ie j 
u d z ia ł sędziow ie d la  n ie le tn ich  tych  w yd z ia łó w  dla 
n ie le tn ich , k tó re  zosta ły  pow ołane z dn iem  l . Y I I  
1949 r. rozporządzeniem  M in is tra  S p raw ied liw ośc i 
z dn. 30.V I 1949 r. (Dz. U. R. P. N r  39, poz. 282) 
oraz zaproszeni goście: p rzedstaw ic ie le  K . C. 
P. Z. P. R., M in is te rs tw a  O św ia ty, Dep. W ięzien
n ic tw a  M in is te rs tw a  Bezpieczeństwa Publicznego 
i  G łów ne j K om endy M . O.

Powołane do życia  34 w y d z ia ły  d la  n ie le tn ich  
p rz y  sądach okręgow ych  (15 w yd z ia łó w  z dn iem  
1.V I I  49 i  19 z dn iem  l.X 4 9 )  n a p o tyka ły  w  p ra k 
tyce  na trudnośc i w yn ika ją ce  z niejasności p rzep i
sów  p raw a  procesowego i  m ateria lnego, dotyczą
cych n ie le tn ich . W y ło n iła  się potrzeba w y k ła d n i 
ty c h  przep isów  i  je d n o lite j l in i i  postępow ania są
dów  dla n ie le tn ich , ja k  rów n ież  w y tyczn ych  d la  
sądów z w y k ły c h  w  spraw ach n ie le tn ich . S tąd po
w s ta ł p ro je k t „ In s tru k c ji o postępow aniu w  spra
w ach  n ie le tn ich “ , p rzygo tow any  przez W yd z ia ł Są
do w n ic tw a  d la  N ie le tn ich  w  Nadzorze Sądowym .

G łó w n ym  tem atem  obrad  ko n fe re n c ji b y ło  
p rzedysku tow an ie  p ro je k tu  te j in s tru k c ji.

Na porządku  dz iennym  ko n fe re n c ji b y ły  ró w 
n ież: księgowość sądów d la  n ie le tn ich  (reperto ria ), 
zagadnienie k u ra to ró w  dla n ie le tn ich  oraz zagad
n ie n ie  w spó łp racy  sądów z zak ładam i popraw czy
m i i  w ychow aw czym i.

O tw ie ra ją c  kon fe renc ję  d y re k to r  Dep. Nadzo
ru  Sądowego ob. C hm ie lew sk i zaznaczył, że kon - 

\ fe renc ja  m a ch a rak te r roboczy. Zaproszeni zosta li 
na n ią  ty lk o  sędziowie 15 sądów d la  n ie le tn ich , 
u tw o rzo n ych  z dn iem  l . V I I  49 r., k tó rz y  zd o b y li 
ju ż  pewne doświadczenia. D y r. C hm ie lew sk i pod
k re ś lił,  że kon fe renc ja  odbyw a się po ogłoszeniu 
w y n ik ó w  obrad I I I  p lenum  K.C . P.Z.P.R. P rzebieg 
obrad  i  u ch w a ły  I I I  p lenum  są pow ażnym  k ro 
k ie m  na drodze do soc ja lizm u i  a la rm u ją  o ko 
nieczności w zm ożenia czujności wobec w ro 
ga _ klasowego, k tó ry  n ie  zrezygnow a ł z w a ł
k i.  Nakaz czu jności s ta je  zarów no przed 
cz łonkam i P.Z.P.R. i  in n ych  s tro n n ic tw , ja k  
i  przed b e zp a rty jn ym i. Sędzia w in ie n  sta le 
pam ię tać o tym , że: „S ąd  w  Polsce L u d o w e j, id ą -

. . ?) Z konferencji, odbytej w  dniach 25, 26 i  27
listopada 1949 r.

cej ku  soc ja lizm ow i, jes t i  m usi być sądem re a lizu 
ją cym  in te resy  k la sy  ro b o tn icze j“ . Można być 
ty lk o  po te j s tron ie  ba rykady , gdzie s to i k lasa p ra 
cująca i  w alczący o socja lizm  naród. K on fe re n c ja  
w in n a  przyn ieść pozy tyw ne  w y n ik i d la  dalszej p ra 
cy sądów d la  n ie le tn ich  w  k ie ru n k u  pog łęb ien ia  
ro l i  tych  sądów w  rozw iązan iu  zagadnienia n ie le t
n ich , k tó rz y  zna leź li się w  niebezpieczeństw ie po
zostania poza naw iasem  społeczeństwa. Państw o 
kap ita lis tyczne  w yrzuca ło  tę m łodzież za b u rtę  —  
państw o socja lis tyczne n ie  rezygnu je  z te j m łodz ie 
ży  i  w a lczy  o p rzyw rócen ie  je j społeczeństwu.

P ie rw szym  pun k te m  porządku  dziennego ko n 
fe re n c ji b y ł re fe ra t sędziego K em pis tego  na te 
m a t „R o la  i  zadania sądow nic tw a  d la  n ie le tn ich  
na obecnym  etap ie“ .

Tezy referatu:
1. Sądy d la  n ie le tn ich , podobnie ja k  w szyst

k ie  inne  sądy w  Polsce Lu d o w e j i  na ró w n i z ty m i 
in n y m i sądam i są organam i klasowego w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i, re a lizu ją cym i żyw o tne  in te resy  
k la sy  robo tn icze j i  mas p racu jących  na odc inku  
w a lk i z przestępczością n ie le tn ich .

2. Sprzeczne z in te resam i k la sy  robo tn icze j 
i  mas p racu jących  są napo tykane  w  p ra k tyce  są
dów  d la  n ie le tn ich  orzeczenia, w yraźn ie  fo ry tu ją c e  
n ie le tn ich  przestępców, pochodzących z rodz in  „za 
m ożnych“ , „ in te lig e n c k ic h “ , a odnoszące się z ca
łą  surow ością do pope łn ia jących  przestępstw o sie
ro t, dzieci opuszczonych, dzieci robo tn iczych  
i  ch łopskich.

3. B iu ra k ra tyzm , bezduszność i  ru ty n ia rs tw o  
w ystępu jące  tu  i  ów dzie  w  p ra cy  sądów dla n ie le t
n ich  s tanow ić mogą w  w ie lu  p rzypadkach  p rze 
grodę oddziela jącą je  od szerokich mas, od zrozu
m ien ia  i  znajom ości is to tn ych  potrzeb po lsk ie j 
k la sy  robo tn icze j. P rzyk ła d a m i mogą tu  być w y 
p a d k i p rze trzym yw a n ia  n ie le tn ich  ponad is to tną  
potrzebę w  w ięz ien iach i  w  zakładach d la  n ie le t
n ich , fo rm a lne  pow ierzan ie  dozorów  odpow iedz ia l
nych  w  postaci w ysy ła n ia  zobowiązań p isem nych, 
egzekw ow anych p rz y  pom ocy M . O., pow ie rzchow 
ne ana lizow an ie  m a te ria łó w  dow odow ych itd .

4. N a jsku teczn ie jszym  Ze środków  m ogących 
w skazyw ać lin ię  słusznego rozstrzygan ia  sp ra w  
n ie le tn ich , ja k  rów n ież  b ro n ić  przed z b iu ro k ra ty 
zow aniem  i  bezdusznością jes t i  pow inno  być ścisłe 
pow iązan ie  się sędziego d la n ie le tn ich  z te renow y-
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m i u rzędam i i  in s ty tu c ja m i, p ra cu ją cym i w  zakre 
sie o p ie k i nad dzieckiem . P rz y k ła d y  tzw . a k c ji po
p u la ryzu ją ce j w a lk ę  z przestępczością n ie le tn ich , 
p rzeprow adzonej w  p ie rw szych  dn iach lis topada 
uh. r., p o tw ie rd za ją  słuszność powyższej tezy.

5. D la  nadania  te j w spó łp racy  realnego cha
ra k te ru  na leży bazować ją  na k o n k re tn e j, a n ie  
ogó lne j p rob lem atyce  sp raw  n ie le tn ich , naw e t na 
k o n k re tn ych  spraw ach poszczególnych n ie le tn ich .

6- W yda je  się rzeczą niezbędną, aby  sądy d la  
n ie le tn ich  na sw o ich  terenach o rgan izow a ły  i  m o b i
liz o w a ły  w a lkę  z przestępczością n ie le tn ich , 
v ' szczególności także i  w  zakresie p ro f ila k ty k i na 
ly m  odc inku. Z now u  p rz y k ła d y  z a k c ji p o p u la ry 
zu jące j tę  m yś l są po tw ie rdzen iem  powyższego 
założenia.

Znajom ość te renu  (np. ilo śc i i  jakości 
?zkół, św ie tlic , nakładów  pracy, o rgan izacy j spo- 
wcznyeh i  m łodzieżow ych itd . (jest n ieodzow nym  
uzupe łn ien iem  zawodowego p rzygo tow an ia  się 
s?dziego dla n ie le tn ich .

Specy-fika sądów dla n ie le tn ich , re g u lu ją - 
cycn bardzo w ażny  odcinek życia  społecznego, ich  
Pra cy społecznej i  tw ó rcze j, w y tw a rza  koniecz- 
n0ilL w y ją tk o w e j ak tyw nośc i sędziów dla n ie le t- 
,,C W o k re s ie  tzw . postępow ania p rzygo tow aw - 

c'z»go i  w  zakresie postępow ania wykonawczego.

le tn ich  ^ ? °w n y m  zadaniem  i celem sądów d la  n ie- 
c- ja Lck w in n o  być o rgan izow an ie  i  zapew nian ie  

u j^ e tn ic h , sta jących przed ty m i sądami, 
ST>Qt-S W arun kó w  um o ż liw ia ją cych  im  dalszy,
m r ^ Cznie P ra w id ło w y  rozw ó j, udostępn iany całej 
M łodz ieży przez nasz u s tró j państw0W y.

dzia 11 Pr2yjąĆ *ak ze na leży ja ko  zasadę, iż  ce- 
P o w i e r l f le le tn ich  P rze jm u je  na siebie współod"- 
każd^CT.Zla społeczną za pe łną  resocja lizację  

j-,” °  2 u ie le tn ich , k tó rego  spraw ę rozpoznał, 
s l j ^ j  rU g l,n  P unktem  po rządku  dziennego b y ła  d y -
w  s e r i i? 3 Pro i ektem  „ In s tru k c j i  o postępow aniu 

spraw ach n ie le tn ic h “ .

°becn i dyskusP> w  k tó re j b ra li udz ia ł wszyscy 
ruszane ? j 0nferenci i  sędziow ie d la  n ie le tn ich , po- 
z P ro ie k ty  ^  niS ty lk o  kw estie  zw iązane ściśle 
W yk ładn i ^  *n.s^ru k cj i ,  a le rów n ież  zagadnienia 
nego o d n n 'rZei)iS° W Praw a  m a te ria lnego  i  fo rm a l- 
zw iazane 7&̂ le n *e le tm ch> Jak i  p ro b le m y  ogólne, 

2  przestępczością n ie le tn ich .
P ienie nT, e m a tyk i °gó lne j poruszano m .in . zagad- 
n ich  z ,kon tak tu  przez sądy d la  n ie le t-
Rad D z ie lą ; ' S anai B lo k o w y m i za pośredn ic tw em  
K o m ite tó w  _ WyCh w  celu za in teresow ania tych  
le tn ich  (serŁ?1"3^  Pr ° f i la k ty k i  przestępczości n ie - 
uą rezerw a do arakow ska z W arszaw y). Z pew - 
Szym ulew icz c oncePcP odn ios ła  się sędzia
W ciągniec >  -, “ eclna’ w yraża jąc  obawę, że
(Przeprowadzeńb! e OW B lo k o w y ch do te j a k c ji 
P iętn ow alo ln r • n ^ ’ w y w ' adów  środow iskow ych)
na te ren ie  d o n u T ^  n ie le tn ie g0 i  jego rodz iców

W iady ś r o d o w i  tru d n o śc i> ja k ie  nastręcza ją  w y - 
Pych n ie 'e W h  ° We ” a WSk Chociaż «pra w  k a r-

j  k ic h , a le  d z ie c i z o d le g ły c h

w s i n ie  p o w in n y  być  gorze j tra k to w a n e  z pow odu 
trudnośc i w  p rzep row adzan iu  w y w ia d ó w  środo
w isko w ych  (sędzia Sokołow ska z K ra ko w a ). —  
W ysun ię to  p ro je k t ko rzys tan ia  po w siach  z pom ocy 
K ó ł L ig i K o b ie t (sędzia B a to row icz  z Poznania) 
i  nauczyc ie li —  op iekunów  (sędzia Poprawa).

Zastanaw iano się w  dyskus ji, ja k  postępować 
w  spraw ach podpaleń w  m a ją tkach  ro ln ych  przez 
dziec i 4— 5 le tn ie . W  B rzegu np. w yp a d ków  tych  
je s t b. w ie le . Czy um arza jąc te  sp raw y  —  n ie  na
leża łoby pociągać do odpow iedzia lności dorosłych, 
pod k tó ry c h  op ieką dzieci pozostają? (sędzia Szysz
ko  z W roc ław ia ). W  zw iązku  z ty m  sędzia Szyszko 
w ysunę ła  zagadnienie, czy w  p rzypadkach, je ś li 
oboje rodzice p ra cu ją  i  pozostaw ia ją  w  dom u dzie
c i bez op iek i, m im o  że w  o k o lic y  je s t ż łobek —  
n ie  na leża łoby pociągać rodz iców  do odpow iedz ia l
ności z a rt. 242 § 2 kk .

A la rm o w a n o  w  d ysku s ji z pow odu w yp a d ków  
chu ligaństw a m łodzieży i  zastanaw iano się, ja k  je  
zwalczać. P roponow ano ja k  najszersze o rgan izo 
w an ie  św ie tlic . D la  zw alczania procederu sprze
daży b ile tó w  do k in  przez n ie le tn ich  —  uznano 
za wskazane s tw orzen ie  przez L igę  K o b ie t lo tn ych  
ko m isy j ko n tro ln ych  przed k in a m i (sędaia B a to ro 
w icz). D zie lono się w  d ysku s ji spostrzeżeniam i na 
tem a t u d z ia łu  ła w n ik ó w  w  posiedzeniach sądów 
d la  n ie le tn ich . Sędzia S tańko z K a to w ic  zauw ażył 
na sw o im  te ren ie  duże za in teresow anie ła w n ik ó w  
sp raw am i n ie le tn ich . Sędzia B ober z B y to m ia  pod
k re ś lił  ko rzyśc i u dz ia łu  ła w n ik ó w  w  posiedzeniach 
sądowych. Ł a w n ic y  w  w ie lu  p rzypadkach  mogą 
pomóc w  trudnościach um ieszczania w  p racy  w a
ru n ko w o  zw o ln ionych  w ych o w a n kó w  z zak ładów  
popraw czych.

W  d ysku s ji na tem a t k o n tro li sędziów d la  n ie 
le tn ic h  nad w yko n yw a n ie m  orzeczeń w ysuw ano ko
nieczność, b y  w  każdym  zakładzie  popraw czym  
i  w ychdw aw czym , gdzie um ieszczani są n ie le tn i —  
b y ł p rzeds taw ic ie l w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, k tó 
r y  b y  roztacza ł ko n tro lę  nad w ła śc iw ym  fu n k c jo 
now aniem  zakładu (sędzia Zarzekowśka).

Sędzia B ie ck i z Bydgoszczy i  sędzia C ybu lska  
z Ło d z i p o d k re ś la li konieczność k o n tro li n ie  ty lk o  
dozorów  ku ra to rsk ich , a le i  rodzic ie lsk ich .

W  Sądzie d la  N ie le tn ich  w  Łodz i o dbyw a ją  
się 2 ra zy  w  m iesiącu kon fe renc je  z rodzicam i. Sąd 
d la  N ie le tn ich  w  Bydgoszczy zastosował p ra k tykę , 
a b y  po orzeczeniu dozoru rodz iców  lu b  k u ra to ra  —  
P oradn ia  Psychologiczna lu b  In s ty tu t  H ig ie n y  
Psych icznej d a w a ły  rodzicom  i  ku ra to ro m  w ska 
zó w k i w ychow aw cze. Rodzice, k tó ry m  został po
w ie rzo n y  dozór —  zgłaszać się muszą co 3 m iesią
ce i  składać sędziemu d la  n ie le tn ich  spraw ozdanie  
o w y n ik a c h  w ychow aw czych  nad dozorow anym  
dzieckiem .

W  czasie d ysku s ji nad p rob lem am i ogó lnym i, 
do tyczącym i przestępców  n ie le tn ich  p rz y b y ł na 
salę obrad  m in is te r sp raw ied liw ośc i, ob. Ś w ią t
ko w sk i, k tó ry  w  k ró tk im  p rzem ów ien iu  z w ró c ił 
uw agę na to, że w  Polsce L u d o w e j, zm ierza jące j 
do re a liz a c ji socja lizm u, zagadnienie m łodzieży, 
a w ięc  i  n ie le tn ich  przestępców  s ta ło  się zagad-
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nieruem  n iezm ie rne j w ag i. Jak  w ie lk ie  znaczenie 
P aństw o L u d o w e  p rzyw ią zu je  do sp raw  dziecka 
w skazu je  to, że p rz y  Prezesie R ady M in is tró w  zo- 
s .a ła  pow ołana (uchw a łą  R ady M in is tró w  z dn ia  
20.V I I 1949 r.) G łów na K o m is ja  d la  sp raw  Dziec
ka. Prze'd w o jn ą  is tn ia ło  sądow nic tw o  d la  n ie 
le tn ic h  je d yn ie  , w  ba rdzo  szczup łym  zakresie. Pań
s tw o  L u d o w e  s to i na stanow isku, że n ie le tn i oby
w a te l, k tó r y  zna laz ł się w  k o n flik c ie  z p raw em  — 
m u s i być w ych o w yw a n y , aby się sta ł pożytecznym  
członkiem , społeczeństwa. Sędziow ie d la  n ie le tn ich  
w in n i być przede w szys tk im  społecznikam i, k tó rz y  
ro zu m ie ją  ducha czasu i  u m ie ją  rea lizow ać w y 
tyczn e  Państw a Ludow ego.

P ro je k t „ In s tru k c j i  o  postępow aniu w  spra
w ach  n ie le tn ic h “  w y w o ła ł ożyw ioną dyskusję  nad 
zagadn ien iam i, ja k : wszczęcie postępow ania przez 
sędziego d la  n ie le tn ich ; o b liga to ry jność  czy fa k u l
ta tyw ność  a k tu  oskarżenia w  sądach d la  n ie le tn ich  
i  w  zw iązku  z ty m  kw estia  za liczek w  spraw ach 
n ie le tn ich  z oskarżenia p ryw a tnego  oraz kw es tia  
so raw  w szczynanych na w n iosek pokrzyw dzonego; 
zagadnienie w łaściw ości sądów d la  n ie le tn ich  
i  gó rne j g ra n icy  w ie k u  n ie le tn iego  (art. 496 kp k ); 
i i r t .  76 k k i  kom petencja  w yd z ia łó w  d la  n ie le tn ich  
odnośnie  sp raw  ka rn o -a dm in is tra cy jn ych  i  k a rn o 
ska rbow ych ; a rt. 4 k p k  w  zw iązku  z a rt. 54 k p k ; 
kw es tia  po trzeby w ydaw an ia  przez sędziego dla 
n ie le tn ich  zarządzeń o wszczęciu i  zam kn ięciu  po
stępow ania przygotow aw czego; zagadnienie w y 
w ia d ó w  środow iskow ych ; te rm in y  za trzym an ia  
n ie le tn ie g o  w try b ie  zapobiegawczym.

W  dziale orzeczn ictw a w ysuw ano  w  d ysku s ji 
kw estie : oskarżycie l p u b liczn y  w  sądzie dla n ie le t
n ich ; udz ia ł ła w n ik ó w  w  posiedzeniach n ie ja w - 
n ych  i  na rozpraw ach ; obecność k u ra to ró w  i  p rzed
s taw ic ie la  p laców k i psychologicznej na rozp raw ie ; 
rozpoznaw anie sp raw  n ie le tn ich  do 13 la t, k tó rz y  
p o p e łn ili czyn przestępny w espół z n ie le tn im i po
w yże j 13 la t; w y ro k i łączne; id e a ln y  zbieg prze
s tępstw  (art.. 36 kk ); w y ro k i zaoczne w  spraw ach 
n ie le tn ich ; sesje w y jazdow e  itd .

W  d ysku s ji o ośrodkach odw oław czych w  spra
w ach  n ie le tn ich  sędzia Z a rakow ska  i  sędzia C yb u l
ska w ysu n ę ły  pos tu la t specja lne j obsady sądu re
w izy jn e g o  sędziam i zazna jom ionym i z zagadnie
n iem  przestępczości n ie le tn ich .

W  dzia le w yko n yw a n ia  orzeczeń w  spraw ach 
n ie le tn ic h  n a jw ię ce j w ą tp liw o śc i w ysuw ano  
w  kw e s tia ch : zb iegu k i lk u  orzeczeń, orzeczeń 
ró żn ych  sądów i  w y ro k ó w  w  spraw ach n ie le tn ich  
z do ros łym i. W ą tp liw o śc i nasuw ała rów n ież  w y k ła d 
n ia  a rt. 77 k k  i  g ran ica  w ie k u  p rzy  stosow aniu środ
k ó w  w ychow aw czych. W ysuw ano trudnośc i p rz y  
um ieszczaniu  n ie le tn ich  w  zakładach w ych o w a w 
czych w  zw iązku  z obow iązu jącym  obecnie t r y 
bem ; om aw iano zagadnienia odnośnie w a ru n k o 
w ego zw o ln ien ia  z zak ładów  popraw czych i  w ycho
w aw czych  oraz stosowania a rt. 28 przep.. w p ro w . 
do  k k  i  p r. o w y k r . Poruszano ró w n ie ż  zagadnie
n ie  w yko n yw a n ia  w y ro k ó w  sądów z w y k ły c h  
i  p rzekazyw an ia  sp raw  przez sądy z w y k łe  i  p ro k u 
r a tu r y  sądom d la  n ie le tn ich .

Poza ty m  w  kw estiach  ogólnych, sędzia C yb u l
ska i  sędzia B ie ck i w ysunę li p o s tu la t w prow adze
n ia  k a r ty  re je s tra cy jn ę j ś rodków  w ychow aw czych  
n ie le tn iego.

P rok . S a w ick i zg łos ił p ro je k t s tw orzen ia  
w  Dem. Przegl. P raw n . specjalnego dz ia łu  Sądow 
n ic tw a  d la  N ie le tn ich .

Zw rócono  uw agę na konieczność opracow ania 
kw estionariusza  przesłuchania  n ie le tn iego  (podej- 
rzanego-oskarżonego) i  p ro to k o łu  ro zp ra w  w  sądzie 
d la  n ie le tn ich .

Po re fe rac ie  sędziego G u ro w sk ie j „O  ro l i  i  za
daniach k u ra to ró w  d la  n ie le tn ich “  sędziow ie d la  
n ie le tn ich  z ło ż y li spraw ozdania  z te renu  o liczb ie  
m ianow anych  k u ra to ró w  i  ich  dzia ła lności.

W  dyskus ji na tem a t k u ra to ró w  w ysuw ano 
m . in .: zagadnien ie  w y b o ru  k u ra to ró w  w  m iejsco
wościach od leg łych  od s iedz iby w yd z ia łó w . Sędzia 
Daszewska z T o ru n ia  podała  p ro je k t pos ług iw an ia  
się nauczycie lam i —  op iekunam i poprzez inspek
to ra ty  szkolne.

Sędzia C ybu lska  p o d k re ś liła  wagę: zagadnie
n ia  szkolenia k u ra to ró w , stażu d la  k u ra to ró w , 
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  k u ra to ró w , opracow ania 
podręczn ika  zasad dozoru ku ra to rsk iego ; specja l
ne j b ib lio te k i w  sądach dla n ie le tn ich  d la  k u ra to 
ró w , k tó ra  obe jm ow a łaby  n ie  ty lk o  ks iążk i, ale 
i  p e rio d y k i z dz iedziny w ychow an ia .

W  p rzem ów ien iu  zam yka jącym  kon fe renc ję  
w ic e d y re k to r G ru d z iń sk i p o d k re ś lił, że celem je j 
b y ło  ściślejsze pow iązan ie  sądów d la  n ie le tn ich  
z W ydz ia łem  S ądow n ic tw a  d la  N ie le tn ich  N adzoru 
Sądowego i  naw iązan ie  łączności m iędzy sędzia
m i d la  n ie le tn ich . P rzedysku tow an ie  p ro je k tu  
„ In s tru k c j i  o postępow aniu w  spraw ach n ie le tn ic h “  
na ko n fe re n c ji roboczej będzie podstawą do op ra 
cow ania ostatecznego teks tu  te j in s tru k c ji, k tó ra  
w  ten  sposób będzie w spó lnym  dzie łem  te renu  
i  M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i. O stateczny te k s t 
in s tru k c ji uw zg lędn iać  będzie uw ag i i  b ra k i w y 
pow iedziane na ko n fe re n c ji przez sędziów  d la  
n ie le tn ich .

Z w o ła n ie  ko n fe re n c ji roboczej sędziów  d la  
n ie le tn ich  b y ło  n iezm ie rn ie  ważne, bo sądy d la  
n ie le tn ich  w  Polsce s ta w ia ją  p ierw sze k ro k i. Na 
te re n ie  sądów prezesi t ra k tu ją  jeszcze sądow ni
c tw o  dla n ie le tn ich  „kopc iuszkow o“ . W ym iana  
m y ś li m iędzy terenem  a M in is te rs tw e m  w  sp raw ie  
przestępczości n ie le tn ich  n ie  skończy się na te j 
ko n fe re n c ji. N adzór S ądow y zorgan izu je  w za jem 
ne w izy ta c je  sędziów d la  n ie le tn ich . Ob. m in is te r 
sp raw ied liw ośc i zachęcił do w yko rzys tyw a n ia  ła 
m ów  D em okratycznego P rzeg lądu Praw niczego do 
poruszania zagadnień sądow nic tw a  d la  n ie le tn ich .

D y r. G ru d z iń sk i zaznaczył rów n ież, że w  d y 
s ku s ji na ko n fe re n c ji b y ła  w yraźna  dysproporcja , 
m iędzy zagadnien iam i technicznej n a tu ry  i  zagad
n ie n ia m i ideo log icznej postaw y sędziego. Jak  
pow iązać p ra k ty k ę  z te o rią  daje nam  w zo ry  k lasa 
robo tn icza  na sw ych  zebraniach i  kon fe renc jach  
w  zakładach p racy.
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K o n fe re n c ja  sędziów  d la  n ie le tn ich  odbyw ała  
się tuż  po I I I  p lenum  K . C. P. Z. P. R. W ytyczne  
p lenum  w iążą  cz łonków  p a r t i i  i  bezpa rty jnych . 
W  uchw ałach p lenum  sędzia d la  n ie le tn ich  w in ie n  
szukać natchn ien ia , ja k  pow in ie n  w yko n yw a ć  swe 
czynności. Nakaz czujności obow iązu je  rów n ież 
na odc inku  sądow nic tw a  d la  n ie le tn ich . Czujność 
m usi się p rze jaw ić  w  na leżyte j ocenie środow iska 
n ie le tn iego  i  w  doborze k u ra to ró w , k tó ry c h  zada
n iem  jes t sprow adzić n ie le tn iego  na drogę resocja
liza c ji. W ażną je s t rów n ież  czujność wobec siebie 
samych. W ad liw e  je s t podejście „d o b ro tliw e “  w o 
bec n ie le tn ich . Trzeba pa trzyć  na to  g łęb ie j. Busolą 
P ow inny być zasady hum an izm u socjalistycznego. 
Z w ypow iedz i m arg inesow ych podczas d ysku s ji 
w yn ika , że czujność ta  n ie  jes t dostateczna. P o w in 

na tu  m ieć zastosowanie zasada d ia lektycznego  po
w iązan ia  p re w e n c ji szczególnej i  ogólnej.

W  dalszej reasum pc ji w y n ik ó w  ko n fe re n c ji 
d y r. G ru d z iń sk i zaznaczył, że kon fe renc ja  s tw ie r
dziła , iż  sądy d la  n ie le tn ich  nie m ają  jeszcze do
statecznej b ro n i w  postaci dobrego praw a. P rze
p isy  p raw a  m a te ria lnego  i  fo rm a lnego  m a ją  lu k i,  
często są sprzeczne i  nie jasne. K on fe re n c ja  w y ra ź 
n ie  w skazała na konieczność w prow adzen ia  zm ian 
w  obow iązu jącym  ustaw odaw stw ie .

Sędzia K e m p is ty  dz ięku jąc sędziom d la  n ie le t
n ich  za w k ła d  p racy  w łożony  na ko n fe re n c ji, 
ośw iadczył, że k o n ta k t W ydz ia łu  S ądow nictw a dla 
N ie le tn ich  z terenem  będzie coraz głębszy i  śc iś le j
szy. „ In s tru k c ja  o postępow ańiu w  spraw ach n ie 
le tn ic h “  zostanie ogłoszona w  D z ienn iku  U rzędo
w y m  M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i.
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C z y n  P i e r w s z o m a j o w y
w S ą d a c h

D ekret z 27 lipca 1949 r. o zmianie dekretu  
o nadzwyczajnym podatku od wzbogacenia wojen
nego nałożył na sądy obowiązek sporządzania in 
form acji dla Urzędów Skarbowych. Obowiązek 
ten dla Sądu Grodzkiego w  Poznaniu wyraża się 
w  zadaniu zbadania. 27.600 ksiąg wieczystych i spo
rządzenia około 70 tys. arkuszy informacyjnych. 
Stało się jasnym, że ten ogrom pracy nie da się w y 
konać przez pracowników oddziału ksiąg wieczy
stych w  ramach ich normalnych zajęć i że trzeba 
szukać innego rozwiązania.

Sprawę rozważyła P.O.P. PZPR  i SD i po
stanowiły jednomyślnie udzielić Sądowi Grodzkie
mu pomocy. Przyjęto hasło Czynu Pierwszomajo
wego w  postaci pomocy każdego członka partii 
przy sporządzaniu inform acji. Rychło hasło to zna
lazło upowszechnienie u wszystkich pracowników  
wszystkich Sądów w  Poznaniu, którzy na zebra
niu Zw iązku Zawodowego zgłosili gotowość do 
współpracy.

257 związkowców zaofiarowało po 10 godzin 
pracy dodatkowej w  okresie do 30.IV  1950 w  tym  
przekonaniu, że przez przyśpieszenie w ysyłki do 
Urzędów Skarbowych inform acji, przyczynią się 
do szybkiego w ym iaru i pobrania należności skar
bowych i czynem tym  pomogą realizować plany 
Rządu, stając równocześnie w  szeregu tych, którzy  
na innych odcinkach wytężoną i coraz w ydajn ie j
szą pracą budują Polskę Ludową.

Od 1 marca 1950 r. codziennie grupy do 20 
pracowników przez 2 dodatkowo godziny pracują

w P o z n a n i u

nad badaniem ksiąg wieczystych i wypełnianiem  
arkuszy inform acyjnych. Cały zespół pracowników  
Sądów Poznańskich odda w  ten sposób państwu  
w  okresie do 30.IV  50 w  swym Czynie Pierwszo
m ajow ym  2.570 godzin dodatkowej pracy o wartości 
około 350.000 zł i um ożliw i władzom skarbowym  
w ym iar i pobór m ilionów złotych podatku od wzbo
gacenia.

Praca dodatkowa przyjęła już wT pierwszych 
dniach form y współzawodnictwa. Pracownicy 
uważnie śledzą w yn ik i akcji i obiecują w  następ
nych godzinach pobić poprzednie rekordy. Tworzą  
się również zespoły dwójkowe. Jeden z pracowni
ków przegląda księgę, a drugi pisze inform acje. 
Ten system dwójkow y dał dotąd rekord 56 in for
m acji w  2 godzinach pracy.

Czynem Pierwszomajowym pracownicy Są
dów Poznańskich nie tylko dają wyraz zrozumie
nia potrzeb państwa, nie tylko spełniają obowią
zek ustawowy przez ofiarną pracę dodatkową ale 
Czynem Pierwszomajowym stwierdzają nowe po
dejście do swych zadań do pracy w  ogóle.

Przestała istnieć izolacja grup pracowniczych 
dbających tylko o sprawne funkcjonowanie swego 
oddziału, a nie troszczących się o to, ja k  dają so
bie radę towarzysze na innych odcinkach pracy 
sądowej. Sądownicy poznańscy w  Czynie P ierw - 
szomajówym połączyli się w  jeden zespół, świado
my odpowiedzialności za sprawne funkcjonowanie 
całego aparatu sądowego. I  w  tym  leży wartość 
m oralna Czynu Pierwszomajowego Sądów w  Poz
naniu.
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Spraw ozdania i recenz je

0 dialektyczną metodą badań w nauce prawa

Na o d b y tym  w  d n iu  17 b. m. ogó lnym  zebran iu  
członków  oddzia łu  stołecznego Zrzeszenia P ra w 
n ik ó w  D em okra tów  p ro f. d r  K . B isku p sk i w y g ło 
s ił odczyt o m etodzie  b a d a :^  p ra w n ych  w  św ie tle  
radz ieck ie j d ysku s ji m etodologicznej"'). L ic zn ie  ze
brani przedstaw ic ie le  p ra w n ic tw a  z za in teresow a
n iem  w ys łu ch a li 1,5 -  godzinnego re feratu ,, w  k tó 
ry m  pre legen t p rzeds taw ił m etodologiczne zdoby
c ie  m a rks izm u -le n in izm u  w  dz iedzin ie  badań h u 
m anistycznych, ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  
jm u k i o p ra w ie  i  państw ie. N aw iązu jąc  do w y n i-  

° w  obszernej d ysku s ji m etodolog icznej, p rzep ro - 
a zonei w  osta tn ich  la tach  w  nauce radz ieck ie j, 

Pro . B isku p sk i s fo rm u ło w a ł w  następujących 
stvpC1U ,Punktach  pos tu la ty^  d la  ^ p o lsk ie j, socja li-  
u 'CZnPJ ''^ l l ^-b-n ra w ^T T 'P D wzm ozenie czujności 

s osunku do p rze ja w ó w  idea lizm u  i  n ie d ia le k - 
W?C:zne.go podchodzenia do badanych z ja w isk ; 2) 
^zm ozen ie  czujności w  w y k ry w a n iu  j  dem asko- 
^-aLni--W pły Wów  burżuazy ineT  ideojp g ii i m etodo-
szcze^u P raw nicze3 tw órczości naukow e j, a w  
p 0j. ,  Somości w  dem askow aniu w p ły w ó w  kosm o-
ty w iz m '1'1 * naci onalizm u , fo rm a liz m u  i  tzw . ob iek- 
b ry tv k -U’ ^  zast°sow an ie  m etod o s trej i  rzeczowej 
b m z S  ? rzy  badaniach nad p raw em  państw a 

, k tó re  p o w in n y  w  szerokim  zakre - 
sp rz e c /S ? . a(  ̂ P ra k tykę  jego organów , u ja w n ia ć  
cję, a n ° ’SC1 W ewnętrzne i  postępującą degenera- 
P raw nn-*e +°graniczać ^o  Przedstaw ian ia  n o rm  
m a rk s is tó w ^ '0 iVych’ ^  uznanie  w yższości nauk i 
rz.odyl,. . ■^-.-^jgSm ow skie j,  a w ięc  w lp ie rw s z y m  
i  zrozum ień ; l  r .aa^ E e j  nad nauką bu rżuazy jną  
od ’ Ze. Przy szł°ść po lsk ie j n a u k i zależy
___ ^ ° m ien-ia sobie przez ogół naszych p ra -

ogłoszona wC p^c?y tu . Prof. K . Biskupskiego została 
w  „Państw ie i  P raw ie “ .

co w n ikó w  naukow ych  w spólności ce lów  i  m etod 
p ra cy  naukow e j radz ieck ie j i  po lsk ie j oraz od ja k  
na jpe łn ie jszego w yko rzys ta n ia  bogatego do robku  
n a u k i ra d z ie ck ie j; 5) p rze jęc ie  od n a u k i radziec
k ie j itaSady p o w iązania p racy  teore tyczne j ? pn- 
trzebam i budow y soc ja lizm u w  Polsce; 6) p rze ję 
cie od n a u k i radz ieck ie j tro s k i o id e o w o -p o lityczn y  
poziom  p ra cy  dydaktyczne j —  w y k ła d ó w  i  ćw i~  
czeń, pow iązan ie  prac naukow ych  i  pedagogicz
nych  z po trzebam i życia i  p ra k ty k i socja lizm u. Ze 
w zg lędu na spóźnioną porę odłożono dyskusję  nad 
re fe ra te m  na następne zebranie, k tó re  odby ło  się 
w  d n iu  24 b. m.

S pośród  d y s k u ta n tó w , k tó rz y  z a b ie ra li g los 
w  d ru g ie j części d y s k u s ji,  je d n i a n a liz o w a li po 
szczególne w ska za n ia  w  o d n ie s ie n iu  do o k re ś lo n y c h  
d z ie d z in  n a u k i p ra w a , in n i  o m a w ia li zag ad n ie n ia  
uboczne po ruszone w  re fe ra c ie .

P ro f. d r  Lachs u w y d a tn ił k lasow y ch a ra k te r 
b u rżu a zy jn e j n a u k i p raw a  m iędzynarodow ego, w y 
ko rzys tyw a n e j ja ko  oręż im p e ria lizm u , zaś d r 
W a rk a łło  w yka za ł k lasow ą tfeść burżuazyjnego 
p ra w a  cyw ilnego, om aw ia jąc  zagadnienia: 1) po
dz ia łu  p raw a  na pub liczne  i  p ryw a tn e ; 2) o g ra n i
czanie ryzyka  i  odpow iedzia lności p rzeds ięb iorcy 
przez tw o rzen ie  spółek hand low ych ; 3) te o r ii „w o l
ności u m ó w “  oraz 4) e w o lu c ji odpow iedzia lności 
z ty tu łu  um ow y przew ozu (w  szczególności —  su
b ie k ty w n e j i o b ie k tyw ne j te o r ii s iły  wyższej).

Poza ty m  om ów iono zagadnienia tzw . ob iek
ty w iz m u  b u rżuazy jnych  badań naukow ych  w  dzie
dz in ie  p raw a  (ob. mec. Szamowska i  ob. as. B las- 
sowa), konieczność rozszerzenia p rog ram u  s tu d ió w  
p raw n iczych  w  k ie ru n k u  n a u k i ekonom ii i  h is to r ii 
celem u ła tw ie n ia  p ra w n iko m  stosowania m etody 
d ia lek tyczne j (ob. mec. T rzepski).

W. W .
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Zbiór Przepisów Prawa Pracy

Ukazał się na rynku  księgarskim  I I  tom  w ydaw n ic
tw a M in is terstw a Pracy i  O p iek i Społecznej p. t. 
„Z b ió r Przepisów Prawa Pracy".

D rugi tom  zaw iera przepisy, dotyczące organizacji 
zawodowych (związków zawodowych i  rad zakłado
wych), współzawodnictwa pracy i  wynalazczości pra
cowniczej, stosunku pracy (robotników , pracow ników  
um ysłow ych i  pracow ników  państwowych), inspekcji 
pracy, sądów pracy, rozjemstwa, uk ładów  zbiorowych 
pracy, płac, zatrudnienia, pracowniczych ogrodów dzia ł
kow ych, specja lnych p rzyw ile jó w  dla górników.

Ponadto drug i tom  Zbio ru zaw iera specja lny w y
czerpujący dział obejm ujący „przepisy zw iązkowe” .

Tom I l-g i Zb io ru obejm uje również a k ty  prawodaw
cze wydane ju ż  po ukazaniu się —  I-go tom u Zbio ru 
a m ianow icie przepisy z zakresu czasu pracy, u rlopów  
pracowniczych, wczasów pracowniczych, ochrony pracy 
m łodocianych, szkolenia zawodowego oraz bezpieczeń

stwa i  h ig ieny pracy. Dzięki temu uzupełnieniu całość 
m ateria łu  prawnego, zawartego w  obu tomach, została 
doprowadzona do stanu prawnego z dn. 1 grudnia 
1949 r.

Poza przepisami prawnym i, ogłoszonymi w  Dzien
n ik u  Ustaw R. P. Zbiór zawiera ważniejsze uchw a ły  
Rady M in is trów  i  Kom ite tu Ekonomicznego Rady M i
n is trów  oraz o k ó ln ik i w ładz adm in istracyjnych, zw ią
zane z ochroną pracy, a także s ta tu ty  dotyczące: or* 
ganizacji ruchu zawodowego, współzawodnictwa pracy, 
pracowniczych kas zapomogowo-oszczędnościowych, ja k  
również spółdzielni p racy i  spó łdzie ln i p rodukcy jnych  
w  ro ln ic tw ie .

W  Zbiorze zamieszczone są w ykazy aktów  prawo
dawczych, k tóre częściowo wiążą się z prawem pracy 
lub też aktów , które  pod względem form alnym  nie zo
sta ły  jeszcze uchylone, w  praktyce jednak nie są już  
dziś stosowane.

K o m u n i k a t
Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokratów

M ię dzyn a rod ow e  Z rzeszenie P ra w n ik ó w  D em o
k ra tó w  o trzym a ło  w iadom ość, że rząd  Ira n u  m a za
m ia r  zesłać na je dn ą  z w ysp  Z a to k i P e rs k ie j: d r  
K ia n o o r i,  b. p ro feso ra  U n iw e rs y te tu  Teheranskiego, 
d r  Y azd i, c h iru rg a , pro fesora , b. m in is tra  Z d ro w ia  
P ub licznego  w  Ira n ie  oraz M . Ghassemi, pisarza, 
r o k  te m u  skazanych, ja k o  cz ło n kó w  C entra lnego 
K o m ite tu  P a r t i i  Toudeh, przez Sąd W o js k o w y  w  T e
h e ra n ie  na 10 la t  odosobnienia.

Żadne k o n k re tn e  z a rz u ty  n ie  obc iąża ły  oskarżo
nych , k tó rz y  zos ta li skazan i za „w y w ro to w ą  p ro pa 
gandę“ . je d e n  z trze ch  cz łonków , z k tó ry c h  sk ła da ł 
s ię  Sąd W o jsko w y , p u łk o w n ik  B ozo rgom id , k tó ry

zażądał zw o ln ie n ia  oskarżonych, zosta ł aresztow any 
p rz y  końcu  posiedzenia i  skazany przez W o js k o w y  
Sąd D y s c y p lin a rn y  na ro k  w ięz ien ia .

M iędzynarodow e  Zrzeszenie P ra w n ik ó w  D em o
k ra tó w  w  sw o im  czasie po ruszy ło  tę  spraw ę 
w  O .N .Z., uznając ją  za poważne naruszenie p ra w  
cz łow ieka.

Zrzeszenie ponaw ia  dziś sw ó j p ro te s t p rze c iw ko  
środkom , k tó re  zaostrzą prześ ladow an ie  lu d z i, gnę
b io n ych  z pow odu ic h  pog lądów  p o lityczn ych , co 
oznacza pogw ałcen ie  zasad dem okra tycznych , zasad, 
k tó re  rząd  Ira n u  sam uznał, podp isu jąc D e k la ra c ję  
P ra w  C złow ieka .
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Sąd w Z. S. R. R.

Sqd radziecki -  sqd rdzennie ludowy 

S. Surlew i W. Łagowoj

K on s ty tu c ja  ZSRR w  specja lnym  rozdzia le zw a r- 
9'® i  jasno precyzuje dem okratyczne podstaw y ustro 
ju  i zakresu dzia ła lności p rocedury  sądowej.

Sąd rad z ię ck i czuwa nad całością społecznego 
1 Państwowego u s tro ju  ZSRR, w łasnością socja listycz
ny,, pracą, p ra w a m i po litycznym i, m ieszkan iow ym i i  po
zosta łym i osobistym i czy m a ją tk o w y m i up raw n ie n ia - 
nu  Pracujących i  o rgan izacji społecznych.

W ro ku  ub ieg łym  przeprowadzone b y ły  w yb o ry  
uo sądów ludow ych.. W ybory  s ta ły  się donios łym  zda
rzeniem  po litycznym  w  życiu  państwa, a zarazem za
dokum entow a ły św ia tu  całem u potęgę socja listycznej 
dem okrac ji radz ieck ie j i  je j trw a łośc i.

W ybory  do sądów ludow ych  odby ły  się na bardzo 
w ysok im  poziom ie po litycznym  i  p rzy  o lb rzym im  
udzia le św iata pracy,

ZSRR urzeczyw is tn ił zalecenia Len ina  o pow - 
zechnym w spółudzia le ludności w  rządzen iu państwem  

i w  w ym iarze  spraw iedliw ości. Ł a w n icy  z ludu , będą- 
y  w k  bezpośrednim  zw iązku z wytwórczością , z pracą 

d - » i - ^ ykach ’ w  2 °sP°darstw ach ro lnych  i  urzędach ra -  
-icck ich , wnoszą do sądów swoje doświadczenia ży- 

znajomość potrzeb i  zagadnień lu dz i pracy, 
- iK iiw e  podejście do obrony słusznych p ra w  obyw a- 
* 1 orsanizacji, n ieubłaganą w o lę  w a lk i z elem entem

przestępczym.
l j ?az,::ł  ludow ym , czy asesorem sądu może b; 

j jy j  ?  obyw ate l ZSRR, o ile  ukończył 23 la ta  i  n 
pj.a j ara5jy sądownie. Żadnych innych  ograniczeń c 
ław no ° ° io ru . na stanow isko sędziego ludowego c; 
r o d o w ^ i ■n^e m a- »Nie cenzus m a ją tkow y, nie n; 
ności T h " 16 Pleć’ r“ e stanow isko służbowe, a zdo 
o k r e ś l , st e i  praca w łasna każdego obyw ate l 
L>emokr^t '|es'0 stanow isko w  społeczeństwie“ . (S ta lir 
n a iw a rt3 - Pzne Podstawy wyborcze zapew nia ją obii 
dowvr-a ° SCi10wszycłl synów  i  cór lu d u  na sędziów li 

1 ludow ych ła w n ik ó w  sądu.

t ro s k U ^ e tnsąt r z e r tWął  0gÓłu ludności jest, aby sć 
ZSRR srt i ł S£ us tr°Ju Państwowego i  społecznej 
1 w ła ś n o ś c i^ B 3*?  , socjalistycznego gospodarstw 
W ateli p r7,,e e je h s tyczn ę j uraz p ra w  i  potrzeb ob; 
n ich  w v s n tL ,  , ° rz? . Sl?dziów ludow ych  lu d  żąda c 
P racow n ików  ^ ^ t f i f c a c j i .  W in n i być on i wzorem  d 
w iązków  k'oK- Przy spe łn ian iu  swych codziennych obi 
ra lne  praw r, ^  azys'9ac nie  ty lk o  fo rm alne , ale i  mi 

Sad a sądzenia innych .
każdego dH w oh ^c /*5**11' się od sądu carsk ie j Rosji, c; 
° d  ziemi, w  t Tg°  Panstwa b u rżu a zy jn e g o , ja k  n ie t 
burżuazyino nm  stale podkreś la ł klasowe cect
skiej  i  gnę b ien ia  n r ^ 1€f °  s3d°w n ic tw a  R osji ca: 
n ic tw o  b y ło  i P(tnaPrZeZ Są d y  św iata pracy. Sądov 
Przez lu d  in s tv ti.ó u  Z na jb a rdz ie j z^wnawidzonyc 
aby s ta teczn ie j w v i łn PanSt-W awych' B u rżu azy jny  są 
^a, re k ru to w a ł He m teresom złotego cie
cych. N aw et na sed7iPtS,rZe^ St^Wlc®ali k las P osiada j; 
k ? ten, k to  posia^-n g iPOli ° :|u nj ógł być obrany ty  
n:e. w  dodatku cn  s a m i ¥ ta łcenie wyższe lu b  śrec 
W inni być posiadaczami ^  9oaz,lce ’ e w e n tu a ln ie  żor 

ieruchom ości o w artfvsi .duzej Wiasnoścl z iem skie j c;
w artośc i ponad 15 tys ięcy ru b li.  S.

dziow ie po ko ju  ob ie ran i b y li nie bezpośrednio przez 
lud, a przez pow ia tow e zgromadzenia ziemskie, w  k tó 
ry c h  zasiadali z iem ianie i  burżuazja. W ty c h  w a ru n 
kach an i robo tn ik , an i chłop nie m óg ł być obrany na 
sędziego.

U rzędn icy sądowi R os ji carsk ie j b y l i zaprzedany
m i s łużalcam i k las  eksp loatu jących i  po trzeby ludu  
b y ły  im  zupełnie obce.

Cały apara t państw ow y R osji carsk ie j, a sądow
n ic tw o  przede w szystk im , przeżarty  b y ł przez łapow 
n ik ó w  i  przekupstw o. Ś w ia t pracy nie łu d z ił się ani 
przez chw ilę , aby w  sądzie można by ło  znaleźć spra
w ied liw ość.

Le n in  w skazyw ał, że sąd bu rżuazy jny, „...repre
zentował ja ko  ta k i obronę ładu, gdy w  rzeczyw istości 
b y ł ślepym , p re cyzy jnym  narzędziem  bezlitosnego 
gnębienia eksploatowanych, obrońcą in teresów  w orka  
pieniężnego“ . D em okratyzm  bu rżuazy jny  jest na 
w skroś ob łudny  i  fo rm a lis tyczny . W iele z p raw  
obwieszczonych w  konsty tuc jach  czy kodeksach 
państw  burżuazy jnych  jes t pustą gadaniną, k tó ra  n ic 
nie daje rzeszom pracowniczym .

W ie lka  P aździern ikow a R ew oluc ja  Socjalistyczna 
zburzywszy maszynę państwową carsk ie j R osji, w  te j 
liczb ie  i  sądow nictwo, s tw orzy ła  nowe, na jbardz ie j 
dem okratyczne na świecie państwo, o' na jba rdz ie j de
m okra tycznym  aparacie państw ow ym , a wśród1 n ich— 
sądow nictw o radzieckie. L e n in  pouczał: „N ow e sądow
n ic tw o  przede w szyskim  niezbędne jest do w a lk i z w y 
zyskiw aczam i.- A le  oprócz tego, na sądy, o ile  będą 
tworzone na zasadach in s ty tu c ji radzieckich, spada 
inne jeszcze, daleko ważniejsze zadanie. T ym  zada
n iem  jes t bezwzględne wprowadzenie na jsurowszej 
dyscyp liny  i  sam odyscypliny wśród św iata p ra cy “ .

O pow stan iu  takiego sądow nictwa obw ieścił h i
storyczny dekre t z dn ia  7 g rudn ia  1917 roku . Zam iast 
starego burżuazyjnego sądu carsk ie j R osji został po
w o łan y  sąd, zadaniem którego jest obrona zdobyczy 
W ie lk ie j P aździe rn ikow e j R e w o luc ji Socjalistycznej.

Będąc ściśie dem okra tycznym , sąd1 radzieck i s łuży 
potrzebom  ludu , jest z n im  n ierozerw a ln ie  związany, 
p e łn i wo lę ludu , w ypow iedzianą w  p raw ie . Sąd ra 
dziecki jes t rdzenn!e ludow y. Zgodnie z a rtyku łe m  
109 S ta linow sk ie j K o n s ty tu c ji sąd w yb ie ra n y  jest 
przez szerokie m asy lu du  i. składa się z jego przedsta
w ic ie li. „M y  sami m usim y sądzić —  pouczał L e n in  — 
wszyscy obywate le w in n i brać udz ia ł w  sądach i  w  
rządzeniu k ra jem . I  n iezm iern ie  doniosłe jest w c iąg
nięcie do rządzenia państwem  w szystk ich  bez w y ją t
ku  lu d z i p ra cy “ .

Czynności w y m ia ru  spraw ied liw ośc i w ykonyw ane 
są przez lu d z i pracy, w yb ie ra nych  przez w szystk ich  
ob yw a te li i  to  czyn i sądow nictwo narzędziem, b lis k im  
masom ludow ym . R ozpatryw anie w szystk ich  spraw  
ka rn ych  czy cyw ilnych , we w szystk ich  sądach ja k  to 
p rzew idu je  art. 105 K o n s ty tu c ji ZSRR, odbywa się 
p rzy  udzia le ła w n ik ó w  ludow ych, za w y ją tk ie m  spraw  
tyczących złam ania dyscyp liny  pracy. Równość p raw  
ła w n ik ó w  ludow ych  i  sędziów jest na jw ażnie jszą za
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sadą ca łe j radz ieck ie j p rocedury  sądowej. W yro k i, po
stanow ien ia  i  orzeczenia sąd uchw a la  w iększością g ło 
sów. L u d o w i ła w n ic y  będąc a k ty w n y m i cz łonkam i 
p rzew odu sądowego, w  przec iw ieńs tw ie  do sędziów 
p rzys ięg łych  w  państwach bu rżuazy jnych , n ie  ty lk o  
orzeka ją  o w in ie  czy n iew innośc i oskarżonego, ale 
w  pe łn i, na ró w n i z sędziam i, rozw iązu ją  w sze lk ie  za
gadn ien ia  spraw y zarów no faktyczne  ja k  prawne.

Ł a w n ic y  lu d o w i p o w o ływ a n i są do czasowego za
stępowania sędziów lu do w ych  w  razie ich  nieobecno
ści (choroba, u rlop , przeszkolenie i  tp.). W  czasie za
stępstw a sędziego ludowego, ła w n ik  lu d o w y  prze
w o dn iczy  na posiedzeniu sądu i  sam odzieln ie k ie ru je  

'b ie g iem  przew odu sądowego, czego nie  m a w  żadnym  
iz  państw  bu rżuazy jnych . Tego rodza ju  pe łn ia  praw; 
ła w n ik ó w  lu do w ych  dosadnie cha rak te ryzu je  dem o- 
k ra ty z m ' radzieckiego sądu ludowego.

Jedną z w ażn ie jszych zasad dem okra tycznych 
radz ieck ie j p rocedury  sądowej jes t ca łko w ita  nieza
leżność sędziów. Żaden z urzędów  państw ow ych, ża
den u rzę dn ik  n ie  m a ją  p ra w a  narzucać sądow i decy
z j i  w  danej spraw ie, czy w p ływ a ć  w  ja k im k o lw ie k  
s topn iu  na decyzję w  osądzaniu sprawy.

Sędziowie p rzy  w yd a w a n iu  w y ro ku , postanow ie
n ia  czy orzeczenia na podstaw ie dowodów rzeczowych 
i  w łasnego sum ienia k ie ru ją  się praw em  i  sw oim  so- 
c ja lis tycznym  poczuciem praworządności.

Sądy ludow e odpow iedzia lne są za swe czynności 
wobec w yborców , kon tro lu ją cych  pracę sądu. V / razie

gdy sędzia lu d o w y  czy ła w n ik  lu d o w y  zaw iodą zau fa- 
m a w yborców , w yborcom  przys ługu je  p ra w o  odw o ła
n ia  przed up ływ e m  kadenc ji sędziego ludowego z jego 
stanow iska, a ła w n ik a  ludowego od pe łn ien ia  jego 
obow iązków.

Wobec sądu radzieckiego wszyscy są ró w n i D la  
mego nie  is tn ie ją  an i „c z a rn i“  an i „ b ia l i“ , n ie  m a bo
ga tych czy b iednych, ja k  to m a m iejsce w e w szystk ich  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych . Sąd radz ieck i jes t jeden 
d la  w szystk ich  ob yw a te li i  ca łkow ic ie  dostępny dla  
ludności.

R ozpa tryw an ie  spraw  w e w szystk ich  sądach ZSRR 
odbyw a się ja w n ie . K ażdy obyw ate l, k tó ry  p ragn ie  
przys łuchać się procesow i sądowemu, jes t bez p rze
szkód dopuszczony na salę, gdzie odbyw a się posiedze
n ie  sądu. Jaw ne i  publiczne prowadzenie rozp raw y  
sądowej u m o ż liw ia  sądom radz ieck im  pe łn ien ie  do
n ios łe j czynności w ychow aw cze j.

. . Xa sadach radzieck ich  oprócz czynn ika  przym usu 
ciąży i  inne doniosłe zadanie —  w ychow yw an ie  sze
ro k ic h  mas pracu jących  w  duchu kom un izm u i w  du
chu p a trio tyzm u  radzieckiego oraz um oż liw ien ie  w in 
n ym  napraw ien ia  b łędów  przeszłości. A le  rów nocze
śnie sąd radz ieck i surowo karze w ro gó w  państw a — 
szpiegów, dyw ersantów , szkodn ików  i  agentów  n ie 
p rzy jac ie lsk ich .

Sąd radzieęjri pomaga zwalczać p rze ja w y  p rzeżyt
k ó w  ka p ita lizm u  w  świadom ości obyw a te li.

Ecłm procesu 11 przywódców komunistyczny c li

Odwołanie od w yroku M ediny w  sprawie znie
w agi sądu. N ew  Y o rk , 6 lu tego. A pe lac ja  w n ie 
siona przez p ięc iu  adw oka tów  oraz Eugene D enn is ‘a, 
skazanego przez sędziego H aro lda  R. M edina po 
zakończeniu procesu 11 p rzyw ódców  kom un is tycz 
nych  na ka rę  w ięz ien ia  za zniewagę sądu, będzie 
ro zp a tryw a na  dzis ia j przed U.S. O kręgow ym  Są
dem A p e la cy jn ym  w  N ew  Y o rk  C ity .

H a r ry  Sacher, R ich a rd  G ladste in , George W. 
C rocke tt, J r., Lou is  F. M c Cabe oraz A b raham  
J. Isserm an, adw okac i ob rony  w  Sądzie F o ley 
Square ‘u, 14 paźdz iern ika  zosta li skazani na ka rę  
w ięz ien ia  od jednego do sześciu m iesięcy. Eugene 
Dennis, S ekre ta rz  P a r t i i  K om un is tyczne j, k tó ry  
w ys tę p o w a ł w  sw o je j obronie, b y ł  skazany na 
sześć m iesięcy w ięz ien ia  za zniewagę sądu, dodat
ko w o  do w y ro k u  zasadniczego orzekającego 5 la t 
w ięz ien ia  oraz g rzyw nę  w  w ysokości 5.000 doi.

W  czasie ro zp ra w y  ape lacy jne j w  im ie n iu  
adw oka tów  i  M r  D ennis ‘a w ys tąp ią  P au l Ross 
z Nowego Y o rku , C harles J. K a tz  z Los Angeles 
i  Thomas D. M c B rid e  z F ila d e lf ii.

D o w ys łuchan ia  dow odów  w  Sądzie A p e la c y j
n y m  w yznaczeni są sędziow ie: E. C la rk , Jerom e
N. F ra n k  i  A ugustus N . Hand.

L is t  o tw a r ty  sym p a tykó w  oskarżonych pod
p isany  przez ponad 600 o b yw a te li oraz p rzyw ó d 
ców  społeczeństwa z całego k ra ju , zostanie przed
łożony  w  Sądzie przez W illia m a  L . S tandard, 
adw okata  z N ew  Y o rk u . <

Oświadczenie to  g łos i:
„Bardzo surowe w yrok i —  od miesiąca do 

6 miesięcy więzienia —  ogłoszone bez przesłu
chania adwokatów oraz Eugene Dennis... za
niepokoiło nas bardzo, tak samo jak  na pewno 

. dstknęło wszystkich Am erykanów  zaintereso
wanych w  zachowaniu naszych demokratycz
nych swobód, w  szczególności zaś praw za
gwarantowanych przez V I  Poprawkę do K on
stytucji. Zastraszanie łub onieśmielanie adwo
katury  w  dzisiejszej Ameryce doprowadzi do 
podważenia tych zasadniczych praw “.
Do tego ośw iadczenia dołączone je s t ja ko  

aneks oświadczenie, ogłoszone przed tygodn iem  
przez A lb e r ta  E inste ina, Thomasa M anna, p ro f. 
Thomasa Emersona, p ro f. R oberta  Lyn d a  oraz 
in n ych  znanych osobistości, k tó re  w y ra ża ją  sw oje 
zan iepokojen ie  z pow odu sk ie row an ia  a k c ji d y 
scyp lin a rn e j p rzec iw ko  p ra w n iko m , k tó rz y  b ron ią  
„cz ło n kó w  m niejszości p a rty jn y c h , m nie jszości na
rodow ościow ych oraz o rgan izac ji robo tn iczych “ .

W  doda tku  w ie le  o rgan izac ji i  ko m ite tó w  w y 
ra z iły  sw ó j n iepokó j z pow odu a k c ji Sędziego M e
d ina  oraz zaznaczyły, że będą one prosić o pozwo
len ie  dołączenia ich  oświadczeń (B rie fs) do a k t 
w  Sądzie A p e la cy jn ym . Z n a jd u je  się m iędzy n i
m i Z w iązek P ra w n ik ó w  (Law yers G u ild ), g rupa  
p rzyw ódców  Z w ią zkó w  Zaw odow ych oraz róż
nych  K o m ite tó w  P ra w n ik ó w  —  O brońców  łącz
n ie  z adw oka tam i (p ra w n ika m i) z W est Coast, 
M ich igan , N ew  Y o rk  i  innych  m iast.
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Orzecznictwo Sqdu Najwyższego

w sprawach karnych

POSTANOWIENIE Z DNIA 10 GRUDNIA 1949 R. 

(K. Z. 14/49).

z artSiTDrIVia-'wyższy w  sPraw ie Tadeusza N. i  in., osk. 
sku p Y*  ̂ 2' 299  ̂ 1. 26, 293 k k  po w ysłuchaniu w n io- 
410 »“ kura tora Sądu Najwyższego, na podstawie art. 
c v im ,Pk P°stan° w ił przedstawioną przez Sąd A pe la- 

y  w  B ia łym stoku kwestię prawną:
^ s .P r a w a  rozpatrywana w trybie doraźnym, 

której rozprawa główna rozpoczęta została 
_ czerwcu 1949 r. i toczyła się dalej, powinna być 
m^ekazana według właściwości Sądowi Apeiacyjne- 
dot’ CZT sprawa ta powinna być zakończona według 

rozsfr-W C . asowYch przepisów w Sądzie Okręgowym", 
lrzygnąc następująco:

raźneWy' rozpoznawane w trybie postępowania do- 
zostaj9°' W którYch rozprawa główna rozpoczęta 
d o  pi, zed dniem l.V II 1949 r., a wyrok zapadł 
kre. u 30,VI 1949 r. stosownie do przepisów de- 
(Dz TT° 1po* ,^Powaniu doraźnym z dnia lti.XI 1945 r. 
z dnia -)4 ,Y Nr S3, P°z- 30) oraz art. 21 p. 2 ustawy
o zm lni V 1949 r‘ <Dz- U‘ «• P‘ Nr 32- poz- 23«> 
si9 do k 6' przepisów postępowania karnego toczą
dnia i i-°nca wediug przepisów obowiązujących do la 1 hpca 1949 r,

U z a s a d n i e n i e .

r°zpoczą}n i' i , 2^'V i  ,1949 r - ,Sild  O kręgow y w  B ia łym stoku 
ciwko Tade ii«?^ ■ doraznYm rozprawę główną prze- 
§ U 26, 293 * l nny m osk. z art. 286 § 2, 290
7-V li ig 49 Y j W yrok  w  te j sprawie zapadł w  dn iu 
deusza N  ¡ u f  sprawie te j obrońcy oskarżonych Ta- 
^n io s k i o u ”  mego M ' j  Józefa B. z łoży li na piśmie 
! 3  ̂ 1 kpk  Ie- Powyższego w y ro ku  w  m yśl art. 
te9o, że w  „ n/ llewazny  z samego prawa, wobec 
' v myśl art. /  j e , teł  od dn ia l.V I I  1949 r.
doraźnym {obw iń--'/ no].lte9° tekstu o postępowaniu 
1949 r. (DZi t t  o Gn?  M in - sPraw - z dn. 18.V

N r 33, poz. 244) w łaś-
czenie

ciwym  do roznozm  ' P' . nyJij- wias-
m ianowicie Sad A n ?  sPraw Y b y ł Sąd wyższy, 

Jymstoku na p o s ie d ź  CYjny' Sgd A pe la cy jny  w  Bia- 
Postanowił WP t r y b i “ »«-jawnym w  dniu 12.JC 1949 r. 
w i Najwyższemu dÓ r o7r ; 41°  5 1 kpk  P o k a z a ć  Sądo- 
ozpatrywana w  t r v b l  rtZY9“ ‘ ?Cia kwestię, czy sprawa 

S Z ^  rozPoczęta io  ta ła °w ŹnYln' W któ re ł ««praw a 
wed, ek Powinna b y ć * * .  “ erwcu 1949 r. i  toczyła 
według w i aściw o.c j bY przekazana po 1 lipca  1949 r.

być zaknńr 1 ^ P e âcyJnemur czy sprawa 
w syądzie S a n  W6dlug dotychczasowych  

d e k r e t  ^  z a u w a ży ć T o  ^ t ^  P° ruszonej w yżej 
(Dz IT 2 Postępowaniu rlnra- tępUJe: przepis art. 5 
1946 r ' £  P- ^ r  53! p0Z 3 ^ ”“H * ^  16'X I  1945 «  
znowcr Dz' U- R. P. N r „ U  1 dekretu z dnia 13.V I

'949 r h m 7 aTnTe9°  teg° dekretu ^  również a rt- 3 
st9Powamn I 7’ R; P- N r 32 po* 239,a' ! 9 Z dnia 27dV 
stępowa? doraźnym stos?«  239)' stanow i, iż w  po- 
2 dnia lfiYTkarne9°. 0 ile  p rzenf przepisY kodeksu po- 
tych z , t 6'X l 1945 r. nie sta P y  cytowanego dekretu 

em w ynika, że w k a S  inapzep Z przepisów 
azdym wypadku nieunormo-

wania w  dekrecie o postępowaniu doraźnym kw estii, 
k tó re  objęte zostały przepisami ogólnej ustawy proce
sowej karnej, należy stosować norm y prawne te j ustawy.

A rt. 2 ustawy z dnia 27.IV 1949 r. o zmianie prze
pisów  postępowania karnego (Dz. U. R. P. N r 32, póz.
238) stanowi, że przepisy zawarte w  ustawach szczegól
nych, wydanych przed dniem w ejścia w  życie n in ie jsze j 
ustawy, a dotyczące przedm iotów, unorm owanych w  n i
niejszej ustawie, pozostają w  mocy, jeże li przepisy dal
sze (tejże ustawy) nie stanowią inaczej. Z powyższego 
przepisu w yn ika , że zgodnie z in tencją  ustawodawcy 
zachodzi ścisła więź prawna pomiędzy ustawami szcze
gó lnym i, a wyszczególnioną ustawą z dnia 27.IV 1949 r. 
(Dz. U. R. P. N r  32, poz. 238) jako  ustawą ogólną, k tó 
re j przepisy mają charakter uzupełniający. A rt. 21 p. 2 
te j ustawy (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 238) stanowi, że 
sprawy, w  k tó rych  przed dniem wejścia w  życie n i
niejszej ustawy rozpoczęto rozprawę główną w  p ie rw 
szej instancji, toczą się do końca według dotychczaso
w ych  przepisów.

W  związku z poruszoną wyżej kwestią w y łan ia  się 
zagadnienie czy przepisy art. 21 p. 2 cyt. ustawy sto
suje się również do spraw rozpoznawanych w  tryb ie  
postępowania doraźnego.

A rt. 2 ustawy z dnia 27.IV 1949 r. o zmianie dekre
tu  o postępowaniu doraźnym (Dz. U. R. P. N r 32, poz.
239) regulu je  kwestię stosowania przepisów tej usta
w y  do spraw, wszczętych w  postępowaniu doraźnym 
przed dniem l.V I I  1949 r. ty lk o  częściowo. A r ty k u ł ten 
wprawdzie stanowi, że przepisy tej ustawy stosuje się 
do wspomnianej ka tegorii spraw, jednak nie określa, 
ja k ie  przepisy należy stosować w  sprawach, prowadzo
nych w  tryb ie  doraźnym, w  k tó rych  rozpoczęto rozpra
wę główną przed dniem l.V I I  1949 r., a w  k tó rych  w y 
rok zapadł po dniu 30.V I 1949 r. Przepis ów art. 2 cyt. 
ustawy (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 239/49) regulu je  jedyn ie  
kwestię jaką ustawę należy stosować do spraw rozpa
tryw anych w  tryb ie  doraźnym, w  k tó rych  zapadł już 
w y ro k  przed dniem l.V I I  1949 r., stanowiąc, że sprawy 
tego rodzaju toczą się wediug dawnych przepisów. 
Z uwagi w ięc na to, że ustawa z dnia 27.IV 1949 r. 
o zmianie dekretu w  postępowaniu doraźnym (Dz. U. 
R. P. N r 32, poz. 239) nie regulu je kw estii, według ja 
k ich  przepisów mają się toczyć sprawy, rozpatrywane 
w  postępowaniu doraźnym, w  k tó rych  rozprawę główną 
rozpoczęto przed dniem l.V I I  1949 r., a w y ro k 'z a p a d ł 
po dn iu 30.V I 1949 r., że przepisy dekretu z dnia 16.XI 
1945 r. w dawnym  ja k  również i  w  znowelizowanym  
brzm ieniu (Dz. U. R. P . N r  32, poz. 239/49) u trzym ują 
zasadę, że w  postępowaniu doraźnym stosuje się prze
p isy  kodeksu postępowania karnego, o ile  przepisy 
dekretu w  postępowaniu doraźnym nie stanowią ina
czej, że .ustawa z dnia 27.IV  1949 r. o zmianie przepi
sów postępowania karnego (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 238) 
z charakteru swego jest ogólną ustawą procesową k a r
ną, k tó re j cytow any już  w yżej art. 21 p. 2 regulu je  do
kładn ie  kwestię, ja k ie  przepisy należy stosować do 
spraw, w  k tó rych  rozpoczęto rozprawę główną w  p ie rw 
szej ins tanc ji przed dniem l.V I I  1949 1 ., że ra tio  legis
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tego przepisu, wyraża się w  ekonom ii procesowej, po- 
iecjaj ącej na tym, by wszystkie sprawy, w  k tó rych  prze
prowadzono już częściowo rozprawę nie b y ły  odraczane 
w  celu stosowania co do nich od początku rozprawy 
głównej nowych przepisów —  należy przyjąć, iż sprawy 
rozpoznawane w  tryb ie  postępowania doraźnego, w  k tó 
rych rozprawa główna rozpoczęta została przed dniem 
1.V II 1949 r., a w y ro k  zapadł po dniu 30.VI 1949 r., 
stosownie do przepisów dekretu o postępowaniu do
raźnym z dnia 16.XI 1945 r. oraz art. 21 p. 2 ustawy 
z dnia 27.1 V  1949 r. (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 238) 
o zmianie przepisów postępowania karnego —  toczą 
się do końca według dotychczasowych przepisów.

W YRO K Z D N IA  2 GRUDNIA 1949 R.
(K. 70/49).

Do rzędu zbrodni z a ri. 2 dekretu z dnia 31.V III 
1944 r. (Dz. U. R. P. z 1S46 r. N r  69, poz. 377) na
leży i  ta kategoria działań, k tó ra  w  języku potocz
nym  nosi miano „nadgorliw ość" w  w ype łn ian iu  pew
nych praw nych działań funkcjonariuszy polskich, 
dzia ła jących w  okresie okupacji w  ramach narzuco
nego „okupacyjnego porządku". Każde działanie 
wspom nianych funkcjonariuszy polskich, należących 
do takich władz ja k  prokuratura, sądownictwo, ad
m in istracja  skarbowa, adm inistracja samorządowa 
i  po lic ja  granatowo, choćby nawet zgodna form al
n ie  z przepisami normalnego przedokupacyjnego 
urzędowania ale wykraczająca w  okresie okupac ji 
poza ram y dzia łania w  wyłącznym  interesie narodu 
i  społeczeństwa polskiego, wkracza w  dziedziny 
działania przestępnego, przewidzianego w  art. 2 de
kre tu  z tta. 31.V I I I  1944 r.

Sąd N a jw yższy po rozpoznaniu re w iz ji Józefa O., 
osk. z art. 1 pk t 2 i  art. 5 dekretu z dnia 31.V I I I  1944 r. 
(Dz.^U. P. P. z 1946 r. N r 69, poz. 377) od w yroku  Sądu 
A pe lacyjnego w Lublin ie  z dnia 13 września 1949 r. na 
podstaw ie art. 395, 408 kpk zaskarżony w yro k  u c h y 
l i ł  i  uznał oskarżonego Józefa O. za w innego tego, 
że idąc na rękę w ładzy państwa niem ieckiego działa ł 
na szkodę Ryszarda J. przez to, że w  czerwcu 1941 r. 
w  Lublinie, będąc funkcjonariuszem  p o lic ji k rym ina lne j 
i  doprowadzając tegoż J. jako podejrzanego o dokona
nie drobnej kradzieży do p o lic ji k rym ina lne j oraz w y 
kazując niuzasadnioną gorliw ość w w ykonaniu tego 
zadania, sam użył broni, strzela jąc za uciekającym  J. 
i  spowodował strzelanie do niego przez Niemców, 
w  w yn iku  czego J. został postrzelony i schwytany, 
z mocy art. 2 dekretu z dnia 31.V III 1944 roku (Dz. U. 
R* P- N r 6 9 /4 -j , poz. 377) na 6 (sześć) la t w ięzienia 
skazał.

Z u z a s a d n i e n i a :

Rewizja oskarżonego w  oparciu o przepis art. 350 
k jrk  domaga się uchylenia w yro ku  i  un iew innien ia  
oskarżonego, zarzucając błędną ocenę okoliczności fak
tycznych, przy ję tych  za podstawę w yroku  w skutek nie- 
wzięcia pod uwagę w yjaśnień oskarżonego, że udał się 
do J. na rozkaz swych v;iadz z polecenia Prokuratora 
Polskiego Sądu Okręgowego w  Częstochowie celem za
trzym ania go jako poszukiwanego za przestępstwo po
spolite (kradzież butów  i pieniędzy), co zostało po
tw ierdzone przez św iadka J „  k tó ry  zeznał, że został 
zatrzym any z powodu zabrania butów i, że n ic nie mó
w ił oskarżonemu o ucieczce z N iem iec, nadto błędne 
ustalenie oparte na domniemaniach i  domysłach, że 
oskarżony w iedzia ł o ucieczce J. z robót i  znal szczegó
łow o okoliczności kradzieży oraz n ietrafną in terpre tację  
art. 6 wyżej cytowanego dekretu. Zdaniem re w iz ji 
oskarżony, wiedząc, że idzie u jąć człow ieka poszuki
wanego przez Prokuratora za kradzież, nie działa ł 
w  interesie okupanta i nie mógł nawet przypuszczać, że 
J. należy do rzędu osób prześladowanych przez oku
panta.

W  u z a s a d n i e n i u

Sąd Najw yższy w yra z ił m iędzy innym i następujący 
pogląd praw ny:

A rt. 2 dekretu z dnia 3 i.V I I I  1944 r. (Dz. U. R. P. 
7. 1946 r. N r 69, poz. 377) pkreśla działanie sprawcy „w  in ny  
sposób lub w innych okolicznościach niż przewidziane 
w  árt. 1 na szkodę Państwa Polskiego, po lskie j osoby 
prawnej, osób spośród ludności cyw ilne j lub osób w o j
skowych albo jeńców w o jennych". Skala zatem działań 
przewidzianych w  art. ,2  jest b. szeroka i  obejm uje 
wszelkie działania, spełniające 2 w arunk i: 1. pójście na 
rękę w ładzy państwa niem ieckiego i  2. działanie na 
szkodę Państwa Polskiego, po lsk ie j osoby prawnej, 
osób spośród ludności cyw ilne j lub osób w o jskow ych 
albo jeńców  wojennych.

Do rzędu zbrodni z art. 2 dekretu z dnia 31.V I I I  
1944 r. (Dz. U. R. P. z 1946 r. N r 69, poz. 377) należeć 
w ięc będzie i  ta kategoria działań, k tó ra  w  języku  po
tocznym nosi miano „nadgorliw ośc i" w  w ype łn ian iu  
pewnych prawnych działań funkcjonariuszy polskich, 
dzia ła jących w  okresie okupacji i  w  ramach narzuco
nego „okupacyjnego porządku". Podstawową jednak 
zasadą^ działalności w  okresie okupacji tak ich  władz 
po lskich ja k  prokuratura, Sądownictwo, adm in istracja 
skarbowa, adm inistracja samorządowa, a także i  po
lic ja  granatowa, która, chociaż rozwiązana, nie została 
.przez w.adze Polski Ludowej uznana za organizację 
przestępną, by ło  w ykonyw anie przez nie pewnych funk
c ji publicznych w  wyłącznym  interesie Narodu i  spo
łeczeństwa polskiego. Każde działanie wspomnianych 
funkcjonariuszy po lskich, choćby nawet form alnie zgod
ne z przepisami normalnego, przedokupacyjnego urzę
dowania, ale wykraczające w  okresie okupacji i  w  wa
runkach życia okupacyjnego poza ram y działania w  w y 
łącznym interesie Narodu i  społeczeństwa polskiego, 
wkracza w  dziedzinę działania przestępnego, p rzew i
dzianego w  art. 2 dekretu z dnia 31.V I I I  1944 r. (Dz. U. 
R. P. z 1946 r. N r 69, poz. 377) w  podanym wyżej 
rozum ieniu tego przepisu.

Takim  właśnie działaniem by ło  działanie oskarżo
nego Józefa O. w  n in ie jsze j sprawie. Oskarżony, k tó ry  
mając doprowadzić do kom isariatu p o lic ji J. jako po
dejrzanego o drobną kradzież, rozpoczął za usiłu jącym  
mu zbiec J. pościg, połączony z ostrzeliwaniem  go na 
ulicach w dzie ln icy miasta, w  k tó re j znajdowało się 
w ie lu  Niemców, nie mógł nie zdawać sobie sprawy 
w  warunkach życia okupacyjnego, że spowoduje także 
strzelanie do oskarżonego przez Niemców, co się też 
w  rzeczyw istości stało. D z ia lin ie  takie  stanow iło oczy
wiście przekroczenie ram działania w  wyłącznym  in tere
sie polskim , i by ło  pójściem na rękę w ładzy państwa 
niem ieckiego co na jm niej cum dolo ewentuałi.

W  tych warunkach Sąd Najw yższy przypisał oskar
żonemu czyn z art. .2 dekretu z dnia 31.V I I I  1944 r. 
(Dz. U. R. P. z 1946 r. N r 69, poz. 377) i skazał go na ka
rę wym ienioną w  sentencji w yroku, podzielając uza
sadnienie w yroku  Sądu Apelacyjnego w części do ty
czącej w ym iaru  ka ry  . . .

W YRO K Z D N IA  4 STYC ZN IA  1950 E.

(K . 114 49).
Autentyczność karty ewidencyjnej konfidenta 

Gestapo, pochodzącej z akt policyjnych władz nie
mieckich, nie może być kwestionowana jedynie z po
wodu nie stwierdzenia na niej podpisu konfidenta, 
wiadome bowiem jest, iż karty owe nie były czę
sto podpisywane ani przez urzędników niemieckich, 
ani przez samych konfidentów.

W YRO K Z D N IA  9 STYC ZN IA  1950 R,

(K. 128/4S).

Urzędnik, który, będąc na stanowiska głównego 
księgowego spółdzielni i nie dopełniając obowiązku 
służbowego, księguje nieskontrolowane dokumenty 
rachunkowe, nie przeprowadza kontroli ruchu to
warów na podstawie rozliczenia wartościowego i nie 
organizuje należycie pracy w biurze buchalterii, co 
stwarza grunt do wszelkiego rodzaju nadużyć, |>o- 
pelnia przestępstwo, przewidziane w art. 2S8 § 1 kk:
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Sąd N a jw y ż s z y  w  sp ra w ie  Tom asza K ., osk. 
2 a rt. 286 § 1 k k , po rozpoznan iu  r e w iz j i  oskarżone
go od w y ro k u  Sądu A p e la cy jne go  w  O lsz tyn ie  
z d n ia  13 w rześn ia  1949 r. na  m ocy a rt. 395 k p k  
re w iz ję  oskarżonego od d a lił.
, , R e w iz ja  oskarżonego za rzu c iła  m ię dzy  in n y m i 

tędną ocenę oko licznośc i p rz y ję ty c h  za podstaw ę 
w y ro k u  oraz obrazę a rt. 286 § 1 kk .

W  u z a s a d n i e n i u

Sąd Najwyższy wyraził między innymi nastę
pujący pogląd prawny:

° P in ia  b iegłego, ja k  każd y  in n y  dow ód w  spra- 
iedń t f a swobodne j ocenie Sądu w yro ku ją ceg o , 
s tw ' a -ądu w i^zaé n ie  może. S koro  b ie g ły  P., 
Sn„!>er za jiic  Prz y  b a da n iu  księgow ości S p ó łd z ie ln i 
to w  ywcPW  »O sto ja“  m. in . b ra k  k o n tro li dokum en- 
k o n tr r ?-C hunkow ycłl p rzed ic h  ks ięgow an iem , b ra k  
w a rt ° Jl ru c b u  to w a ró w  na podstaw ie  roz liczen ia  
n i oscl°w ego i  rozp row adzen ie  to w a ró w  S pó łd z ie l- 
; a ]n o i3.0m m i ęc.̂ em  m agazynu, z d y s k w a lif ik o w a ł dz ia - 
buchaH °?karżonego, ja k o  bucha lte ra , tw ie rdząc , że 
op in ia  jy la  prow adzona b y ła  chaotyczn ie  —  to  ta ka  
n ie  w ' le.głego co do osoby oskarżonego —  m og ła  
l i i  że ląZ£ C Sądu A pe lacy jnego , skoro  Sąd te n  usta - 
Be i  _ oskarżony m ia ł odpow iedn ie  s tud ia  ekonom icz- 
być t r a u l0dowe w yksz ta łcen ie  średnie, a w ię c  m óg ł 

aK tow any ja k o  fachow iec  w  księgowości.
W oparcuW tw ie rd z e n iu  r e w iz j i  Sąd A p e la c y jn y  
Ustalenia u °  m a te ria ł dow odow y w  sp ra w ie  oraz na 
bezbłędni ’ w y n ika ją cye h  z o p in ii b ieg łego P. —  
S pó łdz ie ln i U r\Ki ł ’ -że ° skarżo n y  ja k o  g łó w n y  ks ię go w y  
bow ero  t  .” Usto ja “ , n ie  do pe łn ia jąc  obow iązku  s łuż- 
ch u n k o w e lęg° W a ł- ^ s k o n t r o lo w a n e  do ku m e n ty  ra - 
Ochwycenie ^PÓźnialo, a na w e t u n ie m o ż liw ia ło
Pełnia jae \  .k ó w  to w a ro w ych , ponadto  n ie  do- 
P racy w  obow iązku  służbowego, n ie  zo rg an izow a ł 
ezeniaeh sk i Z<y co pow odow a ło  za leg łości w  ro z li-  
rod za iu  n , 7 p o w  1 s tw o rz y ło  g ru n t do w sze lk iego 
szkodę in te ro ZyC na • szk°d ę  S pó łd z ie ln i, a w ięc  na 
żony, i an j , u  Publicznego. S koro  następn ie oska r- 
Prow adzenie ° n ,nT ks ięgow y, b y ł o d p o w ie dz ia ln y  za 
Jego ja k o  koi bucb a lte r i i  i  chaotyczna dz ia ła lność 
Przez niego blęgowef>°. n ie  b y ła  w y n ik ie m  p rz y ję c ia  
oskarżony 7a ” p ®w n e j“  m e tod y  pracy, k tó rą  uw aża ł 
P ien ia  o b o w i- i l  - C1Wa •—  lecz w y n ik a ła  z n iedope ł- 
Yńe że zunpłn ° W s łużbow ych  i  lekcew ażen ia  p ra - 
K o m is ji R e w i,,6^ 0 .d y re k ty w , ja k ie  ę trz y m y w a ł od 
zw o ln ien ie  nci,» be;l —  co spow odow ało w  rezu ltac ie  
m°W anego ej Q» rZOrif go Pr zez Radę N adzorczą z za j- 
2°n y , operu jąc ° Wlskf> to  w  ty m  w y p a d k u  oskar- 
n  .ów b u c h â lfo a V̂et szc?u p lym  apara tem  p racow - 
zm ie rza jace dn r a  ~  m ó g ł przedsięw ziąć k ro k i,

P ie ‘ d o p e łń iłSUnię<i la 1 n.ie dociągnięć, czego je d - 
fe w izR  dysDonni»Ai aczk o lw ie k  w b re w  tw ie rd z e n iu  
?e Pie zaclK>dz?^a r-W ystarcza.iącym  personelem  tak , 
k o n tro li w szvstk;» łylZ? CZba P iem ożliw ość dokonan ia  

W b re w  i ■ * P^ac°w e k  S pó łdz ie ln i,
sądnie u z n a ł r e wi zj i .  Sąd o rze ka jący  za
ra d z e n ia  pr źe2 ° bksrzo.n y  to le ro w a ł fa k t  n ie p ro - 

t y m  k ie ru n k u  n n ^ Z32U erow  k a rto te k , aczko lw ie k  
żon po lecenie. W m S  * ° w o  sam w y d a ł odpow ied- 

n ego, złożonych n aa ł°  n a w et z w y ja ś n ie ń  oska r- 
. ,  R ów nież » i i  na rozp raw ie . 

n Ó t?Ć 1  u z a s a d n ie n i a ^ ^ 6™“  re w iz j i  S^d , ja k  to 
spor! ° f ka rż °nego m ia ła  y ro k u ’ rozw aży ł, że d z ia ła l-
kó w  fa k t ® Półdzie ln i^ ( "n ie k  w p ?y w  na g0*V  fa k tu r  i  k WitA (xr ^’’n iek o n tro lo w a n ie  ra ch u n -
k ó w  tacznym  stom üu Z p r -®m ys îow ych -  w p ły w a ło  
Pach“ ?W ar°W yc li ju ż  to  ° pozm em e uch w ycen ia  b ra - 

Pod ■ Juz to  w  m agazynie, ju ż  to  w  sk le -

k s ięgo^Di° ne; "s k o ro  ^ s t^ lo n e ” ^ 3? 1» zai!z u ty  r e w iz j i  
t °  n r . . i 'aî . P iekontro low .-m c n z°s ta ło , że oska rżony 
d °tyczao ICle Pawet przez^ Sad° AUmf n ty  rach unkow e, 
b y ły  no o b r° tó w  m | „ aA ,nn pel a c y jn y ’ że zap isya Dorłcto,,.- gazy no w ych  nHrmłnuMTtitnr,«a W

r ‘ uurotow ze zapisy
skin p °dstaw ie rachnnV°Wyck odnotowywane 

osłabia ,,pacb P° cenach snrzcaW- zakupu  tow arów ,
3 * m y  oskarżonego T k W ^  ~  W niczym  nibgo, o k tó re j wyżej by ła  mowa.

Zgodnie z tw ierdzeniem  re w iz ji Sąd A pe lacy j
ny  nienależycie ocenił fa k t domagania się sklepo
w ych w glądu do ksiąg bucha lte ry jnych — jednak 
ta  niew łaściw a ocena n ie istotnej okoliczności jest 
bez znaczenia w  sprawie. Skontro lowanie kon t skle- 
powych w  bucha lte rii mogło bez w ątp ienia przyczy
n ić  się do u jawnienia, a w  następstwie do usunięcia 
uchybień w  postaci braków  tow arow ych w po
szczególnych sklepach, oskarżony tak ie j k o n tro li 
przeprowadzić n ie mógł, bowiem buchalteria, ja k  
zeznają św iadkow ie —  nie by ła  prowadzona na 
bieżąco, a zapisy dokonywane b y ły  nawet z paro ty- 
godniow ym  opóźnieniem. Świadczy to, co zasadnie 
Sąd A pe lacy jny usta lił, o nieporządkach panujących 
w  buchalterii.

D alej okoliczność, k to  m ianował dwóch magazy
n ie rów  Spółdzielni, również jest bez znaczenia 
w  sprawie, gdyż ta okoliczność w  niczym  nie pod
waża ustaleń Sądu co do chaotycznego prowadzenia 
przez oskarżonego bucha lte rii Spółdzielni i  naraża
n a  je j przez to na szkodę m aterialną.

Zarzu t przyjęcia przez Sąd błędnej k w a lif ik a c ji 
z a rt 286 § 1 k k  jest bezzasadny wobec ustalenia, 
ze oskarżony m im o otrzym anych zleceń K om is ji Re
w izy jn e j, tym  zleceniom nie podporządkował hę  i  nie 
przedsięwziął k roków  w  celu usunięcia panującego 
w  bucha lte rii Spółdzielni chaosu, a w  szczególności 
zaniechał należytego w yliczen ia  ilości tow arów  
w  magazynie z okresu od 1 9 ,X II 1947 r. do 14 V I I  
1948 r  ja k  również zaniechał przed księgowaniem 
kontro low an ia  dokum entów rachunkowych, do czego 
b y ł z mocy zajmowanego stanowiska obowiązany 
i  przez to narażał Spółdzielnię na szkodę m ate ria l
ną —  przy ję ta  zatem przez Sąd kw a lifika c ja  jes t' 
praw id łow a.

POSTANOWIENIE Z DNIA 19 STYCZNIA 1950 R.

(K. 301/49).

Sąd Najw yższy w  sprawie Zdzisława K., osk. z art. 
32 Rozp. P. R. P. z dnia 22.III 1928 r. (Dz. U. R. P. N r 36, 
poz. 343) po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
.Najwyższego, na podstawie art. 410 kpk  postanow ił na 
przedstaw ioną w ad liw ie  przez Sąd O kręgow y w  Czę
stochowie jako  rew izy jn y  kwestię prawną w  ustalonym  
przez Sąd N a jw yższy sform ułowaniu:

„czy mieszankę sproszkowanych korzeni i ziół 
oznaczoną i puszczoną w obieg jako „przyprawa do 
pierników", należy uważać za sfałszowaną w rozu
mieniu art. 5 pkt 1 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22.III 1928 r. (Dz. U. R. P. 
N r 36, poz. 343), gdy dodano do niej znaczną ilość 
mąki (skrobi)"

rozstrzygnąć następująco:
„mieszanki sproszkowanych korzeni i ziół do pier
ników, względnie innych wyrobów cukierniczych 
określone i puszczone w obieg jako „przyprawy", 
nie powinny zawierać mąki (skrobi): w przeciwnym 
razie należy je uważać za sfałszowane w rozumie
niu art. 5 p. 1 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 22.III 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr 36, 
poz. 343) chyba, że na opakowaniu „przyprawy" 
wskazana będzie procentowa zawartość maki 
(skrobi)".

U z a s a d n i e n i e .

W ydane na podstawie odnośnych przepisów powo
łanego wyżej Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
te j z dnia 22.I I I  1928 r. (Dz. U. R. P. N r 36, poz. 343) 
Rozporządzenie M in is tra  O piek i Społecznej z dnia 18.11 
1937 r. (Dz. U. R. P. N r 25, poz. 17) zaw iera w  § 2-im 
m. in. następującą de fin ic ję : „4 w yroby  cukiern icze" 
są to p roduk ty  o smaku przeważnie słodkim , w y tw a 
rzane z m ąki, z dodatkiem, poza wyszczególnionym i 
w p k t 2 m ateriałam i, innych m ateria łów  odpowiednio 
do rodzaju w yrobów  (proszki do pieczenia, m leko, miód, 
mak, owoce, przyp raw y korzenne itp.) i  poddane proce
sami pieczenia lub  smażenia. W zm iankowanym i w yżej
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w  punkcie 2 tegoż § 2 m ateria łam i są „odpow iednie do
m ieszki" do m ąki: „woda, drożdże,••zaczyny, sól, tłusz
cze, ja ja  itp " . Z powyższego w yn ika , że typ  „p ieczy
w a", określony jako  „w yrób  cuk iern iczy", składa się 
z trzech elementów: a) m ąki jako  substancji podstawo
w e j, b) ,¡domieszek", o ja k ich  mowa pod punktem  2 
§ 2-go cyt. Rozporządzenia M in is tra  O piek i Społecznej 
i  cj „doda tków " określonych pod punktem 3 tegoż 
§ 2-go. Z rozum iałym  jest, że każdy z w ym ienionych 
w yże j składn ików  posiada swą własną wartość odżyw
czą, względnie użytkową, k tó re j nie można zastępować 
inną, szczególnie niższą, ze szkodą (stratą) dla konsu
menta i  bez jego zgody. W szelkie korzenie i  zioła (cy
namon, liście bobkowe, ziele angielskie itp.) są w  obiegu 
nie  ty ik o  w  proszku, lecz również w  postaci na tura lne j. 
Sprzedawanie ich w  proszku jes t tym  uspraw iedliw ione, 
że dany sprzedawca, a raczej producent, tw orzy m ie
szankę będącą kom binacją (najczęściej jego własnego 
pom ysłu), k tóra ma nadać w yrobow i cukierniczemu 
specyficzny zapach i  smak. N ie uprawnia go to wszakże 
do dodawania m ieszanki skrobi pszennej lub innej mą
k i,  k tó re j wartość użytkow a jes t inna, aniżeli z ió ł lub 
korzeni.

Przepis § 5 Rozporządzenia z dnia 2Í2.III 1923 r. 
(Dz. U. R. P. N r 36, poz. 343), do którego 
odsyła postanowienie karne art, 32-go tegoż Rozporzą
dzenia, wyjaśnia, że a rtyku ł żywności jest sfałszowany, 
je że li do niego dodano inne ciało, zmniejszające jego 
wartość odżywczą lub użytkową, „chociażby dodatek 
ten b y l n ieszkodliw y dla zdrow ia lub nie m niejszej 
wartości odżywczej lub uży tkow e j".

Z art. 6 omawianego Rozporządzenia z dnia 22.III 
1928 r. (Dz. U. R. P. N r 36, poz. 343) w yn ika, że odnośna 
„p rzyp raw a" nie będzie traktow ana jako  „fa łszyw ie 
oznaczone", je ś li na opakowaniu podana będzie procen
tow a zawartość mąki. Błędnym byłoby natom iast 
stanowisko, że nabyw ający „przypraw ę" konsumenci 
wiedzą, iż zawiera ona domieszkę mąki. Jak dotąd bo
w iem  sprzedawanie przypraw  z domieszką m ąki nie 
uchodzi w  naszym społeczeństwie za powszechnie p rak
tykowane i notoryjne. Na zakończenie należy zazna
czyć, że ja kko lw ie k  pk t 6 § 3-go Rozporządzenia M i
n is tra  O piek i Społecznej z dnia 18.11 1937 r. (Dz. U. 
R. P. N r 25, poz. 171), odnoszący się do „środków  za
pachowych oraz wszelkich innych domieszek“ , nie okre
śla b liżej pojęcia „w łasności p raw id łow ych", to zesta
w ienie tego przepisu z punktem 3 tego § 3 (w obecnym 
jego brzm ieniu) nie pozostawia żadnych w ątp liw ości 
co do w yk ładn i tych słów. Skoro bowiem drożdże nie 
posiadają „w łasności p raw id łow ych", gdy zaw ierają 
dodatek m ąki, to tym  bardziej pow inny być wolne od 
te j domieszki korzenie i  zioła.

POSTANOW IENIE Z D N IA  30 STYCZNIA 1950 R.

(K. O. 5/50).

Sąd N a jw yższy w  sprawie P iotra S.r oskarżonego 
z art. 2 dekretu z dnia 31.V I I I  1944 r. (Dz. U. R. P. 
z 1946 r. N r 69, poz. 377) po w ysłuchaniu wniosku Pro
kura to ra  Sądu Najwyższego, na podstawie art. 410 kpk 
postanow ił przedstawioną przez Sąd A pe la cy jny  kw e ' 
stię prawną:

„czy  zastosowanie art. 405 kpk  może mieć miejsce 
także contra legem, t j.  w  przypadku, gdy w  czy
nie oskarżonego mieszczą się znamiona czynu prze
stępnego, oraz czy sąd rew izy jny , gdy uchyla za
skarżony w y ro k  na mocy art. 405 kpk  może również 
orzec w  rzeczy samej?"

rozstrzygnąć następująco:

„Sąd rew izy jn y  może uznać, że utrzym anie w  mocy 
zaskarżonego w yroku  by łoby oczyw iście niespra
w ied liw e, nie ty lk o  w  w ypadku braku znamion 
przestępstwa w  czynie przypisanym oskarżonemu 
oraz w  wypadku, gdy na podstaw ie w łasnej oceny 
oko liczności faktycznych, p rzy ję tych  na podstawie 
w yroku, dojdzie Sąd rew izy jn y  do przekonania, że 
oskarżonego, k tó ry  założył rew izję , skazano bez do

statecznych dowodów jego w in y  lub  odwrotnie, że 
w yro k  un iew innia jący, od którego założono rew izję , 
zapadł wbrew oczyw istym  dowodom w iny , lecz 
również we wszystkich wypadkach zastosowania 
przez Sąd pierwszej ins tanc ji kary, k tó rą  strona, 
skarżąca w y ro k  ma prawo uważać za n iewspółm ier
ną z przypisanym  czynem lub stopniem jego spo
łecznej szkodliwości, przy czym we wszystkich 
wyżej w ym ienionych wypadkach mocen jest Sąd 
rew izy jny, gdy dowody ujaw nione na przewodzie 
sądowym pierwszej ins tanc ji na to pozwalają, orzec 
co do is to ty  sprawy, a to na podstaw ie art. 408 
§ 1 kpk".

U z a s a d n i e n i e .

A. W  przekazanym Sądowi Najwyższem u zagad
n ien iu  prawnym , ja k  ono sformułowane zostało przez 
Sąd A pe lacy jny, wysuwają sjtę na plan pierwszy w  spo
sób jaskraw y dwa następujące momenty:

1. Sąd A pe la cy jny  dopuszcza możliwość, że art. 405 
kpk  jest instrum entem  służącym wyłącznie do obrony 
oskarżonego,

2. Sąd A pe lacy jny  dopuszcza również drugą m ożli
wość, że art. 405 k p k  może być stosowany contra legem.

Obie te sugestie należy a lim ine odrzucić.

Ad 1. Skoro w  przepisie art. 405 kpk jest wyraźnie 
mowa o uchylen iu  w yro ku  „na korzyść strony, k tó ra  
założyła rew iz ję ", to nie ulega w ątp liw ości, 'że może 
być uznany za oczyw iście n iespraw ied liw y nie ty lk o  
w y ro k  skazujący oskarżonego, którego czyn zawiera 
lub nie zawiera znamion przestępstwa, lecz również 
w y ro k  un iew innia jący. Przepis zatem, zezwalający na 
uchylenie (całkow ite lub częściowe) w yro ku  jako 
oczyw iście n iespraw iedliwego", wprowadzony został 

zarówno „p ro  reo", ja k  i „  pro societate".

A d  2. Przepis art. 405 kpk  o ja k im  mowa, żadną m ia
rą nie może być stosowany contra legem. W yn ika  to z celu 
i  z sensu tego przepisu, w  k tó rym 'zna laz ła  na jp e łn ie j
szy wyraz zasada p raw dy m ateria lnej. W łaśnie w yrok, 
k tó rym  contra legem um ew innionoby winnego, by łby  
w  św ietle praw dy m aterialnej „oczyw iście niespraw ie
d liw y ", podobnie ja k  w y ro k  skazujący niewinnego.

W  ja k ich  przypadkach zatem i  w  ja k im  zakresie ma 
zastosowanie przepis, o ja k im  mowa? Przede wszystkim  
już  z samej w yk ła d n i gramatycznej w yn ika , że zawarte 
w  tym  przepisie pojęcie „oczyw iste j n iespraw iedliw ości" 
nie jest jak im ś absolutnym  kryterium , k tóre Sąd rew izy jn y  
może stosować bez ograniczeń. Może on bowiem w y ro k  
uchy iić  (w całości lub częściowo) ty lk o  na korzyść 
strony, k tó ra  założyła rew izję. Gdy Sąd re w izy jn y  roz
poznaje sprawę, w  k tóre j nie została założona rew izja  
na korzyść oskarżonego, nie może on uchylić w yroku  
skazującego, jako  „oczyw iście n iespraw iedliwego", na 
te j ty lk o  podstawie, że w ina wydedukowana została 
w  sposób n iep raw id łow y z ustaleń faktycznych sprawy. 
Bez re w iz ji założonej na korzyść oskarżonego może być 
w yro k  skazujący uchylony ty lk o  w  wypadku braku zna
m ion przestępstwa w  przypisanym  czynie, ale orzecze
nie takie wydane zostanie nie w  oparciu o przepis art. 
405 kpk  lecz na podstawie art. 398 § 1 l i t ,  „a " kpk. 
W  przepisie tym  jest mowa o uchylen iu  w yro ku  „nieza
leżnie od zarzutów podniesionych w  re w iz ji"  bez za
strzeżenia, że chodzi o rew izję  pochodzącą od strony 
zainteresowanej, lub założoną na je j korzyść.

Jak więc z ostatnich uwag wyn ika, w wypadku uchy
len ia  w yro ku  dla braku znamion przestępstwa w  p rzyp i
sanym czynie, powołanie, się na art. 405 kpk będzie a l
bo zbędne (gdy została założona rew iz ja  na korzyść 
oskarżonego) albo błędne (gdy re w iz ji tak ie j nie ma).

Nawiązując w  dalszym ciągu ściśle do pierwszego 
z pytań postaw ionych przez Sąd A pe lacy jny  w  K rako
wie, należy zauważyć: gdy w  czynie oskarżonego miesz
czą się znamiona przestępstwa, art. 405 kpk  może mieć 
zastosowanie w wypadkach następujących:
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a) Czyn przyp isany oskarżonemu stanowi przestęp- 
stwo, a w ina została udowodniona. W yro k  wszakże 
Jest rażąco n iesp raw ied liw y ze względu na zastosowa
ną represję karną, k tó ra  jest przewidziana w  ustawie 
Za dane przestępstwo (a zatem nie zachodzi w ypadek 

Punktu 1 art. 404 kpk), ale k tó ra  w  danym konkretnym  
ypadku jes t niewspółm ierną z przypisanym  czynem 

u stopniem jego społecznej szkodliwości (zbyt łagod-
w v  n r zbyt sur0W£U- s 4d re w izy jn y  może w  danym 

ypadku uchy lić  orzeczenie o karze. „N iespraw ied li- 
osc bowiem, k tó re j dotyczy art. 405 kpk  może się 

zarówno w  sferze w iny , ja k  i  kary, a w y ro k  
ze być uchylony, jako  oczyw iście n iesp raw ied liw y 

sie Ca. . s.c* ,ub w  części". Sytuacja o ja k ie j mowa, tym  
że „ r ° Zm od przewidzianej pod punktem  2 art. 404, 
sam 3 mo<ry  a rt- ^05 k Pk Sąd będzie mógł uchylić  (a tym  
o oz""1 rownież ..zm ienić" w  zw iązku z art. 408 kpk, 
by ytn Jeszcze będzie mowa) orzeczenie o karze, gdy- 
jep aWet rew iz ja  odnośnego zarzutu nie zaw ierała. By- 
ł, | l) w°CZyWiŚC'R wniesiona była rew iz ja  przez tę stronę 
lub zm'lntereSie tej strony. na k tó re j korzyść uchylone 

B £)!enione zostaje orzeczenie o karze.
Prawne-119' 6 pytan ie  zawarte w  rozważanym zagadnieniu 

ynr. a m ianow icie: czy na mocy art. 405 kpk  Sąd

rew izy jn y  jest mocen ty lk o  uchy lić  w yrok, czy też mo
że jednocześnie orzec co do is to ty  sprawy, nie nasuwa 
żadnych trudności wobec wyraźnego brzmienia przepi
sów art. 408 kpk. Lege non distinguente należy przy
jąć, że przepisy te odnoszą się do wszystkich przy
padków uchylenia w yroku  w  całości lub w części na 
skutek rew iz ji, bez względu na to, jakie, b y ły  zarzuty 
re w iz ji i  na ja k ie j podstaw ie prawnej uchylono w y 
rok. Wobec tego, że w  św ietle art. 408 § 1 kpk  o tym, 
czy Sąd re w izy jn y  ograniczy się do uchylenia zaskarżo
nego w yroku , czy też wyda orzeczenie co do 
is to ty  sprawy, decyduje u jaw n iony w  pierwszej 
ins tanc ji m ateria ł dowodowy, to w  wypadkach 
uchylenia w yro ku  na m ocy art. 405 kpk  raczej 
regułą będzie m erytoryczne orzekanie (w zakre
sie w in y  lub ty lk o  kary). Przekonanie bowiem Sądu re
w izyjnego o oczyw iste j n iespraw iedliwości w yroku  bę
dzie z regu ły  oparte na m ateriale dowodowym, a zatem 
najczęściej w iązało się z taką znajomością dowodów, 
k tó ra  pozw oli Sądowi rew izyjnem u samodzielnie sprawę 
co do is to ty  rozstrzygnąć.

Na w yże j wyłuszczonych rozważaniach oparta jes t 
odpowiedź na pytanie prawne.

w sprawach cywilnych

W y r o k  z  d n . 19 s t y c z n i a  1950 r .

<Sygn. akt Wa. C. 219/49).

»»ego hratu.0dar.Łe l,!an°wpj i w okresie katastrofal- 
w«jcnnyin : Mieszkań, wywołanego zniszczeniami
®»sajni sro<sńkaawidłowa i zgodna z wydanymi prze
ceniona i i t , ,  ,ka lokalami mieszkalnymi musi być 
Publicznego- M l  wchodzący w skład porządku
czoneg0 iak ue yczy to zwłaszcza miasta tak znisz- 

Sad J Warszawa.
| ty c z n ia i 95i ryzszy na Posiedzeniu ja w n y m  d n ia  19 
B adąWcz JU ł-  w  sprawie 
°  e k s m is tf b u d o w n ic tw a

yie z powództwa Ins ty tu tu  
nisję ___ - '• “ ■•.uuwa przeciwko W ito ldow i S. 

Pozwanego r,„ , f ozPOznaniu skarg i kasacyjnej 
y ' ie z dnia ‘>7 y/y ro k  Sądu Okręgowego w  Warsza- 
*karżony w y r o k ^ 3 1?49 r ’ Sy£n - Ca. 427/49 —  za- 
gowemu w  d c.h y  1 a’ sPra w ? Sądowi Okrę-
®d s y ł a ,  kauc-io zf w ie  do ponownego rozpoznania 
U stanaw ia. kasacyjną skarżącemu z w r ó c i ć

U
z a s a d n i1 e n i e.e.

. . in s ty tu t  Tła i
^  U ży tko w n ik  d o m u CZy r ^ Ud° ',vn ic tw a  -iako zarz ig ;  w y lącz° nK dom u ^  w ,e p r2 y  u l N a rb

C ze rn e j z d g Przez M in is te rs tw o  O db udo w y o
1947 r- od ogran ie 

Sari przePisach o w v ePiiSa-ck °  gospodarce lo k a l 
PozrU G rodzkiego w y w kOSC1 ko m o rnego. w n ió s ł 
k a ^ an^ go> zajm u ia o p i lar£>zaw ie  pozew  o eksm 
staldy-.Na r o z S i t  'T domu lokal mi. 
Przez6161 Powoda ośw iarh? ? ądem G ro d zk im  prz 
In s fv t Pozw aneg0 ;est d “ y ł ’ ^  m ieszkan ie  za,

. P ozw anvdOWniCtWa B “ g o .dl& PraC0Wr

?owody  in n y m ^ b r a k  ° le a itda len-e pozw u> zarzuci 
nisTe df ’ gdyż m ieszkan fe t ntnaC'11 czynne3 P° stre
W ołało1̂ 3, ° dbud o w y  k tó ™  Zym3.ł  pozw a n y  od 

-ał0 i  k tó re m u  poźw anV P rSy d z ia łu  tego >»ie. 
P o w £ w  G r°d z k i w y r o k i e m z u  ^  CZynsz‘ 

Uv°  oddald, p r z y C in n . - a -31 stycznia 194 
’ P r2y jm u ją c , lz  p o w o d o w i słi

leg itym acja  czynna jako zarządcy domu. Sąd Grodz
k i  uznał dalej, iż  z uwagi na wyłączenie domu spod 
publicznej gospodarki loka lam i powód może w  za
sadzie na podstawie art. 389 § 2 kod. zob. rozwiązać 
umowę na jm u przez wypowiedzenie, k tó re  w  danym 
przypadku nastąpiło; jednakże z uw agi na art. 5 
przep. og. pr. cyw. powództwo zostało oddalone, 
gdyż nie leży w  interesie społecznym, aby celem 
uzyskania mieszkania dla jednego urzędnika pań
stwowego eksmitować innego pracow nika państwo
wego, ja k im  jest pozwany w  sprawie niniejszej. 
Sąd G rodzki stanął na stanowisku, że tego rodzaju 
ograniczenie p raw  wynajm ującego jest podyktowane 
względam i na w y ją tkow o  ciężką sytuację mieszka
n iow ą oraz na potrzebę ochrony św iata pracy.

W yrok  ten zaskarżył powód skargą apelacyjną; 
na rozpraw ie przed Sądem Okręgowym  przedstaw i
c ie l powoda oświadczył, że mieszkanie jest potrzebne 
do założenia labora to rium  doświadczalnego.

Sąd O kręgowy w  Y/arszawie zaskarżonym obec
n ie  w yrok iem  orzekł eksmisję pozwanego z loka lu  
w  domu, zarządzanym przez powoda, jednakże do
piero z dniem 1 czerwca 1950 r.

W  uzasadnieniu swego w yroku  Sąd Okręgowy 
podz ie lił zapatrywanie Sądu Grodzkiego co do is t
n ien ia  leg itym ac ji czynnej po stronie powoda, ja k  
rów nież co do upraw nien ia  powoda do rozwiązania 
um ow y na jm u przez wypowiedzenie na zasadzie art. 
389 § 2 kod. zob. D latego też Sąd Okręgowy, nie wcho
dząc w  pobudki, k tó ry m i się k ie row a ł powód do
konując wypowiedzenie, orzekł eksmisję, odraczając 
zarazem stosownie do art. 5 przep. og. pr. cyw. 
te rm in  opuszczenia loka lu  do dnia 1 czerwca 1950 r., 
a to z uwagi na ciężką sytuację m ieszkaniową oraz 
konieczność um ożliw ien ia  pozwanemu, k tó ry  jest 
u rzędnik iem  państwowym , wyszukania nowego 
mieszkania.

W yrok  Sądu Okręgowego zaskarżył pozwany 
wnosząc o jego uchylenie i  przekazanie spraw y Są
dow i Okręgowemu do ponownego rozpoznania.

Skarżący zarzuca obrazę art. 65. 236, 239 i 351 
kpe przez uznanie, że powód ma leg itym ację  czynną,
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m im o przyznanej przez pełnom ocnika powoda oko
liczności, iż M in isterstw o Odbudowy w ydz ie liło  dwa 
loka le  dla siebie, a w  tym  lo ka l zajm owany przez 
skarżącego, oraz m im o udowodnionej przez pozwa
nego okoliczności, iż p łaci on czynsz M in is te rs tw u  
Odbudowy. Zdaniem skarżącego Sądy niższych 
instancyj n ie uw zg lędn iły  okoliczności, że zarząd 
nieruchomości, służący powodowi, może nie obej
mować n iektó rych  loka li, ja k  to ma miejsce w  spra
w ie  niniejszej, a nadto Sąd O kręgowy hie rozw ażył 
przedstawionego przez pozwanego k w itu  z zapłacenia 
czynszu i nie w y jaśn ił ro li M inisterstwa Odbudowy 
w  stosunku do loka lu  zajmowanego przez pozwa
nego.

Z obrazą art. 351 kpc i  art. 5 przep. og. pr. cyw. 
zdaniem skarżącego Sąd O kręgowy zm ien ił w yrok  
oddalający, w ydany przez Sąd Grodzki, n ie wchodząc 
w  pobudki n a tu ry  faktycznej, k tó rym i k ie row a ł się 
powód, i  nie w yjaśn ia jąc okoliczności, k tó re  Sąd ten 
sk ło n iły  do zajęcia odmiennego stanowiska, aniżeli sta
now isko Sądu Grodzkiego. Zdaniem skarżącego w  
aktua lnych w arunkach m ieszkaniowych w  Warsza
w ie  sądy w in n y  mieć zawsze na względzie m om enty 
społeczne.

Zarzutom  skargi kasacyjnej dotyczącym nieroz- 
ważania przez Sąd O kręgowy okoliczności, związa
nych z leg itym acją  czynną po stronie powoda, nie 
można odmówić słuszności. W prawdzie skarżący 
błędnie pow ołu je się na przepisy art. 65, 236 i  239 
kpc, gdyż przepisy te dotyczą kw estii zdolności p ro 
cesowej, a w ięc przesłanki procesowej, a nie kw estii 
leg itym ac ji czynnej, stanowiącej zagadnienie prawa 
materialnego, jednakże z w yw odów  skargi kasacyj
nej w ynika, że skarżący uzasadnia zarzut obrazy 
art. 250 § 1 i 351 kpc tym , że Sądy niniejszych 
instancyj oddalając zarzut b raku  leg itym ac ji czyn
nej po stronie powoda oparły  się na okoliczności! iż 
pow odow i służy zarząd nieruchomości, w  k tó re j 
zna jduje  się loka l zajm owany przez pozwanego. 
Okoliczność ta nie jest sporna, jednakże pozwany 
przez cały czas postępowania pow oływ ał się na fakt, 
iż  dwa lokale, a w  tym  i loka l sporny, M in isterstw o 
O dbudowy zastrzegło dla siebie i  że pozwany opłaca 
czynsz M in is te rs tw u  Odbudowy. Na rozpraw ie przed 
Sądem G rodzkim  w  dn iu  24 stycznia 1949 r. (k . 12) 
pełnom ocnik powoda przyznał, że M in is te rstw o Od
budow y zw róciło  się do In s ty tu tu  Badawczego B u
dow nictw a o zarezerwowanie dwóch mieszkań dla 
pracow ników  i  jedno z tych  mieszkań zostało p rzy 
dzielone pozwanemu, a na rozpraw ie przed Sądem 
Okręgowym  pozwany okazał k w it  zapłaconego przez 
siebie czynszu za miesiąc maj 1949 r. w ystaw iony 
przez Zarząd Nieruchomości M in is te rstw a Odbudo
w y. Z uzasadnień w yroków  Sądów niższych instancyj 
n ie  w yn ika , czy okoliczności te b y ły  przez te Sądy 
rozważone, a jeże li to nastąpiło, dlaczego zostały 
pom inięte. Okoliczności te zaś m ogły mieć stanow
czy w p ły w  na w y n ik  sprawy, skoro pozwany pod
nosząc zarzut b raku leg itym ac ji czynnej po stronie 
powoda w łaśnie op iera ł się na tym , iż n iekw estio
now any przez niego zarząd nieruchomości służący 
pow odow i n ie obejm uje spornego loka lu . Dlatego 
też Sąd O kręgowy z obrazą przytoczonych wyżej 
a rt. 250 § 1 i  351 kpc odda lił zarzut pozwanego co 
do braku leg itym ac ji czynnej po stronie powoda.

Sąd N ajwyższy rozpoznaje sprawę w granicach 
skarg i kasacyjnej, jednakże bierze z urzędu pod 
uwagę, czy w y ro k  zaskarżony n ie zapadł z pogw ał
ceniem isto tnych przepisów postępowania i  czy nie 
sprzeciw ia się porządkow i publicznem u (a rt. 434 
ko c ). Pojęcie porządku publicznego nie jest poję
ciem o treści statycznej, treść ta ulega ustawicznym 
zmianom zależnie od ustroju politycznego, gospodar
czego i społecznego, obowiązującego w danym pań
stwie w  danym okresie czasu. W  epoce oparcia ca
łego gospodarstwa narodowego na zasadach gospo
darki planowej, jak  również w okresie katastrofalnego 
braku mieszkań wywołanego zniszczeniami wojen
nym i, braku, który jest likwidowany stopniowo 
przy ogromnym wysiłku państwa i społeczeństwa.

prawidłowa i zgodna z wydanymi przepisami go
spodarka lokalami mieszkalnymi niewątpliwie musi 
być oceniona jako element wchodzący w skład po
rządku publicznego, dotyczy to w szczególności mia
sta tak zniszczonego jak Warszawa. Dlatego Sąd 
N ajwyższy uznał za konieczne — m im o braku  za
rzu tu  kasacyjnego —  zbadanie, czy w y ro k  Sądu 
Okręgowego nie zapadł z obrazą przepisów dotyczą
cych gospodarki m ieszkaniowej, w  szczególności de
k re tu  o najmie loka li z dnia 28 lipca 1948 r. (Dz 
U. R. P. N r 50, poz. 383).

Sądy niższych instancyj uznając w  zasadzie pra
wo powoda do rozwiązania um ow y na jm u 
z pozwanym przez wypowiedzenie na zasadzie 
art. 389 § 2 kod. zob. oparły się na n ie 
spornej m iędzy stronam i okoliczności, iż sporny loka l 
m ieści się w  budynku w yłączonym  spod pub licz
nej gospodarki loka lam i. Fakt wyłączenia s tw ie r
dzony jest zresztą znajdującym  się w  aktach spraw y 
odpisem orzeczenia M in isterstw a Odbudowy z dnia 
24 czerwca 1947 r. (k. 4 i  5). Jednakże Sąd O krę
gowy nie rozważył, że według treści tego orzecze
nia wyłączenie nastąpiło na skutek gruntownej na
praw y, przeprowadzonej za zgodą M in is te rstw a Od
budowy i  na zlecenie In s ty tu tu  Badawczego B u 
downictwa, a w ięc in s ty tu c ji prawa publicznego 
(por. § 1 sta tu tu  In s ty tu tu  Badawczego Budow 
n ic tw a  — k. 19). W edług zaś art. 1 ust. 2 p k t a po
wołanego dekretu  o na jm ie lo k a li n ie podlegają 
w prawdzie przepisom tego dekretu  m iędzy in n ym i 
loka le  wyłączone spod publicznej gospodarki loka
lam i na podstawie przepisów dekretu z dnia 26.X  
1945 r. o rozbiórce i napraw ie budynków  zniszczo
nych i  uszkodzonych w skutek w o jn y  -Dz. U. R. P. 
z 1947 r. n r  37, poz. 181), jednakże n ie dotyczy to 
budynków naprawionych- przez państwo, zw iązki 
samorządu teryto ria lnego i  ins ty tuc je  praw a pub
licznego oraz przedsiębiorstwa państwowe i  samo
rządowe. W  razie zatem ustalenia, że dom, w  k tó 
ry m  mieści się sporny loka l, został w yrem ontow a
n y  przez ins ty tuc ję  praw a publicznego, należałoby 
dojść do wniosku, że do lo ka li znajdujących się 
w  tym  domu stosują się przepisy dekretu  o na jm ie  
loka li, a w ięc w  szczególności także art. 14, w edług 
którego w yna jm u jący  może rozwiązać umowę na jm u 
loka lu  mieszkalnego jedyn ie  z przyczyn, upraw n ia 
jących go do odstąpienia od um ow y bez w ypow ie 
dzenia. Tym  samym odpadłaby zasadnicza prze
słanka, na k tó re j Sąd Okręgowy oparł swój w yrok, 
a m ianow icie prawo powoda do rozwiązania um ow y 
na jm u przez wypowiedzenie bez podania przyczyny 
wypowiedzenia, w yn ika jące z art. 389 § 2 kod. zob. 
W prawdzie art. 15 ust. 2 cytowanego dekretu o n a j
m ie lo k a li zawiera delegację d la Rady M in is tró w  
do określenia w  drodze rozporządzenia, jak ie  lokale 
mieszkalne uważa się za służbowe lub  za mieszka- 
n ia  w  naturze, w arunków  uzasadniających żądanie 
opróżnienia tak ich  loka li, w łaściwości w ładz i  tryb u  
postępowania w  tych  sprawach, jednakże delegacja 
ta nie została dotychczas wykorzystana. Aż do czasu 
w ydania  tego rozporządzenia należy, o ile  zajm o
w anie loka lu  opiera się na najm ie, stosować ogólne 
przepisy powołanego dekretu. W  spraw ie nin ie jszej 
z różnych tw ierdzeń pozwu w yn ika , że sporny lo 
k a l jest przedm iotem stosunku najmu, a nie loka 
lem  służbowym  podlegającym przepisom szczegól
nym.

Nierozważenie przez Sąd Okręgowy przytoczo
nych wyżej okoliczności stanowi zatem obrazę art. 
15 ust. 2 dekretu o najm nie loka li, którą  Sąd N a j
wyższy stosownie do art. 434 kpc uwzględnia z urzę
du.

Skoro zatem w y tkn ię ta  obraza praw a m a te ria l
nego dotyczy samej podstawy, na k tó re j Sąd O krę
gow y oparł swój w yrok , odpada potrzeba badania 
zarzutów skarg i kasacyjnej co do obrazy art. 5 
przep. og. pr. cyw. i  art. 351 kpc, gdyż zarzut ten 
byłby aktualny ty lko  o tyle, o ile by stanąć na sta
now isku, że powodow i służy praw o do rozw iąza
n ia  um ow y na jm u przez wypowiedzenie na zasadzie 
art. 389 § 2 kpc.
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. - W  . tym  stanie rzeczy należało zgodnie z prze
pisem art. 437 .kpc zaskarżony w y ro k  uchylić.-i spra- 
^  Sądowi Okręgowemu d’o ponownego rozpoznania 
odesłać. Rzeczą' Sądu Okręgowego będzie dokonać 
ustaleń faktycznych, dotyczących kw es tii leg itym a
c ji czynnej po stronie powoda, a w  razie przy jęc ia  
istn ienia te j leg itym ac ji rozważyć, czy z uwagi na 
Powołane przepisy dekretu  o na jm ie  lo k a li powód 
Władny jest rozwiązać umowę na jm u  przez w ypo
wiedzenie, oparte na art. 389 § 2 kod. zob..

W YRO K  Z DN. 22 LUTEGO 1949 R.

(N r akt Wa. C. 269 48>
1. Orzekając odtworzenie zaginionych akt sądo- 

Sąd- P°winien zgodnie z art. 47 8J kpc ustalić, 
J *Ue części przepadłych akt i w jakim  zakresie 
■ Uyje za odtworzone oraz wskazać, na podstawie 
a k i * 1 dokumentów wzgl. innych dowodów uznał 

KŁa te za odtworzone.
jj. ?- Podział części gruntu zapisanego w tabeli 
siau • Cy*Ilej  P°m i?dzy współwłaścicieli, którzy po- 
Oia- 4 tę część gruntu, jest dopuszczalny, o ile r»ie 

* “«2» praw pozostałych współwłaścicieli.
Wzvi ,, NiezaP°zwanie wszystkich osób, które ze 
z ®iędu na stosunek materialno-prawny, łączący je

Ze^mi°tem  spora, powinny być pozwane, powo- 
^ oddalenie powództwa a nie odrzucenie pozwu.

l u t e ^ ^ i  wyższy na posiedzeniu jaw nym  dnia 22 
W E° °  I.949 r. na sesji wyjazdow ej w  Warszawie 
ryko u rWte A^°'j.zeSo i  S tan is ław y M. przeciwko Hen- 
Uozria^1- 1 '^LBŁ‘e4  N. o podział współwłasności po roż
nie s^ arSi kasacyjnej powodów na postanowie
nia Tłó?  O k r§gowego w  Warszawie z dnia 19 grud- 
stann-u''' r ’ ®*ygn. V IL  Ca. 934/47, —  zaskarżone po- 
^ u  w  w 16 u c h y l a  i  sprawę Sądowi .Okręgowe- 
s y ł  Warszawie do ponownego rozpoznania o d - 
U°stańaw' UC'*  ̂ kasacyjną skarżącemu z w r ó c i ć

® J * s a d H i e n i e .

do Saduu^ 1 Stanisława małż. M. w ys tą p ili w  r. 1943 
ko Henr V rod.zł ‘ae80 w  Warszawie z pozwem przeciw- 
śei grunt ° W1 1 d n ie li małż. N. o dz ia ły  wśpółw łasno- 
W skład lU 2 obszarze ok. 3 morgów, wchodzącego 
Sm. Piar+°-Sady zapisanej w  ta b e li l ik w id . w si N iecki, 
18,1 l944Xow,pocI N r 1- Sąd G rodzki w yrok iem  z dnia 
Riości- nrf '  do!iona ł działów  spornej części n ierucho- 
p0z'»anj O, wyuoku tego w n ieś li skargę apelacyjną 
dzie f)kV. a sltutek  czego sprawa znalazła się w  Sa- 
szawie f^.uwym, W ydzia ł X  odwoławczy w  W ar- 
sprawy Podczas Powstania Warszawskiego akta 

u leg ły spaleniu.
Ogłosił do^U<? mai a 1947 r. pełnom ocnik powodów 
2le akt Zr? ąciu. Okręgowego wniosek o odtworze- 
uanych ’ nr-7l2C;ia],ac do w niosku tego odpisy posia- 

®4d o i^ 2 Sle^ le dokumentów, 
menie akt wszcz4 ł . postępowanie o odtwo-
~ar>ych p r2« , yV5 J i i  pozwanych do złożenia posia- 
, auych w  . n i.cb dokum entów. Pełnom ocnik poz-

t ° zy i oświadr?11® Procesowym z dn. 2 .V II 1947 r.
dokum ent” 16’ Pozw ani n ie posiadają żad- 

t  °2atk °w 0 Pełnom ocnik powodów złożył
P ^e rdzony  Parnie z dn. 15.V I I  1947 r. — za-
b r ltr ^ ^ u c h o m o ś o .^ S ^ 21 —  f° to p la n  podziału spor- 
stron Sad Ofeeso,1’ kto reg2 jednakowoż w  kopercie 
chał”  1 Wobec n z a r z ą d z i ł  osobiste staw iennictw o 
Z dnW, t r >’bie a rt St-f>t?1?nn ictw a Porwanych przesłu- 
twor^ N  i9 47 ' kpe powoda: Postanowieniem
P°WaniC akta spraw^S^d 9 k r?g0w y Postanowił od- u.ame. sprawy l  podjąć w  n ie j dalsze postę_

?9.X?ie i l^ t o iw c z n 20” ^  ,w  dn- 4'X n  1947 r - r °z- 
Wyrok o94,7 r. p f f - 1 S?d Okręgowy w yda ł w  dn.

W nddQ Grodzi ” ° w l?me’ mocU którego u c h y lił 
gowy rS ? sadnienm go 1 P°zew  odrzucił. 
w ystaodiidnosi. że i at W6g°  Postanow ienia Sąd Okrę- 

P rzee iya iak  w yn ika  z pozwu, powodowie 
pozwanym o dzia ł g run tu  o ob

szarze około 3 morgów, wchodzącego w  skład reszty 
osady, zapisanej, w  tabe li likw id a cy jn e j pod N r 1 we 
w si N iecki, p rzy czym. w łaścicie lam i te j reszty osady' 
są oprócz stron-— Józef Li, Zb ign iew  J., S tanisław J., 
Zo fia  K . i  A n ie la  U., k tó re  to osoby nie zostały 
pozwane, lecz przypozwane do sprawy przez powo
dów w  pozwie w  tryb ie  art. 80 kpc. Sąd O kręgowy 
podzielając w yw ody apelacji p rzy ją ł, że pozwani oraz 
przypozwani n ie w y ra z ili zgody na podział n ie ru 
chomości, wobec czego zniesienie współw łasności 
może odbyć się ty lk o  przez sprzedaż z licy ta c ji. 
D alej uznał, że na zasadzie art. 70 § 2 kpc z powodu 
współuczestnictwa jednolitego współw łaściciele w in n i 
być wezwani na rozprawę tak  w  pierwszej ja k  i  w  
d rug ie j instancji, a zatem przypozwanie tych  współ
w łaścic ie li w  try b ie  art. 80 kpe jest. niedopuszczalne, 
a niezawezwanie ich stanowi przyczynę nieważno
ści postępowania z p. 7 art. 409, k tó rą  Sąd uwzględ
n i ł  z urzędu.

N a powyższe postanowienie Sądu Okręgowego 
złożył skargę kasacyjną pełnom ocnik powodów, 
wnosząc o jego uchylenie z powodu obrazy art. 1686 
kc, a rt. 213 § 1, art. 250 i  art. 409 p. 7 kpc. 
W szczególności pełnom ocnik powodów zarzuca:

a) że Sąd O kręgowy m y ln ie  p rzy ją ł, iż  p lan 
podziału nieruchomości ąuaestionis nie b y ł 
zatw ierdzony, gdyż p lan ten — ja k  tw ie rd z i 
skarżący — został zatw ierdzony już  po w y ro 
ku  I  ins tanc ji i  p lan ten pełnom ocnik po
wodów złożył, ale Sąd O kręgowy w yda ł go 
pełń. pozwanych, ten zaś Sądowi planu tego 
n ie  zw róc ił i  w  rezultacie Sad orzekał, nie 
m ając planu w  aktach;

b) że Sąd Okręgowy pom iną ł okoliczność, iż 
wszyscy współw łaściciele nieruchomości b y li 
do spraw y przypozwani i  staw iwszy się na 
pierwszej _ rozpraw ie w  Sądzie Grodzkim  
oświadczyli, iż przeciwko podziałow i nie opo
nu ją  i  proszą o n iew zyw anie ich na dalsze 
posiedzenia, gdyż podziałem tym , jako  nie- 
naruszająeym ich działek, o.d dziesiątków la t, 
już  ustalonych, w  ogóle się nie interesują, 
p rzy  czym skarżący pow ołu je  się na zezna-

- n ia  powoda, złożone przed Sądem Okręgo
w ym  w  dn. 28.X  1947 r.;

c) że Sąd O kręgowy m y ln ie  p rzy ją ł niedopusz
czalność dzia łów  częściowych, gdyż dzia ły 
tak ie  są dopuszczalne m iędzy n ie k tó rym i ty lk o  
w spółw łaścicie lam i nieruchomości, gdy nie 
naruszają p raw  innych  w spółw łaścicie li;

d ) że odrzucenie pozwu jest form ą orzeczenia 
w  danym przypadku niedopuszczalną i  że 
przyjęcie konieczności zapozwania wszyst
k ich  w spółw łaścicie li m usiałoby skutkować- 
oddalenie powództwa;

e) wreszcie skarżący uważa za b łędny plogląd 
Sądu Okręgowego, jakoby wobec b raku  zgo
dy  w spółw łaścic ie li na podział w  naturze 
zniesienie współwłasności odbyć się mogło 
ty lk o  w  drodze licy tac ji.

Rozpoznając skargę kasacyjną, Sąd N ajwyższy 
przede wszystkim  stw ierdza uchybienie, jakiego do
puścił się Sąd O kręgow y w  zakresie postępowania
0 odtworzenie, 'akt. Sąd Okręgowy postanow ił m ia
now icie w  dn. 28.X 1947 r. odtworzyć akta. spraw y 
z powództwa małż. M. przeciwko małż. N. o dzia ły
1 podjąć dalsze postępowanie w  te j sprąwie, jednak 
w brew  przepisowi art. 4787 kpc n ie orzekł, w  ja k im  . 
zakresie akta przepadłe m ają być odtworzone. Orze
kając odtworzenie ak t Sąd Okręgqwy pow in ien b y ł 
ustalić, ja k ie  części spalonych ak t i  w  ja k im  zakre
sie uznaje , za odtworzone, oraz wskazać, na podsta
w ie  jak ich , dokum entów -w zględnie  innych środków 
dowodowych uznał, akta te  za odtworzone. , Tym - -. 
czasem postanowienie Sądu Okręgowego z , dn. 2o:X- 
1947 r. b rzm i raczej jako. zapowiedź odtworzenia 
akt, niezrealizowana jednak w, sposób przew idziany 
w  art. 4787 kpc ani w  dalszej treści tego postano-. 
w ien ia  a n i' też w  żadnym in n ym  postanow ien iu !
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W  tym  stanie rzeczy nie wiadomo, ja k ie  części p ie r
w o tnych  ak t spraw y Sąd O kręgowy uznał za odtw o
rzone i  ja k ie  dokum enty za liczy ł do m ate ria łu  sora- 
,wy, co nie pozwala ustalić, na ja k ich  podstawach 
Sąd ten rozpoznał sprawę i  oparł zaskarżone skargą 
kasacyjną orzeczenie.

To uchybienie ze strony Sądu Okręgowego jest
0 ty le  istotne, _ że w  postępowaniu o odtworzenie 
akt, poza w ym ianą pism procesowych przez strony 
;i złożeniem szeregu dokum entów wzgl. ich  odpisów 
iprzez stronę powodową, Sąd Okręgowy przepro
w adz ił nadto dowód z przesłuchania powoda A lojzego 
M . (p ro tokó ł z dnia 28.X  1947 r.) . Przesłuchany po
w ód M. zeznał, że w  r. 1943 b y ł na rozpraw ie 
w  sprawie działowej w  Sądzie Grodzkim , że s ta w ili 
się na te j rozpraw ie wszyscy przypozw ani w  spra
w ie, k tó rzy  oświadczyli, że „żadnych pre tens ji do 
ziem i nie mają, żadnych zm ian granic nie chcą
1 proszą, aby ich  więcej do Sądu n ie w zywać“ . Sko
ro  Sąd O kręgowy dowód z .przesłuchania stron, na
stępnie ograniczony do przesłuchania powoda do
puścił (do czego b y ł upraw n iony z mocy art. 4785 
w  zw iązku z art. 323 § 2 kpc), pow in ien b y ł w  po
stanow ieniu swoim  zająć stanowisko wobec w y n i
ków  przeprowadzonego postępowania dowodowego. 
P ow in ien b y ł w ięc w yraźnie wskazać, czy w  oparciu 
o zeznanie powoda uznaje za odtworzoną jakąś część 
przepadłych ak t i  jaką  m ianow icie (w  szczególności 
oświadczenie przypozwanych, złożone na rozpraw ie 
w  Sądzie Grodzkim  w  r. 1943), czy też dowód ten 
odrzuca, a je ś li tak, wskazać dlaczego. B rak  w yraź
nego sprecyzowania, ja k ie  części ak t uznał Sąd 
Okręgowy za odtworzone, a w  szczególności, czy 
uznał za odtworzone oświadczenie przypozwanych,
0 k tó rym  m ó w ił powód w  sw ym  zeznaniu, stanow i 
uchybienie o ty le  istotne, że brak ten nie pozwala 
na rozstrzygnięcie zasadności .ska rg i kasacyjnej 
•w te j części, w  k tó re j zarzuca ona, iż Sąd Okręgo
w y  z obrazą art. 250 kpc i  sprzecznie z m ateria łem  
dowodowym  p rzy ją ł w  uzasadnieniu zaskarżonego 
postanowienia, że „w spółw łaścicie le przypozwani
1 pozwani nie w y ra z ili zgody na podział“ .

Już powyższa wadliwość w  zakresie postępo
w ania o odtworzenie akt, stanowiąc istotne uchybie
nie, uzasadnia uchylenie zaskarżonego postanowie
nia. Przed ponownym rozpoznaniem is to ty  sprawy 
Sąd O kręgowy pow in ien uzupełnić swoje postano
w ienie z dnia 28.X  1947 r. i  stosownie do art. 4787 
kpc wskazać, w  ja k i sposób i  w  ja k im  zakresie uzna
je  przepadłe akta za odtworzone, t j .  wskazać, jak ie  
części przepadłych ak t (pisma procesowe, p ro toko ły, 
orzeczenia, wezwania i  inne dokum enty) i  na ja k ie j 
podstawie uznaje za odtworzone.

W  zakresie m ateria łu, na ja k im  Sąd Okręgo
w y  oparł zaskarżone orzeczenie, uznać należy ró w 
nież za słuszny zarzut skarg i kasacyjnej co do po
m in ięc ia  przez Sąd O kręgowy p lanu podziału spor
nej nieruchomości, złożonego przez pełń. powodów 
p rzy  piśm ie procesowym z dn. 15.V I I  1947 r. Is to t
nie, p rzy piśm ie tym  został złożony fo top lan podzia
łu , ja k  tw ie rd z i pełnom ocnik s tro n y * powodowej 
w  treści tego pisma —■ zatw ierdzony (n ie  podaje 
jeclnak, przez jaką  w ładzę). W  aktach spraw y b rak  
je s t tego fotoplanu. Skarżący tw ie rdz i, że p lan ten 
został w ydany przez Sąd O kręgowy na - rozpraw ie 
w  dn. lo .IX  1947 r. pełnom ocnikow i pozwanych, 
k tó ry  nie zw róc ił go Sądowi. W  aktach spraw y zna j
d u je  się pusta koperta z napisem „p la n “ . N ie  w iado
mo, czy is to tn ie  p lan ten został w ydany stronie po
zwanej. B ra k  p lanu złożonego przez pełnom ocnika 
pow odow p rzy  piśm ie z dn. 15.V I I  1947 r. n ie  po
zw ala stw ierdzić, czy plan ten b y ł rzeczywiście za
tw ie rdzony przez w łaściwą w ładzę adm in is tracy j
ną. Okoliczność ta jest istotna dla sprawy, z uw agi 
bow iem  na treść art. 52 rozp. Prezydenta Rzpl. 
z  16.11 1928 r. o p raw ie  budow lanym  i  zabudowaniu 
osiedli (Dz. Ust. N r 34/1939, poz. 216) zatw ierdze
n ie  p lanu parcelacyjnego jest wymogiem , w a ru n 
ku jącym  dopuszczalność podziału nieruchomości po- 
iozonej w  osiedlu na dw ie lub  w ięcej części. Sad

O kręgowy pow in ien w ięc w yjaśnić, czy istotnie, ja k  
tw ie rd z i skarżący, już  po w yroku  pierwszej in s tanc ji 
p lan podziału, nieruchomości quaestionis został za
tw ie rdzony przez w łaściwą władzę* adm inistracyjną. 
Pom inięcie p lanu tego bez w y jaśn ien ia  przyczyn tego 
stanow i uchybienie wym ogom  art. 250 § l  i  351 kpc.

Co się tyczy pozostałych zarzutów, zaw artych 
w  skardze kasacyjnej, to  aczkolw iek wskazany w y 
żej b rak ustalenia zakresu m ate ria łu  spraw y nie po
zwala na ich rozstrzygnięcie i  ostateczne sprawdze
nie praw id łow ości zaskarżonego orzeczenia, Sąd N a j
wyższy rozw ażył te  zarzuty skarg i kasacyjnej, k tó re  
doiyczą kw estii prawnych, mogących mieć w p ływ  na 
rozstrzygnięcie sprawy p rzy ponownym  je j rozpoz
naniu  przez Sąd Okręgowy.

Najważniejszą n iew ą tp liw ie  kw estią  w  sprawie 
jest zagadnienie, czy dopuszczalny jest dzia ł części 
nieruchomości, zapisanej w  tabe li likw id a cy jn e j, 
pomiędzy n iektó rych  ty lk o  je j w spółw łaścicie li. Sąd 
Okręgowy uznał dzia ł ta k i za niedopuszczalny. 
W kw e s tii te j zauważyć przede w szystkim  należy, 
ze do postępowania w  spraw ie niniejszej, toczącej 
się o zniesienie współwłasności, jako  wszczętej w  t r y 
bie spornym  w  r. 1943, m ają —  z mocy art. X V I I  
§ 1 P- 12 przep. w prow . cz. I  kpc —  zastoso
wanie przepisy art. 1761 —  1764 i  1766 —  1768 
UPC. Stosownie zaś do art. 1768 UPC prze
pisy te, odsyłające (art. 1761 i  1764) do prze
pisów art. 815 —  892 Kod. Nap., m ają zasto
sowanie do wszelkiego rodza ju  dzia łów  m a ją tko 
wych. Do dzia łów  celem zniesienia współwłasności 
należy w ięc stosować przepisy o działach spadko
wych. W prawdzie w  św ie tle  art. 815 K . N. dz ia ły  
pow inny  obejmować w  zasadzie całość m a ją tku  
wpólnego, jednak — ja k  to w y ja śn ił Sad N a jw yż
szy w  orzeczeniu N r 69/1925 (Zb. O rz.)” —  od te j 
zasady wolno stronom odstąpić przez przystąpienie do 
dzia łu  częściowego t j .  n iek tó rych  ty lk o  ob iektów  
wspólnych za zgodą wszystkich sukcesorów, a na
w et w  razie sprzeciwu n iek tó rych  z nich, gdy Sąd, 
zbadawszy i  oceniwszy okoliczności, na k tó re  jeden 
lu b  k i lk u  sukcesorów się pow ołu ją  jako  na powód 
do żądania dz ia łu  częściowego, p rzy jdz ie  do prze
konania, iz  okoliczność ta  jest is to tn ie  poważna 
i  uzasadniona, a nadto n ie godzi w  in teresy sprze
c iw ia jących się tem u i  na ta k  uzasadnionych w a
runkach na dzia ł częściowy zezwoli.

Również w  orzeczeniu z dnia 29.X 1945 r. (Zb. 
Orz. N r 22/45-46) Sąd Najw yższy uznał za dopusz
czalny dzia ł m a ją tku  spadkowego m iędzy spadko
biercam i, m im o iż pewna odrębna część tego ma- 
j  at i i  u stanow i współwłasność z osobą trzecia, p r z y -  
m ując, że w y ro k  dzia łow y m iędzy sukcesorami je d 
nego współw łaściciela n ie będzie naruszał p raw  d ru 
giego współwłaściciela, n ie biorącego udzia łu w  spra
wie. ’

i O ile  idzie o współwłasność gruntów , pochodzą
cych z uwłaszczenia i  zapisanych w  tabelach l ik w i
dacyjnych, to uwzględnić należy, że w  m iarę  roz
drabn ian ia  tych  g run tów  i  powiększania się liczby  
ich  w spółw łaścic ie li czy to drogą spadków, czy 
a lienacji następował fak tyczny podział ich posiada
n ia  pomiędzy współw łaścicie lam i i  że niezależnie od 
fo rm a lne j niepodzielności całości g run tu  m iędzy 
w szystk im i jego^ współw łaścicielam i, następowały 
często dalsze częściowe alienacje, połączone z fa k 
tycznym  posiadaniem części g runtu. Takie faktyczne 
posiadanie określonej części g run tu  tabelowego, na
w et w  przypadku, gdy ty tu ł nabycia do tyczył u łam 
kow ej części n iepodzielnej współwłasności, mogło 
stać się w  św ietle  art. 816 Kod. Nap. z up ływ em  
przedawnienia podstawą nabycia własności te j okre
ślonej części g run tu  (v ide  orzeczenie Sądu N a jw yż
szego Zb. Orz. N r 92/21) —  nie przesądzając kw estii, 
ja k  dalece m ożliw e jest zasiedzenie gruntu, co do 
podziału którego b rak zatw ierdzenia p lanu parcela
cyjnego.

Nawet* jednak i  wówczas, gdy przedawnienie 
nabywcze jeszcze nie nastąpiło, n ie  można pom ijać
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P rz e c h o d ź  do po rząd ku  nad  stanem, fak tycznego  
p  siadania. Jeś li s tosu nk i fa k tyczn e  m iędzy  w sp ó ł- 
n ic^fCI^ ê am  ̂ g ru n tu  tabelow ego ta k  zosta ły  przez 
k y j ułożone, iż  w sp ó łw łaśc ic ie le  c i posiada ją  i  u ż y t-  
da ia^ k ?n k re tn e  części g ru n tu  w  naturze, odpow ia - 
chornS' udz i a ł owi  w  n iep odz ie lne j całości n ie ru -  
j j , a °®C1.> dom niem yw ać należy, że posiadan ie ta k ie  
(nm- n.;ei sc'G„  za zgodą pozosta łych w sp ó łw ła śc ic ie li 
n ie  r f ! /  ' § 1 p r. rzecz.). W  zw ią zku  z ty m  n ic
Wsnóir,01 na Przeszkodzie, aby dopuścić m ożliw ość 
W snr,ł«^g°  • Posiadania części g ru n tu  przez k i lk u  
dz ia łu  v.lascicie,ii.. a co za ty m  id z ie  —  m ożliw ość po- 
■WSDńł^n ■ czi^ c i g ru n tu  pom iędzy posiada jących go 
dzia łem  a+SCuCleli' Podzia ł w  ty m  p rz y p a d k u  je s t po- 
sie w ^ a i .t °- w . zakresie  ty c h  p ra w , ja k ie  dz ie lący 
p ra w  P J \ ^ c ic ie le  posiada ją  i  n ie  m oże naruszać 

P ow sta łych w sp ó łw ła śc ic ie li.

sia da n iPS?r a w ie -n-in ie ł sze  ̂ b ra ^  Jest usta leń, czy po 
działy u , GJ cz?ści n ie ruchom ośc i ąuaestion is, o k tó re j 
' v odawrAn ° SZą Powodow ie, s łu ży  s tronom  i  ic h  p ra - 
o k re ś io n i”  Pow yżej la t  30, t j .  czy ty tu ł  do te j 
N r  i  rr-n ! * częsci osady tab e lo w e j w e  w s i N ie c k i 
W  ty m ° n -  zosta ł przez n ich  d rogą  p rzedaw n ien ia , 
zosta ły ___ zyP ad k u  oddzie lne części w spó lne j osady 
rdecznośoi 2 zaznaczonym  w yże j zastrzeżeniem  k o -  
Przez s trn r . fS° dy w ła d z , _ pa rce la cy jn ych  —  nabyte  
te j osadv -,y  na w łasność i  us ta łab y  w spółw łasność 
tego donu<T pozosta ły m i w sp ó łw ła śc ic ie la m i i  wobec 
osady tahPiCZalność dz ia łó w  należącej do s tron  części 

N  1(nvej n ie  m og ła by  budz ić  w ą tp liw ośc i.

Posiadani^ i  wówczas, gdyby okres 30-letniego
có\y nj e P zez strony względnie i  ich prawonadaw- 
Pjienionei • należałoby uznać dzia ły części w y-
Sl^danych n r?26 osady tabelowej w  granicach po- 
stanowić b i l  2 strony za dopuszczalne. D z ia ły  tak ie  
ozęści g ru n t,a Podział posiadania między strony te j 
1116 z c a ło ś i’ ',aka została w yodrębniona faktycz- 
stron. D zia łv  t° S,ady 1 znajduje się w  posiadaniu 
Praw pozostał,. , Kle 1}3e w  niczym  naruszać
zaznaczono w spółw łaścic ie li nieruchomości. Jak 
ne Posiadanie n ’ .domniemywać należy, że faktycz- 
Współwłaścif.ipuCZęsci g run tów  przez poszczególnych 
współwłaści n?a miejsce za zgodą pozostałych 
Prosta, obalone ^Domniemanie to może być, rzecz 
;“ a> ja k  ró w n ie ż 6^,m um ożliw ien ia  jego sprawdze- 
wspołwłaścic ipi 2 , Ia ochrony p raw  pozostałych
e z i1 Sądu  N a iw v ż ileZy us ta llc  ~  zgodnie z pog lą 
d y ,  W yrażała „ wyższego w  orzeczeniu N r  69/25 —
5Zęśęi Wspólne!1 Zg° dę na p rzeprow adzen ie  d z ia łó w  
j^spo łw iaśc ic ie ii J ’7 rnoruchom ości pom iędzy część 
W spółw łaścic ie li' ^ b?da ta  .może być w yrażona  przez 

ęsci n ie ruchom ^111® m a jących  posiadan ia dane j 
£ > V est konTe°cf n0escr w  każde j fo rm ie , i  d la tego 
im  sPr.awy dzia łrm ,n ‘ Poz, vVanie ty c h  w sp ó łw ła śc ic ie li 

a .dz ia ły  części™ J' 9 sw iadczeni e w yraża jące  zgodę 
dz^ał- z ło irm o  P rzedm io tow o i  po dm io tow o ), , być S  (przedm iotowo i  podm iotowo) 
U r l i ł<i Wym> tym  b?r 56Z .m c łl nie ty lk o  w  procesie
&  » S e f e , «  ™  ><*

‘ S “ £ , . 4 e» t a , c -ch pt

wymaga __
rony. Przypozwanie współ
posiadaczami gruntu, pod- 

„n i •• złożenie przez n ich przed 
te i ’ 12 i 11? z§taszają sprzeciwu prze- 

J części g run tu  pomiędzy stronv
u w ko  d z S o w 2enia’ iż
Procesowe, u z ^ a ć ^ n a u ltf1 _?ru n tu . Pomiędzy stronyie~t uznać nn loS r b‘ “ m u  pomięazy strony
WernZatem poelart Q i y  za wystarczające. B łędny 

tyc}r  osoh ż i .^ ? dL3 Okręgowego, iż niezapoz-ly c łl osób" i t wr ęgowego,  Iż mezapoz-
Prz^0^ ania z a rt 4naW1 p^zyczyn^ nieważności po- Przem, art. 409 p . 7 kpC; tym  bardziej> PżePrzenic' -  m .  ■ 
obrony stron ° dnos'  sienew.; acrony. :  - - , . i,.ul,> m uzausu

procesowymi. ezapozwans osoby nie są stro-

- r r ł  %7 wuium uj,
uo pozbawienia możności

W  św ietle powyższych w yw odów  nie jest słusz
ne stanowisko Sądu Okręgowego, uznające, iż 
•w sprawie nin ie jszej zachodzi współuczestnictwo ko
nieczne w  odniesieniu do wszystkich współw łaścicie li 
reszty osady tabelowej we wsi N iecki N r 1. W spół
uczestnictwo konieczne zachodziłoby wówczas, gdyby 
powodowie żądali działów  całości te j osady. Skoro 
jednak sprawa dotyczy ty lk o  części osady, zna jdu
jącej się faktyczn ie  w  posiadaniu wyłącznie stron 
i  nie narusza posiadania pozostałych w spółw łaści
cie li, to  stanowisko Sądu Okręgowego, p rzyjm ujące 
konieczność zapozwania wszystkich współw łaścicie li 
całej nieruchomości uznać należy za form alistyczne 
i  niesłuszne.

Przypozwanie osób, będących w spółw łaścicie lam i 
niepodzielnej fo rm a ln ie  reszty osady, um ożliw iło  im  
złożenie przed sądem oświadczeń w  przedmiocie 
żądania działów  częściowych i  zgłoszenia ewentual
nych sprzeciwów. Rzeczą Sądu Okręgowego było 
ustalić, czy oświadczenia te uznaje za złożone i  w y 
starczające już  na podstawie zeznań powoda z dn. 
28.X 1947 r. czy też nie — w  tym  ostatnim  p rzy
padku ustalić treść oświadczeń przypozwanych d ro 
gą ich wezwania i  przesłuchania (art. 230 kpc).

Zauważyć należy, że w  św ietle powołanego 
wyżej orzeczenia S. N. N r 69/25 nawet w  razie 
sprzeciwu n iektó rych  współw łaścicie li Sąd m ógłby 
dokonać działu częściowego osady ąuaestionis, gdyby 
przyszedł do przekonania, że żądanie działów  jest 
uzasadnione, i  nie godzi w  interesy sprzeciwiających

Skarżący słusznie zarzuca wadliwość fo rm y orze
czenia Sądu Okręgowego. Skoro Sąd Okręgowy 
stanął na stanowisku konieczności pozwania wszyst
k ich  współw łaścicie li osady, nie pow in ien b y ł pozwu 
odrzucać postanowieniem, lecz oddalić powództwo 
w yrokiem . Sąd Najwyższy w ie lokro tn ie  już  w y jaśn ił, 
iz  niezapozwanie wszystkich osób, k tó re  ze względu 
na stosunek m ateria lno-praw ny, łączący je  z przed
m iotem  sporu pow inny być pozwane (exceptio 
p łu riu m  lit is  consortium ), pow inno powodować od
dalenie powództwa (v ide orzeczenia: O. S. P. 365/35, 
Zb. Urzęd. 671/34, 370/39 „Orzecznictwo powojenne
S. N. w  sprawach cyw ilnych  —  1945— 1947“ — W. 
Święcickiego poz. 160, orzecz. N r Wa. C. 50/48 
w  Państw ie i  P raw ie 1949, N r 4 str. 113 i  in .).

Wreszcie ostatni zarzut skargi kasacyjnej uznać 
należy również za tra fn y ; niesłuszny jest bowiem 
pogląd Sądu Okręgowego, iż „wobec braku  zgody 
w spółw łaścic ie li na podział w  naturze zniesienie 
współwłasności mogło się odbyć wyłącznie przez 
je j sprzedaż“ . A r t. 1636 Kod. Nap. nie może być 
w  danym przypadku jedyną podstawą rozstrzygnię
cia, w  m yśl a rt. 22 przepisów przechodnich do 
UPC z 1.V 1917 r. (mającego zastosowanie w  spra
w ie  n iniejszej z mocy art. X V I I  § 2 p. 2 przep. 
w prow . cz. I  kpc), w  sprawach działowych, do ty
czących drobnej własności ziemskiej poza obrębem 
m iast stosowanie art. 827 Kod. Nap. — t j.  nakazy
w anie lic y ta c ji nieruchomości działowej —  zależy 
od uznania sądu. Przepis ten ma zastosowanie nie 
ty lk o  w  sprawach spadkowych, lecz z mocy art. 1768 
UPC stosuje się do wszelkiego rodzaju działów 
m ają tkow ych  (v ide orzecz. S. N. N r 9/20). Od oceny 
sądu, uzasadnionej okolicznościami sprawy zależy, 
czy sporna nieruchomość może być podzielona w  na
turze, czy też wystaw iona na sprzedaż z licy tac ji.

Z uw agi na wyżej wskazane wadliwości, ja k im i 
do tkn ię te  jest postępowanie w  Sądzie Okręgowym  
i  jego rozstrzygnięcie, zaskarżone postanowienie u le 
ga u c h y l e n i u , '
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G l o s a

do w y ro k u  S. N . z dn ia  22 lu tego 1949 r. N r  C. 269/48

I. P ierwsza teza orzeczenia jest słuszna i  odpo
w iada  istocie p rocedury  re k o n s tru k c ji a k t proceso
w ych.

Postanow ienie sądu, orzekające w  sposób lako 
n iczny „od tw arza  się akta  te j a te j sp raw y“  stanow i 
w łaśc iw ie  n ie  n iezrealizowaną zapowiedź odtw orze
n ia , ja k  to w y ty k a  głosowany w y ro k , ile  raczej „ode
słanie w  nieznane“ , dokonanie ryczałtow ego a „n ie 
w ym ie rne go “  usta len ia  faktycznego bez wskazania je 
go treśc i i  granic. P rzypom ina ono w  pewnej m ierze 
p ra k tyko w a n e  n iek iedy  w  sądach zaliczanie w  poczet 
dowodów w  spraw ie, a k t inne j sp raw y w  całości, akt. 
k tó ry c h  n ik t  z uczestników  procesu nie zna w  ich ca
łokszta łc ie , z tą zasadniczą różnicą, że do tych ak t za
liczonych w  poczet dowodów można zawsze sięgnąć 
i  usta lić, czy ten lu b  ów  dokum ent w  n ich  się zna jdu
je, podczas gdy taka  uproszczona reko ns trukc ja  stano
w i operowanie czymś n ieuchw ytnym .

A u to rzy  kpc nie w yka za li w yo bra źn i ustaw odaw 
czej w  m a te r ii re k o n s tru k c ji zniszczonych lu b  zag in io
nych  a k t procesowych —  m ’ mo że wcześniejszy k p k  
no rm y  tak ie  w p row a dz ił (w praw dzie w  ram ach n ie 
w ystarcza jących) i  m im o że p ra k ty k a  sądów, zw łasz
cza z p ierwszych la t okresu m iędzywojennego stoso
w a ła  reko ns trukc ję  bez oparcia o konkre tne  no rm y 
p raw ne z uw ag i na znaczne nasilenie liczbow e u tra ty  
a k t w sku tek  ich  w yw iez ien ia  lu b  w  zw iązku  z dz ia ła 
n ia m i w o jen nym i w  dobie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j.

V/ zasadniczym orzeczeniu, ogłoszonym w  Zbiorze 
Orzecz. Cyw . za r. 1920 pod N r 63 Sąd N a jw yższy w y 
p ro w a d z ił z zasady ogólnej, iż  n ik t, nie może być poz
baw iony  obrony swych p ra w  przed sądem, zasadę 
szczegółową, że w  b ra ku  w  ust. post. cyw. 1864 r. prze
p isów  specja lnych o tym , ja k  należy postępować w  ra 
zie zaginięcia a k t spraw y w  toku  postępowania sądo
wego, „ je dyn ą  drogą jest m ożliw e zrekonstruow an ie 
a k t na zasadzie tych  danych, ja k ie  s tronom  udało się 
zachować“ .

Już po w e jśc iu  w  życie kpc uciekano się do re 
k o n s tru k c ji w  try b ie  pow ództw a z art. 3 kpc, o czym 
św iadczy orzeczenie S. N. z dn. 7 czerwca 1947 r., C. I. 
603/45 (Zb, Orzecz. Cyw. 1948, 19). W  okresie poprze
dza jącym  w ydan ie  dekre tu  z r. 1945 —  o k tó ry m  mowa 
n iże j —  sądy uc ieka ły  się n iek iedy  z konieczności do 
stosowania w  drodze ana log ii przepisów  k p k  w  tejże 
m a te rii, w y b itn ie  zresztą niedoskonałych w  ich p ie r
w o tn e j re d a kc ji sprzed no w e liza c ji z r. 1945.

B ra k  przepisów  p row adz ił n iek ie dy  do przesadnie 
w p ros t rygorystycznego u jm ow a n ia  spraw y: ja k  w y
n ik a  z cyt. w yże j orzeczenia z dn. 7 czerwca 1947 r., 
sąd m e r it i odm ów ił w  r. 1937 re k o n s tru k c ji w y roku , 
wychodząc z założenia, że w  spraw ie ta k ie j ja ko  do
w ód  w zg l. początek dowodu mogą być p rzy ję te  i  m ieć 
znaczenie jedyn ie  dow ody na piśmie,, a m ianow ic ie  
pism a, pochodzące od sądu a dotyczące danej sprawy, 
na tom iast dowód ze św iadków  nie  może być dopusz
czony ja k o  w y łączny, „gdyż m ogłoby to  prow adzić je 
że li n ie  do nadużyć, to  w  każdym  razie do poważnych 
om y łe k “  —  Sąd N ajw yższy, orzekając ju ż  pod rządem 
n o w e li z r. 1945, podkreś lił, że ta k ie  ograniczenie po
staci dowodów u n ie m oż liw iłoby  w ..w ie lu  przypadkach

odtw orzenie akt, nie przem aw ia ją  zaś za n im  żadne 
poważne względy, gdyż obawa om yłek  może być usu
n ię ta  w  razie stosowania przez sąd w n ik liw e j i  ostroż
ne j oceny dowodów.

Postępowanie w  m a te rii re k o n s tru k c ji a k t proce
sowych jest unorm owane w  now ym  ty tu le  V I-y m  * 
ks ięg i 2-e j części I -e j kpc (art. 4781 — 4781-’), w p ro 
w adzonym  przez nowelę z d:n . 6 czerwca 1945 r. (Dz. 
Ust. K r  25, poz. 149), m ającą treść p raw ie  identyczną 
z przepisam i k p k  w  tejże m a te rii w  ty m  uzupe ln io- 
nym  brzm ieniu, ja k ie  je j nadała nowela z tejże d a ły  
(Dz. Ust. N r  25, poz. 143), stanowiąca obecnie art. 541— 
550 k p k  w ed ług  nu m era c ji z r. 1949.

* Zagadnienia, związane z odtw orzeniem  akt, do ty 
czą:

a) zakresu,
b) sposobu i
c) podstaw y odtworzen.a.
Is to ta  postanow ienia sądowego o odtw orzen iu  

sprowadza się do tego, „w  ja k i sposób i  w  ja k im  za
kresie  akta  przepadłe m ają być odtw orzone“  w zg lęd
nie  do stw ierdzenia, że „od tw orzen ie  a k t jest niem oż
liw e “  (art. 478'), in n y m i słowy, sąd w in ie n  usta lić, gdy 
orzeka odtworzenie, ja k ie  części przepadłych ak t ' i  na 
podstaw ie ja k ic h  dowodów uznaje za odtworzone, za
licza jąc je  do m a te ria łu  spraw y, i  sprecyzować treść 
poszczególnych odtw orzonych dokum entów  w  spraw ie 
(pism  procesowych, ak tó w  no ta ria lnych , zaświadczeń 
w ładz publicznych, p ro to ko łów  rozpraw , orzeczeń 
itd . ltd . ) .

------- , ~ ~ Zitt CtiAia ¿agi-
nę ły  lu b  u leg ły  zniszczeniu ty lk o  w  części, w  części zaś 
zachow ały się (art. 478- i  4789 zd. 2), w yróżn ia  zresztą 
ewentualność zagin ięcia „części akt, m ające j is totne 
znaczenie d la  sp ra w y“  (art. 4782).

W  zasac*zie postula tem  te c h n ik i reko n s tru kcy jn e j 
będzie odtw orzenie a k t w  całości —  jedyn ie  w  w yp ad 
k u  zagin ięcia a k t spraw y prawom ocnie zakończonej 
ograniczono odtworzenie do te j części, k tó ra  jest n ie 
zbędna do w ykonan ia  orzeczeń w  spraw ie (ewent. do 
w znow ien ia  postępowania) (art. 4781 i § 2), a w ięc do 
sentencji orzeczeń i  dokum entów , do k tó ry c h  senten- 
CjC te się odw o łu ją , np. p lanów  w  sprawach o rozgra
niczenie i  dzia łow ych, oraz wszelkiego rodza ju  Spro
stowań, uzupe łn ień i  w y k ła d n i orzeczeń (Tabecki: 
O dtw arzanie a k t sądowych w  sprawach cyw ilnych , 
D . i  ■‘ 946, N r  1, str. 19 n.). Poza ty m  w ypadk iem  sę
dzia w m ien  dążyć do re k o n s tru k c ji m oż liw ie  ja k  n a j
w iększej liczby  dokum entów  w  spraw ie, zwłaszcza 
dotyczących is to tnych  elem entów, n iem n ie j je dn ak  
jes t rzeczą oczyw istą, że akta  n igd y  nie mogą być 
odtworzone w  fo rm ie  pe łne j, zresztą odtw orzenie k a r -  
Y de kreta ci i, podania św iadka o darow anie g rzyw ny  

za n iestaw ienn ic tw o  itd 1., a naw et se rii wezwań na 
rozpraw ę by łoby  przeważnie n iece low ym  fo rm a iizo - 
waniem .

Ustav/a p rzew idu je  ewentualność odtw orzen ia  a k t 
sp raw y ty lk o  w  części, n iew ysta rcza jącej do podjęcia 
dalszego postępowania i  ewentualność tę tra k tu je  na 
ró w n i z w ypadkiem , gdy zachodzi w  ogóle niemożność 
odtw orzenia a k t (art. 4789); s k u tk i takiego od tw orze
n ia  dla procesu, k tó ry  w  tych w a runkach  może być
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wszczęty ponownie wobec odmowy podjęcia dalszego 
orit P°Wan' a’ nie są w  0*3U wypadkach identyczne — 
Odtworzenie częściowe rekonstruuje materiał, k tó ry  

■ekiedy może zaważyć na szalach nowego procesu.
Ustawa nie precyzuje tego m inim um  materiału, 

. ,e w inno być odtworzone pod rygorem uznania, 
e ilość mniejsza nie wystarcza do podjęcia dalszego 

Postępowania —1 Tabęcki, autor jedynego w  lite ra tu - 
. ze Pols!iiej przyczynku, poświęconego temu tematowi 
' y ‘ °Wanego wyżej) wypowiada pogląd, że już odtwo-
r zenie
tworzi

samego ty lk o  pozwu jest równoznaczne z od* 
eniem części ak t, w ystarcza jącej do podjęcia da l- 

. ek °  Postępowania —- zauważyć jednak należy, że 
udność polega w  p rak tyce  na tym , że nie zawsze uda 
am się od tw orzyć w  sposób n ie w ą tp liw y  <*hoćby kon - 

K iu?0ę pozwu.
^ , Zagadnienie z a k r e s u  odtw orzenia jes t w  za
cz • 6 zagadnien iem  n iezbyt skom p likow anym , in a - 
r  ej ,Przedstaw ia się zagadnienie s p o s o b u  od tw o- 
^  enia poszczególnych części a k t tzn. poszczególnych 
j j “ . •> Poszczególnych dokum entów . O dtworzenie może 
bad ' °^-0nane bądź w  dro<3ze re p ro d u k c ji in te g ra lne j, 
g ra f  tez —  re p ro d u k c ji skróconej. R eprodukcja  in te - 
tw  na nast9Pi np. w  drodze zaliczenia w  poczet od- 

w zonych a k t teks tu  odpisu pozwu (oczywiście bez 
na Zerdaty i  de k re tac ji sędziego), rep rodukc ja  skróco- 
Cec,nP- Przez usta lenie, że w  ta k im  a ta k im  piśm ie p ro - 
g o 7 ?m  lu b  w  pro toko le  rozp raw y  z takiego a ta k ie - 
Wn' n ia  m ieściło  się tak ie  lu b  inne oświadczenie lub  

osek, złożony przez powoda lu b  pozwanego. 
j eg, Ustalenie dosłownej treśc i od tw arzanej k a r ty  ak t 
ces W zasadzie absolutn ie n iedościg łym  ideałem  p ro - 
ka U ^k o n s tru k c y jn e g o  z uw agi na to, że pamięć lu dz - 
ledn l za'Y°dna —  w  p raktyce  jednak akta będą n ie - 
cześc' 'IP tu ic  odtwarzane w  ten sposób, że pewne ich 
słown carty) będą reprodukow ane w  b rzm ien iu  do- 

w ed ług odtoisów, a równocześnie inne przez 
p o to czen ie  is to tne j treści.
W ic lok 1̂ 00' 6 »Istotnej treśc i“  a k t procesowych w  ich 
m a . s . a łtn ym  układzie  n ie  jest rzeczą ła tw ą  —  nie 
zaginie Zadnei ana log ii z usta lan iem  „is to tn e j tre ś c i“  
'Wego i o m °  w eks lu  lu b  czeku (art. 96 .P raw a w ekslo- 
Wet z [• t. a rt. 78 P raw a czekowego 1936 r.), a na- 
dzaiacpn ^alaniem „ is to tn e j treśc i“  dokum entu  s tw ie r- 
lipca i&dą Wy^ ształcenie (art. 6 ust. 1 dekre tu  z dn. 7 
z ukończ -r ' 0 °d tw o rzen iu  dyp lom ów  i  św iadectw  
N r  54 r nia nauki, Dz. Ust. 1945, N r 27, poz 164, 1946, 

p ’ Poz- 305, 1948, N r  23, poz. 154). 
a) odS t a W ą  odtw orzenia mogą być:

4784)j p isy urzędowo zaświadczone (art. 4782 —

dujące ° - r y P ryw atne i  inne pism a i  no ta tk i, zna j- 
C) w  Posiadaniu stron (art. 4785), '

4786), sy do re p e rto rió w  i  in . ksiąg sądowych (art,

lów . prześłf.eK3 s<‘dziów, p ro ku ra to ró w  i  p ro to ko lan - 
4786)! hanych w  charakterze św iadków  (art.

b y ły  uczestn iif Pełnom ocników s tron  i  in . osób, k tó re  
dzieć się co j  a,m i , Postępowania lu b  mogą w yp ow ie - 
te rze św iadk<w  z 8?* a k t< złożone przez nie  w  cha rak- 

1) f  w  (art. 4786)

°  urzędowo31116- Stron (a r t - 478G)- 
w  P ra k tyce  m ów fa  1̂ f d ć z o n y c h  odp isach  m ożem y 

. a) gdy to  r w  ty lk 0  w  w ą s k im  zakres ie  —
Pisów z ksiąg nn K rCZy dokum entów  pub licznych (w y -

“ 7 - a k tów  no ta ria ln v  i  re i estró w  urzędowych, od- 
" 'czych  itd.), ycb, odrysów  dokum entów

Wy1ia'tk?'0nycl<'  odpisów ,w y konaw czych lu b  po-
yJ4tkowo także W orzeczen sądowych,

t ru r t i f  ro zprawy0\ fą Zyi .VWierzyl:eln ionego odpisu p ro - 
w  czv° b°w iem  w v ^ r f g?Ś d o k 'J |nentu z akt,

- S K Ł  SSffS
' « S i * « ” » ™  ^  » W y  na

■ np- o t a f f S S E T Ł S S S S

Się
pro-

w  księdze udzie lonych pożyczek in s ty tu c ji k red y to w e j 
( ja k  w  orzeczeniu S. N. z dn. 7.V I  1947 r., C. I. 603/45, 
Zb. O. Cyw . 1948, poz. 19). Podana pow yże j enum eracja 
podstaw  odtw orzenia n ie  jest oczyw iście w ycze rpu ją 
ca.

Jeśli chodzi o drugą kategorię  podstaw  m a te ria l
nych odtworzenia, w a rto  podkreślić, że w  p raktyce  
m a te ria ł pierwszorzędnej wagi, ja k im  są re ten ta  
adwokackie , odpada w  przeważającej liczb ie  w ypad
ków , gdyż w  zw iązku z masową ekste rm inacją  adwo
ka tó w  i  w ysied len iem  przez okupanta znacznej ich 
liczby  z m ie jsca siedziby u ra to w a ły  się re ten ta  co n a j
w yże j 100/ o przedw ojennej ad w o ka tu ry ; w  ten spo
sób u tra c iliś m y  podstawę re ko n s tru kc ji d la przeważa
ją ce j w iększości spraw, w  k tó rych  obow iązyw ał p rzy 
mus adwokacki, na tom iast w  innych  sprawach odpisy 
p ryw a tne  zachow ały się w  w ie lu  w ypadkach w  rękach 
stron.

R eperto ria  itd . przeważnie po dz ie liły  los a k t 
w  kan ce la rii sądowej i  arch iw um .

Zeznania sędziów i  p ro to ko lan tó w  nie mogą sta
now ić  źród ła  re ko n s tru kc ji, gdyż k lisza  pam ięci sę
dziego orzekającego, a tym bard z ie j p ro toko lan ta  nie 
może u trw a la ć  szczegółów setek i tys ięcy rozpozna
w anych spraw.

Jak ie  znaczenie przyp isu je  ustawodawca dowodo
w i z przesłuchania stron? W ydaje się, że umieszczenie 
tego dowodu w  enum eracji, zaw arte j w  art. 4786, na 
osta tn im  m ie jscu m a pewną w ym owę, gdyż w  logicz
nym  układzie  dowód ten pow in ien  b y ł wysunąć się na 
m iejsce bardzie j zaszczytne; w praw dzie  art. 478« sta
no w i norm ę szczególną, stanowiącą odchylenie od 
ogólnych przepisów  kpe, a ty m  samym i  od art. 323, 
n iem n ie j jednak w artośc iow anie procesowe te j postaci 
dowodu nie odbiega w  zasadzie od no rm y  ogólnej.

W arto tu  nadm ienić, że dowód1 z przesłuchania 
s tron  jes t w yraźn ie  przew idz iany ja ko  jedna z postaci 
dowodów w  w iększości tych  ustaw  szczególnych w  m a
te r ii re k o n s tru k c ji zniszczonych lu b  zagin ionych do
kum entów , k tó re  stanowią, że postępowanie w  tych 
sprawach toczy się w  try b ie  n iespornym  (co w  dzie
dzin ie  re ko ns trukcy jne j jest regułą) —  źród ła w y ra ź 
nego w yspecyfikow an ia  te j postaci dowodu szukać na
leży w  n ie je dn o lite j p raktyce  sądów niższych ins tan
c j i  w  kw e s tii, czy a rt. 323 kpe ma zastosowanie w  po
stępowaniu n iespornym  (Sąd1 N a jw yższy w  orzeczeniu 
z dn. 22 m arca 1949 r., K r .  C. 64/49, Państwo i P raw o
1949, z. 8, str. 117 za ją ł w  tym  przedm iocie stanow isko 
negatywne, co spotkało się z dezaprobatą Dobrzańskie
go w  glosie tamże podanej, str. 118 n.). Dowód ten jest 
pow o łany express’s verb is w  art. 6 zd. 2 dekre tu  z dn. 
22 październ ika 1947 r. o usta lan iu  treśc i sporządzo
nych za gran'cą ak tów  s ianu cyw ilnego (m e tryk ; oby
w a te li po lsk ich (Dz. Ust. N r 65, poz. 302), w  art. 8 usta
w y  z dn. 9 m arca 1949 r. o zakładan iu  re jes trów  spół
dz ie ln i, k tó rych  re jes try  zaginęły lu b  u leg ły  zniszcze
n iu  (Dz. Ust. N r  18, poz. 118) i  w  art. 9 ustaw y z tejże 
da ty  o zakładan iu  re jes trów  dla  s ta tków  żeglugi śród
lądow ej, k tó rych  re je s try  zaginęły lu b  u leg ły  zniszcze
n iu  (Dz. Ust. N r  18, poz. 119). S tanow isko ju d y k a tu ry  
na gruncie  a rt. 33 ust. 3 P raw a o aktach stanu c y w il
nego, norm ującego odtw arzanie ak tó w  stanu cyw iln e 
go i przew idującego jako  dowody dokum enty i  zezna
n ia  św iadków  znalazło, swój w y ra z  w  k ie ru n k u  in te r 
p re ta c ji re s try k ty w n e j w  orzeczeniu Sądu N ajwyższe
go z dn. 21 październ ika 1949 r., N r  Wa. C 93/49 (DPP
1950, N r  1, str. 59;.

Jest rzeczą oczywistą, że w  postępowaniu rekon
s tru k c y jn y m  (wszelkiego rodza ju) sądy i  w ładze re 
konstruu jące  z n a tu ry  rzeczy operować muszą da tam i 
p rzyb liżo nym i t j.  okreś lonym i z tą ścisłością, na ja ką  
pozw a la ją  w y n ik i postępowania (por.art. 6 cy t w yże j 
dekre tu  z dn, 7 lipca 1945 r „  § 58 p k t h) rozp. w ykon, 
z dn. 24.X I  1945 r. do P raw a o a.s.c., Dz Ust N r  54 
poz. 304). ' ’

P rzepisy o od tw arzan iu  a k t procesowych w yka zu ją  
znam ienną lukę : n ie  p rzew idu ją  i  n ie  no rm u ją  sku t
k ó w  odnalezienia zag in ionych a k t w  toku  procesu, 
k tó ry  zostanie wszczęty na podstaw ie powództwa, w y 
toczonego ponownie wobec stw ierdzenia , że odtworze
n ie  a k t je s t n iem ożliw e —  sytuację  tę ma na względzie
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orzeczenie Sądu Najwyższego z dn. 13 czerwca 1947 r., 
C. I I I .  748/47 (DPP 1948, N r  1, str. 45). Inn e  ustaw y 
re ko n s tru kcy jn e  sytuację  tę no rm u ją  na w ypadek od
nalezien ia  dokum entu  po zakończeniu postępowania 
reko ns trukcy jneg o  (art. 12 ust. 1 cyt. w yże j dekre tu  
z dn. 22.X 1947 r., § 58 l i t .  1) cyt. rozp. w ykon, z dn. 
-4 .X I  1945 r., §, 52 rozp. M in . Spraw ied l. z dn. 28.V  
1947 r. o postępowaniu p rzy  zakładan iu  ksiąg w ieczy
stych, Dz, Ust. N r  45, poz. 235, art. 17 i  18 cyt. us taw y 
z  dn. 9.I I I  1949 r. o zakładan iu  zagin ionych lu b  znisz
czonych re je s tró w  spó łdz ie ln i i  a rt. 22 us taw y z tejże 
d a ty  o zak ładan iu  re je s tró w  s ta tków  żeglugi śródl.).

W św ie tle  powyższych rozważań w  k o n k re tn ym  
p rzypadku  osnowa postanow ienia sądowego o od tw o
rzen iu  m og łaby w  u jęc iu  p ra w id ło w y m  m ieć m. zd, 
następującą redakcję :

„Sąd O kręgow y postanow ił: 1. od tw orzyć zniszczo
ne w  paźdz ie rn iku  1944 r. ak ta  spraw y c yw iln e j, k tó ra  
toczyła  się w  Sądzie G rodzk im  i  Sądzie O kręgow ym  
w  W arszaw ie w  la tach 1943 —  44 z pow ództw a A lo j
zego i  S tan is ław y małż. M. p -ko  H e n ry k o w i i  A n ie li 
m ałż. N. o dz ia ły  współw łasności g ru n tu  o obszarze 
oko ło 3 m orgów , wchodzącego w  sk ład osady, zapisa
ne j w  ta b e li lik w id a c y jn e j w s i N ieck i pod N r  1, by ła  
oznaczona sygnaturą a k t C. 2000/43 (CA 500/44) przez 
usta lenie, że

1. pozew m ia ł teks t iden tyczny z tekstem  odpisu 
na k. 5 a k t n in ie jsze j sp raw y i  został w n ies iony  do Są
du  w  d ru g ie j po łow ie  czerwca 1943 r.,

2. w  aktach zna jdow a ł się odpis ak tu  n o ta ria lne 
go, sporządzonego przez notariusza A. w  B. dn. 1 ł ip -  
ca 1910 r. za N r  rep. 1000, k tórego rów nobrzm iący od
pis zna jdu je  się na k. 6 akt,

3. w  aktach zna jdow a ł się rów n ież p lan n ie rucho
mości, iden tyczny z fo tokop ią , złożoną do a k t n in ie j
szej sp raw y na k. 7, ~

4. w  Sądzie G rodzk im  odby ły  się rozp raw y w  dn. 
1 w rześnia 1943 r., 1 g rudn ia  1943 r. i  18 stycznia 1944 r. 
p rzy  czym  sprawę rozpoznawał sędzia g rodzk i C., 
pow odow ie po p ie ra li powództwo, pozw ani zaś nie p rzy 
zna w a li go i  w n o s ili o jego oddalenie,

5. na rozp raw ie  w  dn. 18 stycznia 1944 r, pow o ła
n y  przez Sąd b ieg ły  m ie rn iczy  przys. inż. D. z łożył op i
n ię  te j treści, że ....,

6. na rozp raw ie  w  dn. 1 w rześnia 1943 r . przypoz
w a n i Józef L „  Z b ig n iew  J., S tan is ław  J., Z o fia  K . 
i  A n ie la  U. z łoży li zgodnie oświadczenie, że n ie  in te 
resu ją się zam ierzonym  podziałem  ' ja ko  nie  narusza
ją cym  gran ic  ich  dzia łek, usta lonych ju ż  od dziesią t
k ó w  la t, n ie  oponują p rzec iw ko  podz ia łow i i  proszą 
o n iew zyw an ie  ich  na dalsze posiedzenia sądowe,

7. Sąd G rodzki w y ro k ie m  z dn. 18 stycznia 1944 r. 
o rzekł, iż  dokonyw a się dz ia łów  nieruchom ości w  ten 
sposób, że...,

3. od w y ro k u  tego pozw ani małż. M. w n ie ś li w  
us taw ow ym  te rm in ie  skargę apelacyjną do Sądu O krę 
gowego w  W arszaw ie, załączając do ska rg i zaśw iad
czenie Z w ią zku  G m in pow. warszawskiego z dn. 25 
lu tego  1944 r., s tw ierdzające, że ...,

9. w  in s ta n c ji ape lacy jne j sprawa by ła  rozpozna
w ana przez sędziów E, F  i  G na rozpraw ach w  dn. 16 
m a ja  1944 r. i  11 s ie rpn ia  1944 r., p rzy  czym żadna ze 
s tron  nie  w n ios ła  żadnych pism  procesowych, n ie  sk ła 
da ła  żadnych now ych oświadczeń, n ie  zgłaszała żad
nych  now ych w n iosków , sprawa w  obu te rm inach  
b y ła  odraczana z p rzyczyn fo rm a lnych ,

2. podjąć dalsze postępowanie w  spraw ie “ .

W  szczegółowym uzasadnieniu Sąd w in ie n  uzasad
nić, ną czym  op iera odtw orzenie poszczególnych w yże j 
przytoczonych fragm en tów  a k t i  ja k ie  dow ody odrzu
ca i  z jak iego powodu.

Powyższa redakc ja  sen tencji postanow ienia od
tw arza jącego św iadczy o tym , że m.zd1. n ie  jest rzeczą 
celową u trzym an ie  fo rm y  ściśle schem atycznej, a w ięc 
np. n ie  będzie rzeczą konieczną up ie ran ie  się p rzy  re 
k o n s tru k c ji treśc i poszczególnych p ro to ko łów  rozp ra 
w y  —  każdego z osobna, gdyż w  efekcie ostatecznym 
nie zawsze będzie rzeczą decydującą, czy ta k ie  lu b  
inne doniosłe d la  spraw y oświadczenie s tron  zostało 
złożone na pierw sze j, d łu g ie j czy trzec ie j rozpraw ie.

I I .  Na m arg inesie  om ów ione j w yże j tezy orzecze
n ia  chc ia łbym  wspom nieć o zagadnieniu ad m in is tra 
cyjnego zatw ierdzenia p lanu pa rce lac ji, ubocznie ty lk o  
poruszonym  w  treśc i orzeczenia.

Rzecz polega na tym , że w  okresie czasu, poprze
dza jącym  wejście  w  życie ustaw y z dn. 25 czerwca 
1948 r. o podziale nieruchom ości na obszarze m iast 
i  n iek tó rych  osied li (Dz. Ust. N r  35, poz. 240), a w ięc 
pod rządem  P raw a budow lanego 1928 r. (Dz. U st 1939, 
N r 34, poz. 216 znowel. 1939, N r  77, poz. 5i4) podzia ł 
te renów  na obszarze gm in  w ie jsk ich  na 2 lu b  'w ięce j 
części w ym aga ł zatw ierdzenia p lanu parcelacyjnego 
ty lk o  wówczas, je ś li b y ły  one położone w  granicach 
osiedli, usta lonych w  m ie jscow ym  p lan ie  zagospoda
row an ia  przestrzennego (per. S zym kiew icz: P raw o bu 
dow lane i  zagospodarowanie przestrzenne oraz odbu
dowa, cz. I I ,  1948, str. 266 do art. 53), na tom iast obec
nie pod’ rządem  cyt. ustaw y wym agane je s t Zezwole
n ie  starosty m. in. p rzy  podziale n ieruchom ości, po ło
żonej w  granicach okręgu rozw ojowego m iasta (art. 2 
ust. 1 p k t a), ca ły zaś po w ia t w arszaw ski s tanow i 
obszar rozw o jo w y  s to licy  (zarządzenie M in is tra  Odbu - 
dow y z dn. 15 lis topada 1948 r., M o n ito r A  81, poz. 763).

G dybyśm y p rz y ję li za udow odnione w  danym  
przypadku, że is tn ie je  zezwolenie okup. S tarosty Po
wiatowego W arszawskiego (wydane prawdopodobn ie 
na podstaw ie osławionego rozp. Gen. Gub. o obrocie 
n ieruchom ościam i z dn. 27 m arca 1940 r., Dz. rozp. I, 
str. 115), to zezwolenie ta k ie  na leżałoby uznać za n ie 
ważne, gdyż w  m yś l założeń, podanych w  orzeczeniu 
Sądu Najwyższego z dn. 3 czerwca 1947 r., C. I I .  261/47 
(Ś w ięcick i: O rzecznictw o powojenne Sądu N a jw yższe
go w  sprawach cyw ilnych , 1948, str. 503) n ie  można 
id e n ty fiko w a ć  rozporządzenia okupanta, mającego na 
celu rea lizac ję  h itle ro w s k ie j p o lity k i eks te rm inacy jne j 
z przepisam i po lsk im i w  zakresie praw a agrarnego— 
w  tych w a run kach  w  kon kre tnym  przypadku  is tn is ie  
obow iązek w y jednan ia  zezwolenia, i to zezwolenia 
uprzedniego (art. 5 ust. 2 l i t .  a) cyt. ustaw y z r. 1948), 
a w ięc zezwolenia, k tó re  m usi być w y jednane przed 
w ydan iem  orzeczenia sądmyego; w p raw dz ie  ustawa 
z dn. 25 czerwca 1948 r. m ó w i ty lk o  o um owach, ale 
n ie w ą tp liw ie  odnosi się i  do w y ro k ó w *— zresztą postę
powanie działowe na gruncie  dawnego praw a m a cha
ra k te r  uk ła d u  o w y jśc ie  w spółspadkob ierców  ze stanu 
niepodzielności, uk ładu , k tó ry  toczy się p rzy  udzia le 
sądu (orzecz. S. N. z dn. 6 lu tego 1922 r., C 448/21,
O.S.P. I I .  24).

Prof, d r Józef L itw in
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Tezy z oizeczeń Izby Cywilnej §qc!u Haf wyższego

art. 24, 29, 30, 31 pr. małż., art. 342 kpc.
Orzeczenie rozwodu z w in y  obu stron, gdy powód 

wnosił w  pozwie o orzeczenie rozwodu z w in y  strony 
pozwanej, nie stanowi orzeczenia ponad żądanie i  nie 
uchybia przepisow i art. 342 kpc; przeciwnie, orzeczenie 
rozwodu z w in y  obu stron stanowi uwzględnienie po
wództwa w  m niejszym  zakresie niż tego żądał powód, 
w świetle bowiem art. 29, 30 § 1 i  2 oraz 31 § 1 pr. 
małż. sku tk i w yro ku  orzekającego rozwód z w iny  strony 
Pozwanej są w  stosunku do tej ostatniej dalej idące, 
a tym  samym korzystniejsze dla strony powodowej, niż 
skutki w y ro ku  orzekającego rozwód z w in y  obojga m ał
żonków.

(W yrok z dn. 19 —  21.X 1949 r, N r W a C 109/49).

art. 24 pr. małż.
Nieodpowiednie i  sprzeczne z obowiązkami małżeń

stwa zachowanie się jednego z małżonków nie daje 
Podstawy "drugiemu m ałżonkow i dc^naruszenia obowiąz
ków  małżeńskich, prowadzącego ao rozkładu pożycia 
małżeńskiego bez poczytywania mu tego naruszenia za 
Winę.

(W yrok z dn. 26.XI 1949 r. N r W a C 151/49).

art. 24 pr. małż.
Małżonek dopuszczający się cudzołóstwa, nie wy- 

° tu je  tym  rozkładu pożycia małżeńskiego, jeżeli po
przednio rozkład ten nastąpił już  z innych przyczyn, 
żo ^ v âszcza wskutek zachowania się drugiego mał-

(Wyrok z dn. 19.IX 1949 r. N r W a C 103/49).

roku brzmienie te j k o n k lu z ji nie narusza art. 342 kpc, 
o ile  nie zasądza w ięcej, an iże li żądał powód.

(W yrok z dn. 21.X 1949 r. N r W a C 87/49).

art. 343 kpc, 86 i 248 Kod. Zob.
Przepis art. 343 kpc nie daje podstaw do przekre

ślenia mocy obowiązującej art. 86 i  248 kz. Jeśli Sąd 
na podstawie art. 343 kpc zasądza ty tu łem  odszkodowa
nia sumę mniejszą niż żądana przez powoda, od zasą
dzonej sumy należą się odsetki na ogólnych zasadach.

(W yrok z dn. 23.IV 1949 r. N r W a C 341/48).

art. 102 kpc.
Przepis art. 102 kpc nie może być rozum iany w  ten 

sposób, by w  każdej sprawie rozrachupkowej można było  
obciążać całością kosztów procesu jedną ze stron. M usi 
istnieć pewna proporcja pomiędzy żądaniami i  zarzuta
m i stron a w yn ikam i przeprowadzonego przez Sąd 
obrachunku, k tóra pozwala Sądowi na zastosowanie Są
dow i przepisu art. 102 zd. 2 kpc.

(Wyrok, z dn. 15.III 1949 r. N r W a C 294/48).

art. 45 pr. spadk., 69 dekr. o post. spadk., 192 kpc.
A rt. 192 § 1 -dcpc nie stawia wym ogu stw ierdzenia 

w  tryb ie  art. 69 i nast. post. spadk. praw  spadkowych 
spadkobierców strony, zmarłej w  toku procesu; w świe
tle  przepisu tego wystarcza, by przym iot następców 
prawnych zmarłego b y ł ^udowodniony", co może na
stąpić we w szelki dopuszczalny według kpc sposób, 
a nie ty lko  drogą stwierdzenia praw  spadkowych.

(W yrok z dn. 21,X 1949 r. N r W a C 56/49).
art. 15, -206 kpc.

Kpc nie zna tzw. powództw b lankietow ych, w y- 
°kreś l^C W a rt' 206, aby pozew zaw iera ł dokładnie 
■We t t?®  z9danie, a w  sprawach o roszczenia m ajątko
w e akze ozr-aczenia wartości przedmiotu sporu. Żąda- 
■'vsk^aS -̂C*Ze.n*a kw o ty  w yn ika jące j z rozrachunku, bez 
danie rT if  wysokości, nie może być uznane za żą- 
tv in ie dokiadnie określone. W  tak im  przypadku Sąd po- 
braku“ ' “ 3 m° CY ark kpc zażądać uzupełnienia tego 
n ej s 1 wezwać powoda do wskazania wysokości żąda- 
snor„ my Pieniężnej i  określenia wartości przedm iotu 
*7™  z9°dnie z art. 15 kpc.

Yrok z dn, 15.III 1949 r. N r W a  C 294/49).

art. 250 § 1 kpc.
ruszał;1011.*0 n ?vlasne9° przekonania Sądu nie może na- 
Wniosków WOWej zasady powiązania logicznego 
dowodów w  mat.eriałem ustalonym ; swobodna ocena 
łych  łociir 16 lnoze Pr °wadzić do wniosków nie popar- 
tyrn i uk znyuri przesłankami; Sąd może dawać w iarę 
Ze?nan.ia n^ m świadkom, czy li swobodnie oceniać ich 
w n ioskń ' T . . może i eduak na tle  tych zeznań budować 

. ! /  ’ k tore z nich nie w yn ika ją .
y rok  z dn. 26,XI 1949 r. N r W a C 156/49).

««I. OtZ

zasądzaćP Dorin \  342 kpc nie ty lk o  nie pozwala są 
]ecz również ządame w ięcej niż powód
htóra nie h-u) daje Prawa w yrokow ać co do rz
innego, niż łśt Przedmiotem żądania t j.  zasądzać 
bie -tylko lenn ° na ,ządaia' Żądanie powództwa ok 
»a. ZasądZen?0PrZedmi0t' lecz również podstawa fak
*  w  c y fro w i“ n Y„ £ ^ . ięŻ,nei ’ k tó ra  wprawdzie : 
Podstaw u9ranicach Powództwa, lecz z in

(W y ro k T d n y9Co ' v f l n0Wi orzeczenie u ltra  pet 
y Z dn- 29'X I 1949 r. N r W a C 165/49).

Sąd . art- 342- 206, 339 kpc.
pozwu, dokeonanlrnẐ ląZany sforaluiowaniem  kon i 

Y przez powoda i  zm ieniając w

art. 70 dekr. o post. spadk.
W  zapewnieniu, przew idzianym  w  art. 70 post. 

spadk. zainteresowany w in ien podać wiadome mu fakty, 
dotyczące istn ien ia lub nie istn ien ia osób, k tó re  by w y 
łączały znanych spadkobierców od dziedziczenia.

(Postanowienie z dn. 20.XII 1949 r. N r W a C 
331/49).

art. 95 i 96 pr. spadk.
Przepisy art. 95 i  96 prawa spadkowego, dotyczące 

tłumaczenia oświadczeń w o li i  stanowiące podstawę 
dla czynności rozpoznawczych sądów w  tym  zakresie, 
ja ko  wyraz tendencji nowegu ustawodawcy polskiego, 
mogą i  pow inny stanowić w ytyczne przy tłumaczeniu 
testamentów również i  wówczas, gdy chodzi o spadek 
o tw a rty  przed wejściem  w  życie prawa spadkowego.

(W yrok  z dn. 29.IV  1949 r. N r W a C 8/49).

art. 23 i 24 Kod. Handl., art. 7 przep. og. pr. cyw.
Osoba, k tóra według wpisu do re jestru  handlowego 

upoważniona jes t do reprezentowania kupca, czyni za
dość swemu obow iązkow i w  zakresie wykazania swej 
leg itym acji, jeże li przedstawi w yciąg z tego rejestru. 
Ciężar dowodu braku leg itym ac ji ciąży na tym, k tó ry  
na brak ten się powołuje.

(W yrok z dn. 21.X  1949 r. N r  W a C 87/49).

art. 39 rozp. o prac. umysł.

W  przypadkach przewidzianych w  art. 39 rozp. 
o umowie o pracę prac. umysł., umowa o pracę rozw ią
zuje się z chw iią  wydalenia pracownika. Dla obliczenia 
wysokości wynagrodzenia, należnego wydalonem u pra
cow nikow i w  myśl tego przepisu, m ia roda jny jest stan 
w  c h w ili rozw iązania um owy, wobec czego podw yżki 
uposażeń, przyznane po wydalen iu  pracow nika pracow
nikom  te j samej ka tegorii nie mogą dotyczyć zw o ln io
nego z pracy.

(W yrok  z dn. 21.X  1949 r. N r W a C 88/49).
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Orzecznictwo sadów powszechnych 
w sprawach cywilnych

Celem podniesienia wartości instrukcgjnej Działu Orzecznictwa 
Sądowego, Redakcja przystępuje do ogłaszania orzeczeń sądów niż
szych instancji w  sprawach, posiadających ogólne znaczenie.

WYROK S. O. v/ Gdańsku 
z dnia 30 września 1949 r. Nr C. 505/49.

Sąd O kręgow y w  Gdańsku po rozpoznaniu w dniu 
30 września 1949 r. spraw y z powództwa M ieczysława 
Stobbego przeciwko 1) Skarbow i Państwa i  2) Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Bobowie, pow. 
Starogard, o wydanie lokom ob ili i  m łocarni —

o d d a l a  powództwo i  zasądza od powoda koszta.

U z a s a d n i e n i e .
M ieczysław  Stobbe w  pozwie wniesionym  do tut. 

Sądu domagał się od pozwanych: 1) Skarbu Państwa 
i  2) Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Bo
bowie w ydania mu lokom ob ili m ark i „G arre t" i  jednej 
m łocarn i m arki ,,Hodamx i  Róssłer" za równoczesną za
p łatą równowartości 20 q żyta.

Żądanie pozwu M. Stobbe uzasadnił następująco:
Powód zarządza 69 hektarow ym  gospodarstwem 

ro lnym  swej m atki w  W ysok ie j. Na tymże gospodar
stw ie po ukończeniu działań wojennych znajdowały 
się sporne maszyny, nie będące własnością m atk i po
woda i  zostały one dnia 27.X II 1947 r. oszacowane na 
równowartość 60 q żyta i  sprzedane powodow i na na
stępujących warunkach: należność za maszyny ma po
wód uregulować w  ciągu 1948 r. w  czterech ratach 
i  staje się ich w łaścicielem  po zapłaceniu całej należ
ności, zbywca zastrzegł sobie prawo cofnięcia p rzy
działu przed rozpoczęciem spłaty.

Powód u iśc ił pierwsze trzy  ra ty  i  gdy nadchodziła 
płatność ostatniej ra ty  (15.XII 1948 r.) powód udał się 
do Starostwa Powiatowego, by odebrać b lankie t na 
przekazanie pieniędzy: tam oświadczono mu, żeby ostat
n ie j ra ty  już nie wpłacał, gdyż umowa sprzedaży ma
szyn została anulowana.

Następnie Starostwo wezwało powoda, by odstaw ił 
maszyny do ośrodka maszynowego pozwanej Spółdziel
n i. Powód tego wezwania nie usłuchał, maszyny powyż
sze zostały mu zabrane i oddane do tegoż ośrodka.

Prokuratoria Generalna R. P. działając w  im ieniu 
Skarbu Państwa wniosła o oddalenie powództwa, nie 
precyzując żadnych zarzutów.

Pozwana Spółdzielnia, praw id łow o o sporze i  o te r
m inie rozprawy zawiadomiona, nie wzięła udziału 
w  procesie.

Stań faktyczny pozwu został udowodniony dołą
czonym do pozwu odpisem skryptu  dłużnego i odpisem 
pisma Starostwa Powiatowego w  Starogardzie do po
woda.

Pozostałe okoliczności objęte pozwem a nie u w i
docznione w  powyższych dokumentach nie wym agały 
dowodu jako  bezsporne.

Sąd uznał żądanie pozwu za sprzeczne z interesem 
społecznym i na tej zasadzie odda lił, a w  szczególności 
w zią ł pod uwagę następujące okoliczności:

„O dp ła tny  przydzia ł" powodow i spornych maszyn 
nastąpił w  okresie, k iedy  nie by ło  jeszcze w yraźnych 
i  konkretnych wskazówek władz centra lnych, jaką drogą 
pójdzie rozwój i  przfebudowa ustro ju  rolnego w  naszym 
Państwie.

Dlatego też władze te, w  konkretnym  wypadku 
Starostwo Powrator^p w  Starogardzie, sprzedało 69 
hektarowem u ro ln iko w i sporne maszyny nie przew idu
jąc jeszcze, że będą one z uwagi na swój rodzaj n ie
zbędne do skom pletowania inwentarza miejscowego 
ośrodka maszynowego. Dopiero przed płatnością ostat
n ie j ra ty  należności z ty tu łu  ceny kupna, na skutek 
otrzym anych zarządzeń władz centra lnych Starostwo 
anulowało powyższą umowę.

Trzym ając się ściśle i  form alnie treści umowy, Sta
rostwo nie mogłoby te j um owy anulować, gdyż powód 
już rozpoczął płacić.

Z drugiej zaś strony należy wziąć pod uwagę, że 
konieczne było  stworzenie ośrodków maszynowych dla 
u ła tw ian ia  pracy drobno- i średniorolnym  i  że te ośrod
k i, je ś li m ia ły  spełnić powierzone im zadania, m usiały 
rozporządzać odpowiednią ilością maszyn, z k tó rych  ta 
kie, ja k  lokom obile czy młocarnie, należały do na jważ
niejszych.

Ponieważ w  obecnym okresie na należyte wyposa
żenie ośrodków ro lnych nie wystarczyła bieżąca kra jow a  
produkcja  ani im port, przeto powstała konieczność w łą- 
czen ij do pracy w  ośrodkach ro lnych wszystkich po
niem ieckich maszyn rolniczych, bez k tó rych  w ie le  
ośrodków, a w  szczególności na tut. terenie, nie da
łoby się na odpowiednim  poziomie zoiganizować. Oczy
w istym  jest, że je ś li pewna poniemiecka maszyna zo
stała kom uko lw iek w  międzyczasie sprzedana i  ten stal 
się już je j w łaścicielem, tc je ś li te j maszyny potrzebo
w a ł m ie jscow y ośrodek ro lny, m usiał ją  od w łaściciela 
kupić, je ś li w łaścicie l zgadzał się na sprzedaż. W  kon
kre tnym  przypadku powód nie b y ł jeszcze w łaścicie
lem spornych maszyn i m iał ty lk o  ob liga tory jne  prawo 
do ich kupna.

Wspomniane wyżej prawo powoda w zmienionych 
warunkach społeczno-politycznych nie może jednak 
znaleźć ochrony prawnej, gdyż jego zrealizowanie w y
szłoby na korzyść ty lko jednostki, a na niekorzyść 
ogółu drobno- i średniorolnych chłopów gminy Bobowo, 
którzy byliby wówczas pozbawieni odpowiednich usług 
w pracach rolnych ze strony ośrodka rolnego pozwa
nej Spółdzielni.

Powód ma jedyne słuszne roszczenie z ty tu łu  po
wyższej transakcji, a m ianow icie: o zwrot uiszczonej 
części ceny kupna, roszczenia jednak tego w  nin ie jszym  
sporze nie dochodzi.

W  tym  stanie rzeczy Sąd na podstawie art. 5 prze
pisów ogólnych prawa cyw ilnego orzekł ja k  w senten
c ji wyroku.

Orzeczenie o kosztach oparte ja k  na przepisie 
art. 101 i  nast. kpc.
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k r o n i k a

Seminaria z teorii państwa i prawa

W  okresie od 15 styczn ia  do 6 lu tego  b r. odby- 
y  się: w  Poznaniu, W ro c ła w iu , Łodz i i  K ra k o w ie  

ttuędzyapelacyjne Sem inaria  na tem a t te o r ii pań- 
* a  i  p raw a. W  Sem inariach  tych  w z ię ło  udz ia ł 
wyżej 400 sędziów i  p ro ku ra to ró w , rep rezen tu ją - 

chC k ra i ow y  a k ty w  szko len iow y.” Sem inaria  m ia ły  
ich i|^k('er m e todo log iczno -ins trukcy jny ; zadaniem  
n o T - °  bow iem  dostarczenie w yk ładow com  te re - 

J ■* i  ch m a te ria łów  i w skazówek, ja k  na leży pro- 
zic W yk łady  z dz iedziny państw a i  p raw a. Se- 
ana prowadzone b y ły  metodą p re le kcy jn o -d y - 

da ^1?^ na P °dstaw ie  m a te ria łu  i  l ite ra tu ry , po - 
^ in a r  P°Prz ednio do w iadom ości uczestn ikom  Se- 
ste ,lu rn ‘ p rog ram  sem ina riów  z ło ży ły  się na- 
błar]U'|a'Ce p rzed m io ty : „ Is to ta  przestępstw a —  w y - 
je w ° 'p Cy Pro -̂ S aw ick i, d r  L e rn e ll, sędzia A n d re 
s a . ”  5 zebrrb° t  i  is to ta  p raw a  w łasności“  —  p ro f. 
P ro k u ”  Ie t° d ° lo gia n a u k i o państw ie  i  p ra w ie “  
P rok' ra ! 0r ®e rnkow ; Geneza państw a i  p ra w a  —  
P rokJ p  ^ IP ^ s z d o r ff ;  „ Is to ta  państw a i p ra w a “  
V/e j“  _ SC eS;. ’ ’Państw o i  p ra w o  dem okrac ji lu d o -

S e m
sbdzia T om asze w sk i

W vsotlm a ria  w y kaza ły  dobre 
* St>kl poziom  dyskus ji.

p rzygo tow an ie

sterstw ip11«1 f 1 lu tego  1950 r - odby ło  się w  
"PP-P.It p  P ^aw ied liw ośc i w a lne  zebranie 
ności i u °  ^ y s to o b a n iu  spraw ozdania  z dz 
P u iacpm f80^ 680 ° raz udz ie len iu  abso lu to rium  
ró w  nm> a rządow i —• zebran i dokona li \  

N °  ^  Władz K ° ła -

nast ^ ją c a rre z o lu c ji°myŚlnie Uchwal°na Z' 

S praw ie^U w oIcT  K ° ła T  P 'P 'R - Prz y  M in is te r
czym w S  f f ir adzeni na zebran iu  w
Pość K 0i a ' 1959 r - podsum ow ując d i
Pracę nad P°® anaw ia ją  jeszcze szerzej roz1 
k ie j na o d c i n k i ^ m em  Przy ja ź n i Polsko-Ra, 

\ y  c h w il' 7 y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. 
W ojenni f dy  anSlo -am erykąńscy podże
Ł ie go dla °CekVw°WO Zbr0;ią a rm ift Paktu  a tlr  
dem okracii ” w iuJ resj i  przeciwko. ZSRR, k 
k r a c ji i  ’°w e j i  w sze lk im  p rze jaw om  c

Z f ,2 e t  Rad” “ k > -  kr.
a czele obozu poko ju , m ob il:

m asy ludow e, lu d y  całego św ia ta  do w a lk i o pokó j, 
n iepodległość i  dem okrację. W  ob liczu  w ięc od ro 
dzenia się faszyzm u, w  ob liczu  w zm ożonej o fensy
w y  im p e ria lizm u , lu d y  św iata , m ilio n y  p rostych  
ludz i, skup ia  się w o kó ł ZSRR —  niezłom nego orę
dow n ika  sp ra w y  poko ju . P rzy jaźń  z ZSRR —  to  
w a lka  o pokó j.

N IE C H  Ż Y JE  W IE C Z N Y  SOJUSZ N A R O D U  
POLSKIEGO Z N A R O D A M I ZSRR.

Przyjaźń z ZSRR, p rzyk ła d  ZSRR, pomoc 
ZSRR —- oto gw aranc ja  naszej n iepod leg łośc i” .

Nowe szkoły prawnicze
W  ramach dalszej dem okra tyzac ji kad r w y 

m ia ru  sp raw ied liw ośc i —  M in is te rs tw o  S praw ie
d liw o śc i urucham ia dw ie  dalsze szko ły  p raw nicze 
w  Szczecinie i  Zabrzu.

Zadaniem tych  szkół jes t kszta łcen ie  p rzysz łych  
sędziów  i p roku ra to rów , re k ru tu ją cych  się spo
śród elem entu robotn iczo-ch łopskiego. W ładzę 
m ie jscow e w  Szczecinie i Zabrzu w y d z ie liły  już  od
pow iedn ie  b u d yn k i na pomieszczenie szkół.

Obecnie w  zakładach p racy  i  ośrodkach ro l
nych  na te ren ie  całego k ra ju  odbyw a się re k ru ta 
c ja  kandyda tów  do szkół, k ie row anych  przez pa rtie  
po lityczne, organizacje  społeczne i zawodowe. S łu
chacze w  szkołach o trzym u ją  pełne w yżyw ie n ie  
oraz stypendium .

Konferencja Sędziów i Prokuratorów Apelacji Szczeciń
skiej

Dnia 19 lutego 1950 r. odbyła się konferencja Sę
dziów i  P rokuratorów okręgu apelacyjnego w  Szczeci
nie, poświęcona om ówieniu zagadnienia w a lk i z prze
stępstwami na odcinku gospodarczym.

Z ram ienia K. W . P. Z. P. R. w  kon ferencji uczest
n iczy li tow. tow. Bogdan i Brożek oraz z ram ienia M i
nisterstwa Spraw iedliwości dyrekto r departamentu ob, 
Ratusznfak i  ob. prokura to r Ponarski.

Przedstawiciel K. W . P. Z. P. R. tow. Bogdan 
w  treściw ym  referacie zanalizował zadania w ym iaru  
spraw iedliwości w  związku z realizacją Planu Sześcio
letniego.

W  ramach publicznych w ykładów , organizowanych 
przez Podstawową Organizację Party jną PZPR przy 
Centralnej Szkole Prawniczej im. T. Duracza w  W ar
szawie —  odbył się W dniu 9 marca br. w  au li Szkoły —  
w yk ła d  prof. M ariana Muszka la p. t.: „Polska hauka 
prawa narodów i  h is to r ii stosunków m iędzynarodo
w ych —  szkołą patrio tyzm u i  in ternacjonalizm u".
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Odpowiedzi prawne

—  Czy można, zaliczając na poczet orzeczonej 
kary  pozbawienia wolności okres tymczasowego 
aresztowania, zawiesić wykonanie pozostałej części 
kary?

—  P ra k ty k a  całego szeregu sędziów  g rodzk ich  
(np. w  G łogow ie, w  Łodzi, w  K ra ko w ie ), łączących 
w  jedne j sp raw ie  zastosowanie a rt. 58 i  61 kk , w y 
daje się ca łkow ic ie  b łędną i  w ym aga jącą  zasadni
czego w y jaśn ien ia .

U chw a ła  całej Izb y  K a rn e j Sądu N ajw yższego 
z 1933 r. (Z b ió r Orzeczeń 2/34 w ypow iedz ia ła  się 
już , iż  „z  is to ty  zawieszenia w ykonan ia  k a ry  oraz 
z b rzm ien ia  a rt. 61 k k  w yn ika , że warunkowe za
wieszenie kary  jest niepodzielne w  ty m  znaczeniu, 
że zaw ieszeniu ulega cała ka ra  zasadnicza lu b  za
stępcza pozbaw ien ia  w o lnośc i (ściśle w  a rt. 61— 64 
okreś lonych  w arunkach), na tom ias t n ie  może być 
m o w y  o częściowym  zaw ieszeniu lu b  o zaw ieszeniu 
części k a ry “ .

A r t .  61 k k  n ie  p rze w id u je  zawieszenia części 
ka ry , p rzec iw n ie  z jego b rzm ien ia  i  ro li,  ja ką  ma 
spełn iać w  w y ją tk o w y c h  p rzypadkach  w yn ika , iż  
w a ru n ko w e  zawieszenie do tyczyć w in n o  zawsze 
zaw ieszenia wykonania całej kary  pozbaw ien ia  
w o lności, zasadniczej lu b  zastępczej.

Skazany, ko rzys ta ją cy  z a rt. 61 kk , m a prze
cież w  ogóle n ie  odbyw ać ka ry , m a naw e t ko rz y 
stać z dob rodz ie js tw a  a rt. 64. Za liczen ie  aresztu 
tym czasowego p rz y  a rt. 61 k k  je s t jednak pew ną 
fo rm ą  w ykonan ia  k a ry  choć w arunkow ego, zależą- 
czego od sy tu a c ji p rzew idz ianych  w  a rt. 63 kk , staje 
w ięc  w  p rzeciw ności ideow e j z a rt. 61 kk .

S tosując a rt. 61 k k  Sąd da je  w y ra z  uzasadnio
nem u szczególnym i w a ru n k a m i przekonan iu , iż

skazany n ie  pope łn i nowego przestępstwa. Za licze
n ie  p rze to  aresztu  tym czasowego na poczet zaw ie
szonej k a ry  podważa w e w n ę trzn ie  stanow isko  Są
du, k tó ry  w  ten  sposób dopuszcza jednak  m o ż li
wość p o w ro tu  do przestępstw a.

P rz y jm u ją c  słusznie, iż  a rt. 61 k k  może m ieć 
m iejsce ty lk o  w  p rzypadkach  w y ją tk o w y c h , uspra 
w ie d liw io n y c h  szczególnym i oko licznościam i sp ra 
w y  i  samego przestępcy, n ie  b y łb y  Sąd konse
k w e n tn y  w  p re m io w a n iu  skazanego, pow raca ją 
cego je d n ak  na drogę przestępstw a dob rodz ie j
s tw em  od liczan ia  m u  od k a ry  okresu tym czaso
wego aresztowania.

Z  ty ch  w szys tk ich  w zg lędów  na leży na p y ta 
n ie  postaw ione na w stęp ie  odpow iedzieć przecząco, 
gdyż łączenie zastosowania a rt. 58 i  61 k k  w  je d 
n e j i  te j samej spraw ie , dotyczącej jednego i  tego 
samego oskarżonego, jes t błędne.
(opr. Sędzia S. O. —  H. K em p is ty ).

Odpowiedzi Redakcji:
Ob. p. o. sędziego K . G. w Lublinie: Słusznie 

zwracacie uwagę na to, iż  w  „Kodeksie K a rn ym “ , 
w ydanie I I I  (a niestety. Kolego, i  w  w ydan iu  IV !)  
art. 170 kk został b łędnie przedrukow any. P raw id ło 
w a sankcja karna art. 170 k k  brzm ieć pow inna: „pod
lega karze aresztu do Z la t i grzywny“, a nie ta k  ja k  
to  zostało podane w  cytowanych wydaniach: „pod
lega karze aresztu do la t 2 lub g rzyw ny“ .

Oparcie się przez Was na tekście w ydaw nictw a 
urzędowego M in is te rstw a Spraw iedliw ości uspraw ied
liw ia  praktyczn ie  rzecz biorąc Wasz błąd i  sądzić 
należy, że z tego powodu om inie Was także w y ty k  
oparty  na art. 72 prawa o usp. Spełniając Waszą 
prośbę, „b y  in n i koledzy o te j omyłce w  tekście 
art. 170 k k  wcześniej w iedz ie li“  n iż W y —  prostu
jem y ją  w  fo rm ie  odpowiedzi na Wasz lis t z dn- 
5 .III 1950 r.
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Cena

A. T E K S T Y B . Z B IO R Y  O R Z E C Z E Ń  S Ą D li N A J W Y Ż S Z E « «

Kodeks postępowania cywilnego . . . . 400 Zbiór Orzeczeń S N Izby Cyw. rok 1945-1946, zeszyt I
J Z iL

Kodeks postępowania niespornej o . . . . druku Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cyw. rok 1947, zeszyt 1 170

Prawo cywilne, wyd. I I  . . . . . . 250 Zbiót Orzeczeń S. N. Izby C yw ilnej, rok 1947, zeszyt 11 170

Kodeks handlowy ........................................ .......... . 400 Zbiói Orzeczeń S. N. Izby C yw ilnej, rok 1947, zeszyt I I I 170

Kodeks zobowiązań, wydanie I I  . . . . Tun czer
pane Skorou idz Orzeczeń S. N. Izby Cyw ilnej z 1947 i. j £ \

Ochrona wynalazków i znaków towarowych -  nieucz
ciwa konkurencja . . . . . . .

Zbiór Orzeczeń S. N Izby C yw ilnej, rok 1940, zeszyt 1 1 2 0 |

250 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby C yw ili.e j, rok 1948, zeszyt 11 140

Kodeks karny, wydanie IV  . . . . . 260 Zbiór Orzeczeń S. N Izby C yw ilne j, rok 1948, zeszyt I I I

Kodeks postępowania karnego, wydanie I I 140 Skorowidz O rzeczeń 5 N. Izby C yw ilnej z 1948 r. 5j J

Prawo karne skarbowe, w ydanie I I  . . . . irpczer-
pune Zbiór Orzeczeń S N. Izby Karnej, rok 1945-1946, ze

szyt 1 i 11 ! 7(F
Prawo o sądach ubezpieczeń społecznych 250

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zeszyt 1 100
___ "Koszty sądoiue . . . . 260

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, lok 1947, zeszyt I I  . i ni)
Regulaminy sądów i prokuratur . . 350 10 -

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Kurnej, rok 1947, zeszyt I I IPrzepisy o kasach sądowych . . . . . . umczer . —pa ne
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zeszyt IV 100

Prawo o ustroju adwokatury . . . . . . 150
Skorowidz Orzeczeń S. N. Iżby Karnej z 1947 r. .

Prawo o notariacie . . . . . . . . 360
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszyt l . 90

Prawo o ustroju sądów powszechnych . 600
Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszyt 11 1 tli)

Prawo w ekslow e i czekowe . . . . . . uijiczer-
pane

Zbiór O rzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszyt I I I I4jL -Przepisy dla k om orn ikó w ......................................................... 230
Zbiór Orzeczeń S, N Izby Karnej, tok 1948, zeszyt IV 150^

Przepisy m ie s z k a n io w e ......................................................... 400
Zbiór Orzeczeń S N Izby Karnej, rok 1949, zeszyt I 140^

Prawo pracy, tom I .................................................................. tnyczer-
pane

Prawo pracy, tom I I ............................................... wpczer-

C. B IB L IO T E K A  P O P U L A R Y Z A C J I P R A W A
1). B IB L IO T E C Z K A  T Ł U M A C Z E Ń

Nr 1 G. M Świerdłow. Małżeństwo i rodzina w Pań
stwie Radzieckim. . . . . . . .N r 1 A. Landau, J. Nowacki, Cz. Wasilkowski. Porad

nik ław nika w sprawach karnych, wyd. II. 200
70

..J k

Nr 2 D r I r .  Longchamps. Litera prawa, wyd. I I I uijjczcr-
pnne N r 2 Dr P. A. Flejszyc. Burżuazyjne prawo cyw ilne na 

usługach monopolistycznego kapitału 1-20
N r 3 Dr Pr. I.onąchamps Co każdy obywatel powi- uipczcr-

nien wiedzieć o adm inistracji państwowej, wyd. 11 pane N r 3 IV. Karpiński. Jak rządzi się Zw iązek Radziecki . Tj r

N r 4 J. I  Bielski, Sl. Jabłoński. Sąd obywatelski 
i jego czynności . . . . . . . 260 E . I N N E  W Y D A W N I C T W A

N r 5 7.  Pawłowicz. 0  testamentach i dziedziczeniu  
na i n s i ............................................................................ 65

Dr J L itw in . Odtwarzanie i umarzanie dokum entów  
utraconych, zniszczonych lub zagubionych

a()0

N r 6 A. Kiszą. Polskie prawo małż. majątk. 70 Dr L. Lenieli. Rola i zadania organów wym iaru sprawie
dliwości rra tle uchwał Plenum K C. P. P. R.N r 7 T.- Jackowski. W ym iar kary . . . . 70

p«»e

Jf:
" 3 0 ° ,

N r łi R. Moszyński, L. Policka. Nabycie i ochrona 
własności ....................................................................... 45

Dr S. Rozmaryn. Istota państwa, wydanie II

Reforma procedury karnej . . . . . .
Nr 9 W. Doliński. Tak sporządzić testament . 70 lOOD r S. Rozmaryn. Prawo i p a ń s tw o ......................................
N r 10 LF. Osuchowski. Odpowiedzialność karna 60

1. Andrejew i dr J. Sawicki. Istota przestępstwa 
w  Polsce Ludowej . . . . . . 20°.N r 11 D r Fr. Longchamps. O byw atel w urzędzie 90

N r 12 B. Wójtowicz. Kto i jak rządzi w Polsce. 80

|
W ydaw nictw a Ministerstwa Sprawiedliwości są do nabycia w e wszystkich księgarniach. Skład główny: Adm inistracja  
W ydaw nictw  M inisterstwa Sprawiedliwości, W arszawa, ul. Leszno 53/55. Konto P.K.O. W arszaw a I  — 1999.

W y d a w n ic tw  za z a lic z e n ie m  p o c z to w y m  n ie  w y s y ła  s ię .


